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   Dla Samanthy Johnson… zawsze. 

 

  Podziękowania  

  Książka, chociaż podpisana tylko przez autora, nigdy nie jest dziełem jednego człowieka. Wiele osób przyczyniło się w rozmaity sposób do jej powstania i chociaż na tej jednej stronie z podziękowaniami nie zdołam w pełni wyrazić swojej wdzięczności, chciałbym, żeby wiedzieli, iż ta książka nie powstałaby bez ich wkładu.

  Jestem szczególnie wdzięczny Samancie Johnson za jej miłość, niesamowitą cierpliwość, zrozumienie i trwanie przy moim boku od początku do końca. Składam podziękowania najbardziej niezwykłym agentom literackim, jakich można sobie wymarzyć – Darley Anderson i Camilli Bolton, które są moimi prawdziwymi aniołami stróżami. A jeżeli już mowa o aniołach, moje najserdeczniejsze podziękowania dla agencji literackiej Darley Anderson, w której pracują w pocie czoła Aniołki Darley. Dziękuję również wspaniałej ekipie fachowców z Simon & Schuster UK za ich trud i mojej fantastycznej redaktorce, Kate Lyall Grant, oraz wydawcom – łanowi Chapmanowi i Suzanne Baboneau, którym będę dozgonnie wdzięczny.

  Chcę również podziękować i Wam, czytelnicy, za to, że wspieraliście mnie od czasu ukazania się mojej pierwszej powieści.

  Rozdział 1  

  – To ironia losu, że jedyną pewną rzeczą w życiu jest śmierć, prawda? – Głos stojącego obok mężczyzny był spokojny, a on sam wyraźnie odprężony.

  – Bardzo proszę… Proszę… Wcale nie musisz tego robić. – Klęczący na podłodze był przerażony i wyczerpany. Ze ściśniętego gardła, przez łzy i krew, ledwo wydobywał się głos. Mężczyzna był nagi i drżał z zimna. Ramiona miał wyciągnięte nad głową, był przykuty łańcuchem za nadgarstki do ściany z surowej czerwonej cegły. Piwniczne pomieszczenie zamieniono w średniowieczny loch. We wszystkie cztery ściany wpuszczono ciężkie metalowe obręcze. W powietrzu czuć było mdlący zapach moczu, a z wielkiego drewnianego pudła, które napastnik postawił na podłodze, docierało nieustające brzęczenie. Pomieszczenie było dźwiękoszczelne, nie dało się stąd uciec. Zamknięte od zewnątrz zamieniało się w pułapkę bez wyjścia.

  – I nie ma znaczenia, jak przeżyłeś swoje życie – mówił dalej ten drugi mężczyzna, zwracając się do ofiary na podłodze. – Nieważne, czy jesteś bogaty czy biedny, co osiągnąłeś, co wiesz i jakie masz nadzieje. W końcu wszystkich nas czeka ten sam los. Wszyscy umrzemy.

  – Proszę. Boże, nie!

  – Ważne jest tylko to, jak będziemy umierać.

  Mężczyzna na podłodze zakaszlał, wypluwając ślinę czerwoną od krwi.

  – Niektórzy umierają z przyczyn naturalnych, bez bólu, kiedy dotrą do końca drogi. – Mężczyzna zaśmiał się dziwacznym, gardłowym śmiechem. – Niektórzy przez całe lata cierpią na nieuleczalne choroby, z każdą minutą walcząc, żeby dodać choć chwilę do swojego życia.

  – Ja… Ja nie jestem bogaty. Nie mam wiele, ale to, co mam, możesz zabrać.

  – Ciii. – Mężczyzna uniósł palec do ust, a później szepnął: – Nie potrzebuję twoich pieniędzy.

  Znów kaszlnięcie i znów czerwona od krwi mgiełka. Na ustach oprawcy pojawił się złośliwy uśmiech.

  – Niektórzy umierają bardzo powoli – kontynuował lodowatym tonem. – Ból towarzyszący umieraniu może się ciągnąć godzinami… Całymi dniami…

  Tygodniami. Jeżeli człowiek wie, jak postępować, umierać można bardzo, bardzo długo, wiedziałeś o tym?

  Do tego momentu przykuty do ściany mężczyzna nie widział pistoletu do wbijania gwoździ w dłoni napastnika.

  – A ja naprawdę wiem, co robię. Pozwól, że ci zademonstruję. – Stanął stopą na kości wystającej ze złamanej w kostce nogi swojej ofiary, nachylił się i jeden po drugim wstrzelił trzy gwoździe w zdruzgotane prawe kolano mężczyzny. Potworny ból rozdarł całą nogę ofiary. Mężczyzna nie mógł złapać tchu, zakręciło mu się w głowie. Gwoździe miały niecałe osiem centymetrów. Nie były na tyle długie, żeby przebić się na drugą stronę, ale wystarczająco ostre, żeby rozłupać kości oraz przebić się przez chrząstki i ścięgna.

  Przykuty do ściany mężczyzna oddychał szybko i płytko. Próbował coś powiedzieć.

  – Pro… proszę. Mam córkę. Jest chora. Cierpi na rzadką chorobę i tylko mnie ma na świecie.

  Dziwny, gardłowy śmiech znów wypełnił pomieszczenie.

  – Sądzisz, że coś mnie to obchodzi? Pokażę ci, ile to mnie obchodzi. – Chwycił główkę gwoździa wbitego w kolano ofiary i jak gdyby podważał wieczko puszki farby, powoli go wyciągał. Odgłos łamiącej się kości przypominał chrzęst towarzyszący stąpaniu ciężkim butem po rozbitym szkle.

  Ofiara ryknęła z bólu, kiedy metal przesuwał się po tkance kostnej. Napastnik użył tylko tyle siły, by pokonać opór, po czym rozłupał rzepkę na pół. Odpryski kości przebijały nerwy i mięśnie. Całe ciało ofiary zalała fala bólu, a potem przyszły mdłości. Oprawca kilka razy uderzył go otwartą dłonią w twarz, żeby nie zemdlał.

  – Nie śpij – szepnął. – Chcę, żebyś się cieszył każdą chwilą. Bo to nie koniec.

  – Ale dlaczego… dlaczego to robisz?

  – Dlaczego? – Mężczyzna oblizał spierzchnięte wargi i uśmiechnął się. – Pokażę ci dlaczego. – Wyjął z kieszeni zdjęcie i przytrzymał kilka centymetrów od twarzy mężczyzny przykutego do ściany.

  Ten przez kilka sekund patrzył na fotografię, nic nie rozumiejąc.

  – Nie mam pojęcia… Co…? – Zamarł, kiedy w końcu zdał sobie sprawę, na co patrzy. – O mój Boże!

  Jego kat podszedł bliżej, wargami niemal dotykał ucha zakrwawionego mężczyzny.

  – Coś ci powiem – szepnął, patrząc z ukosa na drewnianą skrzynię w narożniku pomieszczenia. – Wiem, co cię śmiertelnie przeraża.

  Rozdział 2  

  Święta dopiero za dwa tygodnie, a Los Angeles już opanowywało bożonarodzeniowe szaleństwo. Ulice i wystawy sklepowe pękały w szwach od ozdób, kolorowych światełek, Świętych Mikołajów w czerwonych czapkach i sztucznego śniegu. Jazda przez południowe dzielnice Los Angeles o wpół do szóstej rano była dziwnie spokojna.

  Biała fasada niewielkiego kościoła jaśniała na tle wysokich, pozbawionych liści kalifornijskich orzechów rosnących po obu stronach łukowatej drewnianej framugi drzwi. Obrazek jak z pocztówki. Tyle że wokół budynku roiło się od policjantów, a żółtą taśmę oddzielającą ciekawskich od kościoła widać było z daleka.

  Na niebie zaczęły się zbierać ciemne chmury, kiedy Robert Hunter wysiadł z samochodu, przeciągnął się i chuchnął w dłonie, po czym zapiął zamek błyskawiczny skórzanej kurtki. Wiedział, że za chwilę poczuje chłodne liźnięcie wiatru od Pacyfiku, a spojrzawszy w górę, był pewien, że niedługo zacznie padać.

  Sekcja specjalna wydziału zabójstw (HSS) policji w Los Angeles to jednostka bardzo wyspecjalizowana. Zajmuje się seryjnymi zabójcami i zabójstwami o szczególnym znaczeniu, których rozwiązanie wymaga czasu i wiedzy. Hunter miał spore doświadczenie. Jego młodszy kolega, Carlos Garcia, ciężko pracował, żeby awansować na detektywa, i dosyć szybko dopiął celu. Najpierw przydzielono go do centralnego biura policji Los Angeles, a tam spędził kilka lat, pakując za kratki gangsterów, sprawców napadów z bronią w ręku i dilerów narkotykowych w południowo-wschodnim Los Angeles, a później zaproponowano mu etat w HSS.

  Kiedy Hunter przypinał odznakę do paska, zobaczył Garcię rozmawiającego z młodym policjantem. Pomimo tak wczesnej godziny Garda promieniał i wyglądał na w pełni rozbudzonego. Jego długie ciemnokasztanowe włosy były wciąż mokre po porannym prysznicu.

  – Dzisiaj miało być wolne, prawda? – powiedział pod nosem, kiedy podchodził do niego Hunter. – Porobiłem plany.

  Hunter skinieniem głowy pozdrowił funkcjonariusza, który wykonał taki sam gest.

  – My jesteśmy z wydziału zabójstw, Carlos. – Wcisnął dłonie do kieszeni kurtki. – Takie słowa, jak „dzień wolny”, „podwyżka”, „wakacje” i „urlop”, nas nie dotyczą.

  To już powinieneś wiedzieć.

  – Szybko się uczę.

  – Byłeś w środku? – spytał Hunter, rzucając spojrzenie na kościół.

  – Dopiero co przyjechałem.

  – A ty? – Hunter zwrócił się do młodego policjanta.

  Wysoki i atletycznie zbudowany młody mundurowy przeczesał nerwowo dłonią krótko przycięte czarne włosy.

  – Jeszcze nie, panie poruczniku, ale chyba widok nie jest ładny. Widzi pan tych dwóch tam? – Spojrzał na dwóch bladych policjantów stojących po lewej stronie kościoła. – Oni przyjechali pierwsi ha wezwanie. Podobno po niecałych dwudziestu sekundach wybiegli z kościoła i zarzygali wszystko dookoła. – Odruchowo spojrzał na zegarek. – Zjawiłem się dwie minuty po nich.

  Hunter masował sobie kark, czując pod palcami szorstką, nierówną bliznę u podstawy czaszki. Powiódł oczami po niewielkim tłumie, który już zgromadził się za żółtą taśmą.

  – Masz przy sobie aparat albo kamerę? – spytał policjanta, który marszcząc brwi, pokręcił głową.

  – A w telefonie?

  – Tak, w prywatnym telefonie mam aparat. A dlaczego pan pyta?

  – Chcę, żebyś zrobił kilka zdjęć tego tłumu.

  – Tych ludzi za taśmą? – Funkcjonariusz nie do końca zrozumiał polecenie.

  – Tak, ale dyskretnie. Udawaj, że fotografujesz miejsce zbrodni na zewnątrz kościoła albo coś takiego. Spróbuj na zdjęciach uchwycić wszystkich. I z różnych stron. Dasz radę?

  – Tak, ale…

  – Zaufaj mi – powiedział spokojnie Hunter. – Później ci wyjaśnię.

  Policjant kiwnął głową z zapałem i sięgnął do schowka w radiowozie po telefon.

  Rozdział 3  

  – Sępy już się zleciały – zauważył Garcia, podchodząc do żółtej taśmy. Gdzieś z tyłu za nimi reporterzy przepychali się przez tłum ludzi, co chwilę widać było rozbłyski fleszów. – Coś mi się widzi, że oni dostali cynk, zanim my dowiedzieliśmy się o wszystkim.

  – To normalne – stwierdził Hunter – bo całkiem dobrze płacą za informacje.

  Policjant stojący po drugiej stronie taśmy skinął głową, kiedy zatrzymali się przy nim na chwilę Hunter i Garcia.

  – Detektywie Hunter! – zawołał z tłumu niewysoki, pucołowaty łysy reporter. – Sądzi pan, że to zabójstwo na tle religijnym?

  Hunter odwrócił się i spojrzał na garstkę reporterów. Rozumiał ich niepokój. Tam, w środku, w kościele kogoś pozbawiono życia, a oni wiedzieli, że jeżeli sprawę dostał Robert Hunter, to morderstwo na pewno było brutalne.

  – Dopiero co przyjechaliśmy, Tom – odpowiedział spokojnie. – Nawet nie byliśmy w środku. W tej chwili pewnie wiesz więcej niż my.

  – Czy to mogło być dzieło seryjnego mordercy? – spytała wysoka, atrakcyjna brunetka. Miała na sobie gruby zimowy płaszcz, w dłoni trzymała miniaturowy dyktafon. Hunter nigdy przedtem jej nie widział.

  – Czy ja mam jakąś wadę wymowy? – mruknął, patrząc na Garcię. – Teraz powiem to wolniej dla tych, którzy mają kłopoty z dotrzymaniem mi kroku. – Spojrzał prosto na brunetkę. – Dopiero co przyjechaliśmy. Jeszcze nie byliśmy w środku. I wiecie, jak to jest. Jeśli chcecie jakichś informacji, będziecie musieli poczekać na oficjalną konferencję prasową policji. Jeżeli zostanie zwołana.

  Brunetka spojrzała Hunterowi prosto w oczy, odwróciła się na pięcie i znikła w tłumie.

  Na wytartych kamiennych schodach prowadzących do kościoła czekał technik z laboratorium kryminalistycznego. Miał dla Huntera i Garcii białe kombinezony.

  Kiedy weszli do środka, uderzył ich smród. Połączenie potu, starego drewna i ostry, metaliczny zapach krwi.

  Dwa długie rzędy dębowych ławek były przedzielone wąskim przejściem, biegnącym od bramy do ołtarza kościoła. W dzień nabożeństwa kościół katolicki pod wezwaniem Siedmiorga Świętych mógł pomieścić niemal dwustu wiernych.

  Niewielkie wnętrze kościoła było jasno oświetlone dwoma dużymi reflektorami, które przywieźli ze sobą technicy, ustawionymi na osobnych metalowych trójnogach.

  W ich nienaturalnie jasnym świetle wszystko było doskonale widoczne – obraz był niemal klinicznie czysty. Na końcu przejścia trzech pracowników laboratorium kryminalistycznego fotografowało każdy centymetr kwadratowy ołtarza i stojącego po prawej stronie konfesjonału i nanosiło na nie pędzelkami proszek daktyloskopijny.

  Drzwi do kościoła zamknęły się za nimi i Hunter poczuł mieszaninę niepokoju i lęku, która zawsze towarzyszyła mu w pierwszej chwili na nowym miejscu zbrodni. Słysząc, że podchodzi, pracownicy laboratorium przerwali swoje zajęcia i popatrzyli na niego niepewnie. Dwaj detektywi z wydziału zabójstw zatrzymali się przy stopniach prowadzących do ołtarza.

  Wszędzie było pełno krwi.

  – Jezus Maria – mruknął Garcia, zakrywając nos i usta dłońmi. – Co to jest, do diabła?

  Rozdział 4  

  Zima w Mieście Aniołów jest łagodna w porównaniu z pozostałymi miastami Stanów Zjednoczonych. Temperatura rzadko spada poniżej dziesięciu stopni Celsjusza, ale w odczuciu mieszkańców Los Angeles i tak jest zimno. Za piętnaście szósta rano zaczął kropić chłodny deszcz. Funkcjonariusz łan Hopkins wytarł wyświetlacz telefonu komórkowego o rękaw munduru, zanim pstryknął kolejne zdjęcie gapiom zgromadzonym przed kościołem.

  – Co robisz, do cholery? – spytał Justin Norton, jeden z dwóch policjantów, którzy pierwsi zjawili się na miejscu zbrodni.

  – Zdjęcia – odparł żartobliwie Hopkins.

  – Ale po co? Jesteś jakiś fetyszysta, że strzelasz fotki z miejsca zabójstwa?

  – Ci z wydziału zabójstw mnie prosili.

  Norton spojrzał na Hopkinsa i powiedział sarkastycznie:

  – Nie wiem, czy zauważyłeś, ale miejsce zbrodni jest tam. – Wskazał kciukiem na stojący za nimi kościół.

  – Ten z wydziału zabójstw nie chce zdjęć kościoła, tylko ludzi, którzy się tu kręcą.

  – A mówił ci dlaczego? – Gliniarz zmarszczył czoło. Hopkins pokręcił głową.

  – A dlaczego trzymasz aparat przy orderach, zamiast go podnieść do oka?

  – Kazał mi to robić dyskretnie. Robię zdjęcia ludzi za taśmą. Po prostu nie chcę, żeby ktoś zauważył.

  – Ci śledczy z wydziału zabójstw… – Norton postukał się palcem w czoło. – Ci mają naprawdę nachrzanione w głowie, nie sądzisz?

  Hopkins wzruszył ramionami.

  – Chyba już starczy tych zdjęć. A jak będę wystawiał komórkę na deszcz, to się spieprzy. Posłuchaj… – rzucił, kiedy Norton zaczął odchodzić. – Co tam się stało?

  Norton odwrócił się powoli i spojrzał Hopkinsowi prosto w oczy.

  – Jesteś nowy w policji, tak?

  – W tym tygodniu będzie trzeci miesiąc. Norton uśmiechnął się do niego szeroko.

  – Wiesz, ja robię w policji od siedmiu lat – powiedział spokojnie, naciągając czapkę mocniej na oczy. – Wierz mi, w tym mieście niejedno już widziałem, ale czegoś takiego nigdy. Tu mieszkają bardzo źli ludzie. I mówię ci dla twojego dobra, zrób te swoje zdjęcia i wynoś się stąd, może dostaniesz jakieś przyjemniejsze zadanie. Nie chciałbyś, żeby to, co jest w kościele, wżarło ci się w pamięć zaraz na początku służby. Uwierz mi.

  Rozdział 5  

  Hunter stał nieruchomo. Omiatał wzrokiem miejsce zbrodni, czując przypływ adrenaliny. Na kamiennej posadzce, tuż przy konfesjonale, leżały na plecach zwłoki szczupłego mężczyzny średniego wzrostu, w sutannie, otoczone kałużą krwi. Zwłoki nie miały głowy. Położono je tam celowo. Nogi były wyprostowane, a ramiona skrzyżowane na piersiach. Hunter jednak skupiał uwagę głównie na głowie.

  A właściwie na łbie psa.

  Wciśnięto go na drewniany szpikulec, a później wetknięto kikut szyi, tak żeby ciało na podłodze wyglądało jak groteskowa hybryda człowieka i psa.

  Wargi psa były koloru ciemnej purpury. Jego cienki, długi język, poznaczony na czarno krwią, zwisał po lewej stronie zdeformowanego pyska. Oczy nieżywego zwierzęcia były otwarte i matowe. Krótkie futro pociemniałe od krwi. Hunter zrobił krok naprzód i przykucnął obok ciała. Nie był ekspertem od psów, ale na pierwszy rzut oka ocenił, że to łeb jakiegoś kundla.

  – Szokujący widok, prawda? – rzucił Mike Brindle, oficer dowodzący ekipą z laboratorium kryminalistycznego, który podszedł do dwóch detektywów.

  Hunter wstał i spojrzał na niego. Garcia nie mógł oderwać wzroku od ciała.

  – Cześć, Mike – rzucił Hunter.

  Brindle był dobrze po czterdziestce, chudy jak szczapa i wysoki jak topola. I był jednym z najlepszych techników kryminalistycznych w Los Angeles.

  – Jak tam twoja bezsenność? – rzucił Brindle.

  – Bez zmian – odparł Hunter, wzruszając ramionami. Chroniczna bezsenność Huntera nie była tajemnicą. Zaczęła się od łagodnych objawów wkrótce po śmierci jego matki, kiedy miał siedem lat. W miarę upływu czasu stawała się coraz bardziej dokuczliwa. Hunter wiedział, że to tylko uruchamiający się mechanizm obronny mózgu, który chronił go przed upiorami z przeszłości i koszmarami nocy. Zamiast walczyć z bezsennością, nauczył się po prostu z nią żyć. Potrafił funkcjonować po dwóch, trzech godzinach snu nocnego, jeśli trzeba było.

  – Co my tu mamy? – spytał spokojnie.

  – Dopiero zaczęliśmy. Przyjechaliśmy piętnaście minut temu, więc teraz wiem tyle co ty, z jednym wyjątkiem. – Brindle wskazał ręką ciało. – Wygląda na to, że to kiedyś był ojciec Fabian.

  – Wygląda na to? – Hunter instynktownie przeszukał wzrokiem najbliższe otoczenie. – Nie natknęliście się jeszcze na głowę?

  – Jeszcze nie – odparł Brindle, rzucając pytające spojrzenie dwóm pozostałym kryminalistykom, którzy pokręcili głowami.

  – Kto znalazł ciało?

  – Chłopak, który służy tu do mszy, Hermano coś tam. Przyszedł rano do kościoła i zobaczył to, co ty teraz oglądasz.

  – A gdzie jest?

  – Z tyłu, w zakrystii – odparł Brindle, pochylając głowę na bok. – Jest z nim jakiś policjant, ale nic dziwnego, że chłopak jest w szoku.

  – Przybliżony czas zgonu?

  – Pojawiło się już stężenie pośmiertne. Według mnie jakieś osiem do dwunastu godzin temu. Na pewno wczoraj w nocy. Nie dzisiaj rano.

  Hunter przykląkł i przyglądał się jeszcze chwilę ciału.

  – Żadnych ran, które wskazywałyby na to, że się bronił?

  – Nie. – Brindle pokręcił głową. – Wygląda na to, że ofiara nie miała żadnych innych ran. Zginął szybko.

  Hunter przyglądał się teraz uważnie śladom krwi prowadzącym od zwłok po stopniach ku ołtarzowi.

  – Niewiele więcej zrozumiesz, kiedy tam podejdziesz – rzucił Brindle, podążając za spojrzeniem Huntera. – Powiedziałbym nawet, że sprawa się robi jeszcze bardziej skomplikowana.

  Rozdział 6  

  Garcia oderwał wzrok od ciała i spojrzał na szefa laboratorium kryminalistyki.

  – Co masz na myśli?

  Brindle poskrobał się po nosie i odparł, patrząc mu w oczy:

  – To wasze zadanie wykombinować, co to wszystko znaczy. Ale ta krew… jakoś dziwnie jest tu rozchlapana… – Pokręcił głową ze zdziwieniem. – To mi nie wygląda na przypadek.

  – Ludzka krew? – spytał Hunter.

  – Chyba tak – odparł Brindle, wskazując na głowę zwierzęcia.

  – Yhm.

  – Na razie jeszcze nic pewnego nie wiem. Trudno ocenić, bo krew ludzka i zwierzęca są bardzo podobne.

  Hunter pokonał stopnie ołtarza paroma płynnymi skokami. Garcia i Brindle poszli za nim. Wszystko było we krwi, ale Brindle miał rację – gdzieś tu zdecydowanie istniał wzorzec. Jakaś symetria. Na podłodze cienka, nieprzerwana linia zakreślała krąg wokół całego ołtarza. Na ścianie tuż za ołtarzem była długa, nierówna, ukośna plama, jak gdyby ktoś zanurzył we krwi pędzel i strzepnął krew na ścianę. Setki mniejszych kropelek widniały na przykrywającym ołtarz, kiedyś białym, wykrochmalonym obrusie.

  – Kiedy krew pokrywa taki obszar, mamy przeważnie do czynienia z jednym z dwóch rodzajów walki – wyjaśniał Brindle. – Albo przeciwnicy gonią się i zadają sobie ciosy, krwawiąc gdzie popadnie, albo toczą walkę, podczas której ranna ofiara próbuje się wyrwać napastnikowi.

  – Te plamy krwi nie potwierdzałyby ani scenariusza walki, ani ucieczki – stwierdził Hunter, przyglądając się kroplom krwi. – Odległość między nimi, kształty.

  To wszystko jest zbyt symetryczne, niemal wykalkulowane. Ta struga zaschniętej krwi została celowo zostawiona, stworzył ją zabójca, a nie ofiara – dodał spokojnie.

  – Zgadzam się – powiedział Brindle, zaplatając ramiona na piersi. – To nie była walka, a ojciec Fabian nie miał żadnej szansy na ucieczkę.

  – Niepokoi mnie to, że jeżeli ksiądz został zabity tam – Garcia wskazał na ciało – skąd tutaj aż tyle krwi?

  Brindle wzruszył ramionami.

  Hunter podszedł do ołtarza, obszedł go, przyglądając się wszystkiemu uważnie, szczególnie śladowi krwi na posadzce. Zatrzymał się, zatoczywszy pełny krąg.

  – Ile masz wzrostu, Mike?

  – Metr dziewięćdziesiąt, a czemu pytasz?

  – A ty, Carlos?

  – Metr osiemdziesiąt dwa.

  – Podejdź tutaj. – Hunter przywołał gestem Garcię. – Zrób ze mną powoli kółeczko – powiedział, kiedy policjant podszedł do niego. – Trzymaj się jakieś trzydzieści centymetrów od tego śladu. Idź krok za krokiem naturalnym tempem.

  Zacznij tutaj. – Wskazał punkt na posadzce wprost za środkiem ołtarza.

  Pozostali dwaj kryminalistycy przerwali na chwilę swoje czynności i podeszli bliżej do Mike’a Brindle’a, ustawiając się przy jasno świecącej lampie laboratoryjnej.

  Garcia zrobił tylko cztery kroki, kiedy Hunter kazał mu stanąć. Pochylił się i szybko sprawdził położenie stopy Garcii w stosunku do śladu krwi, zanim pozwolił mu iść dalej. Cztery kroki później Hunter znów zatrzymał Garcię. Po czterech kolejnych krokach koło się zamknęło.

  – W sumie dwanaście kroków – powiedział zaintrygowany Garcia.

  Hunter zawołał Brindle’a i poprosił go, żeby zrobił dokładnie to, co przed chwilą Garcia.

  – Moich jedenaście – rzekł Brindle, kiedy zatoczywszy pełny krąg, dotarł do punktu wyjścia.

  – Powiedziałbym, że zabójca jest wzrostu Garcii – podsumował Hunter. – Metr osiemdziesiąt dwa, plus minus centymetr.

  Rozdział 7  

  Brindle przyglądał się chwilę śladom krwi, zanim zwrócił się do Huntera.

  – A jak do tego doszedłeś? – spytał.

  – Popatrz na tę rozchlapaną krew tu, po bokach. – Hunter wskazał dwa miejsca na podłodze wokół ołtarza, gdzie kilkanaście kropli utworzyło linię długości jakichś trzydziestu centymetrów, wymykającą się poza obszar okręgu.

  Dwaj kryminalistycy podeszli teraz do Brindle’a.

  – Nie rozumiem – powiedział jeden z nich.

  – Jeśli miałbyś narysować okrąg z krwi wokół tego ołtarza, ale nie miałbyś pędzla, co byś zrobił? – spytał Hunter.

  – Gdybym miał do dyspozycji taką ilość krwi – zaczął technik, przyglądając się kałuży wokół ciała księdza – mógłbym napełnić nią kielich i z niego wylewać na podłogę.

  – To zbyt nieprecyzyjne – odparł Hunter. – Nie dałoby się panować nad wylewającą się krwią, chyba że człowiek miałby jakiś pojemnik z dziobkiem.

  – Tak czy inaczej ten ślad wygląda, jakby ktoś wylewał kroplę po kropli – powiedział Brindle z dużą dozą pewności. – Krwią nie chlustano na posadzkę. To są krople. Jedna za drugą.

  – Też tak to widzę – zgodził się Hunter, kiwając głową.

  – Dobrze. Wciąż nie rozumiem, w jaki sposób określasz wzrost sprawcy – rzekł Brindle.

  – Wyobraź sobie, że ktoś idzie wokół ołtarza, trzymając w ręku niewielki przedmiot nasączony krwią – wyjaśniał Hunter, przechodząc przed ołtarz. – Nadmiar kapie na podłogę.

  – Mały przedmiot, taki jak świeca? – spytał niższy z dwóch techników, unosząc na wpół stopioną świecę, którą trzymał za knot. Jej dolna część była zabarwiona na czerwono, jak gdyby ją ktoś moczył w płytkim naczyniu z krwią. – Znalazłem ją po lewej stronie ołtarza. – Przybliżył świecę tak, by obaj policjanci i Brindle mogli się jej przyjrzeć.

  – To jest właśnie to – zgodził się Hunter.

  – Do torebki na dowody – rozkazał Brindle.

  – A więc zabójca moczy koniec świecy we krwi i używa jej jako narzędzia do narysowania okręgu – powiedział technik, wrzucając świecę do celofanowego worka. – A co z tymi odpryskami?

  – Świeca nie wchłonie wiele krwi – wyjaśniał Hunter. – Nadmiar zaczyna kapać.

  – Więc zabójca musiał ją ponownie moczyć w naczyniu – zauważył Garda.

  – Właśnie.

  Brindle zastanawiał się nad tym przez kilka sekund.

  – Uważasz, że zabójca zrobił tylko cztery kroki, zanim znowu zamoczył świecę we krwi.

  Hunter skinął głową.

  – Moim zdaniem trzymał pojemnik z krwią blisko ciała. Te linie niepasujące do okręgu to jest to, co kapnęło z pojemnika.

  – I to wszystko dokładnie się zgadza z długością czterech kroków, które zrobił Garcia – podsumował Brindle.

  Hunter znów skinął głową.

  – Twoje kroki były za długie, a moje za krótkie. Ja mam tylko metr osiemdziesiąt.

  – Ale po co rysować okrąg wokół ołtarza? – spytał Garcia. – Czy to jakiś tytuł?

  Nikt nie odpowiedział. Wszyscy zamilkli.

  – Jak mówiłem – przerwał ciszę Brindle – to wy będziecie się musieli domyślić, co tu się stało, i cały ten bałagan jakoś uporządkować. Rozchlapana krew, łeb psa, który ktoś nasadził na korpus księdza… Wygląda na, to, że zabójca próbuje nam przekazać jakąś wiadomość.

  – Jasne. „Jestem świrem i psychopatą” – mruknął Garcia, oglądając się na zwłoki.

  – Widziałeś kiedyś coś takiego, Mike? – spytał Hunter, wskazując głową ciało. – No wiesz, głowa psa nasadzona na czyjąś szyję?

  Brindle zaprzeczył.

  – Widziałem dużo dziwnych i niezbyt przyjemnych rzeczy, ale takiego czegoś jeszcze nie.

  – To musi coś znaczyć – powiedział Garcia. – Nie wierzę, żeby zabójca zrobił to ot, tak sobie.

  – Rozumiem, że jeżeli nie znaleźliście jeszcze głowy księdza, to nie znaleźliście też narzędzia zbrodni – powiedział Hunter, przyglądając się krwi rozchlapanej na ścianach.

  – Na razie nie.

  – Gdybyś miał zgadywać, co to by mogło być?

  – Sądzę, że sekcja da odpowiedź na to pytanie, ale widzę, że cięcia są gładkie.

  Żadnych krawędzi. Żadnych oznak piłowania ani uderzania czymś tępym. To na pewno był ostry przedmiot. Coś, co mogłoby uciąć głowę za jednym razem.

  – Topór? – spytał Garcia.

  – Jeśli zabójca jest silny i potrafi posługiwać się toporem, to ten by pasował.

  Hunter, marszcząc brwi, przyglądał się uważnie ołtarzowi. Oprócz pochlapanego krwią białego obrusa znajdował się na nim jeszcze jeden przedmiot. Pozłacany kielich ozdobiony srebrnymi krzyżami. Leżał na boku, tak jakby ktoś go przewrócił.

  Błyszcząca powierzchnia kielicha była pochlapana krwią. Hunter pochylił się i przekręcił głowę, tak by zajrzeć do jego wnętrza, nie dotykając go.

  – Tam w środku jest krew – powiedział, nie odrywając oczu od kielicha.

  – To cię dziwi? – spytał Brindle i zaśmiał się. – Rozejrzyj się. Jest wszędzie, Robercie. Jakby tu wybuchła bomba z krwią.

  – Przypuszczam, że to właśnie pojemnik, w którym zabójca moczył świecę – powiedział zdecydowanie Garcia.

  – Zgadzam się, ale… – Hunter przywołał go ruchem dłoni.

  Garcia i Brindle podeszli razem i obaj się pochylili. Hunter wskazał na słaby odcisk na krawędzi kielicha.

  – Cholera – powiedział Brindle. – To wygląda jak odcisk ust.

  – Czekajcie chwilę. – Garcia odsunął się, szeroko otwierając oczy. – Myślicie, że zabójca pił krew księdza?

  Rozdział 8  

  Pomieszczenie było niewielkie, źle oświetlone i pozbawione luksusów. Na ścianach nieciekawa niebieska tapeta z białym wzorkiem i kilka oprawionych w ramki obrazów o treści religijnej. Przy ścianie po wschodniej stronie stała wysoka mahoniowa biblioteczka, a w niej staroświeckie tomiszcza w twardych oprawach. Po prawej stronie od drzwi pokój przechodził w maleńką kuchnię. Na wąskim żelaznym łóżku siedział przerażony chłopiec. Łóżko stało między kuchnią a tylną ścianą pokoju. Chłopiec był niewysoki i chudy, miał szczupłą twarz, niewielkie, blisko osadzone brązowe oczy i szpiczasty nos.

  – My teraz przejmiemy sprawę. Dziękuję – powiedział Hunter do policjanta siedzącego na krześle przy biblioteczce, kiedy razem z Garcią wszedł do pokoju.

  Miał wrażenie, że chłopiec go nie zauważa. Dzieciak wbijał wzrok w trzymany w dłoniach nietknięty kubek z kawą. Oczy miał podpuchnięte od płaczu i zaczerwienione.

  Hunter zauważył czajnik na dwupalnikowej kuchence elektrycznej.

  – Zrobić ci jeszcze kawy? Bo wygląda na to, że ta jest już całkiem zimna – powiedział, kiedy policjant wyszedł z pokoju.

  Chłopiec w końcu spojrzał na niego przerażony.

  – Nie, proszę pana. Dziękuję – powiedział cicho.

  – Mogę usiąść? – spytał Hunter, robiąc krok w jego kierunku. Chłopiec odpowiedział lekkim skinieniem drżącej głowy. Usiadł na łóżku tuż obok chłopca.

  Garcia wolał stać.

  – Nazywam się Robert Hunter. Jestem detektywem z wydziału zabójstw. Ten wysoki brzydal, o ten tam, to mój partner, detektyw Carlos Garcia.

  Na ustach chłopca pojawił się cień uśmiechu, kiedy popatrzył spod półprzymkniętych powiek na Garcię. Przedstawił się, mówiąc, że nazywa się Hermano Cordobes.

  – Wolałbyś mówić po hiszpańsku, muchacho? – spytał Hunter, pochylając się i opierając łokcie na kolanach, naśladując sposób siedzenia Hermana.

  – Nie, proszę pana. Mogę mówić po angielsku. Hunter westchnął głośno, jakby mu to sprawiło ulgę.

  – Cieszę się, bo po hiszpańsku umiem właściwie powiedzieć tylko muchacho.

  Tym razem chłopiec uśmiechnął się szerzej.

  Przez kilka minut rozmawiali o tym, jak Hermano zaczął służyć do mszy w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych. Ojciec Fabian znalazł go na ulicy, kiedy chłopiec żebrał. Miał wtedy jedenaście lat. Dwa tygodnie temu skończył czternaście. Mówił, że uciekł z domu, bo kiedy był mały, ojciec strasznie go bił.

  Przez okno za łóżkiem, na którym siedział Hermano, do niewielkiego pomieszczenia zaczęło się przez stare zasłony wdzierać światło, a Hunter stwierdził, że chłopiec już jest wyraźnie rozluźniony. Nadszedł czas na poważniejsze pytania.

  Rozdział 9  

  – Mógłbyś mi opowiedzieć, co tu się stało dzisiaj rano? – spytał spokojnym głosem. Hermano spojrzał na niego. Górna warga mu zadrżała.

  – Wstałem piętnaście po czwartej, wziąłem prysznic, zmówiłem modlitwy i poszedłem do kościoła za piętnaście piąta. Zawsze przychodzę wcześniej. Muszę sprawdzić, czy wszystko jest przygotowane do pierwszej mszy o wpół do siódmej.

  Hunter uśmiechnął się do niego ciepło, pozwalając mu na opowiadanie swoim tempem.

  – I gdy tylko wszedłem do kościoła, wiedziałem, że coś jest nie tak.

  – Jak to?

  Hermano uniósł prawą dłoń do ust i przygryzł to, co zostało z paznokcia na palcu.

  – Paliło się jeszcze kilka świec. A ojciec Fabian zawsze wszystkie gasił, zanim wyszedł z kościoła.

  – Czy ojciec Fabian zawsze sam zamykał kościół?

  – Tak. – Chłopiec zaczął gryźć następny paznokieć. – Wtedy miał kościół tylko dla siebie. Lubił te chwile. – Głos Hermana przycichł, a po policzkach zaczęły mu płynąć łzy.

  Hunter wyjął z kieszeni marynarki chusteczkę higieniczną.

  – Dziękuję panu. Przepraszam…

  – Nie ma za co przepraszać – powiedział Hunter ze zrozumieniem. – Nie spiesz się. Wiem, że to bardzo trudne.

  Hermano otarł łzy i wziął głęboki oddech.

  – Widać było, że na ołtarzu jest jakaś masakra. Świeczniki leżały na posadzce.

  Kielich był przewrócony, a obrus z ołtarza wyglądał na brudny. Czymś umazany.

  – Zauważyłeś kogoś? Czy ktoś jeszcze był w kościele?

  – Nie, proszę pana. Chyba nie. Było cicho, tak jak zawsze o tej porze. Drzwi i brama były zamknięte na klucz.

  – Dobrze, a co zrobiłeś później? – spytał Hunter, bacznie obserwując chłopca.

  – Podszedłem do ołtarza, żeby zobaczyć, co się dzieje. Myślałem, że może ktoś się włamał do kościoła i zachlapał wszystko farbą. Jakby graffiti, no wie pan? To nie jest najlepsza dzielnica. Gangi nie mają szacunku dla niczego. Nawet dla Jezusa Chrystusa, Pana naszego.

  – Miałeś kiedyś problemy z gangami? – spytał Hunter, kiedy Garcia sprawdzał kuchnię.

  – No, to jest właśnie dziwne, proszę pana. Nigdy nie mieliśmy żadnych kłopotów.

  Wszyscy kochali ojca Fabiana.

  – A jakieś włamania? Do kościoła albo tutaj, do mieszkania?

  – Nie, proszę pana. Nigdy. Prawdę mówiąc, nie było tu nigdy nic wartościowego.

  Hunter skinął głową.

  – I co było potem?

  – Nie miałem pojęcia, co robić. Wiedziałem, że nie potrafię doprowadzić kościoła do ładu przed mszą o wpół do siódmej. A kiedy przeszedłem na drugą stronę ołtarza, zobaczyłem właśnie to na podłodze, tuż przy konfesjonale. Przestraszyłem się. Myślałem, że to sam diabeł.

  – Diabeł? – Hunter uniósł brwi w zdziwieniu. Hermano znów płakał.

  – Człowiek z głową psa, cały pokrwawiony. Wyglądał jak diabeł. Ale to był ojciec Fabian.

  – Od razu poznałeś? – spytał Garcia.

  – Po pierścieniu.

  – Po jakim pierścieniu?

  – Dużym złotym pierścieniu ze świętym Jerzym walczącym ze smokiem. Miał go na lewej ręce – powiedział Hunter, unosząc dłoń i kiwając palcem.

  Garcia przygryzł dolną wargę, był zły, że nie zauważył w kościele pierścienia.

  – No właśnie, proszę pana – powiedział Hermano, był wyraźnie pod wrażeniem. – Ojciec Fabian nigdy go nie zdejmował. Mówił, że to prezent od jego babci. Kiedy zobaczyłem ten pierścień, wiedziałem, że to on. To był ojciec Fabian. – Hermano ukrył twarz w dłoniach i się rozpłakał. Całym ciałem chłopca wstrząsał szloch.

  Rozdział 10  

  Żal po stracie i milczenie doskonale się dopełniają. Hunter bardzo dobrze to rozumiał. Zbyt wiele razy musiał przebywać w towarzystwie ludzi cierpiących po odkryciu zwłok. Żadne słowa nie przynosiły im pocieszenia. Podał ministrantowi jeszcze jedną chusteczkę i odczekał, aż ten otrze łzy. Kiedy chłopiec odwrócił się do Huntera, oczy miał zaczerwienione.

  – Nie rozumiem, proszę pana. Kto mógł to zrobić ojcu Fabianowi? On nigdy nikogo nie skrzywdził. Zawsze chciał tylko pomagać. Nieważne komu. Nieważne kiedy. Jeśli ktoś go potrzebował, ojciec Fabian zawsze był gotów iść.

  – Hermano, wyglądasz mi na inteligentnego chłopaka i nie będę cię okłamywał – ciągnął Hunter łagodnym tonem. – Na razie nie mamy żadnych odpowiedzi na twoje pytania, ale przyrzekam ci, że zrobimy co w naszej mocy, żeby je znaleźć. Jeżeli wytrzymasz, chciałbym ci zadać jeszcze parę pytań.

  Hermano wydmuchał głośno nos i nerwowo skinął głową.

  Hunter wyciągnął z kieszeni marynarki długopis i niewielki czarny notes.

  – Kiedy ostatni raz widziałeś ojca Fabiana?

  – Wczoraj wieczorem, proszę pana. Tuż przed spowiedziami.

  – A o której się zaczynają spowiedzi?

  – Za piętnaście dziewiąta.

  – Tak późno? – wtrącił się Garcia.

  – Ludzie przychodzą się spowiadać zazwyczaj między czwartą a piątą po południu – wyjaśniał Hermano. – Ale tuż przed Bożym Narodzeniem jest większy ruch. Popołudnia nie wystarczają, bo przychodzi za dużo ludzi. Ojciec Fabian spowiada po raz drugi godzinę przed zamknięciem kościoła.

  Hunter zapisywał coś w notesie.

  – Kiedy wyszedłem z kościoła, wróciłem do pokoju, zmówiłem modlitwę i poszedłem do łóżka. Wstałem wczoraj o wpół do piątej.

  – A czy w ogóle coś słyszałeś, jak się położyłeś? – Hunter wodził wzrokiem po pokoju.

  – Nie, proszę pana. Nic nie słyszałem.

  Hunter nie był zdziwiony, że chłopiec nic nie słyszał. Jego pokój był w oddzielnym, niewielkim budynku na tyłach kościoła. Nikt by nic nie usłyszał przez zamknięte drzwi i grube mury, chyba że zabójca nadawałby przez głośniki.

  – Rozumiem, że pokój ojca Fabiana jest na końcu korytarza. Te następne drzwi? – spytał Hunter, pochylając lekko głowę na bok.

  – Tak, proszę pana. – Hermano masował palcami powieki i wolno kiwał głową.

  Znów łza spłynęła po zaczerwienionym od płaczu nosie.

  Hunter odczekał kilka sekund, zanim zadał następne pytanie.

  – A czy zauważyłeś, żeby ojciec Fabian zachowywał się jakoś inaczej w ciągu ostatnich kilku dni? Może był podenerwowany albo zaniepokojony?

  Hermano głośno wciągnął powietrze przez nos.

  – Źle sypiał. Czasami bardzo wcześnie rano słyszałem, jak modlił się w swoim pokoju. Hunter odchylił się na łóżku i długopisem uniósł dolny brzeg ciężkiej zasłony.

  – Mówiłeś, że sprzątasz kościół, tak? A w tym budynku też sprzątasz, na przykład w pokoju ojca Fabiana?

  – Nie w jego pokoju, proszę pana. – Pokręcił głową. – Ojciec Fabian zawsze zamykał pokój na klucz. Sam go sprzątał.

  Hunter uznał, że to dziwne.

  – A wiesz, jak moglibyśmy się tam dostać? Chłopiec nieśmiało pokręcił głową.

  – Tylko ojciec Fabian miał klucz do pokoju.

  Hunter zamknął notes i włożył go z powrotem do kieszeni marynarki. Kiedy wstawał, omiótł wzrokiem religijne obrazki wiszące na ścianach.

  – A wiesz, jak ojciec Fabian miał naprawdę na imię? – spytał, kiedy Hermano dotarł do drzwi.

  Garcia spojrzał na Huntera pytająco.

  Hermano odwrócił się i spojrzał na obu detektywów.

  – Naprawdę nazywał się Brett. Garcia zmarszczył brwi.

  – A skąd się wzięło imię Fabian?

  – Święty Fabian – odparł Hunter, pokazując głową na jeden z obrazów wiszących na ścianie, przedstawiający mężczyznę ubranego na biało, z białym gołębiem na prawym ramieniu.

  – No właśnie – potwierdził Hermano. – A wiedział pan, że zanim stał się świętym, był papieżem i… – Zamarł, nagle zdając sobie z czegoś sprawę. Zrobił wielkie oczy i powiedział – O mój Boże!

  – Co takiego? – spytał zdziwiony Garcia. Patrzył raz na chłopca, raz na Huntera.

  – Święty Fabian – powiedział Hermano słabym głosem.

  – Co święty Fabian?

  – Tak właśnie zginął. Ścięto mu głowę.

  Rozdział 11  

  Po wyjściu z pokoju chłopca Hunter wrócił do kościoła. Brindle znalazł klucz do drzwi kwatery ojca Fabiana w lewej kieszeni sutanny. Nie o grabież chodziło zabójcy.

  Pokój księdza był większy niż pokój chłopca, ale równie prosto urządzony. Jeszcze jedna biblioteczka pełna tomów w twardych oprawach, stare biurko i niewielkie łóżko. W narożniku znajdował się ołtarzyk z mnóstwem postaci świętych. Po drugiej stronie pokoju stała niewielka szafa. Wszystko było idealnie czyste, ale w powietrzu unosił się zapach czegoś ciężkiego i duszącego. Łóżko posłano po wojskowemu. Nikt w nim poprzedniej nocy nie spał.

  W szafie ojca Fabiana było trochę ubrań roboczych, kilka koszul z długimi rękawami, dżinsy, granatowy garnitur w prążki i para znoszonych butów.

  – W tym pokoju pachnie jak w domu moich dziadków w Brazylii – stwierdził Garcia, przeglądając biurko, podczas gdy Hunter powoli przeglądał tytuły książek stojących na pólkach.

  – Hermano miał rację – powiedział Garcia, unosząc dłoń w lateksowej rękawiczce.

  Trzymał w ręku paszport. – Nasz ksiądz nazywał się naprawdę Brett Stewart Nichols.

  Urodzony dwudziestego piątego kwietnia tysiąc dziewięćset sześćdziesiątego piątego roku tutaj, w Los Angeles. Nie dziwię się, że przybrał inne imię. Ojciec Brett nie brzmi za dobrze, prawda?

  – Jakieś pieczątki w paszporcie? – spytał zainteresowany Hunter. Garcia przerzucił kilka stron.

  – Tylko jedna. Z Wioch, sprzed trzech lat. Garcia zajrzał głębiej do szuflad.

  – Kilka notatek, kartki pocztowe ze świętym Jerzym, długopisy, ołówki, gumka i…

  Artykuł wycięty z gazety.

  – A o czym?

  – O ojcu Fabianie.

  Hunter podszedł do Garcii, żeby spojrzeć na wycinek. Artykuł był sprzed jedenastu miesięcy i pochodził z gazety „LA Daily News”. Nad tekstem widniało zdjęcie księdza o życzliwym spojrzeniu, otoczonego wianuszkiem uśmiechniętych dzieci. Nagłówek brzmiał: „Ksiądz z Compton – prawdziwy Święty Mikołaj”.

  W artykule pisano o tym, że ojciec Fabian odkładał z własnej pensji po to, by wywoływać uśmiech na twarzach bezdomnych dzieci w sześciu różnych sierocińcach i rozdawał im prezenty gwiazdkowe.

  – Wygląda na to, że był dobrym człowiekiem – skomentował Hunter, wracając do biblioteczki.

  Garcia skinął głową i spojrzał na wycięty artykuł.

  – Chyba dla nas dzisiaj nici z przyjęcia – powiedział, przenosząc wzrok na figurki świętych stojące na niewielkim ołtarzyku.

  Impreza z okazji odejścia na emeryturę kapitana Boltera miała się zacząć o piątej po południu w Redwood Bar & Grill.

  – Masz rację. – Hunter kucnął i z dolnej półki wyjął oprawny w skórę tom, przejrzał kilka stron, później odłożył go na miejsce i sięgnął po następny.

  I kolejny. I następny.

  Wszystkie były rękopisami.

  – Co tam masz? – spytał Garcia, zauważając, że Hunter z zainteresowaniem czyta pierwszych kilka stron.

  – Stos pamiętników albo coś w tym rodzaju – odparł Hunter, wstając. Wrócił do pierwszej strony, a później przeszedł do ostatniej. – Tu jest dokładnie dwieście stron.

  – Jeszcze parę razy przerzucał kartki. – I wszystkie zapisane od góry do dołu maczkiem.

  Garcia podszedł do Huntera i stanął przy biblioteczce, przekręcając głowę, żeby lepiej się przyjrzeć dolnej półce.

  – Tu jest ponad trzydzieści pięć tomów. Jeżeli na każdej stronie ktoś wpisywał coś codziennie, udokumentował całe życie, prawda?

  – Ponad dwadzieścia lat – powiedział Hunter, otwierając trzymany tom. – Jego dni, myśli, wątpliwości. Wszystko czarno na białym. Posłuchaj tylko – powiedział, odwracając się w kierunku Garcii.

  „Modliłem się dzisiaj z ciężkim sercem. Wstawiałem się u Boga za kobietę – Rosę Perez. Od pięciu lat przychodzi do tego kościoła. Modliła się zawsze tylko o jedno – żeby móc urodzić dziecko. Jej łono zostało poranione podczas napaści seksualnej.

  Osiem lat temu zaatakowało ją czterech mężczyzn. To było zaledwie ulicę stąd.

  Wtedy miała szesnaście lat. Trzy lata później wyszła za mąż. Odkąd pamiętam, ona i jej mąż, Antonio, starali się o dziecko i zeszłego roku w końcu Pan Bóg odpowiedział na ich prośby. Zaszła w ciążę. Nigdy w całym życiu nie widziałem nikogo szczęśliwszego. Dwa miesiące temu przyszedł na świat chłopiec – Miguel Perez, ale były komplikacje. Dziecko nie urodziło się całkiem zdrowe. Chłopczyk walczył dzielnie przez dziesięć dni, ale serce i płuca miał zbyt słabe. Umarł jedenaście dni po urodzeniu.

  Rosa wróciła do kościoła tylko raz po wyjściu ze szpitala. Wróciła, żeby zadać jedno pytanie – dlaczego?

  Widziałem to w jej oczach. Już nie wierzyła. Jej wiara w Boga umarła razem z synem.

  Dzisiaj w samotności odebrała sobie życie w małym mieszkanku przy East Hetchway Street. Obawiam się teraz o zdrowie Antonia. Choć moja wiara jest niezaprzeczalna, chciałbym znać odpowiedź na pytanie Rosy. Dlaczego, Panie?

  Dlaczego to, co dajesz, tak szybko odbierasz?

  Hunter spojrzał na Garcię.

  – Kiedy to było?

  – Tu nie ma dat – rzekł Hunter.

  Garcia pokręcił głową i uszczypnął się w nos.

  – Smutna historia. I wygląda na to, że nawet księży od czasu do czasu ogarniają wątpliwości.

  Hunter zamknął pamiętnik i odstawił go z powrotem na półkę.

  – Jeżeli ojciec Fabian obawiał się o swoje życie, jeżeli coś ostatnio go niepokoiło, to wszystko będzie tutaj, w tych tomach.

  Garcia powoli nabrał powietrza i równie powoli je wypuścił.

  – Będziemy potrzebowali pomocy, żeby to wszystko przeczytać.

  – Może – powiedział Hunter, sięgając po pierwszy tom dziennika z prawej. – Mam nadzieję, że ojciec Fabian był człowiekiem dobrze zorganizowanym. Bo jeżeli tak, jego dzienniki powinny stać w porządku chronologicznym. Jeżeli coś go ostatnio niepokoiło, to będzie na pewno w tym na końcu.

  Rozdział 12  

  Impreza już się rozkręciła, kiedy w barze pojawił się Hunter. Wszyscy zaproszeni przyszli. Od szefa policji do chłopca roznoszącego listy po wydziale zabójstw.

  Podobno miał się pojawić sam burmistrz. Nic w tym dziwnego, bo kapitan William Bolter był szefem wydziału zabójstw przez ostatnie osiemnaście lat. Większość detektywów służących w tym wydziale nigdy nie miała innego przełożonego. Każdy był winien kapitanowi Bolterowi jakąś przysługę – łącznie z Robertem Hunterem.

  Redwood Bar & Grill aż pękał w szwach od stróżów prawa. Ci na służbie mieli przy paskach pagery. Ci po służbie trzymali w rękach butelki z piwem i szklaneczki z whisky.

  Hunter i Garcia spędzili cały dzień w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych i w jego okolicach. Nic jednak nie wynikło z przepytywania sąsiadów, którzy tylko przestraszyli się i zdenerwowali. W głowie Huntera roiło się od pytań.

  Wiedział, że na odpowiedzi przyjdzie poczekać.

  – Możesz mi wierzyć albo nie, ale w barze mają butelkę dziesięcioletniej whisky Macallan – powiedział Garcia, podchodząc do Huntera z dwiema szklankami pełnymi bursztynowego napoju.

  Największą pasją Huntera była słodowa whisky, ale w odróżnieniu od większości ludzi wiedział, jak ją doceniać, a nie tylko jak się nią upijać.

  – Zdrowie kapitana Boltera. – Uniósł szklankę. Garcia również uniósł swoją. – A gdzie jest Anna? – spytał Hunter, rozglądając się dookoła.

  Anna Preston była dziewczyną Garcii jeszcze z liceum, poślubił ją tuż po maturze.

  – Jest przy barze, plotkuje z resztą żon – powiedział Garcia, robiąc głupią minę. – Długo nie zostaniemy.

  – Ani ja – zgodził się Hunter.

  – Wracasz do kościoła?

  – Roberrrrcie – detektyw Kyle Byrne przerwał im rozmowę, chwyciwszy Huntera za ramię i jednocześnie unosząc butelkę budweisera w ręce. – Toaścik za kapitana Bolltera.

  Hunter uśmiechnął się i stuknął swoją szklanką w butelkę Kyle’a.

  – A dokąd to? – spytał Kyle, kiedy Hunter ruszył w kierunku baru. – Napij się z nnnami – mówił trochę nieskładnie, wskazując na stolik, przy którym kilku detektywów piło whisky. Wszyscy wyglądali na nieźle wstawionych.

  Hunter skinął im głową.

  – Za minutę przyjdę, Kyle. Tylko się z kimś przywitam, ale Carlos może się przysiąść do was, chłopaki. – Poklepał po plecach Garcię, który spojrzał na niego z wyrzutem.

  – Carlossss. Chodź i naaaapij się z nami. – Kyle zaciągnął Garcię w kierunku stołu.

  Zanim Hunter doszedł do baru, poczuł mocny uścisk dłoni na ramieniu. Odwrócił się, gotów wznieść kolejny toast.

  – Więc w końcu jednak postanowiłeś przyjść.

  Kapitan Bolter wyglądał imponująco. Był wysoki, zbudowany jak nosorożec.

  Dawno przekroczył sześćdziesiątkę, ale wciąż miał gęste włosy poprzetykane pasmami siwizny. Przez ostatnie dwadzieścia lat jego znakiem firmowym były imponujące wąsy. Cała postać Boltera wymuszała szacunek.

  – Panie kapitanie – odparł Hunter z uśmiechem. – Sądził pan, że nie przyjdę?

  Kapitan Bolter objął Huntera ramieniem.

  – Wyjdźmy na chwilę, dobrze? Chyba już nie zniosę kolejnego toastu za moje zdrowie.

  Rozdział 13  

  Niebo było rozgwieżdżone, a na dworze chłodno. Hunter zapiął zamek błyskawiczny kurtki skórzanej, a kapitan Bolter wyciągnął z kieszeni marynarki cygaro Felipe Power.

  – Zapalisz? – zaproponował.

  – Nie, dziękuję.

  – No, nie wygłupiaj się, to impreza na moją cześć. Powinieneś spróbować.

  – Zostanę przy szkockiej. – Hunter uniósł szklankę. – Od cygar kręci mi się w głowie.

  – Gadasz jak panienka. Hunter zaśmiał się głośno.

  – Panienka, która dokopała panu na strzelnicy. Teraz z kolei Bolter szczerze się ubawił.

  – Wiesz, że w piątek dałem ci wygrać, prawda?

  – Oczywiście, że tak.

  – A ja chętnie zapalę.

  Hunter i kapitan odwrócili się i zobaczyli stojącego za nimi mężczyznę. Niedawno przekroczył sześćdziesiątkę – doktor Jonathan Winston, szef wydziału medycyny sądowej w Los Angeles, miał na sobie drogi włoski garnitur z ciemnej wełny, białą koszulę i konserwatywny niebieski krawat.

  – Jonathan! – powiedział Bolter, jednocześnie wyjmując kolejne cygaro i podając je doktorowi.

  – Wygląda pan, jakby dopiero co wyszedł z kościoła, doktorze – powiedział Hunter z uśmiechem.

  Doktor Winston zapalił cygaro, zaciągnął się głęboko i powoli wypuścił dym.

  – Z tego, co wiem, ty też właśnie wracasz z kościoła. Uśmiech zamarł na ustach Huntera.

  – Słyszałem, co się stało dzisiaj rano – powiedział kapitan złowieszczym tonem. – Ale po twojej minie widzę, że to nie jest chyba jakieś przypadkowe zabójstwo, prawda?

  Robert pokręcił głową.

  – Na tle religijnym?

  – Jeszcze nie wiemy, kapitanie. Są pewne wskazówki, że były motywy religijne, może to jakiś psychol, ale za wcześnie o tym mówić.

  – A co masz?

  – Na razie wiemy na pewno tylko tyle, że zabójca był bardzo brutalny, prawdopodobnie odprawiał jakiś rytuał.

  Kapitan Bolter zauważył chwilowe wahanie Huntera.

  – No mów, Robercie, przecież cię znam. Coś jeszcze cię dręczy.

  Hunter wziął łyk szkockiej i nabrał powietrza.

  – Oni rozmawiali.

  – Kto rozmawiał? Ksiądz i zabójca? Hunter skinął głową.

  – A skąd wiesz? – spytał doktor.

  – Zwłoki znaleziono kilka metrów od konfesjonału. Drzwi z jednej i z drugiej strony były otwarte, podobnie jak okienko, które oddziela dwie części konfesjonału.

  – Przerwał na sekundę. – W kościele katolickim, kiedy skończy się spowiedź i penitent dostaje pokutę, ksiądz zawsze zamyka rozdzielające ich okienko. To chyba symbol tego, że zamyka się drzwi na grzechy i wybacza grzesznikowi.

  – Jesteś katolikiem? – spytał doktor Winston.

  – Nie, po prostu dużo czytam.

  Kapitan Bolter przesunął cygaro w prawy kącik ust.

  – Więc uważasz, że zabójca się wyspowiadał, zanim… – Pokręcił głową, dając Hunterowi szansę na wypełnienie chwili milczenia.

  – Zanim wyciągnął księdza z konfesjonału i odciął mu głowę. Kapitan zamknął oczy, odrzucił głowę do tyłu i ciężko westchnął.

  – Przebacz mi, ojcze, jeżeli za chwilę ci urwę głowę.

  – Coś w tym guście.

  – Wszyscy wiemy, co to znaczy – powiedział lekarz, zaciągając się jeszcze raz cygarem.

  – To dopiero początek – powiedział Bolter. – Panowie, jeżeli szybko nie złapiemy zabójcy, będą dalsze ofiary.

  Rozdział 14  

  Wiatr się wzmógł i doktor Winston otulił się szczelniej kołnierzem marynarki, po czym uniósł pytająco brew, spoglądając na kapitana.

  – My?

  – On ma rację, kapitanie. – Hunter uśmiechnął się. – Od północy jest pan na emeryturze. Nie musi się pan już o nic martwić.

  – Twoja misja tutaj jest skończona, mój synu – powiedział doktor Winston niskim, gardłowym głosem, naśladując Dartha Vadera.

  – Dobrze jest mieć wszystko z głowy, prawda?

  Kapitan uśmiechnął się do Huntera, ale bez przekonania.

  – To chyba z przyzwyczajenia. Pięćdziesiąt lat życia poświęciłem pracy w policji Los Angeles. A to nie coś, co można ot, tak sobie rzucić z dnia na dzień. Ale pomalutku. Dajcie mi czas.

  Hunter przejrzał kapitana, mimo że ten robił dobrą minę do złej gry. Przykro mu było odchodzić.

  – Więc co pan będzie robił z resztą życia, kiedy nie musi się pan już martwić o łapanie przestępców? – spytał doktor Winston.

  – Beth chce się przeprowadzić.

  – Naprawdę? A dokąd?

  – Gdzieś daleko stąd. Już ma dosyć miasta i wcale jej się nie dziwię. W Los Angeles jest za dużo przemocy.

  – Podpisuję się pod tym oburącz – zgodził się Winston. – Z biegiem lat to, co widzę w kostnicy, robi się coraz bardziej nieprzyjemne i sadystyczne. Tak jakby zniknęły gdzieś resztki szacunku dla ludzkiego życia. I jest coraz więcej zbrodni.

  Ledwo się wyrabiamy.

  Hunter zrozumiał natychmiast, że trzeba zmienić temat.

  – Może nie będzie pan tęsknił za Los Angeles. – Odwrócił się w kierunku Boltera.

  – Ale wiem, że za nami będzie pan tęsknił.

  – Jak za dziurą w głowie – odparł kapitan, wypuszczając dym z cygara. Zaśmiali się głośno.

  – Przynajmniej kapitan wygląda znacznie lepiej niż ja.

  – To nie takie trudne – zażartował Hunter. – To jak, zakończy pan te szarady i powie nam w końcu, kto będzie naszym nowym dowódcą?

  – Jeszcze nie wiedzą? – spytał Winston, przygryzając dolną wargę.

  – A pan wie? – spytał Hunter zdziwiony.

  – Ja tak.

  Hunter spiorunował kapitana wzrokiem.

  – Przestań na mnie patrzeć jak obrażona kura domowa – powiedział Bolter. – Dość mam tego w domu, poza tym chciałem, żeby to była niespodzianka. – Uśmiechnął się, a Hunter zmarszczył czoło, jakby czymś się martwił.

  – Ona na pewno ich czymś zadziwi. – Winston zaśmiał się.

  – Ona? – Hunter spoglądał to na jednego, to na drugiego.

  Bolter wytrzymał jeszcze trochę, potęgując napięcie, po czym powiedział:

  – Nazywa się Barbara Blake.

  – Żartuje pan, prawda? – Hunter oparł się o stół z brzozowego drewna.

  – Dlaczego? Bo jest kobietą? – spytał kapitan, marszcząc brwi.

  – Nie, bo ma na imię Barbara. Mówi pan, że nasz wydział zabójstw będzie teraz pod dowództwem kapitan Barbie?

  – Nie waż się nazywać jej Barbie. – Winston pokręcił głową.

  – Zdecydowanie nie – dodał kapitan. – Chyba że nie boisz się o swoje jaja. Nie daj się zmylić, Robercie, faktem, że jest kobietą. To fantastyczny dowódca i wredna suka, jeżeli zachodzi taka potrzeba. Wiele razy to udowodniła. Byliśmy przez dwa lata partnerami, zanim ją przeniesiono do Sacramento.

  Hunter wyczuł smutek w głosie kapitana.

  – Tylko partnerami z pracy? – spytał, dopijając swoją whisky.

  – Nawet się nie waż zaczynać takiej psychoanalizy, Robercie.

  – Bolter pokręcił głową i wycelował w Huntera cygarem.

  – Nigdy bym nie śmiał.

  – A, tu pan jest, kapitanie. – Porucznik Sheldon pojawił się w drzwiach. – Wołają pana. Czas na przemowę. I wszyscy chcemy wiedzieć, kto po panu przejmuje pałeczkę. Już dość tego czekania.

  – No dobrze.

  Hunter nie wszedł za nimi do środka.

  Rozdział 15  

  Budynek, w którym mieści się biuro koronera Los Angeles, znajduje się przy North Emission Road, pod numerem 1104. Jest to wyjątkowy przykład architektury miejskiej o pewnych cechach renesansu. Ekstrawaganckie schody przy wejściu są oświetlone staromodnymi żeliwnymi lampami. Fasadę budynku, który kiedyś był szpitalem, a teraz jest kostnicą, wykonano z terakoty, a nadproża okien z szarego granitu. Wygląda jak żywcem wyjęty z ilustracji o Uniwersytecie Oksfordzkim.

  Studenci kryminalistyki, Nelson Fenton i Dżamal Jackson, wciąż mieli jeszcze godzinę do końca nocnej zmiany. Ich praca była względnie prosta, choć wymagała sporej odporności psychicznej. Jako technicy laboratorium kryminalistycznego biura koronera Los Angeles mieli za zadanie transportować, rozbierać, fotografować, myć i przygotowywać zwłoki przeznaczone do sekcji.

  – Ile jeszcze mamy sztywniaków na liście? – zapytał Dżamal, ściągając z twarzy maseczkę chirurgiczną, która opadła luźno i zawisła u jego szyi. Właśnie skończyli przygotowywanie zwłok sześćdziesięciopięcioletniego mężczyzny, którego własny syn pięćdziesiąt dwa razy dźgnął nożem.

  – Jeszcze dwóch. – Nelson wskazał na dwa czarne polietylenowe worki leżące na stołach ze stali nierdzewnej na drugim końcu pomieszczenia.

  – Więc do dzieła.

  Musieli najpierw rozebrać zwłoki, a później umyć je wodą z węża, przygotowując do autopsji. Dżamal poprawił maseczkę chirurgiczną, podczas gdy Nelson podszedł do większego z dwóch czarnych worków i rozsunął zamek błyskawiczny.

  – Cholera – powiedział Nelson, unosząc dłonie do ust i odsuwając się o krok.

  – Co się dzieje?

  – Tylko popatrz.

  Dżamal spojrzał na rozpięty czarny worek.

  – Cholera. – Zrobił taką minę, jak gdyby nadgryzł cytrynę. – Bez głowy. Nelson skinął głową.

  – Ale popatrz, co on ma na sobie. Dopiero wtedy Dżamal zauważył sutannę.

  – Człowieku, nie jest dobrze. Kto by to zrobił księdzu?

  – Ktoś bardzo rozzłoszczony – powiedział Nelson, postępując krok naprzód.

  – Ja nie jestem katolikiem, w ogóle nie wierzę, ale to jest po prostu… – Dżamal tylko pokręcił głową, nie kończąc zdania. – To miasto jest popieprzone, kolego.

  Wszędzie tyle przemocy.

  – Cały świat jest popieprzony. Skończmy robotę i wynośmy się stąd. Mam dosyć na dzisiaj.

  – Z ust mi to wyjąłeś. Rozpięli sutannę i zamarli.

  – Szlag by to trafił – szepnął Nelson.

  – Trzeba chyba zadzwonić po doktora Winstona. I to już.

  Rozdział 16  

  Bezsenność to przypadłość bardzo nieprzewidywalna i wpływa na ludzi w różny sposób. Może przyjść, zanim człowiek się położy do łóżka, albo może go torturować, pozwalając mu zasnąć na godzinę, a później wślizguje się jak wąż pod kołdrę i nie pozwala spać przez resztę nocy. W Stanach Zjednoczonych cierpi na nią jedna na pięć osób.

  Hunter większą część nocy spędził, przeszukując Internet, przespał się tylko parę godzin, zanim znów poczuł się w pełni rozbudzony. Obrazy kościoła, morderstwo księdza Fabiana przesuwały się przed oczami jego wyobraźni jak film, który się beznadziejnie zapętlił. Aby się z tego wyrwać, Hunter o czwartej rano ruszył do sali gimnastycznej.

  O szóstej, po dwugodzinnych ćwiczeniach i gorącym prysznicu, wyglądał przez okno swojego małego mieszkanka w południowej części Los Angeles. Próbował zebrać myśli, kiedy zadzwonił telefon komórkowy.

  – Detektyw Hunter. Słucham.

  – Robercie, mówi Jonathan Winston. Hunter spojrzał na zegarek.

  – Co się dzieje, doktorze? Nie może pan zasnąć?

  – W moim wieku rzadko długo sypiam, budzę się o piątej, ale nie po to dzwonię, żeby omawiać swoje przyzwyczajenia.

  Złowieszczy ton głosu Winstona zgasił uśmiech Huntera.

  – Co się dzieje?

  – Zadzwoń po swojego partnera i przyjeżdżajcie. Chcę, żebyście coś zobaczyli, zanim zacznę sekcję tego księdza bez głowy.

  – Zanim zacznie pan sekcję? – spytał Hunter niedowierzająco.

  – No właśnie.

  – Jest pan w kostnicy?

  – Tak.

  – Zadzwonię do Carlosa. Będziemy za pół godziny.

  Rozdział 17  

  – Cholera, o co mu chodzi? – spytał Garcia, kiedy spotkał się z Hunterem na parkingu biura koronera Los Angeles o 6.35. – Tu nawet jeszcze nie jest otwarte.

  Hunter wzruszył ramionami.

  – Doktor nie pisnął ani słowa, ale chyba zaraz się dowiemy.

  Winston obu detektywów przywitał w drzwiach wejściowych zdecydowanym uściskiem dłoni.

  – Co się stało, doktorze? – spytał Hunter, kiedy weszli do budynku.

  – Wczoraj wieczorem, kiedy poszedłem do baru na pożegnalną imprezę Williama, wyłączyłem telefon. W końcu jestem lekarzem sądowym, a nie chirurgiem. Nikt do mnie nie dzwoni w środku nocy.

  – W porządku – powiedział Hunter powoli.

  – Kiedy dzisiaj rano włączyłem telefon, zastałem dziwną wiadomość od jednego z moich techników laboratoryjnych.

  Szli przez pusty hol, minęli recepcję i weszli do długiego, dobrze oświetlonego korytarza.

  – Wiecie, że mamy tu duży ruch, jesteśmy jedną z najbardziej obleganych kostnic w całych Stanach Zjednoczonych. Większość nieprzyjemnej roboty przygotowawczej robią technicy laboratoryjni, zazwyczaj pracujący na ćwierć etatu studenci medycyny.

  Dotarli do schodów na końcu korytarza i ruszyli po schodach.

  – Zwłoki są tu przywożone w zwykłych, czarnych polietylenowych workach.

  W sprawie waszego księdza pracownik biura koronera, który był na miejscu zbrodni, miał na tyle rozsądku, żeby usunąć głowę psa z ciała, zanim zamknął worek.

  – Wyobrażam sobie zdziwienie studenta, który rozsuwa zamek i znajduje ludzkie ciało z zatkniętym łbem psa – powiedział Hunter.

  – No właśnie – rzekł doktor. – Tego łba jeszcze nie widziałem.

  – A gdzie jest teraz? – spytał Garcia.

  – W laboratorium. Będziemy robić badania dzisiaj rano. Jeśli nam się poszczęści, może coś znajdziemy.

  Zatrzymali się przed drzwiami do szatni.

  – Przebierzcie się – powiedział lekarz. – I przyjdźcie do sali sekcyjnej 2B. Tuż obok ostatnich drzwi po lewej. – Pokazał na koniec korytarza.

  Kiedy Hunter i Garcia tam dotarli, doktor Winston mówił dalej.

  – Wczoraj w nocy technicy laboratoryjni przygotowywali ciała do dzisiejszych sekcji. – Otworzył drzwi do sali 2B i włączył światła. Natychmiast uderzył ich w nozdrza zapach amoniaku, który zaczął palić w płuca. Na środku laboratoryjnie czystej, wykafelkowanej podłogi stał stół ze stali nierdzewnej. Tuż obok przy ścianie był podwójny zlew i metalowy stół oraz półka z ustawionymi jedno przy drugim narzędziami chirurgicznymi, z których jednym była piła. Przy drugiej ścianie na półkach stały mikroskopy, probówki i fiolki, a na osobnych małych biurkach komputery.

  – Zwłoki trzeba umyć, zanim zacznie się sekcja – powiedział Winston, podchodząc do stołu ze stali nierdzewnej. Leżało na nim ciało przykryte długim białym prześcieradłem. – Nie muszę wspominać, że przed umyciem trzeba je rozebrać. Hunter już się domyślał, co lekarz za chwilę powie.

  – Kiedy laboranci rozpięli księżą sutannę, znaleźli właśnie to.

  – Winston odsunął prześcieradło. Cała trójka przez kilka sekund patrzyła bez słowa.

  – A niech mnie – szepnął Garcia, przerywając pełne napięcia milczenie. Na klatce piersiowej księdza ktoś wymalował na czerwono długą na piętnaście centymetrów cyfrę 3.

  Rozdział 18  

  Było już po wpół do dziesiątej rano, kiedy Hunter i Garcia zjawili się w wydziale zabójstw przy North Los Angeles Street. Główne pomieszczenie komendy było o tej porze zazwyczaj w dwóch trzecich puste, ponieważ większość policjantów przebywała w terenie. Tego ranka jednak roiło się tam od mundurowych i tajniaków.

  – No, no – powiedział Garcia. – Ale mamy dzisiaj ruch. – Rozejrzał się po przestronnym pomieszczeniu.

  – I pewnie nie bez powodu – dorzucił Hunter.

  – W wydziale zabójstw w końcu będą podwyżki? – zażartował Garcia.

  – Nawet sam Pan Bóg nie mógłby sprawić takiego cudu – odparł Hunter, gestem wskazując drzwi na końcu sali. – Dzisiaj tu taki tłum właśnie dlatego. – Spojrzeli obaj na tabliczkę na drzwiach, na której było napisane „Kapitan Barbara Blake”.

  – Niech to diabli! Całkiem zapomniałem o spotkaniu z naszą nową panią kapitan.

  Miało być o ósmej rano.

  – Mieliśmy coś ważniejszego do roboty – powiedział Hunter, zdejmując kurtkę i wieszając na oparciu krzesła przy swoim biurku.

  Zanim zdążył usiąść, otworzyły się drzwi do gabinetu kapitana i wychynęła zza nich głowa Boltera.

  – Robert, Carlos. Chodźcie tutaj.

  Obaj detektywi weszli do przestronnego gabinetu bez pukania.

  Stylowe biurko z drewna różanego stało na tle sporego okna. Na półkach pod ścianą leżały akta w tekturowych teczkach. Większość oprawnych w ramki fotografii, które kiedyś wisiały na ścianach, teraz znikła. Hunter zgadywał, że były spakowane do tekturowych pudeł poustawianych równym rzędem przy zachodniej ścianie. Kapitan Bolter stał przy ekspresie do kawy w rogu pomieszczenia, przy biurku zaś stała nieprzeciętnej urody kobieta.

  – Robert Hunter, Carlos Garcia, a to wasza nowa przełożona, kapitan Barbara Blake – powiedział William Bolter, mieszając łyżeczką kawę w kubku, który trzymał w dłoni.

  Długie czarne włosy kapitan Blake były upięte w elegancki, nieco artystyczny kok.

  Jej skóra pod lekkim makijażem wyglądała na gładką i bardzo zadbaną. Prawie niewidoczna szminka na ustach, kolia z pereł na szyi i dopasowane kolczyki. Bluzka z białego jedwabiu i czarna prosta spódnica dopełniały obrazu. Hunter wiedział, że ma pięćdziesiąt parę lat, ale nie dałby jej więcej niż czterdzieści.

  – Proszę, siadajcie. – Wskazała dwa skórzane fotele stojące przed biurkiem. – To był ostatni raz, kiedy wchodziliście do mojego gabinetu bez pukania – powiedziała, kiedy obaj detektywi usiedli.

  William Bolter zachichotał.

  – Mówiłem wam, że potrafi być wredna.

  Hunter nie odzywał się ani słowem. Przyglądał się uważnie nowemu dowódcy.

  Pani kapitan dobrze wiedziała, jak rozdawać karty. Od razu im pokazała, kto tu rządzi. Dała im do zrozumienia, że nie da się nikomu zrobić w konia. A to właściwe podejście pierwszego dnia na stanowisku tak odpowiedzialnym i zdominowanym przez mężczyzn.

  – Oszczędzę wam tej głupiej przemowy, której musieli wysłuchać pozostali detektywi. Na pewno już to nie raz słyszeliście, a ja nie jestem tu po to, żeby was poklepywać po plecach – oznajmiła, siadając przy swoim nowym biurku. – Nic się nie zmieni. Będziecie robić to, co robiliście dotychczas, i zdawać mi sprawozdanie jako swojemu kapitanowi, tak jak było za czasów Williama. – Skinęła głową w kierunku Boltera.

  Hunterowi spodobał się jej styl. Najpierw pokaż ludziom, że nie żartujesz, a później wyciągnij przyjazną dłoń. Barbara Blake nie urodziła się wczoraj. Rzuciła starannie zwiniętą gazetę w kierunku obu detektywów.

  – Wasze nowe śledztwo już wzbudza sensację. Hunter podniósł gazetę i rzucił okiem na nagłówek.

  „Ksiądz bez głowy upozowany na diabła”. Nie było zdjęć. Hunter podał gazetę Garcii, nie czytając reszty artykułu.

  – Można się było tego spodziewać, pani kapitan. Kiedy dotarliśmy do kościoła, dziennikarze już byli na miejscu. Mamy szczęście, że żadnemu z nich nie udało się zakraść do środka i sfotografować ciała.

  Kapitan Blake odchyliła się na oparcie fotela.

  – Właśnie rozmawiałam przez telefon z burmistrzem Edwardsem. Jak pewnie wiecie, jest katolikiem. Jest również dobrym znajomym biskupa Patricka Clarke’a, wikariusza San Pedro. A kościół pod wezwaniem Siedmiorga Świętych należy do jego wikariatu.

  – Przerwała i spojrzała Hunterowi prosto w oczy. – Burmistrz Edwards próbował wywrzeć na mnie presję. Chce, żeby to śledztwo stało się swoistą definicją szybkiego i sprawnego działania wymiaru sprawiedliwości. Zapewniłam go, że jak zwykle robimy, co w naszej mocy. Zapytał, kto prowadzi dochodzenie, a kiedy podałam mu pana nazwisko, zrobił się bardzo nerwowy.

  Carlos zmarszczył brwi.

  – Żądał, żebym przekazała śledztwo komu innemu.

  – Co takiego? – Garcia spojrzał na Huntera.

  – Chyba cię nie lubi. – Wciąż patrzyła Hunterowi w oczy. – Powiedziałabym nawet, że nie znosi. Co to było, przespałeś się z jego żoną?

  Hunter skłonił głowę lekko na bok. William Bolter nie spuszczał wzroku ze swojej filiżanki z kawą.

  – O nie, tylko nie to – powiedziała i zrobiła wielkie oczy. – Niech pan mi powie, że nie spal z żoną burmistrza.

  Garcia uniósł wysoko brwi.

  – Z całym szacunkiem, pani kapitan, ale nie rozumiem, co moje życie osobiste ma wspólnego z tym śledztwem.

  Kąciki ust kapitan Blake lekko zadrżały. Wstała i obeszła biurko, po czym stanęła na wprost detektywów.

  – Muszę się z panem zgodzić. William mówi, że jest pan najlepszy, a ja mu ufam.

  I szlag mnie trafia, że w pierwszym dniu pełnienia obowiązków dowódcy wydziału zabójstw jakiś zadzierający nosa polityk próbuje mnie straszyć. Próbuje mi mówić, któremu z moich ludzi mam powierzać albo odbierać śledztwo.

  „Ksiądz bez głowy upozowany na diabła”. Nie było zdjęć. Hunter podał gazetę Garcii, nie czytając reszty artykułu.

  – Można się było tego spodziewać, pani kapitan. Kiedy dotarliśmy do kościoła, dziennikarze już byli na miejscu. Mamy szczęście, że żadnemu z nich nie udało się zakraść do środka i sfotografować ciała.

  Kapitan Blake odchyliła się na oparcie fotela.

  – Właśnie rozmawiałam przez telefon z burmistrzem Edwardsem. Jak pewnie wiecie, jest katolikiem. Jest również dobrym znajomym biskupa Patricka Clarke’a, wikariusza San Pedro. A kościół pod wezwaniem Siedmiorga Świętych należy do jego wikariatu.

  – Przerwała i spojrzała Hunterowi prosto w oczy. – Burmistrz Edwards próbował wywrzeć na mnie presję. Chce, żeby to śledztwo stało się swoistą definicją szybkiego i sprawnego działania wymiaru sprawiedliwości. Zapewniłam go, że jak zwykle robimy, co w naszej mocy. Zapytał, kto prowadzi dochodzenie, a kiedy podałam mu pana nazwisko, zrobił się bardzo nerwowy.

  Carlos zmarszczył brwi.

  – Żądał, żebym przekazała śledztwo komu innemu.

  – Co takiego? – Garcia spojrzał na Huntera.

  – Chyba cię nie lubi. – Wciąż patrzyła Hunterowi w oczy. – Powiedziałabym nawet, że nie znosi. Co to było, przespałeś się z jego żoną?

  Hunter skłonił głowę lekko na bok. William Bolter nie spuszczał wzroku ze swojej filiżanki z kawą.

  – O nie, tylko nie to – powiedziała i zrobiła wielkie oczy. – Niech pan mi powie, że nie spał z żoną burmistrza.

  Garcia uniósł wysoko brwi.

  – Z całym szacunkiem, pani kapitan, ale nie rozumiem, co moje życie osobiste ma wspólnego z tym śledztwem.

  Kąciki ust kapitan Blake lekko zadrżały. Wstała i obeszła biurko, po czym stanęła na wprost detektywów.

  – Muszę się z panem zgodzić. William mówi, że jest pan najlepszy, a ja mu ufam.

  I szlag mnie trafia, że w pierwszym dniu pełnienia obowiązków dowódcy wydziału zabójstw jakiś zadzierający nosa polityk próbuje mnie straszyć. Próbuje mi mówić, któremu z moich ludzi mam powierzać albo odbierać śledztwo.

  William Bolter uśmiechnął się tajemniczo.

  – Powiedziałam burmistrzowi, że śledztwo prowadzą bardzo kompetentni i doświadczeni detektywi. I żeby mi nigdy więcej nie próbował mówić, jak mam kierować swoim wydziałem.

  – Postawiła się pani burmistrzowi Los Angeles pierwszego dnia pracy? – spytał spokojnie Hunter. – Większość ludzi wolałaby mieć go po swojej stronie.

  Kapitan Blake oparła się o swoje biurko, stanąwszy tuż przed Hunterem.

  – Sądzi pan, że zrobiłam błąd, detektywie Hunter? Hunter wytrzymał jej spojrzenie.

  – A pani zdaniem zrobiła pani błąd, pani kapitan?

  W uśmiechu kapitan Blake była niezachwiana pewność siebie.

  – Ustalmy jedną rzecz raz na zawsze, dobrze? Zawsze będę broniła swoich ludzi.

  Więc niech pan nie zaczyna gadać, jak gliniarz z Miami Vice – proszę nie udawać, że nic pana to nie obchodzi. To, czy wkurzam polityków czy nie, jest mi obojętne.

  Zależy mi jednak na zaufaniu ludzi, z którymi pracuję. – Mówiła mocnym głosem, w którym pobrzmiewała pewność siebie. Przesuwała wzrok z jednego detektywa na drugiego. – Jeżeli burmistrzowi chodzi tylko o to, że puknął pan jego żonę, to będziemy musieli z tym żyć. Nie mam czasu na takie bzdury. Zatem odpowiadając na pana pytanie, detektywie Hunter – nie, nie zrobiłam błędu.

  Hunter nie mógł się do niczego przyczepić. Kobieta naprawdę wiedziała, jak grać w te klocki.

  Rozdział 19  

  Barbara Blake nie pozwoliła na to, żeby cisza zapanowała na dłużej.

  – Co macie w tej nowej sprawie?

  Hunter zaczął jej opowiadać o tych niewielu faktach, które ustalili w sprawie zabójstwa ojca Fabiana.

  – Szlag by to trafił. Wygląda na to, że zabójca już mordował dwa razy?

  – To możliwe, ale nic pewnego – odparł Hunter, szczypiąc się w policzek. Kapitan Blake uniosła w zdziwieniu brwi, zapraszając go, żeby mówił dalej.

  – Trójka może oznaczać, że ojciec Fabian jest trzecią ofiarą, ale równie dobrze może chodzić o coś innego.

  – Na przykład?

  – Nie jestem pewien. Coś, co jest ważne dla zabójcy, dla ojca Fabiana albo dla nich obu. Prawdę mówiąc, jeszcze tego nie wiemy, a zakładanie czegoś na tym etapie byłoby nieodpowiedzialne.

  – Dobrze, rozumiem i zgadzam się – powiedziała kapitan Blake. – Uważa pan, że ten ministrant ma z tym coś wspólnego? Takie rzeczy już się zdarzały.

  – Chyba nie – odparł Hunter.

  – Dlaczego nie?

  – Żeby zabić kogoś takiego jak ojciec Fabian, trzeba mieć specyficzne predyspozycje. Hermano nie jest na tyle silny ani fizycznie, ani psychicznie. Ma dopiero czternaście lat.

  – Nie miałby motywu – wtrącił się Garcia. – A poza tym już wydedukowaliśmy, że zabójca ma około metra osiemdziesięciu dwóch. Hermano ma nie więcej niż metr siedemdziesiąt, może metr siedemdziesiąt pięć.

  – A jak doszliście do tego, ile sprawca ma wzrostu?

  Garcia zaczął wyjaśniać, ale po trzydziestu sekundach pani kapitan uniosła dłoń i powiedziała:

  – Proszę zapomnieć, że pytałam. – Wróciła na swój fotel i spojrzała na Huntera. – Jakieś pierwsze przeczucia w tej sprawie?

  – Mamy na razie tylko jedną ofiarę, a to nie daje nam podstaw do twierdzenia, że istnieje jakiś wzorzec. Wstępna analiza miejsca zbrodni wskazuje na to, że sprawca jest bardzo silny, sprawny, inteligentny, metodyczny i brutalny. Mimo okrucieństwa i bestialstwa tego czynu uważam, że zabójstwo ojca Fabiana zostało dobrze zaplanowane.

  – Metodyczne i zaplanowane? – Zmarszczyła brwi. – Z tego, co słyszałam, wszędzie było pełno krwi. Bałagan jak cholera. Czy to nie oznacza wściekłości i utraty panowania nad sobą?

  – Na ogół tak.

  Czekała, co Hunter powie dalej, ale milczał.

  – Byłby pan łaskaw to skomentować?

  – Miejsce zbrodni w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych może się wydawać chaotyczne dla kogoś z zewnątrz, ale nie dla zabójcy. Plamy i rozbryzgi krwi były dokładnie tam, gdzie chciał. Wszystko kontrolował. I zaplanował.

  – Zabójstwo rytualne?

  Hunter pochylił się w fotelu i przesunął dłonią po nosie i ustach.

  – Z tego, co na razie mamy, na to wygląda.

  – Chrzest ogniowy dla ciebie, Barbaro – powiedział William Bolter, podchodząc do okna za biurkiem.

  – Przydzielę panu dodatkowego śledczego – oznajmiła, patrząc na Huntera. – Będzie pan mógł działać szybciej. Jeżeli będzie pan potrzebował więcej ludzi, proszę dać mi znać. Przeprowadziłam was już do specjalnej sali operacyjnej na górze.

  Będziecie potrzebowali dodatkowego miejsca. Założyłam linię telefonu zaufania.

  Wiem, że przeważnie te ślady prowadzą donikąd, ale może nam się poszczęści. – Kapitan Blake przerwała i zaczęła przeglądać papiery na biurku. – Dziennikarze już przebierają nogami, a burmistrz jest wkurzony, więc będziemy czuli jego oddech na plecach. Presję, żeby zacząć formułować jakieś odpowiedzi… I to szybko.

  Rozdział 20  

  Sala operacji specjalnych była przestronna i dobrze oświetlona. Na środku umieszczono dwa metalowe biurka, na których już zainstalowano komputery i telefony. W rogu na niewielkim drewnianym stoliku stał faks. Na zachodniej ścianie wisiała duża biała tablica i półka z kilkoma książkami. W przeciwnym rogu znajdowała się staromodna korkowa tablica umocowana na dwóch drewnianych podstawach na kółkach, tuż obok dwóch poobijanych, szarych metalowych szafek na akta.

  Na biurku Huntera leżały zdjęcia z miejsca zbrodni i zeznania świadków – czekały, żeby je poukładał. Hunter włączył komputer i w tym samym momencie ktoś zapukał do drzwi.

  – Otwarte! – krzyknął.

  Funkcjonariusz łan Hopkins wszedł do środka, niosąc pod pachą dużą brązową kopertę.

  – Dzień dobry, detektywie Hunter. To są zdjęcia, które miałem zrobić ludziom stojącym wczoraj przed kościołem. – Podał mu kopertę.

  Garcia całkiem o tym zapomniał.

  Było tam w sumie dwadzieścia pięć fotografii. Hunter rozłożył je na biurku, pochylił się i przyglądał każdej uważnie.

  – Sądzi pan, że zabójca mógł wszystko obserwować z tłumu?

  – zapytał Hopkins głosem, w którym było słychać lekką ekscytację.

  – To możliwe – odparł Hunter, przesuwając wzrokiem po następnym zdjęciu.

  – Przepraszam, że pytam, ale dlaczego? – Widać było, że Hopkinsa zżera ciekawość.

  – To leży w naturze ludzkiej. Wszyscy chcemy uznania za to, co zrobiliśmy. Wielu zabójców przygląda się dramatom, które sami wywołali. Są dumni ze swoich osiągnięć.

  – Dumni? – Hopkins uśmiechał się nerwowo. – To chore.

  – Seryjni mordercy są przeważnie chorzy – rzucił Garcia od swojego biurka.

  – Seryjni mordercy? – Hopkins spytał nieco zbyt entuzjastycznie. – To była robota seryjnego mordercy?

  Garcia tylko się zaśmiał.

  Hunter nie odrywał wzroku od fotografii.

  – Uważa pan, że zabójca jest na tych zdjęciach, detektywie Hunter? – nie ustępował Hopkins.

  – Kiedy je robiłeś, już padało. – Hunter pokręcił głową. – Ludzie mieli na sobie kaptury albo stali pod parasolami. Jeżeli nawet jest, to i tak się tego nie domyślimy.

  – Schrzaniłem – powiedział Hopkins, przeczesując włosy palcami. – Szkoda, że nie podszedłem bliżej, prawda?

  Hunter odwrócił się i spojrzał na niego.

  – To nie twoja wina, że zaczął padać deszcz. Jak się nazywasz?

  – Hopkins, proszę pana. łan Hopkins. – Wyciągnął rękę i Hunter uścisnął ją energicznie.

  – Zrobiłeś to, o co cię poprosiłem, Hopkins.

  Policjant uśmiechnął się do Huntera bez przekonania. Miał wrażenie, że mógł się sprawić lepiej.

  – Jak długo pracujesz w policji, łan? – spytał Hunter, przyglądając mu się uważnie.

  – W tym tygodniu będzie trzy miesiące – odparł z dumą Hopkins.

  – Podoba ci się ta robota?

  – Tak, bardzo.

  – A wczoraj to było twoje pierwsze miejsce zbrodni?

  – Nie, proszę pana. Widziałem już kilka strzelanin gangów i napad z bronią.

  I wszystko z ofiarami śmiertelnymi.

  – Wiem, że bardzo cię ciekawiło to, jak wygląda miejsce zbrodni w kościele, i chciałeś zajrzeć do środka. Dlaczego tego nie zrobiłeś?

  – Bo miałem rozkaz stać na zewnątrz i pilnować gapiów. I robić zdjęcia. – Pokazał fotografie na biurku Huntera.

  Hunter spojrzał na Garcię i otrzymał jego milczące przyzwolenie.

  – Dobra, chciałbyś nam dalej pomagać w tym śledztwie? Hopkinsowi aż się zaświeciły oczy.

  – To byłoby fantastyczne… Proszę pana. – Nie mógł uwierzyć swojemu szczęściu.

  Dla policjantów śledztwo w sprawie seryjnego mordercy to jak szampan, a przed chwilą właśnie dostał zaproszenie na miejsce dla VIP-ów.

  – Dobra. Kapitan Blake powiedziała, że da nam kogoś do pomocy. Poproszę o ciebie.

  – Dziękuję, proszę pana.

  – Nie jestem taki pewien, czy za tydzień będziesz nam za to dziękował. – Hunter odchylił się w fotelu i splótł ręce za głową. – To nie będzie łatwe.

  – Nie lubię łatwych zadań, proszę pana. Hunter uśmiechnął się szeroko.

  – Dobrze. Zacznijmy od tego, że przestaniesz mówić „proszę pana”. Ja jestem Robert, a to Carlos. – Hunter wskazał Garcię. – Znasz się na komputerach? To znaczy przeszukiwanie Internetu, zdobywanie informacji i tak dalej?

  – Tak, jestem w tym nawet bardzo dobry.

  – To świetnie. Zaprowadzę cię do Jacka Kerleya, szefa informatyków. On ci wszystko pokaże.

  – Jak dla mnie bomba.

  – I jeszcze jedno – powiedział Hunter, zatrzymując Hopkinsa w pół kroku. – To, co się dzieje w śledztwie, i wszystko, czego się dowiesz, jest ściśle tajne, nie wolno ci o tym rozmawiać z nikim oprócz Carlosa i mnie. Rozumiesz?

  – Tak jest. – Skinął energicznie głową i ruszył w kierunku drzwi. Na biurku Huntera zadzwonił telefon.

  – Detektyw Hunter, słucham. Dzwonił doktor Winston.

  – Robercie, mam wyniki sekcji i paru testów laboratoryjnych. Mogę ci je posłać mailem, ale…

  Hunter wyczuł niepewność w głosie lekarza sądowego.

  – W porządku. Zaraz tam będziemy.

  Rozdział 21  

  Przedzierali się w ślimaczym tempie przez zatłoczone ulice Los Angeles nawet teraz, w porze obiadowej, i te trzy kilometry dzielące budynek komendy policji od kostnicy pokonali w dwadzieścia pięć minut. Doktor Winston czekał na nich w sali 2B, tej samej, w której byli wcześniej.

  – Co nowego, doktorze? – spytał Hunter, osłaniając nos prawą dłonią.

  – Chcesz maskę, Robercie? Mamy ich dosyć – powiedział Winston, widząc skrzywioną minę Huntera.

  – Nie, w porządku, ale wolałbym, żebyśmy trochę przyspieszyli tempo.

  – Dobrze, chodźcie za mną. – Lekarz podszedł do stołu ze stali nierdzewnej.

  Hunter i Garcia postępowali za nim krok w krok. Bezgłowe ciało księdza zostało umyte do czysta. Znane im już nacięcie w kształcie litery Y biegło od obu ramion w kierunku kości łonowej i już je zaszyto. Spore czarne szwy wystawały z trupio bladej skóry jak trujące ciernie.

  – Odciski palców potwierdziły, że ofiarą rzeczywiście jest Brett Stewart Nichols, inaczej mówiąc ojciec Fabian. Czas zgonu określiliśmy na godzinę między dziesiątą wieczorem a północą w środę.

  Hunter skinął głową.

  – O tej porze zamyka się kościół.

  – Odcięto głowę, ale poza tym na ciele nie ma żadnych urazów – powiedział lekarz, nakładając świeżą parę lateksowych rękawiczek. – Do dekapitacji nie doszło po śmierci. Mówiąc językiem laika, to właśnie była przyczyna śmierci. Interesujące jest to, że nie ma śladów wiązania ofiary. Żadnych otarć ani śladów na nadgarstkach czy kostkach.

  – Był pod wpływem środków uspokajających? – spytał Hunter, pochylając się, by spojrzeć z bliska na kikut szyi.

  Nieznaczny ruch głową.

  – Z toksykologii nie mamy żadnych potwierdzeń, że we krwi był środek znieczulający.

  – A dlaczego uważasz, że ktoś mógł mu to podać? – zwrócił się do Huntera Garcia.

  – Większość ludzi walczyłaby, nikt by sobie nie dał tak łatwo ściąć głowy. Doktor Winston zgodził się z tym wnioskiem.

  – Nie ma ran, które świadczyłyby o obronie, a zatem wiemy, że ksiądz nie walczył. Niełatwo ściąć głowę komuś, kto ucieka.

  – A może ksiądz został ogłuszony? – spytał Garcia.

  – To też możliwe. Zastanawiałem się nad tym – odparł doktor Winston, przechodząc na drugą stronę stołu. – Bez głowy jednak trudno będzie to potwierdzić.

  Garcia przytaknął.

  – Jedno mi tylko nie pasuje w tej hipotezie – mówił dalej lekarz, wskazując dłonią kikut szyi. – Głowę odcięto jednym potężnym uderzeniem. Była to na pewno bardzo ostra i precyzyjna broń. Żadnego siekania ani piłowania. Zgodnie z raportem techników kryminalistycznych na podłodze dookoła ciała nie było żadnych śladów, żadnych wgłębień, niczego. Jeżeli ofiara leżałaby nieprzytomna na podłodze, to uderzenie ostrym narzędziem, które pozbawiło ją głowy, na pewno zostawiłoby na posadzce jakiś ślad. Linia cięcia na szyi sugeruje, że ksiądz nie leżał, prawdopodobnie klęczał albo siedział. Cios zadano z góry, z lewej strony ofiary, co wskazuje na to, że zabójca jest praworęczny.

  Hunter zastanawiał się w milczeniu nad tymi słowami. Odezwał się po kilku sekundach.

  – Według mnie ksiądz nie był nieprzytomny. – Odsunął się od zwłok i oparł o stół z mikroskopami.

  – Ale dlaczego? – spytał Garcia. – Zabójcy przecież ułatwiłoby to sprawę.

  – Zabójca nie chce niczego łatwego ani prostego. Widziałeś skalę okrucieństwa w kościele. Sadystyczni mordercy rzadko okazują litość. Pozbawienie życia nieprzytomnej ofiary nie dałoby mu satysfakcji. Ten zabójca chciał widzieć strach ofiary. Założę się, że zadając śmiertelny cios, patrzył ojcu Fabianowi prosto w oczy.

  Garcię przeszły ciarki.

  – No, to powiedz mi, jeżeli był przytomny, dlaczego nie walczył? Albo przynajmniej nie podniósł rąk, żeby ochronić twarz. To przecież naturalne.

  – Był zbyt przerażony, żeby się ruszyć, choćby o milimetr – odparł Hunter.

  – To niewykluczone – przyznał Winston.

  – Chcecie powiedzieć, że stał jak słup soli, kiedy zabójca zadawał mu cios?

  – Tak bywa. – Doktor kiwnął głową. – Jeśli ofiara jest przerażona, mózg po prostu się wyłącza. To nic nadzwyczajnego. Nie wysyła nigdzie bodźców ruchowych.

  Nawet jeśli ofiara chciałaby drgnąć, to nie jest w stanie.

  – Dlatego mówi się „śmiertelnie przerażony” albo „jak słup soli” – potwierdził Hunter. Garcia raz jeszcze rzucił spojrzenie na zwłoki księdza.

  – Biedny człowiek. A co z bronią, doktorze? Myśli pan, że to był topór?

  – Topór czy siekierę łatwo kupić, ale trudno posługiwać się czymś takim. Topór jest nieporęczny, ciężki i w przeciwieństwie do tego, co widzi się w kinie, długość ostrza nie jest idealna do ścinania głowy.. Zabójca musiałby być jakimś super drwalem, żeby od razu zadać tak precyzyjny cios.

  – Przychodzi panu do głowy, czego mamy szukać, doktorze? – Obaj detektywi patrzyli teraz na Winstona.

  – Nie znaleźliśmy jeszcze głowy, więc mogę tylko dokonywać analiz tego cięcia od strony szyi. Oceniając jego precyzję i czystość, powiedziałbym, że niewykluczone, że cios został zadany mieczem samurajskim.

  – Samurajskim? – Garcia zrobił wielkie oczy. – Takim, jakiego używają ninja?

  Doktor Winston zaśmiał się lekko.

  – To nie to samo, ale blisko. – Przyglądał się przez chwilę obu detektywom. – Chcę wam coś pokazać, może to da wam do myślenia.

  Rozdział 22  

  Doktor sięgnął do szafki wiszącej na ścianie i wyjął imponujący miecz. Jego długie, lekko zakrzywione ostrze było wyszlifowane i lśniło jak lustro.

  – No, no, doktorze – powiedział Hunter, cofając się o krok. – Musi pan przestać oglądać po nocach te filmy samurajskie.

  Winston nie odpowiedział na tę uwagę.

  – Jest to katana, typowy miecz samurajski. Łatwo go kupić przez Internet – nie trzeba podawać żadnych danych. Ostrze jest wykonane ze stali węglowej. Długości ostrza się różnią, ale katana ma przeważnie od 53 do 71 centymetrów. – Podszedł bliżej do ciała księdza. – To precyzyjna broń, tnie jak laser. Idealna do ścinania głów.

  Jeżeli ktoś, kto się nią posługuje, ma wprawę, cios może nastąpić z szybkością błyskawicy. Unik jest niemal niemożliwy. – Ujął miecz w dwie ręce i powoli przybliżał do obciętej szyi. – Jeszcze jedna rzecz, ta broń jest tak lekka, że zabójca mógłby zadać ostateczny cios jedną ręką, i to z dużą precyzją.

  – Świetnie – rzucił Garcia.

  – Przyszło już kilka wyników badań laboratoryjnych. – Winston zmienił temat, odkładając miecz na swoje miejsce. – Tak jak się spodziewaliśmy, w całym kościele i wokół konfesjonału są setki odcisków palców. – Wyjął kilka kartek papieru z brązowej koperty.

  – Teraz sprawdzają wszystkie odciski, porównując z krajową bazą danych, ale tu nie spodziewałbym się przełomu.

  Hunter skinął głową. Wiedział, że prawdopodobnie będą jakieś zbieżności z odciskami palców drobnych przestępców, włamywaczy, a może nawet ludzi skazanych za napad z bronią w ręku. Compton to biedna dzielnica, w której działają gangi. Większość jej mieszkańców nieraz spotykała się z przemocą.

  – Mamy coś z ołtarza? – spytał, wodząc wzrokiem po kartkach, które podał mu doktor.

  – Dwa zestawy odcisków. Należą albo do ofiary, albo do tego chłopca. Nic z niezidentyfikowanego źródła.

  – A kielich? – spytał Garcia. – Co z hipotezą, że zabójca miał pić krew księdza z kielicha?

  – Tak.

  – Więc możemy pobrać DNA mordercy – powiedział Garcia podekscytowany.

  – Nie, nie możemy. – Hunter potarł zmęczone oczy.

  – Dlaczego? Czy DNA nie można wyodrębnić ze śliny? – Garcia spojrzał teraz na doktora Winstona.

  – Tak, to możliwe.

  – Ale krew w kielichu należała do ojca Fabiana, prawda? – spytał Hunter. Doktor Winston skinął głową.

  – To znaczy, że DNA naszego mordercy, które dałoby się wyodrębnić ze śliny, byłoby przemieszane we krwi z DNA księdza. A jak już się jedno DNA pomiesza z drugim… – Hunter pokręcił głową. – Nie można go rozdzielić.

  Garcia spojrzał na doktora Winstona, szukając potwierdzenia.

  – Robert ma rację. – Lekarz skinął głową. – W laboratorium powiedzą ci, że są dwa różne źródła DNA, ale nie będą mogli ich rozdzielić.

  – No, to fantastycznie. – Garcia osłonił nos dłonią. Robiło mu się niedobrze od mdlącego smrodu. – Z każdą minutą robi się ciekawiej. A mamy jakieś twarde dowody?

  Winston wziął głęboki oddech.

  – Krew, którą zabójca narysował trójkę na klatce piersiowej księdza, jest ludzka, ale nie należy do ojca Fabiana.

  Hunter uniósł brwi w niemym pytaniu.

  – Należy do kobiety.

  – Do kobiety? – Garcia nic nie rozumiał. – Nie wiedziałem, że można na podstawie zwykłej próbki krwi określić pleć.

  – Można, jeśli się zrobi testy DNA albo konkretne testy pod kątem poziomu estrogenu. Hunter instynktownie sprawdził, która godzina.

  – To niemożliwe, żeby miał pan już wyniki badań DNA, doktorze. I przecież nie było powodu, by robić badania pod kątem poziomu estrogenu.

  – Więc skąd wiemy, że krew jest kobiety? – naciskał Garcia.

  – Chyba że… – Hunter popatrzył pytająco na Winstona.

  – Chyba że co? – spytał zniecierpliwiony Garcia.

  – Chyba że kobieta jest w ciąży.

  Doktor Winston zamknął oczy i powoli skinął głową.

  Rozdział 23  

  Amanda Reilly ponownie wprowadziła dane do arkusza kalkulacyjnego i wcisnęła Enter.

  Nic się nie zmieniło.

  Ostatnie obliczenie wskazywało na to, że wciąż brakuje jej pieniędzy na zapłacenie rachunków agencji za ten miesiąc. Odłożyła okulary do czytania na blat biurka i uszczypnęła się w nos. To czwarty miesiąc z rzędu musi opóźniać płatności.

  Tydzień się już kończył, miała dwóch klientów oglądających nieruchomości, z czego nic nie wyniknęło. Zgodnie z jej obliczeniami, jeżeli w najbliższym czasie czegoś nie sprzeda, będzie ją stać na utrzymywanie agencji zaledwie przez kilka tygodni, może miesiąc.

  Amanda wyleciała z liceum w wieku siedemnastu lat, kiedy po raz drugi bez efektu powtarzała przedostatnią klasę. Była inteligentną dziewczyną, ale w dniach egzaminów serce podchodziło jej do gardła, w głowie miała pustkę i nie mogła wykrztusić ani słowa.

  Amanda wiedziała, że ma bardzo dobry kontakt z ludźmi. Poza tym miała charyzmę – całe tony charyzmy. Jej pierwszą posadą było stanowisko stażystki w niewielkiej agencji nieruchomości w centrum Los Angeles. Szybko załapała, o co chodzi, i nie minął rok, a sprzedaż miała lepszą niż wszyscy inni pracownicy agencji.

  Długo nie zagrzała miejsca w centrum Los Angeles, przyjęła pracę w innej agencji – Palm Properties – jednej z największych w Palm Springs.

  W żadnym biznesie w Kalifornii ludzie nie skaczą sobie tak bardzo do gardła jak w nieruchomościach, ale Amanda wiedziała, jak wykorzystywać swoje zalety.

  Oprócz tego, że bystra, charyzmatyczna i czarująca, była również bardzo atrakcyjna.

  Miała opadające na ramiona blond włosy, oczy koloru błękitu nieba i skórę gładką jak japońska porcelana. Tu i ówdzie słyszało się, że awansowała przez łóżko, ale tak czy inaczej trzy lata później była współwłaścicielką Palm Properties.

  Amanda pracowała przez kolejne jedenaście lat, po czym zrezygnowała z bycia wspólnikiem i otworzyła własną agencję pod nazwą Reilly’s w zachodnim Hollywood. Była kobietą ciężko pracującą, w kolejnych dziesięciu latach w całym mieście otworzyły się trzy oddziały Reilly’s. Ponad rok temu jednak rozpędzony rynek nieruchomości w Stanach Zjednoczonych nagle walnął w mur. Banki odbierały ludziom domy i mieszkania. Pożyczek udzielano rzadko. Nikt nie kupował, nawet ci najbogatsi.

  Amanda próbowała każdej sztuczki, której się przez lata nauczyła, żeby jakoś się utrzymać na powierzchni, ale miała wrażenie, że to na nic. Musiała zamknąć swoje flagowe biuro w zachodnim Hollywood. Ostatnie cztery miesiące były szczególnie ciężkie dla jej firmy. Musiała wszystkich zwolnić oprócz swojej najlepszej przyjaciółki i pierwszej osoby zatrudnionej przez Reilly’s – Tani Riggs.

  Pomimo ponurego tygodnia Amanda czuła, że wreszcie dopisze jej szczęście.

  Późnym popołudniem poprzedniego dnia zadzwonił do niej potencjalny kupiec, który wyglądał na bardzo zainteresowanego jedną z jej najdroższych nieruchomości.

  Siedem sypialni, dziewięć łazienek, pałac w Malibu przy Pacific Coast Highway wart cztery miliony. Jej rozmówca widział ogłoszenie agencji na stronie internetowej i bardzo mu się podobało – basen, olbrzymi, ekscentryczny kominek w pokoju frontowym, korty tenisowe i piękny ogród – dom był idealny. Chciał to wszystko zobaczyć na własne oczy dziś po południu.

  – Proszę bardzo – powiedziała Tania Riggs, wręczając Amandzie ciemnozielony plastikowy folder. Amanda prosiła ją wcześniej o przygotowanie „zabójczego” pakietu na temat tej nieruchomości.

  – Tu jest wszystko – powiedziała Tania. – Zdjęcia, szczegółowe informacje dotyczące domu i ogrodu, a nawet cała lista sław, które mieszkają w obrębie trzech kilometrów. Włożyłam też płytę CD z prezentacją w Power Poincie, którą ci wcześniej pokazywałam.

  Amanda uśmiechnęła się.

  – To była fantastyczna prezentacja, Taniu, dziękuję. Mam dobre przeczucia. – Potrząsnęła trzymanym w dłoni folderem.

  – Ja też. To piękny dom, a jeśli ma się pieniądze… Niesamowita okazja.

  Amanda podziwiała optymizm Tani. Jak na kogoś, kto od pięciu tygodni nie otrzymywał pensji, dziewczyna myślała pozytywnie.

  Zadzwonił telefon i Tania pobiegła do swojego biurka i podniosła słuchawkę.

  – Amando – powiedziała, prosząc dzwoniącego, żeby poczekał. – To pan Turner, do ciebie.

  Amanda skinęła głową i sięgnęła po słuchawkę telefonu stojącego na jej biurku.

  Rozmowa trwała nie dłużej niż minutę.

  – Proszę, nie mów mi, że zrezygnował – powiedziała Tania nerwowo, gdy Amanda odłożyła słuchawkę.

  – Nie, nie.

  – No, to dzięki Bogu.

  – Ale spóźni się jakąś godzinę.

  – To chyba nic złego. – Tania uśmiechnęła się do Amandy. – Mam tu z tobą poczekać?

  – Chyba nie trzeba. Wszystko mam i jestem gotowa. – Pokazała palcem zielony folder, który dała jej Tania. – Idź do domu, dziewczyno. I wypocznij przez weekend.

  – Dziękuję. I trzymam kciuki.

  Tania zapięła płaszcz aż pod szyję, a później zamknęła za sobą drzwi.

  Amanda oparła się łokciem o blat biurka, złożyła głowę na zaciśniętej pięści i znów zaczęła się wgapiać w arkusz kalkulacyjny na ekranie komputera. Nadchodzi zmiana. Szybkimi krokami.

  Rozdział 24  

  Hunter i Garcia przyglądali się zdjęciom wnętrza kościoła, wykonanym przez techników kryminalistycznych, kiedy bez pukania weszła do ich sali kapitan Blake i zamknęła za sobą drzwi. Jej wzrok spoczął na stosie oprawnych w skórę notesów, które leżały na biurkach obu detektywów.

  – To są dzienniki księdza? – spytała, podchodząc do biurka Garcii, podnosząc jeden z nich i przerzucając kilka pierwszych stron.

  Hunter skinął głową.

  – Coś interesującego?

  – Zależy, co pani uważa za interesujące.

  Kapitan Blake rzuciła Hunterowi spojrzenie, z którego wynikało, że nie ma czasu na głupoty.

  – Czytamy je tak szybko, jak się da – wyjaśnił Hunter. – Ale tu jest mnóstwo informacji. To nie jest pamiętnik ani dziennik, to zeszyty, w których ksiądz spisywał myśli, odczucia, to, co zrobił… Nie ma żadnej sekwencji wydarzeń. Większość wpisów to jak dysertacje, a sięgają daleko w przeszłość. – Podszedł do swojego biurka.

  – Problem polega na tym, że tak naprawdę nie wiemy, czego szukamy. To może być cokolwiek, słowo, zwrot… Na dodatek ukryte między wierszami. Jeżeli ojciec Fabian obawiał się o swoje życie, mamy nadzieję znaleźć coś w tym ostatnim dzienniku, ale one nie są datowane. Idiotom, którzy tu je przynieśli po tym, jak przejrzało je laboratorium kryminalistyczne pod kątem odcisków palców, nie przyszło do głowy, żeby je ponumerować i ułożyć w tym samym porządku, w jakim je znaleźli na półkach w pokoju ojca Fabiana.

  – Potasowali je jak talię kart – dorzucił Garcia.

  – Jeżeli za interesujące uważa pani historie księdza o udręczonej duszy, to rzeczywiście są interesujące – mówił dalej Hunter.

  – Ale jeżeli ma pani na myśli: „Znaleźliśmy coś, co może nam dać wskazówkę, dlaczego został zamordowany”, to odpowiedź brzmi: jeszcze nie.

  Kapitan Blake zamknęła pamiętnik i odłożyła go z powrotem na stos podobnych.

  Dopiero teraz zauważyła porządek na biurku Garcii. Wszystko leżało na swoim miejscu. Żadnych śmieci. Papiery ułożone symetrycznie.

  – Co pan ma na myśli, mówiąc o udręczonej duszy księdza?

  – Wygląda na to, że nieraz kwestionował swoją wiarę – odparł Garcia.

  – Wszystkim nam to zdarza się od czasu do czasu – skomentowała, wzruszając ramionami.

  – To prawda. – Hunter szukał czegoś w górnej szufladzie. – Ale wygląda na to, że to, co ojciec Fabian widział i słyszał w ciągu ostatnich lat, sprawiło, że wątpił, czy stan duchowny to jego prawdziwe powołanie.

  – Dlaczego?

  – Żeby być kapłanem, trzeba wierzyć w Boga. A bywało, że wątpił.

  – Oprócz tego jest kilka fragmentów, z których wynika jasno, że walczył z koncepcją celibatu – dodał Garcia.

  – Ile już przeczytaliście?

  – Każdy z nas po trzy, a czytaliśmy całą noc – odparł Hunter. Pani kapitan założyła ręce na piersi i głęboko westchnęła.

  – Biskup Ciarkę jest zaniepokojony treścią tych dzienników.

  – Jak to: zaniepokojony? – Hunter strzelił z kostek i kapitan Blake aż się wzdrygnęła.

  – Boi się, że ojciec Fabian napisał coś, czego nie powinien.

  – Może konkretniej, pani kapitan? – spytał Hunter. – Nie mamy czasu na zgadywanki.

  – Chodzi przede wszystkim o kwestię celibatu. Garcia zakaszlał.

  – Więc biskup Ciarkę jest bardziej zaniepokojony tym, że ojciec Fabian mógł zrobić skok w bok, niż tym, że ktoś go w ohydny sposób zamordował, odcinając mu głowę we własnym kościele? To dziwaczne.

  – Boi się również bardzo tego, że ojciec Fabian mógł spisać coś, co słyszał w czasie spowiedzi. W Kościele katolickim to jak przestępstwo.

  – Tylko wtedy, gdyby ojciec Fabian omawiał spowiedzi z kim innym – nie zgodził się Hunter. – Spisywanie ich w prywatnym dzienniku nie jest ani grzechem, ani zbrodnią z punktu widzenia Kościoła katolickiego.

  – Jest pan katolikiem? – spytała, marszcząc brwi. Pokręcił głową.

  – Więc skąd pan to wszystko wie?

  – Dużo czytam.

  Garcia uśmiechnął się pod wąsem.

  – Proponuję, żeby czytał pan jeszcze szybciej.

  – A to dlaczego?

  – Biskup Ciarkę naciska mnie, żebym mu zwróciła te dzienniki.

  – Niech naciska. – Hunter był niewzruszony. – Treść tych dzienników może okazać się dowodem w sprawie i ważnym przyczynkiem do toczącego się śledztwa.

  Kiedy ostatnio zaglądałem do przepisów, policja wciąż miała prawo przejmować wszelkie dowody z miejsca zbrodni.

  – On nie będzie się tego domagał przez sąd – kapitan Blake stanęła na wprost Huntera.

  – Niech zgadnę. Mój stary przyjaciel, burmistrz Edwards?

  – Który z pewnością utnie sobie pogawędkę ze swoim starym przyjacielem – szefem policji. Później wszystko stanie się bardzo skomplikowane.

  – Ze skomplikowanymi sprawami jakoś sobie radzimy, pani kapitan. Musimy przejrzeć te dzienniki.

  – Więc przeglądajcie je jak najszybciej, dobrze?

  Rozdział 25  

  Kapitan Blake podeszła do korkowej tablicy i przypatrywała się przypiętym do niej zdjęciom.

  – Teraz rozumiem, dlaczego mówicie o morderstwie rytualnym. Ścięcie głowy, łeb psa, krąg wokół ołtarza, teorie o piciu krwi, cyfra na piersi ofiary… Wszystko jest jak trzeba, prawda?

  Żaden z detektywów się nie odezwał.

  – Ale niepokoi mnie fakt – ciągnęła kapitan – że morderstwa rytualne są zazwyczaj celebrowane, sprawcy się nie spieszy, a tam chyba było inaczej. Z tego, co widzę, morderca potrzebowałby co najmniej dwudziestu, trzydziestu minut spokoju, żeby osiągnąć swój cel.

  Hunter zgodził się, powoli kiwając głową.

  – Ryzykowne, prawda? Zwłaszcza biorąc pod uwagę, że zbrodni dokonano w miejscu publicznym. Każdy mógł tam wejść i złapać go na gorącym uczynku.

  – Panował nad wszystkim – stwierdził Hunter.

  – Ale jak?

  – Wygląda na to, że zabójca zjawił się w kościele przebrany za księdza. Tuż przed zamknięciem.

  – Co takiego?

  – Szacowany czas zgonu zbiega się z godziną zamknięcia kościoła – około dziesiątej. – Hunter przeglądał papiery leżące na biurku. – Spowiedzi miały się skończyć mniej więcej za dziesięć dziesiąta. A za dwadzieścia dziesiąta kościół prawie opustoszał, były tam tylko dwie osoby – pani Morales i pani Willis. Zgodnie z ich zeznaniem ksiądz, którego nie rozpoznawały, prosił je, żeby wyszły.

  Kapitan Blake zmrużyła oczy.

  – Ksiądz powiedział im, że pomaga ojcu Fabianowi i że zamykają wcześniej, bo muszą przygotować kościół do specjalnej mszy następnego dnia rano. Hermano, ten ministrant, nic nie wie o księdzu, który miałby pomagać ojcu Fabianowi. I mówi, że poranna msza nie miała być niczym szczególnym.

  – Rozmawialiście z tymi kobietami? Mamy portret pamięciowy tego tajemniczego księdza?

  – Rozmawiałem z nimi, tak, ale portretu nie ma.

  – Dlaczego?

  Hunter sięgnął na biurko i znalazł dwie karty papieru, po czym podał je kapitan Blake.

  – To są zeznania świadków dotyczące księdza, który poprosił kobiety, żeby wyszły. Kapitan Blake czytała je z uwagą. Zmarszczyła czoło, przeskakiwała wzrokiem z jednej kartki na drugą.

  – To jakiś żart?

  – Niestety nie – powiedział Hunter.

  – Więc pani Morales twierdzi, że ksiądz był młodym białym człowiekiem rasy kaukaskiej, miał krótkie blond włosy i długi nos.

  – Kapitan Blake potrząsnęła kartką trzymaną w dłoni. – A pani Willis mówi, że ksiądz był „niezbyt wysoki, miał wygląd kogoś, kto pochodzi z Ameryki Południowej, krótko ostrzyżone kasztanowe włosy, zaokrąglony nos i niewielki wąsik”. Czy one są ślepe?

  – Nie – odparł Hunter od niechcenia. – Są stare. Pani Morales ma siedemdziesiąt dwa lata, a pani Willis siedemdziesiąt siedem. Pamięć im szwankuje. Wiadomo, że pamięć wzrokowa jest najsłabsza. Nie ma takich dwóch świadków, którzy widzieliby dokładnie to samo.

  – No, to świetnie. – Blake oddała Hunterowi kartki z zeznaniami. – Zabójca jednak wciąż sporo ryzykował, rozmawiając z dwiema osobami i prosząc je o wyjście z kościoła. Nie wiedział, jak go opiszą.

  – To ryzyko było wkalkulowane – odparł Hunter, masując sobie kark. – Jeśli zadał sobie tyle trudu, żeby się przebrać za księdza, to nie ulega wątpliwości, że zmienił też wygląd. Szkła kontaktowe, peruka, sztuczny nos i wąsy… Już sam nie wiem.

  Uważam jednak, że nie było w tym cienia przypadku.

  – Był bardzo metodyczny.

  – To cecha zabójców popełniających zbrodnie rytualne.

  – A jeżeli zabójca nie przebierał się za księdza? – spytała pani kapitan, opierając się o biurko Garcii. – Jeżeli był księdzem? Księża są zazwyczaj dość metodyczni.

  – Przyjrzymy się temu wątkowi. – Hunter nalał sobie szklankę wody.

  – To brzmi trochę niepewnie.

  – Akurat teraz niczego nie jestem pewien, pani kapitan. Mamy za dużo wątków.

  – Na przykład?

  – Znaczenie tego rytuału, to po pierwsze.

  – Już się w tym pogubiłam.

  Hunter zostawił szklankę na biurku i podszedł do tablicy ze zdjęciami.

  – W rytuale ceremonia jest zawsze najważniejsza, a ofiara zajmuje dopiero drugie miejsce.

  – I uważa pan, że ten przypadek nie pasuje? – spytała kapitan Blake, stając obok Huntera przy tablicy.

  Delikatnie pokręcił głową.

  – W tym morderstwie najważniejsza była ofiara. Morderca chciał, żeby to właśnie ojciec Fabian zginął. I dał nam wyraźną wskazówkę.

  – Jaką wskazówkę? – spojrzała na Huntera.

  – Cyfrę trzy, którą wypisał na jego piersi.

  Kapitan zacisnęła wargi, myślała nad tym przez kilka chwil.

  – Fakt, że morderca rozpiął sutannę ojca Fabiana, napisał trójkę na jego piersi, a później zapiął sutannę z powrotem.

  Hunter skinął głową.

  – To znaczy, że ta napaść była bardzo osobista.

  Blake przeczesała dłonią włosy, odsuwając luźny kosmyk sprzed oka.

  – Uważa pan, że to wszystko mogło być dla zmylenia tropu? Że morderca chciał, żebyśmy traktowali to morderstwo jako rytualne, chociaż tak naprawdę było to zwyczajne, sadystyczne zabójstwo?

  – Od czego w takim razie on odwraca uwagę? – spytał Garcia.

  – To nie było odwrócenie uwagi – powiedział z przekonaniem w głosie Hunter, wracając do biurka i wypijając łyk wody ze szklanki. – Jeżeli zabójca chciałby wyreżyserować rytuał, to samo ścięcie głowy i krąg krwi wokół ołtarza by wystarczyły. Nie musiał posuwać się aż tak daleko – nie musiał pić krwi księdza z kielicha ani nasadzać psiego łba na jego szyję. W tym wszystkim jest jakieś głębsze znaczenie.

  Blake zamknęła oczy i głęboko westchnęła.

  – Co w takim razie zamierzacie?

  – Musimy się dowiedzieć wszystkiego o ojcu Fabianie, łącznie z jego życiem osobistym.

  – Ma rodzinę?

  – Był jedynakiem – odparł Garcia, czytając z kartki na swoim biurku. – Ojciec nieznany, a matka zmarła na marskość wątroby sześć lat temu.

  – Naszym najlepszym źródłem informacji będzie ojciec Malcolm – wtrącił się Hunter.

  – Kto to jest ojciec Malcolm?

  – To wikary w kościele Marii Panny Różańcowej w Paramount. Był również najbliższym przyjacielem ojca Fabiana. – Hunter instynktownie spojrzał na zegarek.

  – Chcę tam za chwilę pojechać.

  – Zostanę i będę dalej czytać. – Garcia wskazał stos pamiętników.

  – A co z tym? – spytała pani kapitan, wskazując na zdjęcie psiego łba. – Jakieś tropy?

  – Jeszcze nie – odparł Garcia. – Znaleźliśmy jakieś odniesienia do mitologii greckiej i wschodniego Kościoła ortodoksyjnego, ale jak na razie nic, co miałoby związek z tą sprawą.

  Rozmowę przerwał im dźwięk telefonu na biurku Huntera. Podniósł słuchawkę po dwóch dzwonkach.

  – Hunter przy telefonie. To do pani – zwrócił się do kapitan.

  – Tak? – powiedziała do słuchawki. – Niech zaczeka i przełączcie go do mojego gabinetu. Tam odbiorę. – Podała słuchawkę Hunterowi. – Jestem tu od paru dni, a burmistrz już zaczyna mi działać na nerwy. – Odwróciła się na pięcie i ruszyła do drzwi.

  Rozdział 26  

  Ryan Turner pojawił się w agencji nieruchomości Reilly’s w zachodnim Hollywood spóźniony o godzinę i piętnaście minut. Amanda rozmawiała z potencjalnym klientem tylko przez telefon i sama nie wiedziała, czego oczekiwać.

  Była mile zaskoczona.

  Ryan miał około metra osiemdziesięciu dwóch wzrostu, był tuż po czterdziestce i dobrze zbudowany.

  Ciemnokasztanowe włosy miał krótko przycięte, konserwatywnie i czysto – fryzura harmonizowała z resztą jego postaci. Miał na sobie elegancki garnitur i idealnie wypolerowane buty. Mówił z lekkim południowym akcentem.

  – Przepraszam za spóźnienie – powiedział, energicznie ściskając dłoń Amandy. – Biznesmeni nigdy nie mogą skończyć, gadają jak małe dzieci.

  – Żaden problem, panie Turner – odparła, uśmiechając się do niego ciepło. – Cieszę się, że udało się panu przyjechać.

  – Już się nie mogę doczekać, żeby zobaczyć ten dom. Z tego, co widziałem na pani stronie internetowej, byłby dla mnie idealny.

  Amanda uśmiechnęła się jeszcze szerzej.

  – I bardzo proszę mówić mi Ryan.

  – Pod warunkiem, że pan będzie mi mówić Amanda.

  – Zgoda.

  Ryan przekonał Amandę, żeby pojechała jego samochodem. Jechali powoli, w korkach, ponad godzinę. Amanda pierwsze dwadzieścia pięć minut poświęciła na opowiadanie Ryanowi, jaka to cudowna nieruchomość. Kilkakrotnie powtarzana w głowie przemowa spływała z jej warg jak strofy poezji. Przez resztę czasu w samochodzie rozmawiali o wszystkim i o niczym – od interesów do prezentów świątecznych.

  Kiedy przejechali przez imponującą, elektronicznie otwieraną żelazną bramę na teren nieruchomości w Malibu, Ryan zauważył kort tenisowy po lewej.

  – Fantastyczny – powiedział. Wszystko układało się po myśli Amandy.

  Reszta domu nie rozczarowała Ryana. Ponad pięćset pięćdziesiąt metrów kwadratowych powierzchni, wysokie belkowane sufity i przepiękne marmurowe podłogi. Wnętrze imponowało również luksusowym wystrojem i nowoczesnymi, stylowymi meblami. Lampy były porozstawiane tak przemyślnie, że każdy z pokoi sprawiał wrażenie miejsca, w którym człowiek chciałby odpoczywać. Na zewnątrz znajdował się olbrzymi basen, spa i przestronny taras z fotelami i sofami.

  Kiedy zwiedzali pokoje, Ryan próbował ukryć ekscytację – nie wyjmował dłoni w rękawiczkach z kieszeni długiego czarnego płaszcza przeciwdeszczowego.

  Zdradzał go jednak uśmiech na twarzy. Dom dosłownie sprzedawał się sam.

  – Czy moglibyśmy jeszcze raz zajrzeć do salonu, zanim wyjdziemy? – spytał, wyglądając przez okno głównej sypialni na piętrze, z którego widać było plażę.

  – Oczywiście – odparła Amanda, próbując opanować entuzjazm.

  Kiedy weszli do salonu, Amanda stanęła przy olbrzymich, rzeźbionych drewnianych podwójnych drzwiach. Przez chwilę nie wiedziała, jak się zachować.

  Ryan stal przy sofie obitej białą skórą, ustawionej niedaleko środka olbrzymiego pomieszczenia, wpatrywał się w nieco ostentacyjny kominek z otoczaków, zajmujący część południowej ściany.

  – Rozumiem, że kominek jest sprawny? – spytał, odwracając się do Amandy.

  – Tak. Wszystko w tym domu działa znakomicie.

  – I rozumiem, że to kominek gazowy, a nie na drewno. W przeciwnym razie będę musiał ściąć jakiś mały zagajnik, żeby tu rozpalić.

  Amanda zauważyła, że powiedział „będę musiał”, i zagryzła wargę, żeby ukryć uśmiech.

  – Masz rację. To kominek na gaz.

  – Moglibyśmy go zapalić, żebym to obejrzał?

  Amanda była tak zdziwiona jego pytaniem, że przez chwilę stała, nic nie mówiąc, z szeroko otwartymi oczami.

  – Wszystko w porządku?

  – Hmm… Tak, wszystko w porządku. – Opanowała się dopiero po paru sekundach. – Oczywiście, możesz rozpalić w kominku, ale jeśli pozwolisz, poczekam w kuchni.

  Ryan zmrużył oczy i zrobił dwa kroki w kierunku Amandy.

  – Czy coś jest nie tak?

  – Nie, wszystko w porządku. W najlepszym porządku. – Próbowała robić dobrą minę do złej gry, ale go nie przekonała.

  – Nie wszystko jest w porządku. Jakoś zbladłaś, Amando. Czy coś przeoczyłem? – Ryan wodził wzrokiem po pokoju.

  – Nie, nie… – Jej reakcja go zaskoczyła i wiedziała, że coś zauważył. – Dom ani kominek nie mają żadnych wad. Gwarantuję.

  – Więc co się stało? Dobrze odczytuję ludzkie reakcje, a ciebie coś zdecydowanie dręczy.

  Amanda wzięła głęboki oddech.

  – Ja… ja nie bardzo lubię kominki. – Spuściła wzrok jak onieśmielona mała dziewczynka.

  Ryan zaśmiał się nerwowo. Podszedł do niej na odległość metra i raz jeszcze próbował podchwycić jej spojrzenie.

  – Naprawdę?

  Amanda podniosła głowę i popatrzyła prosto w jego pełne troski oczy.

  – Jakieś złe doświadczenia? – zapytał cicho. Zacisnęła usta i skinęła głową bez słowa.

  Zatroskany Ryan położył dłoń na lewym ramieniu Amandy.

  – Wiesz co, Amando? – powiedział po krótkiej chwili milczenia. – Ja się śmiertelnie boję pająków.

  Amanda uśmiechnęła się niepewnie.

  – Kiedy byłem mały, miałem pokój na poddaszu w starym drewnianym domu – mówił spokojnie. – Któregoś wieczoru zasnąłem, czytając książkę. Musiała być trzecia albo czwarta nad ranem, kiedy poczułem, że coś mnie łaskocze w szyję.

  – O mój Boże! – wykrzyknęła Amanda, czując dreszcze.

  – Wciąż na pół zaspany próbowałem podrapać się w to miejsce, gdzie czułem łaskotanie. Skończyło się na tym, że wkurzyłem pająka i wepchnąłem go pod kołnierz piżamy.

  – Ohyda!

  – To był zwykły, brązowy pająk, taki, który gryzie nie tylko raz. Ten pod koszulą był naprawdę głodny, bo ugryzł mnie kilkanaście razy.

  Amanda wykrzywiła twarz i nerwowo potarła dłonią kark.

  – Niestety mój organizm źle zareagował na to ugryzienie. Miałem gorączkę, później nagłe spadki temperatury ciała, mdłości i wielkie białe bąble tam, gdzie mnie ugryzł. Od tego czasu zawsze, kiedy widzę pająka, zachowuję się jak największy tchórz. Nawet głos mi się zmienia, zaczynam mówić falsetem, jak lalka Barbie.

  – Naprawdę? – Amanda zachichotała.

  – Wierz mi. – Skinął głową i uśmiechnął się. – Jestem wtedy bardzo zakłopotany.

  Nie chciała dalej rozmawiać o tym, co się stało, ale poczuła się w jego towarzystwie bezpieczna. Musiała też przekonać Ryana, że z tym domem jest wszystko w porządku.

  – Kiedy to się stało, byłam mała – powiedziała, odgarniając kosmyk z czoła. – Bawiłam się z koleżanką, udawałyśmy, że gotujemy. Nie wiem, jak to się stało, ale zaczęło się na mnie palić ubranie.

  Ryan wyraźnie się zainteresował.

  – Na swój sposób miałam szczęście – mówiła dalej. – Zapalił się tylko skraj mojej sukienki. Przeżyłeś kiedyś coś takiego? – spytała.

  Ryan pokręcił głową.

  – Nie.

  – Ten ból trudno opisać. – Przerwała, szukając właściwych słów. – To nie jest jak oparzenie ani dotknięcie gorącego żelazka. Ten ból nie kąsa. To coś tak intensywnego, że mózg człowiekowi przestaje działać i zaczyna się modlić o śmierć.

  Czułam, jak mi się skóra topi. Czułam smród palonych włosów. – Amanda delikatnie dotknęła głowy prawą ręką. Patrzyła gdzieś w przestrzeń. – Tamtego dnia byłyśmy same w domu. Zanim koleżanka znalazła wodę, spaliła się prawie cała sukienka i miałam poparzoną szyję.

  Patrzyli na siebie przez chwilę w milczeniu.

  – Naprawdę mi przykro – powiedział.

  – To nic, to nie twoja wina. Powinnam nauczyć się nad tym panować, ale nie potrafię. Widok ognia zawsze doprowadza mnie do szału.

  Ryan podszedł na środek pokoju, a Amanda stanęła tuż przy nim.

  – Byłem na sesjach terapeutycznych u psychologa w związku z tym lękiem przed pająkami – powiedział. – Wiesz, mają takie specjalne terapie, które pomagają ludziom pozbyć się fobii.

  – I co dalej? Pomogło? – spytała zaciekawiona.

  – Psycholog dużo mówił i po kilku sesjach byliśmy gotowi stanąć twarzą w twarz z moim lękiem. Przyniósł wielkiego włochatego pająka i położył mi go na dłoni, próbując udowodnić, że pająki są niegroźne.

  – I zadziałało?

  – Jak cholera. Zlałem się ze strachu, a później wybiegłem z pokoju, wrzeszcząc jak szaleniec.

  Amanda zaśmiała się głośno.

  – Może niektórych lęków nie sposób się pozbyć. – Podszedł bliżej sofy. Amanda stała pół metra od niego i wpatrywała się w kominek.

  Jego dłoń owinęła się wokół czegoś, co miał w kieszeni.

  – Wiesz, kiedy powiedziałaś mi o tym wypadku z dzieciństwa i jak bardzo się boisz ognia… – zaczął.

  – Tak? – odparła, nie odwracając się. Głos mu się nagle zmienił.

  – Ja już o tym wiedziałem.

  Zanim zdołała się odwrócić i spojrzeć na niego, chwycił ją od tyłu i zasłonił jej nos i usta wilgotną gazą.

  Rozdział 27  

  Ojciec Malcolm zgodził się na spotkanie o wpół do ósmej wieczorem. Dwadzieścia po siódmej Hunter zaparkował swojego buicka lesabre przed kościołem Marii Panny Różańcowej przy South Paramount Boulevard. Latarnie uliczne i dekoracje świąteczne dawały ciepłe bożonarodzeniowe światło.

  Kościół był duży, biały, z obu stron otoczony niewielkimi zielonymi skwerami.

  Nad podwójnymi rzeźbionymi drewnianymi drzwiami widniała naturalnych rozmiarów jasnoszara statua Madonny.

  Przy drzwiach stał radośnie uśmiechnięty ksiądz po sześćdziesiątce i rozmawiał z niewysoką, przysadzistą kobietą. Linia włosów przesunęła mu się z czoła zupełnie na tył czaszki i zostały mu tylko dwie małe wysepki siwizny nad uszami.

  Pożegnał się z kobietą i Hunter ruszył po czterech niewysokich schodkach prowadzących do kościoła.

  – Ojciec Malcolm? – spytał Hunter.

  – Pan pewnie jest tym detektywem, z którym wcześniej rozmawiałem przez telefon – powiedział kapłan, uśmiechając się ciepło.

  – Detektyw Hunter – przedstawił się i pokazał legitymację. – Dziękuję, że ksiądz zgodził się ze mną porozmawiać.

  Kapłan rzucił okiem na odznakę Huntera, zanim zaprosił go do środka. Wewnątrz kościół był olbrzymi, a ołtarz rozświetlały setki świec. W głównej części świątyni było miejsce co najmniej na pięciuset wiernych, a na dębowych ławkach siedziała garstka ludzi. Niektórzy się modlili, inni czytali Pismo Święte, a jeszcze inni wyglądali tak, jakby spali.

  – Porozmawiamy w zakrystii? – zapytał kapłan, zapraszając gościa ruchem ręki. – Na tyłach.

  – Oczywiście. – Hunter skinął głową.

  Gabinet ojca Malcolma był niewielki, ale wygodny. Ściany pomalowano na biało, z lekkim odcieniem szarości. Meble były klasyczne, wyraźnie stylizowane na europejskie. Z tyłu pokoju stało duże, ciężkie biurko skierowane frontem ku drzwiom, a przed nim dwa pseudo-wiktoriańskie fotele. Na ścianach wisiały obrazy świętych, a spora biblioteczka po lewej stronie była wypełniona religijnymi publikacjami.

  Ojciec Malcolm poprosił Huntera, żeby spoczął, a później sam usiadł za biurkiem.

  Żaden z nich przez kilka sekund się nie odzywał.

  – Wciąż nie mogę uwierzyć w to, co się stało. Fabian był porządnym człowiekiem i dobrym księdzem. – W głosie ojca Malcolma był smutek, a on sam jakby osłabł.

  – Bardzo mi przykro – odparł Hunter. – Rozumiem, że byliście bliskimi przyjaciółmi. Ksiądz skinął głową.

  – Wykładałem w seminarium. Fabian był jednym z moich studentów. Znam go od ponad dwudziestu lat.

  – Jakim był człowiekiem?

  – Był dobry, poświęcony Kościołowi, współczuł ludziom. Tak jak powiedziałem, był wzorem księdza.

  – A kiedy ojciec go ostatni raz widział?

  – Jakieś dwa tygodnie temu. Mieliśmy tutaj sprzedaż ciast w klasach siódmych i ósmych. Przyjechał pomóc. – Na ustach księdza pojawił się nieśmiały uśmiech. – Prawdę mówiąc, przyjechał na ciasto. Uwielbiał bananowe.

  – Wydawał się księdzu jakiś inny? Zmartwiony czy zdenerwowany?

  – Nie, zupełnie nie. Był spokojny jak zwykle. Bardzo rozmowny, żartował cały czas z uczniami. Wyglądał na zmęczonego, ale Fabian zawsze był zmęczony.

  – Dlaczego? – Hunter pomasował delikatnie bliznę na karku.

  – Z tego, co wiem, nigdy dobrze nie sypiał.

  – A z jakiego powodu?

  Ksiądz delikatnie pokręcił głową.

  – Mamy do czynienia z wieloma ciężkimi sytuacjami. Niekiedy przypominamy sobie o tym wszystkim w środku nocy i nie możemy zasnąć. Fabian mówił mi kiedyś, że regularnie miewa koszmary.

  Hunter przypomniał sobie, jak czytał kilkanaście fragmentów dzienników ojca Fabiana o koszmarach, ale nigdy nie były szczegółowo opisane.

  – Czy kiedyś mówił coś o tych snach?

  – Nigdy. Był bardzo skryty.

  Hunter zapisał coś w swoim czarnym notesie.

  – Mówił kiedykolwiek o swoich zmartwieniach?

  – Jako kapłani mamy sporo zmartwień. Stykamy się z ludźmi, którzy są w potrzebie, a w dzisiejszym świecie kłopotów jest aż za dużo. Rozumiem, że chodzi panu o zmartwienie, które mogłoby kosztować życie.

  Hunter nie odpowiedział, ale jego milczenie było wymowne.

  – Nie – odparł ojciec Malcolm z przekonaniem. – Był bardzo nieskomplikowanym człowiekiem. Żył dla Kościoła i z myślą o pomaganiu innym. Jeżeli miał jakieś zmartwienia, to na pewno nie takie, które groziłyby utratą życia.

  Hunter zastanawiał się nad doborem słów. Wiedział, że wchodzi na niebezpieczne terytorium.

  Rozdział 28  

  – Czy ojciec Fabian mówił kiedyś o swoich wątpliwościach, o tym, czy dobrze zrobił, zostając księdzem, albo o zamiarze zdjęcia sutanny? – spytał Hunter i zobaczył zmianę w zachowaniu ojca Malcolma, który wyglądał na urażonego.

  Zmrużył oczy i przyglądał się badawczo Hunterowi.

  – To, co robimy, opiera się przede wszystkim na wierze i na chęci służenia naszemu Panu, detektywie Hunter. – Głos księdza był spokojny, ale pewny, jak gdyby dawał reprymendę niegrzecznemu dziecku. – Nie robimy tego dla pieniędzy ani przygody. To powołanie. Muszę przyznać, że niekiedy bywa ciężko. Jesteśmy tylko ludźmi, mamy momenty słabości, niepewności. To nic niezwykłego, że od czasu do czasu jednostki, które poświęciły życie służbie Bogu, kwestionują tę decyzję. Nasza wiara jest jednak zawsze silniejsza niż wątpliwości. Rozumie pan, co oznacza wiara, detektywie Hunter?

  – Chyba tak – odparł Hunter, kiwając głową. – Ślepa wiara bez kwestionowania czy szukania dowodów.

  Ojciec Malcolm uśmiechnął się, pokazując pożółkłe zęby.

  – Ta wiara nie pozwala nam zejść z wybranej ścieżki. Zagłusza wszelkie wątpliwości. Więc odpowiadając na pana pytanie – tak, ojciec Fabian i ja rozmawialiśmy o jego dylematach i momentach niepewności. Sam fakt służenia Bogu nie powoduje, że jesteśmy nieczuli na pokusy i nieczyste myśli. Wprawdzie takie myśli przychodzą nam do głowy, nie znaczy to jednak, że ulegamy pokusie. On był człowiekiem niezachwianej wiary.

  – Proszę mnie źle nie zrozumieć, ojcze – powiedział Hunter, pochylając się do przodu i opierając łokcie na kolanach. – Nie kwestionuję ani ojca wiary, ani wiary ojca Fabiana. Zastanawiam się, czy był powód pojawiania się tych „nieczystych” myśli. A jeżeli tak, moglibyśmy otrzymać jakąś wskazówkę. Czy ojciec Fabian kiedykolwiek mówił, że zastanawia się nad porzuceniem stanu kapłańskiego?

  Ojciec Malcolm podrapał niewielką bliznę nad prawą brwią. Hunter widział, że zastanawia się, czy powinien na to pytanie odpowiedzieć.

  – To naprawdę ważne – nalegał Hunter.

  – Tak – ojciec Malcolm odparł po kilku sekundach wahania.

  – Śmierć jego matki zachwiała jego wiarą.

  – Byli blisko?

  – Próbował.

  – Próbował?

  – Fabian nie znał swojego ojca. Matka wychowywała go samotnie, ale była kobietą zgorzkniałą. Spodziewała się, że jej syn zostanie prawnikiem, lekarzem albo kimś, kto będzie na tyle zamożny, że odpłaci jej za wszystkie trudy.

  Hunter przesunął się w fotelu.

  Kapłan opuścił wzrok na splecione dłonie.

  – Miała problemy. Od wielu lat walczyła z alkoholizmem. Chociaż nie mogła znieść tej myśli, że Fabian zostanie księdzem, on ją kochał. Modlił się za nią codziennie. Kiedy zachorowała, wszystko zaczęło się toczyć bardzo szybko. Zabrano ją do szpitala i tydzień później już nie żyła. Bardzo źle to zniósł.

  – Jak źle?

  – Był wściekły. – Ojciec Malcolm przygryzł wargę i poprawił się. – Nie, uważam, że właściwe słowo to „niezadowolony”. Był niezadowolony z Boga. Miał nadzieję, że po tylu latach modlitw oto samo Pan go wysłucha. Wciąż powtarzał, że nigdy nie prosił o cud. Chciał tylko, żeby Bóg dał jego matce jakąś szansę, żeby mogła zawalczyć o siebie. A Pan zabrał ją do siebie.

  Hunter siedział bez ruchu, borykając się z własnymi wspomnieniami. Wzrok miał skierowany na księdza, ale nie był skupiony na tym, co widzi. Dokładnie wiem, co czuł. Ojciec Malcolm zauważył ból we wzroku Huntera i pochylił się do przodu.

  – Mogę pana o coś zapytać?

  – Oczywiście.

  – Czy to prawda, co piszą w gazetach? O tym, że Fabianowi ścięto głowę? O łbie psa?

  – Tak.

  Kapłan westchnął głęboko.

  – Pewien już pan wie, że świętemu Fabianowi też ścięto głowę. Hunter przytaknął.

  – Uważa pan, że istnieje jakiś związek?

  – Niewykluczone. – Hunter znów odchylił się w fotelu. – A jak ojciec sądzi? Czy uważa ojciec, że zabójca chciał, żeby ojciec Fabian zginął tak samo jak święty Fabian?

  Duchowny wstał i podszedł do biblioteczki stojącej obok biurka.

  – Dawno temu wielu ludzi, których nie rozumiano, aresztowano i torturowano, po czym skazywano na śmierć – powiedział, sięgając po książkę z górnej półki. – Przez wieki wyrok śmierci w krajach zachodniej Europy oznaczał ścięcie głowy.

  Hunter zastanawiał się nad tym przez chwilę.

  – Czyli jeżeli ojciec Fabian wybrałby imię innego świętego, to ścięcie głowy też mogłoby pasować do śmierci jego patrona.

  Duchowny skinął głową.

  – A łeb psa? Czy coś księdzu mówi, czy ma jakieś znaczenie w wierze katolickiej?

  Duchowny westchnął głęboko.

  – Szatan – odparł. Kiedy się odezwał, w pokoju nagle powiało chłodem. Hunter instynktownie podniósł kołnierz marynarki.

  Ojciec Malcolm wrócił za biurko.

  – Nie chcę się wymądrzać, ale sądzę, że idzie pan niewłaściwą ścieżką.

  – Co ojciec ma na myśli? – spytał Hunter, patrząc mu w oczy.

  – Uważam, że to akt agresji wobec Kościoła katolickiego. Ktoś chce skrzywdzić Kościół, nie tylko jednego księdza. Fabian był tragiczną ofiarą. To mógł być każdy z nas. Zabójca mógł wybrać którykolwiek z kościołów i tam wyładować swój gniew.

  – Przerwał przed następnym zdaniem, jak gdyby jakaś myśl go zaniepokoiła.

  – I coś mi mówi, że znów zabije. Może już to zrobił. – Słowa księdza sprawiły, że Hunter poczuł gęsią skórkę na ramionach.

  Rozdział 29  

  Amandzie Reilly było niewiarygodnie zimno i chciało jej się pić. W głowie czuła tak silne pulsowanie, że odnosiła wrażenie, iż pękną jej skronie. Próbowała się poruszyć i zdała sobie sprawę, że jest przywiązana. Nadgarstki miała przytwierdzone do oparć, a kostki do nóg niewygodnego metalowego fotela, tak ciasno, że drut ranił jej skórę.

  Czuła, że ma ciężkie, lepkie powieki. Nie miała opaski na oczach, ale coś nie dawało jej ich otworzyć. Próbowała krzyknąć, ale usta nie chciały się otworzyć.

  Czuła na języku gorzki, mdlący smak. Instynktownie przysunęła język do warg i poczuła, że ma między nimi jakąś sztywną, cienką warstwę czegoś nieznanego.

  Próbowała rozchylić usta, ale czuła, że naskórek na jej wargach zaczyna się drzeć.

  O mój Boże! – Drżąc z lęku, zdała sobie w końcu sprawę z tego, co się stało.

  Ktoś zakleił jej usta mocnym klejem.

  Wpadła w panikę i zaczęła się gwałtownie rzucać z boku na bok, kopać, próbowała się uwolnić, a z miejsc, gdzie drut wrzynał się jej w nadgarstki i kostki, zaczęła kapać krew.

  Fotel nie chciał się ruszyć z miejsca. Był albo za ciężki, albo przykręcony do podłogi. Jej stłumione wrzaski brzmiały jak odgłosy zwierzęcia.

  Ciałem wstrząsnął niekontrolowany dreszcz, walczyła, żeby nie szczękać zębami.

  Z kącików oczu popłynęły jej łzy, zaczęły się toczyć po policzkach, zmywając częściowo kleistą substancję, którą ktoś posmarował jej powieki. Poczuła, że się otwierają. Bardzo powoli rozwarła powieki, które jakby płonęły żywym ogniem.

  Amanda zaczęła szaleńczo mrugać.

  Dopiero po kilku minutach, gdy ból trochę zmalał, zaczęła coś widzieć. Oczy miała podpuchnięte, a białka zaczerwienione. Na początku wszystko było zamazane, ale oświetlony świecami pokój wyglądał znajomo. Rozpoznawała meble, ale skąd?

  Dudnienie w głowie robiło się coraz głośniejsze, a jej myśli nie miały sensu.

  Odetchnęła parę razy głęboko i zmusiła się do skupienia na biciu serca. Pamięć powoli zaczęła podsuwać jej obrazy tego, co się stało.

  Wstrząsnął nią dreszcz strachu, kiedy sobie w końcu przypomniała. Niejasny obraz tego, co widziała przed sobą, wyostrzył się w kształt olbrzymiego kominka z otoczaków w jednej z nieruchomości, którą chciała sprzedać.

  Przywiozła kupca, który chciał obejrzeć dom.

  Jak on się nazywał?

  – Jak tam głowa, Mandy? – Głos, który usłyszała za sobą, tak ją przestraszył, że aż zesztywniała. Donośny jak głos kaprala w wojsku. – Łupanie zaraz ustąpi.

  Znów zaczęła drżeć.

  Teraz mogła skupić wzrok. Spojrzała w dół i w końcu zdała sobie sprawę, dlaczego jest jej tak zimno. Była naga.

  Zza jej pleców wyłoniła się postać wysokiego mężczyzny. To był jej klient, właśnie jego przywiozła do posiadłości, ale wciąż nie mogła sobie przypomnieć, jak się nazywa. Teraz był inaczej ubrany. Zamiast długiego płaszcza i eleganckiego garnituru miał na sobie obcisły, czarny sportowy dres. Na dłoniach wciąż miał rękawiczki, ale włosy przykrył wełnianą czapką. Amanda znowu próbowała się wyrwać, szarpała się na boki, próbowała kopać.

  Mężczyzna spokojnie i w milczeniu obserwował jej wysiłki, aż po kilku minutach zdała sobie sprawę, że są bezcelowe.

  – Niestety nie zdołasz się uwolnić – wyjaśnił i zaczął chodzić przed nią tam i z powrotem.

  Proszę. Dlaczego mi to robisz? – Chciała wypowiedzieć te słowa głośno, ale z jej ust wydobył się tylko pomruk.

  Mężczyzna zacisnął usta i zaczął kręcić głową z boku na bok, naśladując ten dźwięk, a później zaśmiał się głośno.

  – Jeżeli chcesz ze mną rozmawiać, musisz się bardziej postarać. No już, przecież potrafisz. Otwórz buzię.

  Patrzyła na niego sparaliżowana lękiem. Strach był silny i myślała, że za chwilę zemdleje.

  Pochylił się, jego twarz znalazła się kilka centymetrów od jej twarzy.

  – OTWÓRZ GĘBĘ!

  Krzyk był tak głośny, że powietrze z jego ust poruszyło włosy na jej czole.

  Amanda straciła panowanie nad sobą. Już niczego nie kontrolowała, była tak przerażona. Na całym ciele miała gęsią skórkę, a w końcu zmoczyła się na krześle.

  – Obrzydliwość – powiedział, stając i odsuwając się od kałuży, która szybko tworzyła się pod spodem. – Może ci pomogę otworzyć te usta. – Podniósł coś z półki nad kominkiem. – Co ty na to? Spróbujemy?

  Pokazał jej błyszczący srebrny nóż do otwierania listów.

  Amanda otworzyła przerażone oczy i odchyliła głowę do tyłu tak daleko, jak się dało. Kolejny wysoki krzyk stłumiły zaklejone usta.

  – Kto wie, może odetnę ci wargi, ale kogo to obchodzi? Tylko kiwnij głową i zabieram się do roboty.

  Amanda pokręciła gwałtownie głową.

  – Albo może przetniemy tam. – Wskazał na jej krocze. – Może nie będziesz już takim świntuchem i przestaniesz moczyć podłogę. Co ty na to?

  Powoli przesunął językiem po ostrzu.

  – Mam ci to wetknąć? Przyrzekam, że na początku będziesz zadowolona.

  Całe ciało Amandy szarpnęło się do przodu, poczuła, że te resztki jedzenia, które ma w żołądku, wędrują jej przez gardło do ust. Poczuła, że zaczyna się dławić.

  Ukazały się białka jej oczu.

  – Zrzygałaś się?! – krzyknął, pędząc w jej kierunku. – Ty mała suko. – Nacisnął dłońmi na jej policzki i odgiął głowę Amandy do tyłu. – Połknij to. No już, połykaj – rozkazywał, naciskając coraz mocniej na policzki.

  Próbowała pokręcić głową, ale napastnik trzymał ją w żelaznym uścisku.

  – NO, POŁYKAJ! – znów wrzasnął.

  Kaszlnęła, ale powietrze nie miało dokąd uciec, więc wypchnęła je przez nos.

  Krew pomieszana z wydzieliną trysnęła na rękawiczki i rękawy mężczyzny.

  – Ty suko – powiedział, masując jej gardło. – Tak mi nie umrzesz.

  Amanda od kilku godzin nic nie jadła. Jej żołądek zwrócił do ust niewielką ilością pożywienia, nie większą, niż zmieściłoby się w łyżce do zupy. Napastnik mocno naciskał na jej policzki i masował gardło, więc w końcu przełknęła to, co miała w ustach.

  – Grzeczna dziewczynka – powiedział, wyciągając z kieszeni chusteczkę higieniczną i wycierając jej nos. Czekał w milczeniu przez kilka chwil, a Amanda siedziała na fotelu rozdygotana. – Widzę, że jest ci zimno – powiedział w końcu zmienionym głosem. Teraz mówił tak, jakby opowiadał bajkę małemu dziecku.

  Podszedł bliżej. – Coś ci pokażę.

  Wyjął z kieszeni starą, czarnobiałą fotografię i zbliżył ją do twarzy Amandy.

  – Popatrz. Pamiętasz?

  Była słaba, odwodniona i kręciło jej się w głowie, nie mogła się skupić.

  – No już, Mandy. – Kilka razy pstryknął. – Skup się na zdjęciu. Przypominasz sobie? Wciąż nie mogła dojść do siebie, patrzyła na zdjęcie zamglonym wzrokiem.

  Nic nie miało sensu.

  I wtedy to zobaczyła.

  – To niemożliwe.

  – Witaj w świecie swoich największych lęków, Mandy – szepnął. – Wiem, co cię śmiertelnie przeraża.

  Rozdział 30  

  Niektórzy mówią, że Los Angeles Union Station jest ostatnią wielką stacją kolejową Ameryki. Zbudowana w roku 1939 w celu zebrania pod jednym dachem trzech terminali pasażerskich należących do trzech różnych spółek kolejowych wciąż służy jako punkt tranzytowy. Chociaż z zewnątrz jest mieszaniną hiszpańskiej architektury misyjnej, późnego art deco i stylu neomauretańskiego, Union Station w Los Angeles jest najładniejsza od wewnątrz. Została pieczołowicie odnowiona, zamontowano latarnie, takie jak w latach trzydziestych, odnowiono kamienne posadzki i wyłożone kafelkami ściany.

  Stacja jest codziennie pełna pasażerów i turystów, ale tego dnia przypominała ul.

  Dziewczyna biegła szybko, uchylając się na boki, by uniknąć zderzenia z innymi pasażerami. Ludzie napływali ze wszystkich kierunków, miała wrażenie, że wszyscy się dokądś strasznie spieszą. Kiedy udało się jej ominąć puszystą kobietę pchającą wózek z dzieckiem, o mało co nie przewróciła małej dziewczynki w mundurku szkolnym, która chyba odłączyła się od rodziców. Gdy dotarła do ruchomych schodów prowadzących do podziemi stacji, była zdyszana i spocona.

  – Przepraszam, przepraszam! – wołała zniecierpliwiona, biegnąc po schodach, przeskakując po dwa stopnie, przeciskając się między ludźmi.

  Kiedy wchodziła na peron, zobaczyła, że drzwi pociągu czerwonej linii zamykają jej się przed nosem.

  Metro ruszyło.

  Pobiegła ku niemu, ale wiedziała, że już nie zdąży.

  – Znów się spóźniłam… No świetnie – szepnęła. – Tego mi właśnie trzeba.

  Wodziła oczami po ścianie, szukając tablicy informacyjnej. Następny pociąg tej samej linii zjawi się dopiero za piętnaście minut. Mimo że metro właśnie odjechało, peron był wciąż pełen ludzi.

  Do cholery, dokąd oni wszyscy jadą? – pomyślała, rozglądając się wokół siebie. Jej wzrok spoczął na pustej gablocie na plakaty i kątem oka uchwyciła swoje odbicie w szybie. Jej długie ciemne włosy wciąż były starannie związane w kucyk, ale na czole zobaczyła krople potu, a nos miała zaróżowiony od zimna panującego na zewnątrz. Nie marzyła o niczym innym, jak tylko o poprawieniu makijażu.

  W głównym holu był tłum. Turyści głośno komentowali to, co widzieli, oglądali pobłyskujące światła i błyszczące bombki. Dopiero teraz zauważyła dekoracje świąteczne. Przypomniała sobie rodzinne miasteczko i dom rodziców. Miejsca i ludzi, o których za wszelką cenę chciała zapomnieć. Spojrzała na zegarek, zanim ruszyła do damskiej toalety na końcu holu. Teraz już nigdzie się nie spieszy. Wysoki, chudy mężczyzna niosący aktówkę z czerwonej skóry uśmiechnął się do niej nieprzyjemnie, aż przeszedł ją dreszcz.

  – Uwaga, uwaga, z powodu awarii sygnalizacji na placu Pershinga następny pociąg czerwonej linii metra przyjedzie z pięciominutowym opóźnieniem.

  Przepraszamy za niedogodności – rozległ się głos w megafonie.

  – Fantastycznie – mruknęła. – To chyba nie jest mój szczęśliwy dzień.

  Nagle poczuła ucisk w klatce piersiowej. Jej ciało jakby płonęło i to wrażenie rozprzestrzeniało się z olbrzymią szybkością, poczuła, że coś jej więźnie w gardle, nie mogła oddychać. Stacja wokół niej zaczęła się kręcić jak karuzela. W zasięgu wzroku miała niewielkie kręgi światła, które robiły się coraz większe, aż kolory znikły i widziała tylko oślepiającą biel. I wtedy to się stało.

  W miejsce jasnego światła pojawił się ziarnisty czarnobiały obraz, jak krótki fragment starego filmu. To jednak, co zobaczyła, nie było klasyką filmową.

  – O Boże, nie. – Jej głos dławiły łzy. – Proszę, już nie.

  Obrazy miała kilka sekund przed oczami, ale to wystarczyło, by ją napełnić przerażeniem.

  Poczuła, że krwawi z nosa. Treść żołądka podeszła jej do gardła. Za wszelką cenę chciała znaleźć damską toaletę.

  Niech ktoś mi pomoże. Czuła, że porusza ustami, ale z gardła nie wydobywał się żaden głos. Nogi się pod nią ugięły, upadła na kolana i na samym środku ogromnego dworca zaczęła wymiotować.

  Rozdział 31  

  Hunter mieszkał sam. Nigdy się nie ożenił, a jego związki nie trwały długo.

  Zawsze zaczynało się dobrze. Na początku kobiety, z którymi się spotykał, były bardzo wyrozumiałe i akceptowały, że żyje pod ciągłą presją, a pracy poświęca tyle czasu. Wkrótce jednak chciały więcej. Znacznie więcej, niż był gotów im dać.

  I chociaż czasami czuł się samotny, długie związki nie były w jego stylu. Życie seksualne Huntera składało się przede wszystkim z pojedynczych, liczonych na palcach nocy i krótkotrwałych romansów bez zobowiązań.

  Lubił spędzać czas sam. Było mu wygodnie w skromnie umeblowanym mieszkaniu z jedną sypialnią. Dobra książka i podwójna dawka szkockiej single malt whisky z jego imponującej kolekcji zawsze pozwalały mu się zrelaksować. Dziś jednak było inaczej. To dopiero druga noc po tym, jak znaleźli ciało ojca Fabiana, ale presja narastała w szybkim tempie. Poczuł potrzebę wyjścia, porozmawiania z kimś, pośmiania się, cieszenia się życiem. Świat umarłych za bardzo zalazł mu za skórę.

  Nie ma chyba na świecie bardziej interesującego i ożywionego życia nocnego niż w Los Angeles. Począwszy od luksusowych modnych klubów, w których przesiadują celebryci wprost z okładek kolorowych magazynów, do podejrzanych zapyziałych barów w bocznych uliczkach. Są również kawiarnie i knajpy tematyczne rozsiane po całym mieście. Można wypić drinka na oddziale szpitalnym, gdzie kelnerki roznoszące koktajle biegają w przylegających do ciała kostiumach pielęgniarek, albo w tradycyjnym irlandzkim pubie, w którym barman stawia guinnessa, żeby osiadła piana, po czym dopełnia szklankę i w nowo powstałej pianie rysuje koniczynkę.

  Hunter nie szukał niczego głośnego ani szalonego, więc wykluczone były kluby muzyczne i bary taneczne. Postanowił zostać w centrum Los Angeles i nie jechać do jednego z wielu barów przy plaży. W końcu wybrał Golden Gopher na Ósmej Zachodniej. Przyciszona, rozluźniona atmosfera to coś, czego szukał.

  Dotarł tam o dziewiątej wieczorem. Ludzi było sporo, ale bez przesady. Usiadł na końcu baru jak z saloonu i zamówił słodową whisky. Barman – wysoki Portorykańczyk o krótkich włosach i maleńkiej, przystrzyżonej do perfekcji koziej bródce, wrzucił do szklanki dwie kostki lodu, a Hunter patrzył, jak pękają. W głowie metodycznie przerzucał wszystkie fakty dotyczące śledztwa. Dwa dni i jak dotąd nic nie mają.

  Skończył szkocką i jego wzrok padł na grupkę klientów tłoczących się przy maszynie do gry w „Inwazję z kosmosu”.

  Nie zauważył, że barman nalał kolejną whisky i pchnął szklaneczkę w jego kierunku.

  – Szybki pan jest – powiedział, kiwając głową.

  – Ta już jest zapłacona, proszę pana. Hunter zmarszczył brwi.

  – Ta pani z tyłu, przy stoliku, po prawej stronie – powiedział barman z lekkim skinieniem głowy.

  Hunter odwrócił się, by spojrzeć w kierunku stolika wskazanego przez barmana.

  Wysoka atrakcyjna brunetka siedziała tam sama. Włosy w lokach opadały jej na ramiona. Miała oliwkową skórę i uwodzicielskie, brązowe oczy. Dwa górne guziki kremowej bluzki były strategicznie rozpięte, ujawniając oszałamiający fragment dekoltu.

  Hunter uniósł szklaneczkę i przyjął drinka z subtelnym uśmiechem.

  Wytrzymała jego spojrzenie, mrugnęła parę razy i uśmiechnęła się, po czym gestem zaprosiła go do swojego stolika.

  – Ma pan szczęście – powiedział barman.

  – Często tu przychodzi?

  – Nigdy jeszcze jej nie widziałem – odparł, głaszcząc dłonią bródkę.

  – Wygląda jak pożeraczka mężczyzn – skomentował Hunter, nie odrywając wzroku od oczu kobiety.

  Barman wziął do ręki szklankę i zaczął ją polerować.

  – Mnie mogłaby jeść codziennie.

  Hunter mrugnął porozumiewawczo do barmana.

  – W porządku, niech będzie. – Ruszył w kierunku stolika.

  Rozdział 32  

  – Dziękuję za drinka. To bardzo miło z pani strony – powiedział Hunter, siadając na wprost niej.

  Błysnęła śnieżnobiałymi zębami.

  – Żaden problem. Dobrze jest znaleźć mężczyznę doceniającego porządnego drinka. Hunter zauważył, że pije to samo co on.

  – Pije pani szkocką?

  – Lubię mocny alkohol.

  Wzięła łyk słodowej whisky, a Hunter bacznie się jej przyglądał.

  – Jestem Robert – powiedział, wyciągając rękę.

  – Claire. Claire Anderson.

  Uścisnęli sobie ręce, a Hunter zauważył, że kobieta ma bardzo gładką skórę.

  – Często tu pan przychodzi? – spytała.

  – Raczej nie. Chciałem się dzisiaj napić, a nie miałem ochoty iść na przyjęcie ani słuchać jakichś wrzasków. Dają tu dobrą słodową whisky, a atmosfera jest…

  usypiająca. A pani?

  – Przychodzę tu raz na jakiś czas. Mam mieszkanie zaledwie ulicę stąd.

  – Świetna lokalizacja, ale to nie bar dla reporterów? – spytał od niechcenia.

  Uśmiech nie zniknął jej z twarzy. Zmienił się po prostu w coś bardziej wiarygodnego.

  – Domyślam się, że mnie pan rozpoznał.

  – Włosy ma pani inne. Więcej loków. Zapamiętałem panią z kościoła pod wezwaniem Siedmiorga Świętych. Spytała mnie pani, komu przypisuję to morderstwo i czy to seryjny morderca, zanim jeszcze przyjrzałem się miejscu zbrodni.

  Claire uniosła brwi i przyjęła jego uwagę z godnością.

  – Więc teraz, bo przecież nie jesteśmy już na miejscu zbrodni, mogę zapytać jeszcze raz: Czy sądzi pan, że to może być morderca, który już wcześniej zabijał?

  – A tak dobrze pani zaczęła – powiedział Hunter, rozczarowany kręcąc głową. – Z tym drinkiem i tak dalej. Czy nie miało być najpierw trochę rozmowy o niczym, słodkich oczu, może nawet flirtu, zanim się zaczną pytania?

  – Możemy poflirtować, jeżeli pan chce.

  – Chyba byłoby lepiej.

  – Więc o czym chciałby pan porozmawiać, detektywie Hunter?

  – Może mi pani mówić Robert. Nawet tak wolę.

  – Więc o czym chciałbyś ze mną porozmawiać, Robercie.

  – Zacznijmy od tego. – Pochylił się do przodu, sięgnął po jej szklankę i wlał jej zawartość do swojej. – Co naprawdę lubisz pić?

  Przyglądała mu się przez sekundę.

  – A skąd wiesz, że nie szkocką? – W jej głosie zabrzmiała nuta ugodowości.

  Hunter uniósł brwi.

  Przez chwilę wytrzymywała jego spojrzenie, a później uśmiechnęła się, ale już zupełnie inaczej.

  – Dobrze, tu mnie masz. Dżin z tonikiem.

  Chwilę później Hunter wrócił do stołu z wysoką oszronioną szklanką dżinu z tonikiem.

  – Dziękuję – powiedziała, zanim wzięła pierwszy łyk. – Może zaczniemy od początku, dobrze? – Podała mu dłoń. – Jestem Claire.

  – Aha, więc podałaś mi prawdziwe imię? Skinęła głową.

  Hunter tym razem nie wyciągnął ręki.

  – W takim razie powiedz, w której gazecie pracujesz? Claire nie wyglądała na obrażoną.

  – W „LA Times”. – Przez chwilę się nad czymś zastanawiała.

  – Prawdę mówiąc, jestem na okresie próbnym.

  – Aha, rozumiem. I sądzisz, że może ta historia o seryjnym mordercy to klucz do sukcesu, że uda ci się przejść przez okres próbny z podniesionym czołem.

  – Ujmę to inaczej. Na pewno nie zmniejszyłoby to moich szans. Hunter znów sięgnął po szklankę z whisky.

  – Niestety, chyba ci nie pomogę.

  – Proszę cię, Robercie. Potrzebuję tylko jakiś drobiażdżek. Coś, czego nie mają inni reporterzy. I to nie będzie trudne, bo nikt nic nie ma.

  – A to dlatego, że po prostu my jeszcze niczego nie mamy.

  – Żartujesz sobie? Ktoś odciął głowę księdzu i doczepi! mu łeb psa. Zabójca praktycznie wymalował cały kościół krwią. A to zachowanie psychopaty, nie jakiegoś przypadkowego zabójcy. Przecież wiesz. Cała ta zbrodnia była dobrze zaplanowana. Myślę, że znowu zaatakuje albo już kiedyś zabił. Co o tym sądzisz?

  Hunter uśmiechnął się.

  – Bystra jesteś. Próbujesz wyciągnąć ze mnie informacje, ubierając pytania w płaszczyk własnej opinii. Nauczyłaś się tego na zajęciach z dziennikarstwa?

  Claire przeczesała włosy dłonią.

  – Dwa semestry psychologii na uniwersytecie stanowym w Idaho.

  – Jesteś z krainy ziemniaka?

  – W Idaho jest coś więcej niż tylko ziemniaki – odparła wcale nierozbawiona.

  – Na pewno.

  – Czytałam też twoją książkę.

  Hunter spojrzał na nią, przeciągając milczenie.

  – Nie napisałem żadnej książki – odparł, kręcąc głową.

  – No dobrze, twoją pracę doktorską o zachowaniu i sposobie postępowania zabójców. Przerobili to na książkę i teraz jest lekturą obowiązkową w szkole FBI. – Claire zauważyła pytające spojrzenie Huntera. – Chodziłam kiedyś z chłopakiem, który szkolił się na agenta FBI – wyjaśniła obojętnym tonem. – W twojej pracy jest dużo ciekawych spostrzeżeń i trudno się przez nią przedrzeć, ale jest naprawdę dobrze napisana. Nic dziwnego, że każdy w FBI, kto zajmuje się tworzeniem portretów psychologicznych przestępców, musi ją przeczytać. Dziwię się, że nie zaprosili cię tam na wykładowcę.

  Zmienia taktykę – pomyślał Hunter. – Teraz próbuje pochlebstw.

  – Sprawdziłam cię pobieżnie – mówiła dalej. – Byłeś cudownym dzieckiem.

  Chodziłeś do szkoły Mirman dla utalentowanej młodzieży, przebiegłeś truchcikiem przez uniwersytet, a doktorat napisałeś w wieku dwudziestu trzech lat. Robi wrażenie. Jak ktoś taki kończy jako detektyw w policji, zamiast być milionerem?

  Z grającej szafy rozległ się dźwięk piosenki Guns N’Roses.

  – Historia mojego życia na pewno nie byłaby bestsellerem.

  – Nie mam zamiaru jej napisać – odparła zdawkowo – ale jeżeli chodzi o twoją książkę, to naprawdę mnie zaintrygowałeś. Szczególnie rozdziałem o morderstwach rytualnych. Naprawdę uważam, że twoje teorie są słuszne, ale jest coś, co mnie niepokoi.

  – Mianowicie?

  – Chyba że gwałtownie zmieniłeś zdanie albo chcesz zaprzeczyć własnej pracy doktorskiej – wcale nie uważasz, że morderstwo w kościele było jednorazowym aktem przemocy. Mam rację?

  – Widzisz, znowu postępujesz dokładnie tak samo – odparł Hunter. – Wciskasz mi swoje własne myśli i czekasz na ewentualne potwierdzenie.

  – Proszę cię, Robercie. Pozwól mi nad tą historią pracować razem z tobą. Uwierz mi, pójdzie mi doskonale. Dzięki mnie będziesz sławny.

  Hunter zaśmiał się i założył nogę na nogę.

  – Sławny?

  – Jesteś wspaniałym detektywem. Wiem, bo ci się przyjrzałam. Masz zadziwiająco dobre statystyki, jeżeli chodzi o łapanie przestępców, a zwłaszcza tych, których trudno złapać. A wie o tym tylko garstka ludzi. Zasługujesz na uznanie. Los Angeles desperacko poszukuje bohatera.

  Hunter powoli napił się szkockiej. Claire Anderson naprawdę była dobra w łechtaniu jego próżności, to musiał jej przyznać.

  – Jestem zadowolony ze swojego życia – odparł. – Nie chcę być bohaterem. I wcale nie muszę być sławny.

  – Jesteś szczęśliwy? Nie kupuję tego.

  Hunter założył ramiona na piersi.

  – Żyję tak, jak żyję. Lubię być…

  – Samotnikiem? Hunter milczał.

  – W porządku. – Claire pochyliła się do przodu i oparła łokcie na stole. – Odpowiedz mi niejako policjant, ale jako psycholog zajmujący się kryminalistyką, tylko żeby zaspokoić moją ciekawość.

  Hunter, zainteresowany jej słowami, uniósł lekko lewą brew.

  – Nie do publikacji?

  – Tak. Daję słowo.

  – No to strzelaj.

  – Przypuśćmy, że nie prowadziłbyś tego śledztwa, a tylko badałbyś sprawę. Jeżeli miałbyś stworzyć profil zabójcy wyłącznie na podstawie tego, co zobaczyłeś w kościele, czy z tego profilu wynikałoby, że sprawca prawdopodobnie znów uderzy, czy może zabijał w przeszłości, a może i jedno, i drugie?

  Hunter zaśmiał się.

  – Nie poddajesz się, prawda?

  – Gdybym się poddawała, nie byłabym dobrą reporterką – odparła, puszczając do niego oko.

  Skończył drinka i odstawił pustą szklankę na stół z głośnym stuknięciem. Claire zrobiła to samo.

  – Jeszcze kolejkę? – spytała. Spojrzał na zegarek powątpiewająco.

  – No, nie wygłupiaj się, przecież dzieci w domu nie plączą, prawda?

  – Coś mi się wydaje, że już znasz odpowiedź na to pytanie. Zachichotała.

  – Jak mówiłam, trochę cię sprawdzałam. – Zdała sobie po chwili sprawę, że to brzmi głupio, i próbowała się z tego wycofać. – Nie żebym za tobą łaziła, nie jestem psychiczna. Sprawdzałam, bo to część mojej roboty dziennikarskiej.

  Cisza.

  – No już, ja stawiam. Posłuchaj, przyrzekam, że nie będę cię już pytać o tę sprawę.

  Hunter się skrzywił.

  – Szczerze w to wątpię.

  – Coś ci powiem – powiedziała Claire, wstając. – Mam w tym barze otwarty rachunek.

  Zamów sobie, co chcesz, i dla mnie jeszcze jeden dżin z tonikiem, a ja pójdę do toalety. Wypijemy po drinku, a później może pójdziemy gdzie indziej. Moja koleżanka wyjechała z miasta na weekend. – Uśmiechnęła się do niego kusząco.

  No proszę, jest gotowa iść na całość. Hunter wiedział, że Claire byłaby niesamowita w łóżku, ale to, jak by się tam zachowywała, byłoby wprost proporcjonalne do ilości informacji, które by od niego wyciągnęła. Kochałaby się z sensacjami, a nie z mężczyzną.

  – Posłuchaj, Claire. Jesteś bardzo atrakcyjną kobietą, na pewno mogłabyś z tego baru wyrwać każdego faceta.

  – Ale wyrywam ciebie. Hunter zaśmiał się głośno.

  – I bardzo mi to pochlebia. Ale wiadomo, z jakiego powodu to robisz.

  – Czasami powody są nieistotne.

  – I zasadniczo się z tym zgadzam, ale dzisiaj muszę sprawdzić, jaka jest pogoda.

  – Spławiasz mnie, tak sobie? – W jej głosie zabrzmiało szczere oburzenie.

  – Prawdę mówiąc, nie. – Hunter zawiesił na chwilę głos. – Zróbmy tak. Kiedy to dochodzenie już się skończy, zaproszę cię na kolację i wtedy zobaczymy, czy będziesz chciała mnie później zabrać do siebie na drinka.

  – Coś ci powiem – powiedziała Claire, wstając. – Mam w tym barze otwarty rachunek. Zamów sobie, co chcesz, i dla mnie jeszcze jeden dżin z tonikiem, a ja pójdę do toalety. Wypijemy po drinku, a później może pójdziemy gdzie indziej. Moja koleżanka wyjechała z miasta na weekend. – Uśmiechnęła się do niego kusząco.

  No proszę, jest gotowa iść na całość. Hunter wiedział, że Claire byłaby niesamowita w łóżku, ale to, jak by się tam zachowywała, byłoby wprost proporcjonalne do ilości informacji, które by od niego wyciągnęła. Kochałaby się z sensacjami, a nie z mężczyzną.

  – Posłuchaj, Claire. Jesteś bardzo atrakcyjną kobietą, na pewno mogłabyś z tego baru wyrwać każdego faceta.

  – Ale wyrywam ciebie. Hunter zaśmiał się głośno.

  – I bardzo mi to pochlebia. Ale wiadomo, z jakiego powodu to robisz.

  – Czasami powody są nieistotne.

  – I zasadniczo się z tym zgadzam, ale dzisiaj muszę sprawdzić, jaka jest pogoda.

  – Spławiasz mnie, tak sobie? – W jej głosie zabrzmiało szczere oburzenie.

  – Prawdę mówiąc, nie. – Hunter zawiesił na chwilę głos. – Zróbmy tak. Kiedy to dochodzenie już się skończy, zaproszę cię na kolację i wtedy zobaczymy, czy będziesz chciała mnie później zabrać do siebie na drinka.

  Rozdział 33  

  Hunterowi udało się przespać tylko trzy i pół godziny. Wprawdzie obudził się już o wpół do piątej, jednak do pracy przyszedł parę minut po ósmej. Garcia siedział przy biurku, czytając pamiętnik ojca Fabiana. Oczy miał zaczerwienione i podkrążone.

  – O której przyjechałeś? – spytał Hunter, zamykając za sobą drzwi.

  Garcia odłożył oprawiony w skórę tomik na biurko, odchylił się na oparcie fotela i pomasował sztywny kark.

  – O wpół do ósmej, ale pół nocy nie spałem, bo czytałem.

  – Tak, ja też. – Hunter skinął głową.

  Garcia zauważył, że ten ma pod pachą dwa tomiki pamiętnika.

  – Jak daleko zaszedłeś? – Pokazał głową na zeszyty.

  – Przeczytałem oba – powiedział Hunter, odkładając je na biurko.

  – Przeczytałeś sto stron w ciągu jednej nocy?

  – Dużo czytam, a śpię niewiele.

  – Znalazłeś coś?

  – Nic, co by mogło pomóc w śledztwie, ale ojca Fabiana dręczyły różne niepokojące myśli.

  Hunter oparł się o biurko i wcisnął ręce głęboko w kieszenie.

  – Dwa razy zastanawiał się nad samobójstwem. Garcia potarł oczy opuszkami palców.

  – Cóż, dostaję już zeza, a też jeszcze nic nie znalazłem. Jakieś dobre wiadomości z gorącej linii?

  Co wieczór przed pójściem do domu Hunter osobiście sprawdzał wiadomości telefoniczne zebrane przez specjalnie zorganizowaną ekipę policjantów, którzy odbierali telefony od mieszkańców miasta.

  – Nic. Ponad dwieście rozmów i wszystkie można potłuc o kant, wiesz czego. Ktoś zapukał do drzwi.

  – Wejść! – krzyknął Hunter.

  Posterunkowy Hopkins wszedł do środka, niosąc niebieską plastikową teczkę na dokumenty. On również wyglądał na zmęczonego.

  – Mam wstępne wyniki zapytań internetowych, o które mnie prosiłeś – powiedział do Huntera, ale ten podniósł rękę, przerywając mu.

  – Myślę, że wszyscy powinniśmy się na chwilę wynieść z tego budynku i odpocząć od komputerów. Jest ładny dzień. A może byśmy poszli na kawę do Małego Tokio? Zmiana otoczenia jeszcze nikomu nie zaszkodziła.

  – Wchodzę w to – powiedział Garcia.

  – No pewnie. Lubię Małe Tokio. – Hopkins skinął głową.

  Małe Tokio to niewielka dzielnica w centrum Los Angeles, po drugiej stronie Centrum Parkera i RHD. Jest to jedno z trzech oficjalnych miasteczek japońskich w Stanach Zjednoczonych, a jeżeli ktoś lubi japońską kuchnię, w całym Los Angeles nie znajdzie lepszej.

  Hopkins powiedział, że najlepiej pójść do kawiarni Poppy po południowej stronie Małego Tokio. Wiele razy tam jadał, a kawę mają pierwszorzędną.

  Pomimo wczesnych godzin porannych knajpka była pełna ludzi. Wszyscy zamówili czarną kawę, a Hopkins do tego pączka z posypką czekoladową.

  – Powinniście, chłopaki, spróbować tych pączków – powiedział Hopkins, kiedy w końcu znaleźli ostatni wolny stolik przy drzwiach. – Są tak sycące, że same w sobie tworzą odrębną grupę pokarmów.

  – Ja dziękuję – powiedział Garcia, unosząc dłoń.

  – Jesteś niesamowity. – Hunter uśmiechnął się i zmarszczył lekko brwi na widok czterech łyżeczek cukru, które Hopkins wsypał sobie do kawy. – Co w takim razie mamy? – spytał.

  – Niewiele. – W głosie Hopkinsa dało się wyczuć rozczarowanie. – Poszperałem tak, jak mnie prosiłeś. Wszystkie akty przemocy skierowane przeciwko kościołom w ciągu ostatnich pięciu lat. – Wyjął kilka kartek z teczki i zaczął je przerzucać. – Mamy wandalizm, graffiti, kilka wybitych okien, ukradzione przedmioty, parę prób podpaleń, ale żadnych znaczących aktów przemocy w stosunku do księży. Było wprawdzie kilka spraw o gwałty na zakonnicach.

  – To nie ta kategoria. – Hunter za szybko napił się kawy i poparzył sobie podniebienie.

  – Wiem, ale to wszystko jest takie cholernie popieprzone. – Hopkins ugryzł pączka i starł z ust okruszki czekolady zieloną serwetką. – A to druga rzecz, o którą prosiłeś – zabójstwa charakteryzujące się torturami i rytuałem. Tu lista jest długa.

  Hunter przeczuwał, że tak będzie.

  – Przefiltrowałem wyniki za pomocą kryteriów, które mi podałeś. Jeden, przestępca nie został jeszcze ujęty, i dwa, z wykorzystaniem zwierząt.

  – I co ci wyszło?

  – Było wiele krwawych morderstw, głównie przypisanych wojnom gangów o terytorium i wojnom narkotykowym. Było tam dużo krwi, ale żadnych cech zabójstw rytualnych.

  – A zwierzęta? – spytał Garcia, dmuchając na kawę.

  – Tak, ale nie było psich łbów. Jedyny przypadek, który znalazłem, to ten, gdzie na miejscu zbrodni zostawiono głowę zwierzęcia, zdarzył się pięć lat temu. Głowa konia.

  – Mafia włoska – powiedział Hunter.

  – Taka jest teoria – zgodził się Hopkins. – Ta sprawa nigdy nie została rozwiązana.

  – Jakie jeszcze inne zwierzęta pojawiały się w przestępstwach? – spytał Garcia, kiedy Hopkins nadgryzał pączka. Musieli poczekać, aż przeżuje i przełknie.

  – Niewiele. Szczury, świnie, gołębie, koty, ale najbardziej lubią kury. Zwłaszcza krew kur. Sporo się jej używa w czarnej magii, w wudu. Przypisuje się je głównie Jamajczykom i…

  – Brazylijczykom. – Garcia skinął głową.

  – Brazylijczykom? – Hunter odwrócił się zdziwiony w kierunku swojego partnera.

  – Tak. W Brazylii to się nazywa makumba. Coś, co Brazylia odziedziczyła po pokoleniach niewolników przywożonych z Afryki. – Garcia pokręcił głową, dając do zrozumienia, że nie będzie się wdawał w szczegóły historyczne. – Sporo jest tam rytuałów, a między innymi i ten, podczas którego poświęca się kury i wykorzystuje ich krew.

  – Całymi godzinami przeszukiwałem Internet – powiedział Hopkins, kręcąc bezradnie głową. – Próbowałem znaleźć coś, co by uzasadniało zamianę głowy człowieka na łeb psa, i nic. Tak jak prosiłeś – odwrócił się do Huntera – sprawdziłem wszystkie schroniska dla zwierząt w Los Angeles. Nie znaleziono ani ciała kundla, ani jego głowy. Będę jeszcze sprawdzał, ale na razie to ślepy zaułek.

  Hunter potarł twarz dłońmi. Nie golił się tego ranka, całodzienny zarost drapał go w dłonie.

  – Pytałem również wszystkich detektywów w każdym biurze, tak jak mnie prosiłeś – ciągnął Hopkins. – Nie ma nic o ścięciu głowy, nikt nie mówił o psim łbie czy cyfrze na ciele. Jeżeli zabójca już kiedyś zaatakował, żadnej z ofiar jeszcze nie znaleziono.

  Rozdział 34  

  Kiedy tylko weszli do biura, Garcia sięgnął po kolejny tom dziennika ojca Fabiana.

  – Natknąłeś się na jakieś fragmenty, w których ojciec Fabian mówi o dręczącym go śnie? – spytał Hunter, otwierając zeszyt leżący na jego biurku.

  – Tak, rzeczywiście. – Garcia szukał konkretnego tomu. – I chciałem zadać ci to samo pytanie. Jakiś nawracający koszmar nocny, którego potwornie się bal.

  – No właśnie.

  – Zanotowałem to sobie. Proszę. – Znalazł właściwy tom i otworzył na założonej stronie. – Posłuchaj.

  „Trzecia nad ranem. Właśnie się znowu z tego zbudziłem. Przez kilka minut prawie nie mogłem oddychać. Wciąż mi się ręce trzęsą, piżamę mam całą mokrą od potu. Jestem zbyt przerażony, żeby wrócić do łóżka. Za bardzo się boję zamknąć oczy. To znów ten sam sen. Przez te wszystkie lata nigdy mnie nie przestał dręczyć.

  Dlaczego, Boże? Dlaczego torturują mnie te wizje? Czy to ostrzeżenie przed czymś, co ma nastąpić?” – Ja też natknąłem się na kilka fragmentów, które dokładnie tak brzmiały – rzekł Hunter.

  – Mam wrażenie, że ten sen dość często go męczył. – Garcia położył otwarty dziennik na biurku. – Może to nic takiego. – Wzruszył ramionami. – Wszyscy czasami miewamy koszmary.

  Hunter odchylił się na krześle.

  – A znasz wielu ludzi, którzy się budzą ze snu bez oddechu, roztrzęsieni, zlani potem i za bardzo się boją, żeby położyć się z powrotem? I to raz po raz?

  Garcia pomyślał nad tym przez chwilę, a później przyznał mu rację lekkim skinięciem.

  – Sny, które tak działają na człowieka, przeważnie mają źródło w realnych wydarzeniach.

  – Nie wiem, o czym mówisz.

  – Jeżeli masz sen oparty na jakichś fantazjach – odparł Hunter – śnisz na przykład o smoku zionącym ogniem, to niezależnie od tego, jaki ten sen mógłby być szokujący lub gwałtowny, twoja podświadomość wie, że to fantazja. Może cię przestraszyć, ale na pewno nie wywoła takiej paniki jak tamte.

  – Ale jeżeli masz sen oparty na faktach, na przykład śnisz, że ktoś cię dźgnął nożem – Garcia dotrzymywał teraz Hunterowi kroku – twoja podświadomość wie, że szanse na powtórkę wydarzeń są spore.

  Hunter skinął głową.

  – Większość koszmarów nocnych to odpryski traumatycznych przeżyć. Nie mamy nad nimi kontroli. – Wskazał otwarty zeszyt. – Wiem coś o takich snach, bo sam je miewam.

  Garcia przez dłuższą chwilę wpatrywał się w blizny na jego rękach.

  – Od śledztwa w sprawie Krucyfiksa też mam takie sny.

  Obaj czytali w milczeniu dzienniki ojca Fabiana przez dłuższą chwilę, po czym Garcia zaklął pod nosem.

  – Cholera!

  Hunter aż się zerwał.

  – Co masz?

  – Koszmar nocny, który wytrącił z równowagi ojca Fabiana. Nie uwierzysz…

  Rozdział 35  

  Hunter czekał na to, że Garcia podejmie wątek, ale jego partner jakby popadł w katatonię i nie odrywał wzroku od dziennika, który trzymał w dłoniach.

  – Carlos. Co masz?

  Garcia rozparł się w fotelu i wziął głęboki oddech.

  – Posłuchaj tego. Cofnął się o stronę.

  „Jest bardzo późno i nie mogę zasnąć. Obudziłem się z tego snu może godzinę temu, tym razem był bardziej realistyczny niż zwykle. Aż się porzygałem.

  Boję się.

  Kiedyś gdzieś czytałem, że sposobem na wyrugowanie lęku jest opisanie tego, co człowieka dręczy. Ma symbolizować akt wypierania tego z umysłu”. Garcia spojrzał na Huntera.

  – To dobrze znana technika w psychologii – potwierdził. Garcia przerzucił następną stronę i czytał dalej. „Pierwszy raz o tym piszę.

  Nie zawsze żyłem w wierze. Kiedy byłem młody, myślałem, że jestem niepokonany. Ja i gang moich przyjaciół.

  Terroryzowaliśmy wszystkich, od uczniów do nauczycieli, rodziny w naszej dzielnicy. Myśleliśmy, że jesteśmy w porządku – twardziele i czarne charaktery.

  Prawdziwe skurwysyny”.

  Garcia uśmiechnął się nerwowo. Trudno mu było sobie wyobrazić, że ojciec Fabian używał takich słów.

  „Tego wieczoru włóczyliśmy się jak zwykle po parku. Byliśmy znudzeni. Od południa piliśmy, niektórzy z nas byli na haju. Ktoś zobaczył bezpańskiego psa szukającego czegoś w koszu na śmieci.

  To był stary kundel, miał rzadkie, szare futro. Na ciele miał ślady po zaschniętej krwi, jak gdyby walczył. Nagle jeden z chłopaków z gangu skoczył na równe nogi i zaczął tego psa gonić. To nam wszystkim dało napęd. Jak gdyby nas coś opętało.

  Wymachiwaliśmy zaciśniętymi pięściami w powietrzu i krzyczeliśmy: «Bierz go…

  Bierz go…». Coś było nie tak z nogą tęgo psa. Nie potrafił szybko biegać, tylko tak śmiesznie podskakiwał, próbując uciec”.

  Hunter oparł łokcie na biurku i pochylił się do przodu.

  „Złapanie tego przerażonego psa to była krótka piłka – Garcia czytał dalej. – Zapędziliśmy go w narożnik przy żywopłocie. Biedak cały się trząsł. Był za słaby i zbyt przestraszony, żeby walczyć, tylko pochylił głowę i patrzył na nas tymi smutnymi oczami, jak gdyby nas błagał, żeby go zostawić w spokoju.

  Próbowałem powiedzieć im, żeby odpuścili zwierzakowi. Tylko szukał czegoś do żarcia. Ale nikt nie chciał mnie słuchać. – Garcia przerwał na chwilę, wziął głęboki oddech i czytał dalej. – Jeden z chłopaków z grupy pochylił się i wyciągnął rękę do psa. Drżący kundel uniósł głowę i niepewnie zrobił kilka kroków naprzód. Kiedy podszedł na tyle blisko, że był w zasięgu ręki, mój kolega chwycił go za skórę na szyi i gwałtownie uniósł w powietrze. Psiak wierzgał i wił się w powietrzu. Wszyscy widzieli, że to go boli. Był tak słaby, że nawet nie zaszczekał. Próbował, ale dźwięk, który wydobywał się z jego pyska, przypominał bardziej przerażony wrzask”.

  Garcia niepewnie wyciągnął szyję, jakby próbował dać odpór nadchodzącej migrenie.

  „Powiedziałem koledze jeszcze raz, żeby postawił psa na ziemi i puścił go. Reszta gangu wrzeszczała «Rozpieprzyć go, wypatroszyć pchlarza!».

  Nie wiem nawet, skąd się wziął nóż. Wiem tylko tyle, że nagle ten kolega miał w ręce wielki rzeźnicki majcher”.

  Garcia oderwał oczy od zeszytu i podszedł do Huntera.

  „Krzycząc: «No dalej, wykończ go!», uniósł popiskującego psa w powietrze, oczy zwierzęcia były pełne lęku. Wiedziałem, co się stanie. Mój kolega ciął mocno rzeźnickim nożem po jego szyi. Krew była wszędzie. Spryskała mu twarz i brzuch, a ja poczułem, że coś mnie ściska w żołądku. To, co zostało z małego psa, opadło na ziemię. Przez jakieś trzydzieści sekund jeszcze skręcał się i kopał, życie uciekało z niego szybko. Wszyscy się śmiali, wrzeszczeli, aż nagle poczułem na sobie ich spojrzenia. Nie zdawałem sobie z tego sprawy, ale zacząłem płakać”.

  Garcia pochylił się do przodu i postawił zeszyt na biurku, a później opuszkami palców dotknął oczu.

  „Wkrótce potem zacząłem odsuwać się od tej grupy. Przestałem się z nimi widywać. Nie wiem na pewno, jak długo po tym zdarzeniu w parku zaczęły się koszmary. Może kilka miesięcy, ale nigdy mnie nie opuszczają”.

  – Przygotuj się na to – powiedział Garcia, robiąc taką minę, jak gdyby w to, co ma przeczytać, trudno było uwierzyć.

  „W moim śnie zamiast psa to mnie trzymają za włosy. Jestem tak przerażony jak to biedne zwierzę. Próbuję uciec, ale nie mogę. Nie widzę twarzy napastnika, ale wiem, że to nie mój kolega, ten, który odciął łeb psu. W ręce ma miecz. Kiedy zbliża się do mnie ostrze, zamieram i nie jestem w stanie się ruszyć. Otwieram usta i próbuję wrzasnąć, ale nie wydaję z siebie żadnego dźwięku. Jestem przerażony.

  Jakby w zwolnionym tempie zimne ostrze uderza mnie w podstawę szyi”. Znowu przerwa. Kolejny nerwowy ruch głową. „Czuję, jak powoli ostrze przechodzi przez moje ciało, odrywa głowę od tułowia. Ból jest nie do zniesienia. Czuję, jak ubranie nasiąka krwią. Moje ciało robi się coraz chłodniejsze. Cięcie jest czyste, ale nie wiem, dlaczego ja wciąż nie umieram. Moja głowa toczy się po ziemi, tak jak wtedy głowa psa w parku. Ale ciało nie jest bez głowy”.

  Garcia oparł się łokciami o biurko, a głowę wsparł na zaciśniętych pięściach.

  „Na moich ramionach jest głowa kundla – oczy ma szeroko otwarte, czarny język wystaje mu z przekrzywionego pyska. Ten człowiek z ostrzem rozchlapuje wokół mnie krew, jakby to był jakiś rytuał. Zabiera głowę, żeby ją spalić. Wtedy właśnie się budzę”.

  Garcia potarł zmęczone oczy.

  – To nie mógł być przypadek – powiedział, kręcąc głową. – Ścięcie głowy, łeb psa, rozchlapywanie krwi… Ojciec Fabian od lat śnił o tym, jak zostaje zamordowany. Jak to możliwe?

  Hunter zastanawiał się przez chwilę, a później powoli podniósł wzrok.

  – Patrzysz na to ze złej strony, Carlos. Ojciec Fabian nie śnił o własnej śmierci.

  Zabójca wiedział o tym koszmarze i postanowił go zrealizować.

  – Posłuchaj, co będzie dalej. – Garcia nachylił się nad zeszytem. – „Nigdy nikomu nie mówiłem o tym dniu w parku ani o koszmarach, które mnie dręczą”.

  Rozdział 36  

  Hunter przez chwilę nic nie mówił, przebiegał myślą przez gąszcz faktów, trawił to, co właśnie usłyszał od Garcii. Tajemniczy koszmar nocny, który przerażał ojca Fabiana przez ponad dwadzieścia lat. Koszmar, który ktoś z wielką precyzją zmienił w rzeczywistość. Pierwszy odezwał się Garcia.

  – Zabójca mógł przeczytać ten dziennik, tak jak my, ale Hermano mówił nam, że nikt się nigdy nie włamywał do pokoju księdza, nikt tam nie miał dostępu oprócz niego samego. – Wstał, podszedł do okna i otworzył je na oścież. W pomieszczeniu nie było duszno, ale nagle poczuł chęć odetchnięcia świeżym powietrzem.

  Hunter wypuścił powietrze.

  – Nie sądzę, żeby zabójca dowiedział się o tych koszmarach, czytając dzienniki.

  – A dlaczego? Myśmy się dowiedzieli.

  – No właśnie. Nas jest dwóch. – Hunter oparł się wygodniej na krześle. – Czytaliśmy bez przerwy prawie trzy dni. Przez ile zeszytów przeszliśmy, zanim trafiliśmy na strony, na których był opis tego snu?

  – Przez kilkanaście – przyznał Garcia, powoli przecierając twarz dłonią.

  – Zabójca musiałby mieć albo wyjątkowe szczęście, albo mnóstwo czasu na przeczytanie dzienników, żeby się dowiedzieć o tym śnie, tak jak my. A jeżeli to prawda, dlaczego nie zabrał tego zeszytu ze sobą? Dlaczego go zostawił? Przecież one nie są numerowane ani datowane. Nie mielibyśmy pojęcia, że jednego brakuje.

  – Więc jak? – Garcia stanął przed biurkiem Huntera, podpierając się pod boki.

  – Wpisy do dzienników nie są datowane. – Hunter pokazał zeszyty leżące na biurku. – Ksiądz mógł to wpisać w zeszłym tygodniu albo pięć lat temu.

  Garcia dopiero po paru sekundach domyślił się, o co chodzi Hunterowi.

  – Uważasz, że ksiądz mógł powiedzieć komuś o tym później. Kiedy ten wpis już był w dziennikach.

  Hunter skinął głową.

  – Nie mógł wytrzymać tych koszmarów. Próbował terapii pisaniem. I to nie zadziałało.

  – Następnym etapem byłoby pójście o krok dalej i podzielenie się tym z kimś – stwierdził Garcia, a Hunter przytaknął.

  Na biurku Huntera zadzwonił telefon, podniósł słuchawkę przed drugim dzwonkiem. Słuchał i zaniepokoiło go to, co usłyszał.

  – Zaraz schodzimy.

  – Co się dzieje? – spytał Garcia.

  – Ktoś jest na dole, przyszedł ktoś z ulicy i chce z nami porozmawiać.

  – O czym?

  – O zabójcy ojca Fabiana.

  Rozdział 37  

  To była nastolatka. Siedziała sama w pokoju przesłuchań na pierwszym piętrze.

  Hunter i Garcia przyglądali się jej przez lustro weneckie z pokoju obserwacyjnego za ścianą.

  Mogła być atrakcyjna, ale rzucało się w oczy, że wygląd nie jest dla niej ważny. Jej nieuczesane kasztanowe włosy opadały na ramiona byle jak. Piękne, ogromne brązowe oczy były przekrwione. Nie miała makijażu, była blada. Długi zimowy płaszcz, który miała na sobie, był stary i znoszony.

  – To jakieś dziecko – powiedział Hunter, marszcząc brwi. – Powiedz mi jeszcze raz, kto to jest? – spytał funkcjonariusza, który pierwszy rozmawiał z dziewczyną i przyprowadził ją do pokoju przesłuchań.

  – Przedstawiła się jako Monica, ale nie trzeba być ekspertem, żeby się domyślić, że to nie jest jej prawdziwe imię.

  – I mówi, że ma informacje o morderstwie w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych?

  Policjant skinął głową.

  – Powiedziała, że będzie rozmawiać tylko z detektywem, który prowadzi to śledztwo. Próbowałem od niej wydobyć zeznanie na dole, ale się uparła. – Przez chwilę wyglądało, że nie był pewien, czy dobrze zrobił.

  – Coś jeszcze? – spytał Hunter, wyczuwając niepewność policjanta.


  – Jest w niej coś… – Spojrzał na jednego detektywa, a potem na drugiego. – …Dostaję gęsiej skórki.

  Garcia podszedł bliżej do lustra, obserwował bacznie dziewczynę, wyglądała na przerażoną.

  Monica podniosła wzrok, kiedy obaj detektywi weszli do pomieszczenia.

  Przesunęła spojrzeniem po Garcii i zatrzymała je na Hunterze.

  – Dzień dobry – powiedział Hunter, uśmiechając się ciepło i wyciągając dłoń. – Jestem detektyw Hunter, a to detektyw Garcia.

  Wstała, uśmiechnęła się i przywitała, dłoń Huntera ściskała trochę dłużej niż dłoń Garcii.

  – Mam na imię Monica. – Mówiła cicho, ale w jej głosie słychać było smutek i żal.

  – Monica i co dalej? – spytał Garcia, lekko unosząc brwi.

  Przygryzła dolną wargę i nieco zaniepokojona popatrzyła na Huntera.

  – W porządku – rzucił uspokajająco. – Ja jestem Robert, a to Carlos. – Wskazał głową na partnera. – Też wolę, kiedy ktoś mówi do mnie po imieniu. To mniej oficjalne, prawda?

  Uśmiechnęła się niepewnie.

  – Może się czegoś napijesz? Wody, kawy, lemoniady…?

  – Wody, jeśli można prosić – powiedziała, siadając na krześle.

  – Ja pójdę – zaofiarował się Garcia i już był przy drzwiach. Hunter przyciągnął krzesło i usiadł po drugiej stronie stołu. Dziewczyna zaciskała pięści i pocierała kciuk o kciuk.

  – Te pokoje nie są zbyt przyjemne, prawda? – powiedział Hunter swobodnym tonem. – Blade ściany, metalowy stół i krzesła, to wielkie okno z lustrem… Ludzie mówią, że powinniśmy tu zawołać dekoratora wnętrz, dać kilka kwiatów, może jakiś przyjemny, orientalny zapach. Ja się z tym zgadzam. A ty?

  Nie odezwała się.

  – Zaproponowałbym ci rozmowę w moim gabinecie, ale niestety wygląda jeszcze gorzej niż to. Jeżeli w ogóle można to sobie wyobrazić.

  Uśmiechnęła się kącikiem ust.

  – Jeśli wolno spytać, ile masz lat? Zawahała się przez sekundę.

  – Dziewiętnaście.

  Hunter skinął głową. Wiedziała, że nie kupił tego kłamstwa. Pomimo młodego wieku dziewczyny zobaczył w jej oczach coś, co mu powiedziało, że musiała dorosnąć szybciej niż rówieśnicy.

  Otworzyły się drzwi i wszedł Garcia z aluminiowym dzbankiem lodowato zimnej wody na metalowej tacy. Postawił tacę i dzbanek na stole, a później nalał jej szklankę wody.

  – Usiądź, Carlos – powiedział Hunter, wskazując na krzesło tuż obok.

  – Nie muszę. Postoję.

  – Lepiej usiądź – rzekł Hunter.

  Jeżeli Monica byłaby podejrzaną w śledztwie, Hunter sam by wstał. Przesłuchania wymagają pewnego dystansu, należy dać do zrozumienia przesłuchiwanemu, że jest w gorszej sytuacji. Kiedy policjant wstaje, chodzi swobodnie po pomieszczeniu i patrzy z góry na podejrzanego, który ma ograniczone ruchy, bo siedzi na krześle, zapewnia to przesłuchującemu psychologiczną przewagę. Hunter na pewno nie chciał, żeby Monica czuła się jeszcze bardziej przytłoczona.

  Garcia przyciągnął sobie krzesło i usiadł.

  – Słyszeliśmy, że masz jakieś informacje, które mogą nam się przydać – powiedział Hunter.

  Monica wypiła łyk wody, a później spojrzała mu prosto w oczy.

  – Coś widziałam.

  – Widziałaś coś? – Garcia spytał nieco głośniej, pochylając się do przodu. – Byłaś w kościele w środę wieczorem?

  Monica delikatnie pokręciła głową.

  – Widziałaś kogoś wychodzącego z kościoła późno w nocy? Przechodziłaś obok?

  – Nie. To nie było tak. – Przez kilka sekund wytrzymała wzrok Garcii. – To była wizja. Garcia zesztywniał w postawie obronnej i pokręcił głową, jak gdyby się przesłyszał.

  Hunter nie zareagował.

  – Nie rozumiem? – Garcia zmarszczył brwi. Monica wzięła głęboki oddech, żeby uspokoić głos.

  – Wiem, jak to brzmi, ale proszę, dajcie mi pięć minut. Nie jestem wariatką. Nie jestem jasnowidzem. Nie widzę przyszłości. Nie czytam w ludzkich umysłach ani nie rozmawiam z duchami. Ale niestety potrafię wyczuwać różne rzeczy mocniej niż większość ludzi.

  Garcia spojrzał na Huntera, który siedział na swoim krześle. Nogi miał skrzyżowane, dłonie oparte na kolanach. Całą uwagę skupił na dziewczynie.

  – Jakie rzeczy? – spytał Garcia. Monica nerwowo pociągnęła kosmyk włosów i odsunęła go z twarzy, a później założyła za ucho. Chociaż to Garcia zadał jej pytanie, spojrzała na Huntera, zanim zaczęła opowiadać.

  – Ból.

  – Potrafisz wyczuwać ból? – spytał Garcia powątpiewająco.

  – Czasem odczuwam ból innych ludzi – wyjaśniła.

  Garcia przesunął się na krześle. Zawsze gdy sprawę wyniuchają reporterzy, na policję zgłaszają się dziesiątki ludzi albo dzwonią, mówiąc, że mogą pomóc w śledztwie, bo mieli sen albo wizję. Wiedział, że to tylko kwestia czasu, że w tej sprawie też to się stanie, ale nie spodziewał się, że tak szybko.

  Garcia zadawał pytania, więc Hunter ograniczył się do słuchania i obserwacji.

  Odnotowywał reakcje dziewczyny, analizował jej ruchy, w tym oczu, intonację głosu i sposób mówienia. Wiedział z doświadczenia, że ludzie wchodzący do komisariatów policji z ulicy i mówiący, że mają wizje i mogą pomóc w ujęciu przestępcy, zazwyczaj dzielą się na pięć kategorii: samotnik poszukujący uwagi, narkoman, który ma halucynacje, ktoś z problemami psychiatrycznymi, przeważnie schizofrenią, szarlatan szukający pieniędzy albo rozgłosu, albo ktoś, kto sam popełnił przestępstwo. Monica, jak dotąd, nie pasowała do żadnej z nich.

  Garcia znów spojrzał na Huntera, jakby czekał na jakąś reakcję, a kiedy jej nie było, odsunął mankiet i sprawdził, która godzina, a później pochylił się do przodu i oparł łokcie o blat stołu.

  – Powiem ci, co zrobimy, Monico – powiedział spokojnie. – Mam nadzieję, że zrozumiesz, jednak w tej chwili mamy mało czasu i dużo pracy. Ale poproszę policjanta, żeby zapisał to, co – jak ci się wydaje – widziałaś, i jeżeli zostawisz nam jakieś namiary, skontaktujemy się z tobą, jeśli będziemy mieli jakieś pytania…

  – Nie próbuję zabierać panu czasu, detektywie – powiedziała stanowczo, wyczuwając niechętną reakcję Garcii.

  – I za to bardzo dziękujemy – rzekł tym samym tonem, ale nie udało mu się przerwać jej w pół słowa.

  – Czy pan w to wierzy czy nie, to naprawdę się dzieje. I niestety wydarza się mnie.

  Widzę cierpienie innych ludzi. Widzę ich ból, łzy i czuję, co ich nęka. To nie jest dar – to przekleństwo, boję się co wieczór zamknąć oczy. Tu wcale też nie chcę być. Nigdy przedtem tego nie robiłam, ale tym razem naprawdę sądzę, że mogę wam pomóc.

  Monica przeniosła wzrok na Huntera. Coś się zmieniło w jej spojrzeniu.

  – Helen… – szepnęła. – …To nie była twoja wina. Hunter uniósł brew.

  – Przepraszam?

  – Ty tylko chciałeś, żeby przestała płakać. Ona chciała, żeby ból zniknął. Zrobiłeś to, co uważałeś za słuszne. To, o co cię prosiła. Uwolniłeś ją od bólu. – Pokręciła głową. – To nie była twoja wina.

  Hunter zesztywniał. Wpatrywał się w siedzącą przed nim brunetkę. Poczuł, że mu zasycha w ustach, że coś mu się kotłuje w żołądku, kiedy wróciły szczegóły tego, co wydarzyło się bardzo dawno temu.

  Garcia wyczuł zmianę u Huntera, ale zanim zdołał cokolwiek powiedzieć, do pokoju przesłuchań wpadła z impetem kapitan Blake.

  – Chłopaki, lepiej tu już skończcie – rzuciła, zwracając uwagę na Monicę. – Chyba mamy następną ofiarę.

  Po paru dniach pracy poprosili szefową, żeby mówiła im po imieniu. Hunter spojrzał na nią z krzesła.

  – Nasz człowiek? Blake skinęła głową.

  – W Malibu.

  Garcia zerwał się z krzesła.

  – Dzięki, że przyszłaś – powiedział do Moniki, po czym wybiegł z pomieszczenia.

  Hunter odwrócił się do dziewczyny i spojrzał jej w oczy.

  – Poproszę dyżurnego, żeby spisał twoje dane. – Szybko położył wizytówkę na blacie stołu.

  – Proszę pana! – zawołała, kiedy Hunter szedł do drzwi. – On wiedział o ogniu.

  Wiedział, co ją śmiertelnie przeraża.

  Rozdział 38  

  Hunter siedział w milczeniu i wyglądał przez okno, kiedy Garcia pędził autostradą hollywoodzką. Nad Los Angeles już zapadła noc, a wraz z nią przyszedł deszcz. Nie typowa kalifornijska ulewa, ale równomierna, irytująca angielska mżawka. Niebo pokrywały szare chmury. Taka pogoda mogła się utrzymywać godzinami.

  Hunter delikatnie masował palcem wskazującym czoło między brwiami, skupiając się na kroplach deszczu na oknie pasażera. Próbował uporządkować myśli.

  W ciągu ostatniej półgodziny cały charakter sprawy się zmienił. Teraz, kiedy dowiedzieli się o śnie księdza, rytualny charakter zabójstwa odpadał. Hunter był pewien, że to, co się stało kilka dni temu w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych, nie było żadnym rytuałem. Zabójca po prostu zrealizował koszmar nocny ojca Fabiana, ale dlaczego?

  Garcia skupiał się na prowadzeniu samochodu, patrzył na drogę, ale zauważył zmianę nastroju swojego partnera w pokoju przesłuchań. Coś, co ta dziewczyna powiedziała, naprawdę go poruszyło.

  – Mogę cię o coś zapytać? – zaczął Garcia niepewnie.

  – Strzelaj – odparł Hunter, nie odrywając wzroku od okna.

  – Kto to jest Helen?

  – Co takiego?

  – Monica, ta… – Garcia szukał właściwego słowa. – …Ta dziewczyna z wizjami, z którą właśnie rozmawialiśmy. Mówiła coś o Helen i o tym, że to nie twoja wina.

  Kto to jest Helen?

  Hunter zamknął oczy.

  Garcia znał swojego partnera na tyle dobrze, żeby nie naciskać. Pozwolił zapanować ciszy.

  – Moja matka – odparł w końcu Hunter, znów zwracając wzrok w kierunku okna.

  – Helen była moją matką.

  Miał zaledwie siedem lat, kiedy to się zdarzyło, ale wspomnienia, które go nigdy nie opuszczały, teraz otworzyły się jak świeża rana.

  Rozdział 39  

  Siedział sam w swoim pokoju, przyglądając się, jak deszcz wali o szyby okienne.

  Lubił deszcz, a zwłaszcza ulewny. Odgłos przypominający werble był na tyle silny, że mógł spokojnie płakać, a jęki bólu, które dochodziły z pokoju obok, były prawie niesłyszalne. Kiedyś zapytał ojca, dlaczego lekarze nie mogą jeszcze czegoś zrobić.

  Dlaczego jej nie zabrali do szpitala i nie wyleczyli?

  – Już nic więcej nie można zrobić – odparł ojciec ze łzami w oczach, kładąc dwie tabletki obok szklanki z wodą i chowając butelkę z lekiem na najwyższej półce szafki w ich niewielkiej kuchni.

  – Nie mogą jej dać jeszcze kilku tabletek, tato? Żeby tak nie bolało. Kiedy je bierze, aż tak nie płacze.

  – Nie, Robercie – odparł jego ojciec drżącym głosem. – Za dużo tabletek by mamie zaszkodziło.

  Musiał się nią zajmować, kiedy nie było w domu ojca, który wtedy często pracował na nocną zmianę.

  Najgorsze były noce. Jej wrzaski rozbrzmiewały głośniej, jęki – głębiej, były przepełnione bólem. Słysząc je, zawsze drżał. Nie tak jednak, jak drży się z zimna, było to intensywne drżenie, rodzące się gdzieś w głębi ciała. Choroba sprawiała matce tyle bólu, a on żałował, że nie można jej jakoś pomóc.

  Ostrożnie otworzył drzwi do jej sypialni. Miał ochotę płakać, ale ojciec mówił mu, że nie wolno. Leżała zwinięta w kłębek na łóżku. Kolana miała podciągnięte do piersi. Ramionami ściśle owinęła nogi. Płakała.

  – Proszę, pomóż mi – szeptała. – Tak mnie boli.

  Cały drżał, próbował nie płakać, chociaż ściskało mu się gardło.

  – Co mogę zrobić, mamo? – pytał słabym głosem. Zwinęła się jeszcze ciaśniej w kłębek.

  – Mam zadzwonić do taty?

  Pokręciła głową. Łzy płynęły jej po twarzy.

  – Tato może zadzwonić po doktora. Przyjedzie i ci pomoże.

  – Tato nie pomoże, skarbie. Ani doktor.

  Jego matka wyglądała teraz jak ktoś zupełnie inny. Była tak wychudzona, że widział kości pod obwisłą skórą. Oczy miała podkrążone prawie na czarno. Jej kiedyś piękne blond włosy były rzadkie, poskręcane, przyklejone do spoconej twarzy. Usta miała popękane i suche.

  – Mogę ci zagrzać trochę mleka, mamo. Lubisz ciepłe mleko. Udało jej się delikatnie pokręcić głową. Oddychała krótko, urywanie.

  – Może przynieść ci ciasteczka? Biszkopty? Dzisiaj prawie nie jadłaś. Zmarszczyła twarz, gdy nowy atak bólu przetoczył się przez jej ciało.

  – Proszę cię, skarbie. Pomóż mi.

  Już dłużej nie mógł utrzymać łez, które zaczęły toczyć się po jego policzkach.

  – Możesz mi pomóc, wtedy ból minie – powiedziała drżącym głosem. – Możesz mi dać te pigułki. Wiesz, gdzie są, prawda?

  Wytarł nos w rękaw. Widział, że mama cała się trzęsie i jest przerażona.

  – Są bardzo wysoko – powiedział, odwracając wzrok.

  – Nie możesz mi ich przynieść, skarbie? Proszę, ten ból tak długo nie ustępuje.

  Nawet nie wiesz, jak cierpię.

  Oczy miała pełne łez, wszystko wydawało się zupełnie inne niż w rzeczywistości, poskręcane. Czuł, że ma puste serce, jak gdyby opuściły go wszystkie siły. Bez słowa odwrócił się powoli i otworzył drzwi.

  Mama próbowała go wołać, ale głos miała słaby, tak słaby, że z jej ust wydobywał się tylko szept.

  Wrócił kilka minut później, niosąc tacę ze szklanką wody, dwoma kremowymi ciasteczkami i butelką lekarstw. Patrzyła na nią z niedowierzaniem. Bardzo powoli, walcząc z bólem nie do zniesienia, podciągnęła się do pozycji siedzącej. On podszedł bliżej i postawił tackę na stoliku przy łóżku, po czym podał jej szklankę wody.

  Uśmiechnęła się do niego szczerze i z wdzięcznością.

  – Nie mam dość sił, żeby otworzyć tę buteleczkę, kochanie. Otworzysz mi ją?

  Sięgnął po buteleczkę, przycisnął dłonią nakrętkę i przekręcił w przeciwną stronę.

  Wysypał z niej dwie tabletki na dłoń i podał jej. Wzięła je, włożyła do ust i połknęła na sucho. Jej oczy błagały go o jeszcze.

  – Czytałem, co jest napisane na naklejce, mamo. Piszą, że nie powinno się brać więcej niż osiem dziennie. Te dwie, które właśnie wzięłaś, to razem dziesięć.

  – Jesteś taki inteligentny, mój maleńki. – Znów się uśmiechnęła. – Jesteś bardzo szczególnym dzieckiem. Strasznie cię kocham i żałuję, że nie będę mogła patrzeć, jak dorastasz.

  Jego oczy znów napełniły się łzami, a ona oplotła wychudzoną dłonią buteleczkę z lekiem, którą on mocno trzymał.

  – Wszystko w porządku – szepnęła. – Wszystko będzie teraz w porządku. Nie bój się. Puścił buteleczkę, wciąż się wahając.

  – Tato będzie na mnie wściekły.

  – Nie będzie, mój mały. Przyrzekam ci. – Włożyła do ust jeszcze dwie tabletki.

  – Przyniosłem ci ciasteczka. – Pokazał palcem na tacę. – Twoje ulubione, mamo.

  Weź sobie jedno.

  – Za chwilę, za chwilę. – Wysypała na dłoń jeszcze kilka tabletek. – Kiedy tato wróci do domu – szepnęła – powiedz mu, że go kocham. Powiesz mu?

  Skinął głową. Teraz skierował wzrok na niemal pustą buteleczkę po lekach.

  – A może byś tak poczytał sobie jakąś książeczkę? Wiem, że kochasz czytać.

  – Mogę tutaj czytać. Siądę w rogu pokoju. Nie będę hałasował, przyrzekam.

  Wyciągnęła dłoń i dotknęła jego włosów.

  – Teraz już wszystko będzie dobrze. Ból mija. – Powieki miała ciężkie.

  – Mogę pilnować pokoju. Usiądę przy drzwiach. Uśmiechnęła się poprzez ból.

  – Dlaczego chcesz pilnować drzwi, skarbie?

  – Powiedziałaś mi, że czasami Bóg schodzi na ziemię i zabiera chorych ludzi do nieba. Nie chcę, żeby ciebie zabrał, mamo. Usiądę przy drzwiach i jeżeli przyjdzie, każę Mu odejść. Powiem Mu, że już lepiej się czujesz i żeby cię nie zabierał.

  – Powiesz Panu Bogu, żeby sobie poszedł? Energicznie skinął głową. Uśmiechnęła się jeszcze raz.

  – Będę bardzo za tobą tęsknić, Robercie.
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  Kiedy jechali autostradą wzdłuż wybrzeża Pacyfiku, sceneria wokół zmieniła się z krajobrazu miejskiego Los Angeles na spokojne, zapierające dech w piersiach widoki Malibu. Hunter wciąż wyglądał przez okno.

  Malibu słynie z ciepłych piaszczystych plaż i z tego, że mieszka tam mnóstwo gwiazd kina i innych sław. Jest to miejsce zarezerwowane dla bogatych i obrzydliwie bogatych.

  – Nie ma co sprawdzać adresu – powiedział Garcia, zwalniając. – To chyba tam.

  Jakieś sto metrów dalej po lewej stronie, przy bramie olbrzymiego domu parkowały wozy patrolowe policji. W pobliżu zobaczyli również wozy transmisyjne stacji telewizyjnych. Anteny satelitarne wznosiły się wysoko w zimne i wilgotne niebo nocy.

  Garcia powoli podjechał, mijając samochody zygzakiem, i zatrzymał auto przed elektronicznie sterowaną żelazną bramą. Podszedł do nich policjant, który na mundur włożył winylową pelerynę będącą standardowym elementem wyposażenia policji w Los Angeles.

  – Detektywi Garcia i Hunter – powiedział Garcia, opuszczając szybę. – Wydział zabójstw.

  Policjant skinął głową i przycisnął guzik na pilocie, żeby otworzyć drzwi.

  – Ekipa z laboratorium i ci dwaj inni detektywi już tu są od jakiegoś czasu.

  – Dwaj inni detektywi? – spytał Hunter, pochylając się do okna Garcii.

  – Owszem – odparł policjant, odsuwając się od samochodu i gestem każąc przejeżdżać. Kiedy Garcia ruszał, Hunter zobaczył kątem oka Claire Anderson, stojącą pod wielkim parasolem razem z garstką innych reporterów.

  Podjazd z idealnie ułożonej cementowej kostki miał co najmniej ze sto metrów, a wzdłuż niego rosły palmy. Tuż po lewej stronie od bramy zobaczyli kort tenisowy.

  Olbrzymia zielona przestrzeń pomiędzy kortem a imponującym piętrowym budynkiem mieszkalnym była idealnie przystrzyżona, a żywopłot wokół ukształtowano precyzyjnymi cięciami sekatora.

  Garcia wjechał na okrągły parking i zatrzymał samochód tuż obok furgonetki z laboratorium kryminalistycznego, stojącej przed garażem na cztery samochody.

  – Popatrz na to – powiedział Garcia, wysiadając z samochodu. – Ktoś wiedział, jak żyć w wielkim stylu.

  Dom był biały, nowoczesny, na dachu dachówka z terakoty, wielkie, przeszklone połacie okien. Na piętrze pokój w narożniku domu miał balkon biegnący wokół budynku, z panoramicznym widokiem na plażę. Na kamiennych schodach prowadzących do drzwi wejściowych stało dwóch policjantów, osłaniając się przed deszczem.

  Z odznaką policyjną w ręku Hunter przeskakiwał po dwa stopnie. Wszyscy policjanci pilnujący wejścia do domu byli nienaturalnie cisi. Na ich twarzach malował się smutek i niedowierzanie.

  Podwójne drzwi prowadziły do holu większego niż cała kawalerka Huntera. Było to sterylne, luksusowe pomieszczenie urządzone z przepychem, lecz pozbawione charakteru. Trudno uwierzyć, że niektórzy ludzie naprawdę mieszkali w takich warunkach.

  W powietrzu unosił się dziwny, trudny do zidentyfikowania zapach. Taki zapach mógł człowieka doprowadzić do mdłości, jeżeli miało się z nim styczność za długo.

  Niewysoki pucołowaty mężczyzna w białym kombinezonie z tyveku zauważył dwóch detektywów wchodzących do środka.

  – Detektyw Hunter? – spytał, podchodząc do nich.

  – Tak – odparł Hunter, odwracając się.

  – Jestem detektyw Thomas Martin z komisariatu MalibuLost Hills. Uścisnęli sobie dłonie.

  Malibu jest miastem, które administracyjnie zagarnęło zachodnie Los Angeles.

  Wszelkie zabójstwa popełnione w Malibu są początkowo w jurysdykcji szeryfa Los Angeles.

  – Co my tu mamy? – spytał Hunter, rozglądając się wokół.

  – Niezły bajzel, to właśnie mamy. Zaczęło się od zgłoszenia osoby zaginionej, przyjętego w komisariacie w zachodnim Hollywood.

  – W zachodnim Hollywood? – spytał zaskoczony Garcia. Martin skinął głową.

  – Przebierzcie się, a ja wam wszystko zrelacjonuję. – Wskazał dłonią dwa kombinezony leżące na stole, a przy nich maski chirurgiczne i lateksowe rękawiczki.
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  – Właścicielka agencji nieruchomości Reilly’s w zachodnim Hollywood, Amanda Reilly – kontynuował Martin, kiedy Garcia i Hunter się przebrali. – Dzisiaj rano nie przyszła do pracy. Jej współpracownica… – Martin parę razy pstryknął, próbując sobie przypomnieć nazwisko. – Cholera. To wszystko jest w raporcie, sprawdzę później. W każdym razie jej współpracownica zaczęła się niepokoić. Powiedziała, że przez cale dziesięć lat od czasu, kiedy pracują razem, panna Reilly nigdy nie spóźniła się do pracy, nie mówiąc już o tym, żeby w ogóle nie przyszła.

  Wysoki, chudy czarnoskóry mężczyzna, również w specjalnym kombinezonie, wszedł do holu, wyłaniając się z drzwi na samym końcu.

  – Chodź do nas, C.J.! – zawołał Martin, przywołując go machnięciem.

  – Co jest, Tom? – spytał C.J., ściągając maskę chirurgiczną z nosa i ust. – To ci goście z wydziału zabójstw?

  Martin skinął głową, a później odwrócił się do Huntera i Garcii.

  – To mój partner. Detektyw C.J. Simmons.

  – Mówcie do mnie C.J., tak jak wszyscy. Podali sobie ręce.

  – C.J., jak się nazywa ta kobieta, która zgłosiła zaginięcie panny Reilly? Wyleciało mi z głowy.

  – Riggs. Tania Riggs. Zgłoszenie jest w samochodzie. Pójdę po nie, zanim przekażemy wam sprawę.

  Hunter zauważył wyraz ulgi na twarzy C.J.

  – Samochód panny Reilly stoi zaparkowany w zachodnim Hollywood – ciągnął Martin. – W tym samym miejscu od dwóch dni.

  – Według pani Riggs w sobotę wczesnym wieczorem panna Reilly miała pokazywać dom jakiemuś potencjalnemu nabywcy – wtrącił C.J.

  – Więc ten dom jest na sprzedaż? Nikt tu teraz nie mieszka? – spytał Hunter, zapinając kombinezon.

  – No właśnie – C.J. skinął głową. – Znasz procedury. Po południu kazali nam wysłać z komisariatu wóz patrolowy, żeby sprawdzić, o co chodzi. I wtedy… – C.J.

  pokręcił powoli głową, nie kończąc zdania.

  – I wtedy rozpętało się piekło – mówił dalej Martin. – To w środku jest jakieś chore. Ktoś musiał strasznie nienawidzić tej panny Reilly.

  – A gdzie my tu pasujemy? – spytał zaciekawiony Hunter.

  – Też się zastanawiam – dodał Garcia.

  – Kiedy tu przyjechali ci z laboratorium i przyjrzeli się ciału, funkcjonariusz, który dowodzi ekipą, powiedział, że musimy się skontaktować z wydziałem zabójstw i poprosić was, żebyście przyjechali – odparł C.J. – Podobno ta sprawa ma powiązanie z waszym obecnym śledztwem.

  – Mike Brindle? – spytał Hunter.

  – No właśnie, to on – potwierdził Martin skinieniem głowy.

  – A ofiarą jest Amanda Reilly? – nie ustępował Hunter. Martin i C.J. spojrzeli na siebie nerwowo.

  – Jeszcze nie wiemy.

  – Dobrze, chodźmy się temu przyjrzeć. – Hunter wiedział, że tu, w holu, nic więcej od nich nie wyciągnie.

  C.J. uśmiechnął się, kiedy zauważył, że Hunter i Garcia przebrali się w kombinezony, ale żaden z nich nie założył maseczki chirurgicznej.

  – Radzę wam, załóżcie maski. – Pokazał swoją, którą miał zawieszoną na szyi. – Miejmy nadzieję, że smakowało wam to, co jedliście dzisiaj na kolację, bo zaraz możecie to zwrócić.

  – Ma rację. – Martin skinął głową. – Wyczuliście w powietrzu ten nieprzyjemny zapaszek, który łaskocze w żołądek? – Nie czekał na odpowiedź. – No to wam powiem, że w środku jest znacznie gorzej.

  – A jeżeli nie smród was zemdli – przerwał mu C.J. – to widok ofiary.

  Hunter i Garcia zmarszczyli brwi, a później poszli za radą dwóch detektywów i każdy z nich założył maskę chirurgiczną.

  – Za tymi drzwiami – Martin pokazał drzwi, z których wcześniej wyszedł C.J. – Tam jest biegnący wokół hol, wejdźcie przez drzwi po prawej stronie schodów i później idźcie korytarzem aż do końca. Trudno nie trafić. Wszędzie kręci się pełno techników z kryminalistyki.

  C.J. i Martin mieli rację. Z każdym krokiem smród był silniejszy i bardziej mdlący.

  Doszli do ostatnich drzwi, przeszli przez próg i trafili wprost w koszmar.

  Pokój był olbrzymi, umeblowany delikatnymi sofami i nowoczesnymi szafkami.

  Mike Brindle i trzej technicy z laboratorium kryminalistyki zbierali ślady.

  Hunter poczuł, że coś go kłuje w oczy. Nie był pewien, czy to z powodu mdlącego, odrażającego smrodu, czy z powodu tego, co przed nim leżało.

  Garcia poczuł konwulsje, próbował nie zwymiotować, ale połączenie smrodu i okrucieństwa tej sceny było nie do wytrzymania. Szybko wyszedł chwiejnym krokiem z pokoju i Hunter usłyszał, jak za drzwiami opróżnia żołądek.

  – Mój Boże! – Hunter zamknął oczy.
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  Początkowo Monica nie wiedziała, dlaczego wypowiedziała te słowa przy Hunterze. Po prostu wypłynęły z niej, jak gdyby nie miała kontroli nad tym, co mówi. Minutę później Hunter i Garcia zerwali się i wyskoczyli jak oparzeni z pokoju przesłuchań, a ona już wiedziała. To samo mdlące odczucie, które męczyło ją kilka dni wcześniej na Union Station, wróciło, ale tym razem silniejsze.

  Miała wrażenie, że huragan szaleje w jej żołądku, zaczęła widzieć podwójnie.

  Olbrzymie okno tuż przed nią zastąpiły ziarniste, pełgające obrazy. Kilka razy mrugnęła, próbując ze wszystkich sił się ich pozbyć. Nie chciała ich widzieć. Nie chciała w tym uczestniczyć. Nie miała jednak wyboru. I znów to trwało tylko kilka sekund, ale więcej nie było trzeba.

  Kiedy obrazy się rozpłynęły, siedziała, drżąc i płacząc. Oddychała krótko, urywanie, jak katatonik powtarzała wciąż słowa: „Nie, proszę”.

  Dopiero po dwóch minutach powrócił normalny oddech, a po kolejnych dwóch przestała drżeć. Wstała i niepewnym krokiem podeszła do lustra. Wyglądała strasznie. Włosy miała w nieładzie. Skóra sucha, zaniedbana, a brak snu widać było w podkrążonych oczach. Nie miała na ustach szminki, więc szrama na jej wardze była jeszcze bardziej widoczna. Płaszcz wyglądał na brudny i stary, powycierany na łokciach. Nic dziwnego, że obaj detektywi patrzyli na nią jak na narkomankę na haju, która stara się zwrócić na siebie uwagę.

  – Co ja tu robię? – szepnęła do siebie, jakby zbudziła się z dziwnego snu w nieznanym miejscu. – Musiałam chyba zwariować, kiedy pomyślałam, że ktoś mi uwierzy.

  Spojrzała na zegarek i zastanawiała się, co robić dalej. Detektyw powiedział, że podeśle tu policjanta, żeby zapisał jej dane, ale jeszcze nikt się nie pokazał. Może to jest jakiś znak. Może opowiadanie obcym ludziom o tych strasznych rzeczach, które widziała, wcale im nie przyniesie ulgi. A jej też przecież nic nie da.

  W głębi duszy wierzyła, że jeśli pomoże jednemu z tych ludzi, których widziała cierpiących, obrazy ją opuszczą i zdoła wrócić do normalnego życia. Stojąc jednak sama w pokoju przesłuchań, przestała mieć nadzieję, zostały tylko wątpliwości.

  – Muszę się stąd wydostać, to wariactwo – powiedziała, kiedy jej wzrok spoczął na wizytówce Huntera leżącej na stole.
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  Mike Brindle kucał tuż obok dużej sofy obitej białą skórą, kiedy zauważył stojącego przy drzwiach Huntera. Wstał i w milczeniu podszedł do detektywa.

  Brindle pracował w wydziale kryminalistyki policji Los Angeles od piętnastu lat, ale z jego wzroku Hunter wyczytał, że nigdy czegoś takiego jeszcze nie widział.

  Stali na wprost siebie, nie mówiąc ani słowa, a Brindle spojrzał na zegarek.

  – Chyba dostaniesz nagrodę – mruknął w końcu przez maseczkę chirurgiczną.

  Hunter zmrużył oczy i nieznacznie pokręcił głową, nie rozumiejąc, o co Mike’owi chodzi.

  – Oprócz ciebie nikt, kto przekroczył ten próg, nie wytrzymał dłużej niż czterdzieści sekund bez zwracania kolacji – wyjaśnił Brindle.

  – Nie jadłem kolacji.

  – Ale on chyba tak – Brindle skinął w kierunku bladego jak płótno Garcii, który właśnie wszedł z powrotem do pokoju. Maseczkę chirurgiczną miał na ustach i nosie.

  – Co tu się w ogóle stało, Mike? – spytał Hunter, kiedy Garcia podszedł i stanął obok.

  – Mnóstwo bólu – odparł Brindle, odwracając wzrok w kierunku ogromnego kominka z kamieni rzecznych, zbudowanego na południowej ścianie. Trzydzieści centymetrów przed kominkiem zobaczyli nagie ciało kobiety, przywiązane do metalowego krzesła z metalowym oparciem. Większość skóry z przodu klatki piersiowej, ramion i nóg była w bąblach, które pękły, widać było zakrwawione, popalone ciało. Fragmenty ciała były zupełnie zwęglone, koloru węgla drzewnego, spękane, ale oczy wszystkich skupiły się na jej twarzy.

  Garcia poczuł, że znów coś mu podchodzi do gardła, kiedy podeszli bliżej zwłok.

  Skóra na twarzy była tak mocno popalona, że utworzyła zbite, pogniecione fragmenty, jak gorący wosk. Widoczna spod skóry tkanka mięśniowa była pofałdowana, popękana i stwardniała, jak gdyby ktoś wrzucił całą głowę do gorącego oleju. Gałki oczne eksplodowały w oczodołach pod wpływem wysokiej temperatury.

  – Z tego, co dotąd udało mi się ustalić – powiedział Brindle, ostrożnie obchodząc niewielką kałużę krwi, uryny i odchodów, otaczającą metalowe krzesło – przywieziono ją tutaj w sobotę wieczór, przywiązano do tego krzesła i zostawiono przed płonącym kominkiem. Zmarła dawno temu, ale kominka nie wyłączono. – Wskazał na ogromne palenisko. Wciąż czuć było bijące z niego ciepło.

  Hunter przeniósł spojrzenie z martwej kobiety na Brindle’a.

  – Zabójca ją… usmażył?

  Brindle zacisnął usta i spuścił głowę.

  – Zważywszy na bliskość ognia, powiedziałbym, że ją upiekł żywcem.

  – To jest, kurwa, chore – skomentował Garcia, odwracając głowę.

  – To kominek gazowy – ciągnął Brindle – a to znaczy, że można sterować intensywnością płomieni. Co gorsza pali się stale. Nie zgaśnie, chyba że ktoś go wyłączy. A był włączony, kiedy znaleziono ciało – rzekł Hunter, klękając przed kominkiem. – Na minimum. Wystarczająco, żeby ją… – przygryzł wargi – …delikatnie dogrzewać. Ale spójrz na rozmiary tego kominka, Robercie. Gdyby podkręcić mocniej gaz, mielibyśmy duże ognisko.

  Hunter przetarł oczy, wziął głęboki wdech i zmusił się, żeby przez chwilę przyjrzeć się ciału. Garcia wciąż stał parę kroków za nim. Prawą ręką osłaniał nos.

  Krzywił się, jakby właśnie ugryzł coś kwaśnego.

  Zapach spalonego ludzkiego ciała jest zupełnie inny niż mięsa zwierząt z uwagi na to, co jemy. Tylko ludzie mają tak zróżnicowaną dietę – jedzą mięso, warzywa, słodycze i produkty przetworzone chemicznie. Kombinacja tych wszystkich zapachów utrwala się w ludzkim mięsie, a kiedy ono się pali, uwalnia się razem z toksynami.

  Garcia znów poczuł, że coś mu podchodzi do gardła.

  – Uwolniliśmy ją z więzów – powiedział Brindle, zauważając, że Hunter przygląda się jej kostkom i nadgarstkom. – I właśnie dlatego tutaj jesteście.

  Hunter zmarszczył czoło w oczekiwaniu na kolejny komentarz.

  – Byliśmy tu już jakiś czas. Jej zwłoki i miejsce zbrodni zostały sfotografowane.

  Dwaj miejscowi detektywi, którzy mieli przejąć sprawę, napatrzyli się na to, co tu się wydarzyło. Ciało było gotowe do przewiezienia do kostnicy.

  Brindle przywołał machnięciem ręki jednego z pracowników laboratorium kryminalistycznego, prosząc, żeby podszedł i pomógł mu. Bardzo ostrożnie odsunęli plecy martwej kobiety od oparcia krzesła.

  – I wtedy zobaczyliśmy to.

  Hunter i Garcia przeszli za krzesło, żeby się lepiej przyjrzeć.

  – O kurwa – mruknął Garcia przez zęby i uszczypnął się w nos.

  Rozdział 44  

  Hunter masował skronie opuszkami palców, próbując odpędzić migrenę, która zbliżała się nieuchronnie.

  – Cholera – powiedział cicho.

  Nie odrywał oczu od pleców i ciała ofiary. I tam widać było ślady poparzeń. Były to jednak stare blizny. Skóra się zagoiła, ale nieregularne, zgrubiałe fragmenty pozostały widoczne. Powodem zdziwienia na twarzach obu detektywów nie były jednak zniekształcenia powierzchni skóry. Na plecach kobiety, mniej więcej w połowie, ktoś na czerwono namalował numer cztery. Cyfra miała około piętnastu centymetrów długości.

  – Jest jeszcze coś. – Brindle kucnął, a później poprosił jednego z techników o przyniesienie dużego worka na dowody. Uniósł plastikowy worek tak, by Garcia i Hunter mogli lepiej zobaczyć jego zawartość. Wewnątrz była poparzona czaszka.

  – To znaleźliśmy w ogniu, kiedy zakręciliśmy gaz.

  Garcia przez chwilę nie wiedział, o co chodzi. Hunter westchnął ciężko.

  – Głowa ojca Fabiana? – spytał, już znając odpowiedź.

  – Chyba żartujesz. – Garcia zrobił wielkie oczy. Później przypomniał sobie zapis w pamiętnikach księdza. – Moją głowę ktoś zabiera, żeby ją spalić.

  – Będziemy musieli poczekać na wyniki badań, ale założyłbym się, że to jego głowa – odparł Brindle.

  Garcia skierował teraz uwagę na zwłoki poparzonej kobiety.

  – Czegoś tu nie rozumiem. Jak to możliwe, że ma na całym ciele poparzenia różnego stopnia? Skóra na jej torsie, ramionach i udach ma bąble i jest popękana.

  Widać, że ciało po prostu się usmażyło, jak to określiłeś. – Skinął głową w kierunku Huntera. – Ale dolna część nóg, dłonie i ręce spaliły się na węgiel. I co się, na Boga, stało z jej twarzą. To tak, jakby części jej ciała były wystawione na ciepło o różnej intensywności.

  – Bo tak było – przyznał Brindle. – Tak jak mówiłem wcześniej, ten kominek, gdyby otworzyć w pełni przepustnicę, dałby temperaturę jak pożar buszu. – Pokazał na palenisko. – A ona siedzi jakieś trzydzieści centymetrów od niego. Jestem przekonany, że zabójca sterował intensywnością ciepła, torturował ją, ale dlatego, że kobieta była przywiązana do krzesła w pozycji siedzącej, dolna część nóg i dłonie są jakieś trzydzieści centymetrów bliżej kominka niż reszta ciała. Ta bliskość ognia mogła oznaczać podniesienie temperatury o dwa, trzy stopnie Celsjusza. Zważywszy na przypuszczalny czas ekspozycji na tak intensywną temperaturę, te części ciała, które były bliżej ognia, są bardziej zniszczone, jak widać. A jeżeli chodzi o jej twarz…

  – Pokręcił głową niepewnie.

  – …Widziałem sporo ofiar poparzeń, ale czegoś takiego jeszcze nigdy. Skóra na jej twarzy jest po prostu stopiona, to stężałe krople skóry, jak wosk na świecy.

  – Czy zabójca mógł użyć jakiegoś przyspieszacza? – spytał Hunter.

  – Moim zdaniem to jedyne wyjaśnienie – przyznał Brindle.

  – Na przykład oliwy?

  – Oliwy? – powtórzył Garcia z niedowierzaniem. – Uważasz, że zabójca natarł jej twarz oliwą, zostawił przed kominkiem i patrzył, jak się smaży?

  Brindle wzruszył ramionami, jakby chciał powiedzieć „kto to wie”.

  – Będziemy musieli poczekać na wyniki autopsji i rezultaty badań laboratoryjnych, ale coś się musiało stać ze skórą na jej twarzy, że tak spłonęła, że wygląda, jak gdyby ją stopiono. Sam ogień i temperatura nie dokonałyby takich zniszczeń.

  – Dlaczego nie? – spytał Garcia.

  – Skóra się nie topi – powiedział Hunter, pochylając się i przyglądając z bliska jej twarzy.

  – No właśnie – potwierdził Brindle. – Nie chcę tutaj używać naukowego języka, ale z punktu widzenia biologii i fizyki to niemożliwe. Skóra spłonie i zwęgli się, ale nie stopi. – Przerwał na sekundę i potarł lewe oko nadgarstkiem. – Sprawdziliśmy cały dom, Robercie. I to jedyne ślady krwi, które znaleźliśmy. – Wskazał ręką niewielką kałużę krwi pod krzesłem. – Jeżeli to ten sam zabójca, który parę dni temu pozbawił życia księdza, to na pewno tym razem nie był to rytuał. A jeżeli był, to z pewnością niemający nic wspólnego z krwią. To jakby zupełnie inny zabójca. Jego sposób działania uległ całkowitej zmianie.

  Hunter skinął głową, ale nie widział powodu, żeby ujawniać Brindle’owi to, co znaleźli wcześniej w dziennikach ojca Fabiana.

  – Są jakieś odciski palców?

  – Odcisków nie ma, tylko kilka włókien, ale mogą pochodzić z czegokolwiek w tym domu – Brindle wzruszył ramionami. – Tu są wszędzie dywany, dywaniki, zasłony i tapicerowane meble.

  Hunter obszedł pomieszczenie, przyglądając się meblom, żeby zobaczyć, czy nie ma w nich czegoś dziwnego. Nic nie znalazł.

  – Kto jeszcze widział tę cyfrę na jej plecach?

  – Tylko moi ludzie w tym pomieszczeniu – odparł z dużą dozą pewności Brindle.

  – Tych dwóch detektywów z Malibu postanowiło poczekać na zewnątrz, kiedy będziemy ją odcinać. Nie czuli się dobrze.

  – Nie powiedziałeś im, że właśnie dlatego tu jesteśmy?

  – Nie. Powiedziałem im, że powodem wezwania was na miejsce zbrodni jest czaszka znaleziona w kominku.

  – I niech tak zostanie – rzekł Hunter, podchodząc do drzwi. – Znaleźliście jej ubranie i torbę?

  – Jeszcze nie, ale nie zdziwiłbym się, gdyby zabójca je ze sobą zabrał.

  Rozdział 45  

  Hunter zamknął za sobą drzwi do mieszkania, oparł się o ścianę i zacisnął powieki. Migrena, która zaczęła się w posiadłości w Malibu, zaczęła go naprawdę męczyć w drodze powrotnej. Miał wrażenie, że gdzieś pod jego czaszką obudził się szczur, spanikował i próbuje wydostać się przez jego oczodoły.

  Dojmujący smród palonego ludzkiego mięsa przeniknął przez kombinezon ochronny i zagnieździł się w jego ubraniu. Gorycz tak przejmująca, że robiło mu się niedobrze, kłuła go w oczy i myślał, że zwymiotuje. Trzeba wziąć prysznic, i to natychmiast.

  Hunter szybko się rozebrał. Sięgnął po czarny worek na śmieci w kuchni i wcisnął do środka ubranie, wiedząc, że nawet po kilkakrotnym praniu nie pozbędzie się tego odoru.

  W łazience puścił gorącą wodę, tak gorącą, jak się dało wytrzymać pod prysznicem, i oparł się o białe kafelki. Woda strumieniami płynęła mu po głowie, barkach i plecach. Teraz, z dala od ludzkich spojrzeń, poczuł, że coś mu się zbiera pod mostkiem i w końcu zwymiotował. Kiedy wyłączył wodę, jego skóra nabrała różowego odcienia, a paznokcie stały się miękkie. Zużył niemal całą kostkę mydła, ale zapach nie ustępował. To na pewno nie skóra. Niepokojący odór utrzymywał się w jego nosie; choć dmuchał i przepłukiwał nozdrza, nie mógł się go pozbyć. Na razie jedyne rozwiązanie, które mu przychodziło do głowy, to znieczulić mózg.

  Pierwsze dwa głębsze weszły gładko. Trzecią porcję, a nalał sobie trochę więcej słodowej whisky na kostkę lodu, popijał powoli.

  Było późno, ale Hunter wiedział, że sen nie nadejdzie. Dzień był ciężki, a sen nie przychodził nawet w zwyczajne dni, kiedy nic się nie działo.

  Chodził przez chwilę po pokoju, a później zatrzymał się przy oknie. Postał tam moment, wpatrując się w pustą ulicę. W głowie kłębiły mu się myśli. Nic nie miało sensu.

  Porządna dziesięcioletnia whisky trochę pomagała i już nie czuł tak mocno tego smrodu, ale miał wrażenie, że jego głowa to bomba zegarowa. Środki przeciwbólowe nigdy nie działały, więc odrzucił tę myśl. Tabletki jednak przypomniały mu coś innego, serce zaczęło mu walić jak młot – przypomniał sobie Monicę, która tego dnia zgłosiła się do komisariatu.

  Przez te wszystkie lata widział już sporo wariatów i szarlatanów. Wszyscy byli przekonani, że doprowadzą policję do ciała, którego nie można znaleźć, albo do wymykającego się z rąk zabójcy, ale coś mówiło Hunterowi, że tym razem jest inaczej.

  Monica nie była taka jak inni. Hunter widział w jej oczach przekonanie i pewność, których nie widział nigdy u tak zwanych mediów. Nie zależało jej na reklamie ani uwadze, wręcz przeciwnie, wyglądała na przerażoną, jak gdyby rozmowa z policją naraziła ją na coś lub na uwagę kogoś, od kogo ucieka.

  Hunter wziął głęboki oddech i przeczesał dłonią wilgotne włosy. W uszach miał wciąż jej słowa. Helen… To nie była twoja wina.

  – Skąd ona mogła to wiedzieć? – spytał głośno. – Nikt o tym nie wie.

  Poczuł znów to destrukcyjne poczucie winy, które zaczęło go ogarniać, i dopił resztkę szkockiej jednym haustem. Paliła go w gardle, ale właśnie wtedy przypomniał sobie ostatnią rzecz, którą powiedziała Monica. On wiedział o ogniu.

  Wiedział, co ją przerazi.

  Rozdział 46  

  Hunter opierał się o maskę swojego samochodu na pustym parkingu policyjnym.

  Ręce wcisnął głęboko w kieszenie kurtki. Dzień był słoneczny, ale jak na Los Angeles dość chłodny. Na masce jego starego buicka stał plastikowy kubek z pozbawioną smaku kawą, którą kupił na stacji benzynowej. Było dziesięć po siódmej rano. Doktor Winston zadzwonił do niego jakąś godzinę temu, mówiąc, że skończył sekcję ostatnich zwłok.

  Hunter czekał niecałe pięć minut, kiedy podjechał Garcia i zaparkował obok niego. Kiedy wysiadł ze swojej hondy civic, Hunter zauważył zaczerwienione oczy i bladość twarzy partnera.

  – Widzę, że nie tylko ja nie mogłem dzisiaj spać – powiedział Hunter, sięgając po kawę.

  Garcia pokręcił powoli głową.

  – Wczoraj wieczorem przestraszyłem Annę.

  – To znaczy?

  Garcia pokręcił nieznacznie głową.

  – Zadzwoniłem do niej wczoraj, że będę późno, ale postanowiła poczekać, żebyśmy mogli razem zjeść kolację.

  – To bardzo miło – Hunter wziął łyk kawy i skrzywił się.

  – Kiedy wróciłem do domu, Anna była w kuchni – powiedział Garcia, zapinając guziki płaszcza. – Usłyszała, że wchodzę, i wrzuciła na ruszt dwa steki. Dźwięk smażenia i zapach smażonego mięsa prawie zwaliły mnie z nóg. Wyrzygałem się prosto na podłogę kuchenną.

  – Cholera!

  To niedobrze.

  – Ruszyli w kierunku budynku zakładu anatomopatologii.

  – Oczywiście nie mówiłem jej nic o śledztwie ani o tym, dlaczego nagle na widok smażonego steku wymiotuję. – Zatrzymał się i odsunął dłonią opadające na oczy włosy. – Urodziłem się w Brazylii, Robercie. Praktycznie wychowywałem się na stekach. To moje ulubione żarcie.

  – I co jej powiedziałeś? Garcia zaśmiał się nerwowo.

  – Wymyśliłem jakieś kłamstwo, że w komisariacie panuje grypa żołądkowa.

  – I co, kupiła to? – Hunter uniósł brwi.

  – Pewnie, że nie. Ona jest za bystra, ale udawała, że wierzy. Hunter uśmiechnął się do Garcii porozumiewawczo.

  – To nie wszystko. Musiałem wziąć prysznic. Ten cholerny smród uczepił się mnie jak nastolatka wągry, byłem pewien, że Anna też to czuje. Powiedziałem, że nie będę jadł kolacji, i zamknąłem się na jakąś godzinę w łazience, skórę miałem czerwoną jak rak od szorowania, ale ten zapach nie chce zniknąć. – Uniósł prawą dłoń do nosa.

  – To nie jest zapach na twojej skórze, Carlos – powiedział Hunter, nie wdając się w szczegóły.

  – A później zacząłem się rzucać w łóżku – ciągnął Garcia. – Czułem się tak, jak gdyby ta stopiona twarz i spalone ciało czaiły się gdzieś pod powiekami. Nie mogłem zamknąć oczu. Nie tylko sam nie zasnąłem, ale i Anna nie zmrużyła oka.

  Wiem, że znowu zaczynam ją straszyć, Robercie. Jeszcze pamięta o tym, co się zdarzyło w sprawie Krucyfiksa.

  Doszli do głównego budynku, strażnik przy wejściu wpuścił ich do środka i powiedział, że doktor Winston czeka w sali sekcyjnej 2A. Włożyli kombinezony, Garcia połknął dwie tabletki na nadkwasotę, zanim przeszli do pomieszczenia na końcu korytarza. Winston siedział przy stole z mikroskopem, przeglądając jakieś wydruki. Ramiona miał przygarbione, włosy w nieładzie.

  – Miał pan nockę, doktorze? – spytał Hunter, zamykając za sobą drzwi. Doktor Winston powoli podniósł głowę.

  – Prawie. – Uśmiechnął się do nich słabo, po czym podszedł do stołu ze stali nierdzewnej, na którym leżały zwłoki kobiety. Hunter i Garcia założyli maseczki chirurgiczne na nos i usta i podeszli do zwłok.

  – Mamy tutaj… – doktor Winston zawiesił głos i pokręcił głową, jakby brakowało mu słów – …dzieło sztuki czystego zła. Nie wiem, kim jest ten zabójca, ale musiał jej nienawidzić każdą cząstką swojego ciała.

  Rozdział 47  

  Kiedy zwłoki kobiety leżały na stole sekcyjnym, Hunter lepiej widział zakres jej obrażeń. Wszystkie pęcherze na torsie popękały, a ich krawędzie poczerniały i pozwijały się. Tkanka wystawiona na działanie temperatury była odwodniona, ale niektóre części wciąż miały różowy kolor, jak po oparzeniu słonecznym. Dolna część nóg i dłonie były kruche i zwęglone. Teraz było widać fragmenty kości. Hunter jednak nie mógł oderwać oczu od obrażeń jej twarzy. Mike Brindle miał rację.

  Wyglądało na to, że skóra stopiła się w krople, jak na powierzchni świecy.

  – Domyślam się, że była nieprzytomna, kiedy ją przywiązywano do krzesła – rzekł doktor Winston. – Na głowie nie ma jednak żadnych śladów po uderzeniu.

  – Narkotyk?

  – To jedyne logiczne wyjaśnienie. Wciąż czekam na wyniki testów laboratoryjnych, ale jestem pewien, że zabójca nie posłużył się żadnym twardym narkotykiem podanym dożylnie.

  – Dlaczego nie? – spytał Garcia.

  – Bo mu to nie było potrzebne. Musiał tylko mieć kilka minut, żeby nieprzytomną rozebrać i przywiązać. Gdyby dłużej była nieprzytomna, traciłby cenny czas.

  – Zabójca chciał, żeby była świadoma, żeby mogła cierpieć – podsumował Hunter, obchodząc stół z drugiej strony.

  – Wszystko na to wskazuje – zgodził się anatomopatolog. – Zabójca wiedział, że musi opuścić ten dom przed poniedziałkiem. Wiedział dokładnie, jak długo ją torturować, i założę się, że wykorzystał każdą sekundę.

  – Gaza nasączona jakimś narkotykiem przyłożona do nosa i ust? – spytał Hunter.

  – Najprawdopodobniej – odpowiadając, Winston kilka razy szybko pokiwał głową.

  – Jakiś ogólnie dostępny środek, niemal na pewno na bazie eteru.

  – Jakieś nazwy?

  – No cóż. – Winston uśmiechnął się. – Enfluran, desfluran, sewofluran, insofluran.

  Mogę ci dać listę, jeżeli potrzebujesz.

  – Łatwo to dostać? – spytał Garcia.

  – Dość łatwo. To są środki powszechnie dostępne, niedrażniące przy wdychaniu.

  Sądzę, że zabójcy nie obchodziło to, czy skóra wokół ust będzie poparzona wilgotną gazą czy nie. Mógł się posłużyć czymkolwiek.

  – No świetnie!

  – Z uwagi na to, w jakim stanie jest ciało, nie stwierdzimy, czy była napastowana seksualnie, ale tego nie podejrzewam.

  – Ja też nie – zgodził się Hunter. – Zabójca pragnie satysfakcji, ale na pewno nie seksualnej.

  – Śladów najważniejszych tortur tu nie widzimy, Robercie – powiedział lekarz, unosząc brwi.

  – Co to znaczy? – Garcia był zaintrygowany.

  – Bardzo cierpiała z powodu oparzeń skóry i tkanki mięśniowej, ale zabójca, prawdę mówiąc, piekł ją żywcem. – Winston zawiesił głos, żeby to, co mówił, było do końca zrozumiałe. – Jeżeli posadzicie kogoś przed ogniem o wysokiej temperaturze na wystarczająco długi czas i nie pozwolicie mu się ruszyć, a na dodatek nie dacie wody, to narządy wewnętrzne tej osoby zaczną się gotować.

  – Jezus Maria. – Garcia przeczesał dłońmi włosy i splótł palce za głową.

  – No właśnie. Wątroba, nerki, dwunastnica, żołądek, płuca, serce, każdy narząd zareagowałby na odwodnienie stałym wzrostem temperatury. – Lekarz przygryzł wargę i z obrzydzeniem pokręcił głową. – Ona w zasadzie się ugotowała.

  Hunter na chwilę zamknął oczy.

  – Wątroba i nerki tej kobiety były wciąż gorące, kiedy wyciągałem je z jamy brzusznej podczas sekcji. I każdy narząd, któremu się przyglądałem, miał poważne uszkodzenia spowodowane temperaturą i odwodnieniem. To jak wyścig, żeby sprawdzić, który organ pierwszy się podda i pęknie.

  Nastała cisza, a wzrok Huntera zabłądził z powrotem na twarz kobiety.

  – To było przemyślne – powiedział Winston, idąc za spojrzeniem Huntera. – Czyste zło, ale tak czy inaczej przemyślne.

  – To znaczy sprawienie, żeby jej twarz stopniała? – spytał Garcia i poczuł, że znów odzywa mu się żołądek.

  – Taki efekt. Skóra nie topnieje.

  – Tak, słyszałem. – Garcia skinął głową. – Więc jak zabójca uzyskał ten efekt na twarzy?

  – Użył substancji przyspieszającej – doktor Winston przerwał i uniósł palec wskazujący, żeby podkreślić to, co mówi. – Wygląda na to, że użył kombinacji takich substancji. I tu właśnie ujawnia się cala jego przemyślność.

  Hunter zrobił minę, jak gdyby nie mógł się doczekać dalszego ciągu.

  – Raz jeszcze czekam na potwierdzenie z laboratorium, ale pierwsze wstępne testy wskazują na to, że zabójca mógł sięgnąć po coś tak zwyczajnego jak smalec.

  – Żartuje pan?

  – Nie. Normalny smalec, który można dostać w supermarkecie.

  – Który by…

  – Usmażył jej twarz – lekarz dokończył za Huntera zdanie.

  – Tak, ale nie uzyskałby efektu topnienia. – Hunter pochylił się, żeby się przyjrzeć z bliska zniekształconej twarzy.

  – Nie, to prawda.

  – A więc? – Znów się wyprostował, bo smród wywołał łzawienie.

  – Musimy na pewno uzyskać potwierdzenie z laboratorium, ale wygląda na to, że zabójca użył kombinacji czegoś podobnego do smalcu z jakimś komponentem gumy.

  – Gumy? – powtórzył Garcia, marszcząc brwi. Anatomopatolog skinął głową pewny tego, co mówi.

  – Może jakąś piankę lateksową. Taką, jaką stosuje się w filmach. To sprytne.

  Komponent gumy przyczepia się do skóry jak klej. – Winston potarł palcami twarz, jakby nakładał krem nawilżający. – Przy tej temperaturze topi się i spływa po twarzy ofiary, tworząc pożądany efekt kropli świecy. Skóra tuż za lateksowym komponentem jest pokryta substancją przyspieszającą i zupełnie niszczy skórę na twarzy, powodując niewyobrażalny ból. Ostateczny efekt… – wskazał na ciało – …to stopiona twarz. – Doktor Winston zrobił krok wstecz i spojrzał na obu detektywów. – A to jeszcze nie wszystko.

  Rozdział 48  

  Hunter przygotowywał się na najgorsze. Co jeszcze ten morderca mógł zrobić?

  – Wiele wskazuje na to, że obrażenia jej twarzy zostały spowodowane, gdy kobieta jeszcze żyła – ciągnął lekarz. – Torturował ją w ten sposób, że najpierw stopił jej twarz.

  Hunter zmarszczył brwi.

  – Ale jak?

  – Tylko zgaduję – lampy naświetlające. Ofiara była przywiązana do krzesła, prawda? Wyobraźcie sobie teraz, że zabójca ma jedną, czy nawet dwie lampy naświetlające, ustawione na postumencie, trójnogu lub czymś podobnym, które świecą jej prosto w twarz z bardzo bliska – to jak przesłuchanie w starym stylu.

  Nagle zaczęło się wydawać, że w pomieszczeniu sekcyjnym brakuje tlenu.

  – Promieniowanie UV razem z przyspieszaczem i składnikiem lateksowym sprawiłyby, że jej twarz by się usmażyła i zaczęła topnieć, ale te obrażenia nie wystarczyłyby do uśmiercenia ofiary. Niewiarygodnie bolesne, ale niegroźne dla życia. Nie przez kilka godzin.

  Garcia dwa razy odkaszlnął, próbując oczyścić gardło.

  – Więc mówi pan, doktorze, że morderca pozwolił jej cierpieć w ten sposób przez wiele godzin, zanim w końcu podkręcił gaz i ugotował ją żywcem.

  Winston kciukiem i palcem wskazującym potarł oczy i powoli skinął głową.

  – Taką mam teorię.

  Hunter obszedł dookoła stół sekcyjny.

  – A co z plecami, doktorze?

  – No tak. Ona już kiedyś była bardzo blisko ognia. – Lekarz odszedł od zwłok, przeszedł do metalowej szafki na zachodniej ścianie i wyjął z górnej szuflady papierową kopertę. – Zwłoki są bardzo kruche, nie chcę ich przesuwać, więc pokażę wam zdjęcia. – Wyjął z koperty fotografie i ułożył je starannie na biurku.

  – Już kiedyś doznała ciężkich poparzeń. Jak widzicie, większość powierzchni pleców i szyję ma w bliznach. – Wskazał palcem na pierwsze ze zdjęć.

  – A kiedy to mogło być?

  – Trudno to precyzyjnie określić, ale domyślam się, że była nastolatką.

  – Tak dawno? Winston skinął głową.

  – Skóra dość mocno napięła się od momentu zagojenia. To znaczy, że dziewczyna rosła. Jestem pewien, że te ślady po oparzeniach nie pochodzą z okresu jej dorosłego życia.

  – A cyfra, którą napisał na jej ciele? – Hunter wskazał na trzecie zdjęcie. – Czy zabójca znów narysował ją krwią?

  – Zdecydowanie tak. Już posłałem to do badań laboratoryjnych i jeszcze dzisiaj będę miał wyniki.

  Obaj detektywi patrzyli na cztery zdjęcia.

  – Jak pan sądzi, doktorze, jak długo była wystawiana na działanie wysokiej temperatury? – spytał Hunter.

  – Prawdopodobnie od soboty wieczór aż do momentu, kiedy ją znaleziono.

  Słyszałem, że w kominku wciąż się paliło, kiedy policja weszła wczoraj do tego domu.

  Hunter przygryzł wargę i skinął głową.

  – Zabójca nie przestał jej gotować już po śmierci, Robercie, a to coś więcej niż torturowanie ofiary. To wykazanie jego zdecydowania. Wiedział, że ją znajdziemy.

  I chciał, żebyśmy ją znaleźli właśnie w takim stanie. Pokazuje nam wyraźnie, jaki potrafi być zły i brutalny. Nie jestem tylko pewien dlaczego.

  – Może wcale się tym nie chwali, doktorze. – Hunter pokręcił głową. – Może zatrzymuje się dopiero wtedy, kiedy bestia w nim jest ostatecznie usatysfakcjonowana. To nic niezwykłego. Czasami sama śmierć nie jest w stanie uspokoić wściekłości, zła czy czegoś.

  Rozdział 49  

  Hunter przygotowywał się na najgorsze. Co jeszcze ten morderca mógł zrobić?

  – Wiele wskazuje na to, że obrażenia jej twarzy zostały spowodowane, gdy kobieta jeszcze żyła – ciągnął lekarz. – Torturował ją w ten sposób, że najpierw stopił jej twarz.

  Hunter zmarszczył brwi.

  – Ale jak?

  – Tylko zgaduję – lampy naświetlające. Ofiara była przywiązana do krzesła, prawda? Wyobraźcie sobie teraz, że zabójca ma jedną, czy nawet dwie lampy naświetlające, ustawione na postumencie, trójnogu lub czymś podobnym, które świecą jej prosto w twarz z bardzo bliska – to jak przesłuchanie w starym stylu.

  Nagle zaczęło się wydawać, że w pomieszczeniu sekcyjnym brakuje tlenu.

  – Promieniowanie UV razem z przyspieszaczem i składnikiem lateksowym sprawiłyby, że jej twarz by się usmażyła i zaczęła topnieć, ale te obrażenia nie wystarczyłyby do uśmiercenia ofiary. Niewiarygodnie bolesne, ale niegroźne dla życia. Nie przez kilka godzin.

  Garcia dwa razy odkaszlnął, próbując oczyścić gardło.

  – Więc mówi pan, doktorze, że morderca pozwolił jej cierpieć w ten sposób przez wiele godzin, zanim w końcu podkręcił gaz i ugotował ją żywcem.

  Winston kciukiem i palcem wskazującym potarł oczy i powoli skinął głową.

  – Taką mam teorię.

  Hunter obszedł dookoła stół sekcyjny.

  – A co z plecami, doktorze?

  – No tak. Ona już kiedyś była bardzo blisko ognia. – Lekarz odszedł od zwłok, przeszedł do metalowej szafki na zachodniej ścianie i wyjął z górnej szuflady papierową kopertę. – Zwłoki są bardzo kruche, nie chcę ich przesuwać, więc pokażę wam zdjęcia. – Wyjął z koperty fotografie i ułożył je starannie na biurku.

  – Już kiedyś doznała ciężkich poparzeń. Jak widzicie, większość powierzchni pleców i szyję ma w bliznach. – Wskazał palcem na pierwsze ze zdjęć.

  – A kiedy to mogło być?

  – Trudno to precyzyjnie określić, ale domyślam się, że była nastolatką.

  – Tak dawno? Winston skinął głową.

  – Skóra dość mocno napięła się od momentu zagojenia. To znaczy, że dziewczyna rosła. Jestem pewien, że te ślady po oparzeniach nie pochodzą z okresu jej dorosłego życia.

  – A cyfra, którą napisał na jej ciele? – Hunter wskazał na trzecie zdjęcie. – Czy zabójca znów narysował ją krwią?

  – Zdecydowanie tak. Już posłałem to do badań laboratoryjnych i jeszcze dzisiaj będę miał wyniki.

  Obaj detektywi patrzyli na cztery zdjęcia.

  – Jak pan sądzi, doktorze, jak długo była wystawiana na działanie wysokiej temperatury? – spytał Hunter.

  – Prawdopodobnie od soboty wieczór aż do momentu, kiedy ją znaleziono.

  Słyszałem, że w kominku wciąż się paliło, kiedy policja weszła wczoraj do tego domu.

  Hunter przygryzł wargę i skinął głową.

  – Zabójca nie przestał jej gotować już po śmierci, Robercie, a to coś więcej niż torturowanie ofiary. To wykazanie jego zdecydowania. Wiedział, że ją znajdziemy.

  I chciał, żebyśmy ją znaleźli właśnie w takim stanie. Pokazuje nam wyraźnie, jaki potrafi być zły i brutalny. Nie jestem tylko pewien dlaczego.

  – Może wcale się tym nie chwali, doktorze. – Hunter pokręcił głową. – Może zatrzymuje się dopiero wtedy, kiedy bestia w nim jest ostatecznie usatysfakcjonowana. To nic niezwykłego. Czasami sama śmierć nie jest w stanie uspokoić wściekłości, zła czy czegoś diabelskiego, co popycha go do zabójstwa. Jest wielu morderców, którzy strzelają, walą pałką, dźgają, tną swoje ofiary na kawałki już po śmierci. Niektórzy trzymają je dniami, tygodniami, a nawet miesiącami…

  – Może masz rację – zgodził się doktor Winston. – Może samo zabójstwo im nie wystarcza. – Wziął głęboki oddech i powoli wypuścił powietrze. – Jest coś jeszcze, co chciałbym wam pokazać.

  Ton głosu anatomopatologa kazał Hunterowi spojrzeć w tym kierunku.

  Przeciągając okrągłą lampę powiększającą, zamontowaną na metalowej podstawie, w kierunku stołu sekcyjnego, lekarz gestem poprosił Huntera i Garcię, żeby się zbliżyli. Ustawił lampę bokiem, tak że światło padało na prawą stronę jamy brzusznej ofiary.

  – Spójrzcie – odsunął się, żeby mogli zobaczyć.

  Hunter patrzył przez szkło powiększające lampy, ale nie był pewien, co widzi. Po kilku sekundach zmrużył oczy, skupiając wzrok na czymś, co znajdowało się tuż pod jej prawą piersią.

  – To niemożliwe – powiedział głośno, czując dreszcz na plecach.

  Doktor Winston spokojnie skinął głową.

  – To jakiś makabryczny żart, doktorze.

  Rozdział 50  

  Dwie grupy zdjęć z miejsc zbrodni, oddzielone białą linią, były teraz przypięte do tablicy korkowej w gabinecie Huntera i Garcii. Po lewej kościół pod wezwaniem Siedmiorga Świętych i pozbawione głowy zwłoki księdza; po prawej posiadłość w Malibu i ciało pozostawione, żeby smażyło się przed olbrzymim kominkiem.

  Po odkryciu nowych zwłok kapitan Blake zażądała, żeby zespół spotykał się od teraz codziennie o dziewiątej rano. Hunter i Garcia byli w komisariacie dziesięć minut wcześniej.

  Z raportu laboratorium kryminalistycznego z miejsca morderstwa Amandy Reilly wynikało, że znaleziono częściowy odcisk palca w jednym z pokoi na górze.

  Znaleziono również pomieszczenie gospodarcze i odkurzacz, który – jak się wydaje – był niedawno używany. Kolejny raport z laboratorium miał przyjść po kilku dniach.

  O Amandzie Reilly mieli na razie tylko podstawowe informacje. Urodzona i wychowana w Los Angeles. Rzuciła liceum przed maturą i od tamtego czasu bez przerwy pracowała w handlu nieruchomościami. Jej matka zmarła siedem lat temu.

  Ojciec nigdy nie był w jej życiu obecny – problemy z alkoholem i uzależnieniem od hazardu. Miejsce pobytu nieznane. Amanda była rozwiedziona. Eksmąż prowadził własną restaurację w San Diego. Mieszka tam od sześciu lat. Cały weekend pracował.

  Alibi zostało sprawdzone. Amanda miała poważne problemy finansowe. Jej agencji szło nie najlepiej. Właścicielem domu w Malibu był milioner i inwestor giełdowy Dan Tyler.

  Równo o dziewiątej kapitan Blake weszła do środka bez pukania, niosąc pod pachą egzemplarz „LA Timesa”.

  – Widziałeś to? – spytała Huntera.

  – Raczej nie czytam gazet. Tylko mnie przygnębiają.

  – W takim razie przeczytaj. Będziesz zadowolony. – Bez słowa położyła gazetę na jego biurku, tak że widać było nagłówek na pierwszej stronie.

  Hunter powiódł wzrokiem po literach, nie sięgając po gazetę. Garcia wstał i podszedł do jego biurka zaciekawiony.

  Egzekutor znów uderza. Nowa ofiara zwęglona przez sadystycznego SERYJNEGO MORDERCĘ. POLICJA LOS ANGELES JEST W KROPCE.

  Hunter w milczeniu przeczytał nagłówek, a później szybko sprawdził nazwisko dziennikarki – Claire Anderson. Mogłem się domyślić.

  Hunter nie miał zamiaru czytać reszty artykułu, więc Garcia szybko zabrał mu gazetę z biurka.

  – Interesuje mnie to – powiedziała pani kapitan rozsierdzona – jak im się udało połączyć oba morderstwa.

  – Ta dziennikarka ma kontakty w policji, prawdopodobnie w kostnicy – odparł od niechcenia Hunter.

  – Dziennikarka? – spytała kapitan zaniepokojona, marszcząc brwi.

  – Claire Anderson, reporterka, która napisała ten artykuł. Blake spojrzała na Huntera pytająco.

  – Z twojego wyrazu twarzy zgaduję, że się znacie.

  – Poznaliśmy się.

  Pani kapitan wytrzymała przez kilka sekund spojrzenie Huntera, ale ten nie chciał niczego zdradzić.

  – Nikt inny w wydziale zabójstw, oprócz naszej trójki, nie wie o tym, że te dwie sprawy są powiązane. – Zaczęła chodzić po pomieszczeniu. – Jeżeli żaden z was z nią nie rozmawiał, to cynk nie może pochodzić stąd. Doktor Winston zagwarantował mi, że tylko on i trójka bardzo wiarygodnych pracowników laboratorium kryminalistycznego wie o tym powiązaniu. Jest pewien, że cynk nie pochodzi od niego.

  – Tu piszą tak – przerwał jej Garcia, czytając tekst artykułu.

  – Dowódca specjalnej grupy dochodzeniowej, detektyw Robert Hunter, prowadzi śledztwo. Chociaż odmówił komentarzy, raczej nie ma wątpliwości, że oba morderstwa stawiają przed policją wiele znaków zapytania. Egzekutor… – Przerwał i podniósł wzrok na Huntera. – Niezła ksywa. Kto to wymyśla?

  Hunter wzruszył ramionami, jakby mu to było zupełnie obojętne. Garcia czytał dalej.

  – Egzekutor krąży teraz po ulicach naszego miasta, a policja znów nie wie, w którym kierunku pójdzie śledztwo, nie ma podejrzanych i z tego, co rozumiemy, nie ma pojęcia, kto jest sprawcą. Dla dobra nas wszystkich autorka tego artykułu ma nadzieję, że detektyw Hunter dopadnie Egzekutora szybciej niż niesławnego Krucyfiksa.

  – A to suka – powiedział Hunter pod nosem.

  – To wszystko, prawdę mówiąc, mnie nie obchodzi… A jednak… – powiedziała kapitan, znów patrząc Hunterowi prosto w oczy. – Nie obchodzi mnie, czy tej dziennikarce udało się jakoś powiązać obie sprawy. Nie możemy jednak za żadną cenę dopuścić prasy do informacji, że zabójca numeruje swoje ofiary. Jeżeli prasa się o tym dowie, mamy przerąbane. W całym mieście wybuchnie panika. Nie mówiąc już o naciskach na nas, żebyśmy odnaleźli dwie pierwsze ofiary.

  – Dziennikarze na pewno nic o tym nie wiedzą – powiedział Garcia, machając gazetą. – Bo gdyby wiedzieli, to już byłoby w nagłówkach.

  – I będziemy robić, co w naszej mocy, żeby tak zostało – podsumowała kapitan. – Nie chcę, żeby te sprawy łączono. Nikt inny nie może mieć dostępu do tego pomieszczenia ani akt śledztwa bez mojej zgody. Czy to jest jasne?

  Rozdział 51  

  Kapitan Blake podeszła do tablicy korkowej i przyglądała się nowym zdjęciom.

  Hunter zauważył, że wyraźnie się wzdrygnęła.

  – Czy zabójca i tym razem krwią narysował cyfrę? – Pokazała na jedno ze zdjęć.

  – Tak – odparł Hunter, odsuwając z hałasem krzesło i wstając. Ktoś zapukał do drzwi.

  – Wejść! – zawołała pani kapitan, zanim zdążyli to zrobić Hunter i Garda, łan Hopkins wszedł do środka i stanął jak wryty, kiedy zobaczył kapitan Blake.

  – Przepraszam. Nie wiedziałem, że jest tu zebranie.

  – W porządku – powiedział Hunter, pokazując mu, żeby został. Kapitan Blake popatrzyła na Garcię pytająco.

  – Jest w porządku. – Garcia delikatnie pokręcił głową. – To policjant, którego nam pani przydzieliła do pomocy, pamięta pani?

  – Przyszedłem tylko powiedzieć detektywowi Hunterowi, że nikt nie wziął żadnych danych od tej dziewczyny. Od Moniki. Kiedy policjant wszedł do pokoju przesłuchań, już jej nie było.

  – Od Moniki? – spytała kapitan, odwracając się. – To ta dziewczyna, która przyszła wczoraj, mówiąc, że ma jakieś informacje na temat morderstwa w kościele?

  – To ona – odparł Garcia, opierając się o biurko.

  – I co z tego wynikło?

  – Dopiero zaczęliśmy z nią rozmawiać, kiedy dowiedzieliśmy się o nowym morderstwie. – Hunter podszedł do przełożonej i stanął przy tablicy ze zdjęciami. – Nie miała okazji powiedzieć nam, z czym przyszła.

  – Była w kościele? Widziała coś? – Kapitan była coraz bardziej zainteresowana.

  – Odpowiedź brzmi „nie” na pierwsze i „zdecydowanie nie” na drugie pytanie – odparł Garcia, drapiąc się po brodzie.

  – Co to ma znaczyć, do cholery?

  – Nie było jej w kościele – wyjaśnił spokojnie Hunter. – Powiedziała nam tylko, że miała wizję.

  Kapitan cała zesztywniała.

  – Chwileczkę – powiedziała zdecydowanym tonem, podnosząc w górę prawą dłoń. – Przyszła tu i mówiła, że jest medium?

  – Z tego, co wiemy, to nie – odparł Hunter.

  Pani kapitan rozejrzała się po pomieszczeniu i jej wzrok spoczął na Garcii.

  – Niech ktoś mi lepiej powie, co tu się dzieje.

  – Dyżurny, który pierwszy z nią rozmawiał, twierdzi, że nie mówiła nic o wizjach ani o tym, że jest medium. Twierdziła, że ma jakieś informacje, ale że chce rozmawiać tylko z prowadzącym śledztwo.

  Pani kapitan wyjęła paczkę miętówek z kieszeni na piersi swojego ciemnego blezera i wsadziła jedną do ust.

  – Zaraz, zaraz. – Odwróciła się do Huntera. – Ale jeżeli to jakaś świruska? Jeżeli twierdzisz, że jest medium, dlaczego jej szukamy?

  – Ona nie jest medium, pani kapitan – powiedział Hunter ostrożnie. – Mam wrażenie, że czuje pewne rzeczy głębiej i mocniej niż większość ludzi.

  – Co takiego? – Barbara Blake niemal udławiła się miętówką.

  – Postrzeganie pozazmysłowe – odparł Hunter bez wahania.

  – Powiedz mi, że żartujesz. – Podparła się pod boki. Jej głos wzniósł się oktawę wyżej.

  – Jestem równie sceptyczny w tych sprawach jak pani – odparł Hunter – ale niezależnie od tego, czy wierzymy w to czy nie, ludzie mający takie zdolności istnieją.

  – To bez znaczenia, Robercie. – Kapitan rozgryzła miętówkę z głośnym chrzęstem.

  – My nie jesteśmy policją pozazmysłową. Prasa już siedzi nam na zderzaku, podobnie jak burmistrz. Jesteśmy pod olbrzymią presją. Wyobraź sobie teraz, co by było, gdyby dziennikarze się dowiedzieli, że zaangażowaliśmy jakieś medium do pomocy. Pomyśl sobie, jak by to wyglądało. Wyszedłbyś na niekompetentnego śledczego.

  – Ja nikogo nie angażuję do pomocy, pani kapitan. Chcę tylko z nią porozmawiać.

  Dowiedzieć się, co ma do powiedzenia. Jeżeli się okaże, że to wszystko bzdury, nie będziemy na to w ogóle zwracali uwagi, tak jak nie zwracamy uwagi na sto procent innych doniesień w tej sprawie.

  Jego przełożona włożyła kolejną miętówkę do ust i umieściła ją pod policzkiem.

  – A co według ciebie wskazuje na to, że ona mówi prawdę? Hunter stanął za swoim krzesłem i oparł się o nie łokciami.

  – Kiedy wychodziłem wczoraj z pokoju przesłuchań, dziewczyna zatrzymała się, żeby mi coś powiedzieć. – Spojrzał na Garcię.

  – Ty już byłeś za progiem.

  – I co to było?

  Hunter na parę sekund zawiesił głos.

  – Powiedziała: „On wiedział o ogniu. Wiedział, co ją przeraża”.

  Rozdział 52  

  Zrobiło się cicho i wszystkie oczy spoczęły na Hunterze.

  – Mogła zgadywać. – Pokręcił głową i wyszedł zza biurka. – Ale kiedy to powiedziała, nie miałem pojęcia, o co jej chodzi.

  – A może ta jej nadwrażliwość to zasłona dymna – rzuciła pani kapitan. – Może jest w to bardziej zaangażowana, niż nam się wydaje.

  – Bez względu na to, co to jest, uważam, że powinniśmy z nią porozmawiać.

  – Niestety – przerwał Hopkins. – Jak mówiłem, nikt jej danych nie spisał. Nie zostawiła u dyżurnego nazwiska, adresu ani numeru telefonu.

  – Tak, ale mamy nagranie z kamery przemysłowej w pokoju przesłuchań. – Hunter skinął na Hopkinsa. – Poproś techników, żeby sporządzili jej zdjęcie i sprawdzili w bazie danych osób zaginionych.

  – W bazie osób zaginionych? – spytał Hopkins zdziwiony.

  – Mam przeczucie, że ona jest na gigancie. Zacznijcie szukać od Pensylwanii.

  – A dlaczego od Pensylwanii? – spytała pani kapitan.

  – Miała lekki holenderski akcent, jak mieszkańcy Pensylwanii. Uważam, że najlepiej będzie tam zacząć.

  – Zaraz się tym zajmę.

  Kapitan poczekała, aż Hopkins wyjdzie, a później zwróciła się do detektywów.

  – Jeżeli ją znajdziecie, sprowadźcie ją tu, rozumiecie? – powiedziała stanowczo. – Musimy przestrzegać reguł, Robercie. Jeżeli ona ma jakieś informacje o sprawach związanych z naszym śledztwem, niezależnie od tego, czy jest psychiczna, medium czy cokolwiek innego, trzeba ją ostrożnie przesłuchać, a ja chcę być w pokoju obserwacyjnym.

  Czy to jasne?

  Hunter skinął głową.

  – Wyrażam się jasno, Hunter? – nie ustąpiła, aż potwierdził to głośno.

  – Tak, pani kapitan. – Hunter patrzył jej prosto w oczy.

  – Dobrze. – Kątem oka spojrzała na zegarek. – A teraz powiedzcie mi szybko, co macie o tej Amandzie Reilly.

  Hunter wyjaśnił, co się okazało po sekcji zwłok.

  – Zabójca odgryzł jej kawałek ciała? – spytała kapitan, czując nadchodzącą falę mdłości.

  – Anatomopatolog znalazł ślady nadgryzienia tuż pod prawą piersią. – Hunter wyjął zdjęcie z papierowej koperty i podał je Blake. – Wyraźnie widać, że brakuje małego kawałka ciała. – Pokazał jej miejsce na zdjęciu, o którym mówił. – Z uwagi na to, w jakim stanie jest ciało, nie można potwierdzić, że to ślady zębów, ale anatomopatolog jest o tym przekonany.

  – To chore – powiedziała jego przełożona, pocierając twarz.

  – Morderstwo w kościele pod pewnym względem przypomina morderstwo w posiadłości – odparł Hunter. – Wpierw zabójca wypił trochę krwi księdza, a teraz wygląda na to, że zjadł kawałek ciała Amandy Reilly.

  – Ale dlaczego? – spytała kapitan Blake zniesmaczona. – Skąd takie postępowanie? Hunter pomasował oczy kciukiem i palcem wskazującym.

  – Historia i podręczniki mówią, że najczęściej zabójca zjada ciało ofiary lub pije jej krew, bo ma wrażenie, że dzięki temu ofiary na zawsze staną się częścią jego samego. Niekiedy jest to również źródłem chorej przyjemności seksualnej.

  Nastąpiła niezręczna cisza.

  – Ale my wiemy, że ten zabójca nie działa z myślą o przyjemności seksualnej. – Kapitan oddała zdjęcie Hunterowi. – Więc skąd to pragnienie, żeby ofiara stała się częścią jego samego?

  – Tylko zabójca może na to odpowiedzieć, pani kapitan.

  – To rozbaw mnie trochę swoją psychologią – powiedziała rozkazującym tonem. – Z kim możemy mieć tutaj do czynienia?

  Hunter przypiął zdjęcie do korkowej tablicy, wziął głęboki wdech i spojrzał na Barbarę Blake.

  – Mamy do czynienia z zabójcą, który bardzo dobrze znał swoje ofiary. Zabójcą, którego nienawiść do nich jest tak absolutna, że nie wystarczy mu całkowita kontrola nad ich życiem i śmiercią. Potrzebuje czegoś więcej.

  Kapitan westchnęła ciężko.

  – A „coś więcej” oznacza picie ich krwi i zjadanie ciała? Hunter skinął głową, podszedł do okna i wyjrzał na ulicę. Dzień był słoneczny i chłodny.

  – Ale skąd ta zmiana? – kapitan się nie poddawała. Chciała zrozumieć wszystkie możliwe powody takiego postępowania. – Jeżeli zabójca pił krew księdza, dlaczego nie zrobił tego samego w przypadku Amandy Reilly? Dlaczego ją ugryzł?

  – I tu znów tylko zabójca może na to odpowiedzieć, ale być może to jakaś ewolucja postępowania. Kolejny krok.

  – Co takiego?

  Hunter przeciągnął się i poczuł napięcie mięśni.

  – U wielu seryjnych zabójców zazwyczaj dochodzi do eskalacji zachowań.

  Niekiedy ich czyny stają się bardziej gwałtowne lub odstęp między przestępstwami się zmniejsza… Ten nasz sprawca mógłby na przykład przejść od picia krwi do prawdziwego kanibalizmu.

  – No to wspaniale – powiedziała Blake, unosząc dłoń do czoła, jakby walczyła z bólem głowy. Spojrzała na zegarek. – Cholera. Mam być za dziesięć minut na konferencji prasowej. Od teraz będę udawała idiotkę i powiem, że nie mogę potwierdzić ani zaprzeczyć, że te dwa morderstwa nie są powiązane, ale długo nie utrzymam tej linii obrony. Jeśli będzie trzeba, to zełgam, że mamy wyraźne ślady prowadzące do zabójcy, ale wy dwaj lepiej mi coś dajcie, i to szybko. I znajdźcie tę Monicę. Chcę wiedzieć, co powiedziała i dlaczego.

  – Ja też – rzucił Hunter, kiedy kapitan zatrzasnęła za sobą drzwi.

  Rozdział 53  

  Sala w Centrum Parkera, gdzie odbywała się konferencja prasowa, była na tyle duża, że mieściła tłum żądnych sensacji dziennikarzy, którzy się tam zjawili.

  Barbara Blake musiała przyznać, że kiedy zaledwie tydzień wcześniej przyjmowała stanowisko szefa wydziału zabójstw, nie spodziewała się, że tak szybko będzie musiała stanąć oko w oko z tłumem dziennikarzy i odpowiadać na pytania dotyczące śledztwa w sprawie seryjnego mordercy. Nigdy się również nie spodziewała, że pierwszego dnia pracy będzie musiała stanąć oko w oko z burmistrzem Los Angeles. Jeżeli tego jednak wymagało to stanowisko, nie zawaha się i spełni oczekiwania przełożonych.

  Kiedy weszła do sali, głośny pomruk ożywionych rozmów ucichł aż do szeptu.

  Kapitan Blake miała na sobie stylowe czarne spodnie o klasycznym kroju, czerwoną jedwabną bluzkę i czarny blezer, który stanowił idealne tło dla długich ciemnych włosów. Jej makijaż jak zwykle był subtelny i elegancki. Stanęła przy mównicy – wyglądała na zupełnie zrelaksowaną i pewną siebie. Bez słowa powiodła wzrokiem po sali, czekając na absolutną ciszę. Ten efekt uzyskała po niecałych dziesięciu sekundach.

  – Będę odpowiadać na pytania przez pięć minut i tylko przez pięć minut. Być może uda nam się wyeliminować elementy fantastyki, które ukazały się w dzisiejszym wydaniu gazety. – Jej głos był stanowczy, zdecydowany, lecz także uwodzicielski, było w nim połączenie miękkich, dziewczęcych tonów z rozbrajającą pewnością siebie. – Zanim zaczniemy, pozwólcie, że na wstępie powiem tak. Nie będę omawiać niczego, co się wiąże z prowadzonym śledztwem, więc nie zadawajcie sobie trudu i nie pytajcie oto. Jeżeli pytania nie będą zadawane w sposób cywilizowany i uporządkowany, ta konferencja skończy się tak szybko, jak się zaczęła.

  W powietrze uniosły się dziesiątki rąk, a dziennikarze zaczęli wykrzykiwać pytania, wysuwać w jej stronę mikrofony z symbolami CNN, Fox, CBS, NBC, Court TV i nazwami różnych znanych gazet.

  Kapitan zazgrzytała zębami. Nie usłyszeli ani jednego słowa z tego, co mówiłam.

  – Pani kapitan Blake – odezwała się z narożnika pomieszczenia atrakcyjna długowłosa dziennikarka. – Claire Anderson z „LA Times”. – Przedstawiła się, więc kapitan zwróciła się w jej kierunku z zainteresowaniem. Claire była wysoka, szczupła, a w tonie jej głosu wyraźnie pobrzmiewała nuta arogancji. – Twierdzi pani, że zeszłotygodniowe morderstwo w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych i wczorajsze przy Pacific Coast Highway nie są powiązane?

  – W tej chwili nie mamy niczego, co by mogło łączyć ze sobą te dwa dochodzenia – odparła kapitan spokojnym, pewnym siebie głosem.

  – Więc dlaczego prowadzi je detektyw Hunter? – upierała się Claire.

  – Co pani ma na myśli?

  – Z bardzo wiarygodnego źródła wiem, że detektyw Hunter miał prowadzić wyłącznie śledztwo w sprawie morderstwa w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych. Jeżeli te dochodzenia nie są powiązane, dlaczego przydzielono mu również śledztwo w Malibu?

  Więc o to chodzi – pomyślała kapitan. – Nie było przecieku ani nikt nie dał nikomu cynku. Claire po prostu wydedukowała, że jeżeli Hunter prowadzi śledztwo w Malibu, to oba śledztwa muszą być powiązane. Całkiem bystra dziewczyna.

  – I dlatego właśnie pani gazeta wydrukowała to dziś rano? – spytała rozwścieczona. – Na podstawie pani przypuszczeń? Postanawia pani siać panikę w mieście tylko dlatego, że uważa się pani za Sherlocka Holmesa?

  Claire wzruszyła ramionami, ale nie odwróciła wzroku od wścieklej kapitan.

  – Jak mówię, moje źródło jest bardzo wiarygodne.

  – Naprawdę? To powiem pani, że jeżeli płaci pani temu swojemu informatorowi więcej niż dolara dziewięćdziesiąt pięć, to na próżno wydaje pani pieniądze.

  W sali rozległ się stłumiony chichot.

  – Pozwólcie państwo, że wyjaśnię – powiedziała pewnym głosem Blake. – Gdybyśmy żyli w idealnym świecie, policja miałaby na etatach tylu detektywów, ile jest dochodzeń, a stosunek byłby jeden do jednego, ale przecież nie żyjemy w świecie idealnym, prawda? Jest to świat, w którym ktoś wchodzi do kościoła podczas spowiedzi i odcina głowę księdzu. Jest to świat, w którym ktoś przywiązuje niewinną kobietę do krzesła i torturuje ją przed ogromnym kominkiem, aż ta w końcu umiera.

  W sali zrobiło się cicho jak makiem zasiał.

  – Niestety – mówiła dalej pani kapitan – liczba przestępstw dokonywanych ze szczególnym okrucieństwem w tym mieście znacznie przekracza liczbę detektywów pracujących w policji. Detektyw Robert Hunter i detektyw Carlos Garcia mieli zajmować się wyłącznie śledztwem w sprawie morderstwa w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych, tu pani ma rację. – Skinęła głową w kierunku Claire, która robiła coraz większe oczy.

  – Ale wszyscy moi pozostali detektywi są przeciążeni pracą. Może w „LA Times” moglibyście opublikować prośbę do wszystkich morderców, których jeszcze nie złapaliśmy, żeby odczekali parę lat, bo inaczej będziemy mieli problemy z ich schwytaniem. Co pani na to?

  W sali rozległ się nerwowy śmiech. Claire robiła dobrą minę do złej gry.

  – Więc przyznaje pani, że detektyw Hunter prowadzi również śledztwo w Malibu?

  – Detektyw Hunter ma tę przewagę nad innymi, że jest również psychologiem specjalizującym się w kryminalistyce. Jego wiedza i zrozumienie tego, jak działa umysł przestępcy, który zabija ze szczególnym okrucieństwem, przydały się w wielu śledztwach prowadzonych przez policję Los Angeles. A w związku z krańcową brutalnością zbrodni popełnionej w Malibu w zeszły weekend poprosiłam detektywa Huntera, żeby przejął to śledztwo – przyznała w końcu pani kapitan.

  – Dlaczego więc nie bierze udziału w konferencji prasowej?

  – Mogę na wszystkie wasze pytania odpowiedzieć osobiście. Najbardziej liczy się czas, a detektyw Hunter musi go mądrze wykorzystywać. Nie jest potrzebny na konferencji prasowej.

  Raz jeszcze w górę wystrzeliły dłonie i sala konferencyjna wypełniła się okrzykami i pytaniami.

  – Domyślam się, że burmistrz Edwards nie będzie zadowolony – powiedziała Claire, wybijając się ponad pozostałe glosy.

  – Rozumiem, że chciał, żeby pani najlepszy detektyw pracował wyłącznie nad sprawą morderstwa w kościele pod wezwaniem Siedmiorga Świętych.

  – W policji Los Angeles – odparła kapitan Blake – nie mamy najgorszych lub najlepszych detektywów. Wszyscy pracujemy równie ciężko i wykonujemy swoje zadania jak najlepiej. Bez wątpienia oba śledztwa doprowadzimy do końca. – Blake miała nadzieję, że lekkiej niepewności w jej głosie nie zauważył nikt oprócz niej samej.

  Rozdział 54  

  Studio City otrzymało swoją nazwę dzięki bliskości wielkich wytwórni filmowych i stacji radiowych. Wytwórnia Universal była tylko dziesięć minut stąd. Paramount, CBS i całe stare Hollywood – zaledwie po drugiej stronie kanionu, a jeśli ruszyłoby się autostradą, po piętnastu minutach byłoby się w Burbank, skąd widać NBC.

  Większość hollywoodzkich pięknoduchów spędzała wolny czas, kręcąc się po butikach, klubach i kawiarniach Greenwich Village – to dzielnica, w której można wszystkich zobaczyć i zostać zauważonym.

  Tania Riggs mieszkała w kompleksie budynków ze ścianami obitymi drewnianym sidingiem, otoczonych dziesiątkami wiązów i wielkimi sykomorami. Każde mieszkanie miało własny balkon, a na osiedlu był wspólny basen, sala gimnastyczna i pomieszczenia rekreacyjne.

  Hunter i Garcia szli w milczeniu po schodach do mieszkania Tani na piętrze. Obaj próbowali wszystko to ułożyć sobie w głowach.

  Hunter zastukał do drzwi i otworzyła je kobieta po czterdziestce – brunetka średniego wzrostu i ze sporą nadwagą. Włosy związała w kucyk, a w jej ciemnobrązowych oczy odbijało się zmęczenie. Pewnie dużo płakała – domyślił się Hunter. Miała na sobie granatowe bawełniane spodnie i czarny sweter. Hunter i Garcia przedstawili się i czekali cierpliwie, aż Tania Riggs skończy przyglądać się ich legitymacjom służbowym.

  – Proszę bardzo, panowie, wejdźcie – powiedziała cicho, robiąc krok w lewo.

  W powietrzu czuło się zapach aromatyzowanych świec. Hunter zgadywał, że to jaśmin.

  – Usiądźcie, proszę. – Wskazała niską błękitną sofę w stylu miękkiego materaca z wielkimi guzikami przytrzymującymi poduchy. Mieszkanie stanowiło otwartą przestrzeń i mebli było niewiele. Oprócz sofy stały tam dwa fotele, drewniany stolik do kawy, akrylowy stół dla czterech osób w części jadalnianej, w połowie zapełniona półka z książkami pod ścianą z drugiej strony.

  – Coś do picia? – zaproponowała nieśmiało.

  – Nie, dziękujemy, pani Riggs. Bardzo dziękujemy – odparł Hunter, siadając na sofie. Była zadziwiająco wygodna.

  – Proszę mówić mi Tania. Kiedy słyszę „pani Riggs”, czuję się jeszcze starsza, niż jestem.

  Usiadła na fotelu najdalej od sofy. Wyraźny znak, że nie czuła się komfortowo w towarzystwie gości.

  – Bardzo nam przykro z powodu śmierci panny Reilly – powiedział Hunter stłumionym głosem.

  Tania zacisnęła powieki i po jej policzkach potoczyły się dwie łzy.

  – Długo się znałyście? Skinęła głową ze smutkiem.

  – Prawie trzydzieści lat. Zaczęłam pracę w agencji Palm Properties zaledwie tydzień przed Mandy. Natychmiast się zaprzyjaźniłyśmy. Byłam chyba jedyną osobą na świecie, która jej nie nienawidziła.

  – Nie nienawidziła? – spytał Garcia zainteresowany.

  Tania zawahała się przez chwilę, jak gdyby powiedziała coś, czego nie powinna.

  Pospieszyła z wyjaśnieniem.

  – Mandy była bardzo ładna, bardzo ambitna i dobra w tym, co robiła. Była również czarująca i wiedziała, jak zdobywać klientów. Od samego początku wszyscy wiedzieli, że będzie awansować, i bardzo szybko ludzie zaczęli jej zazdrościć. Każdy pracownik naszego biura i każdy klient chciał się z nią przespać. – Tania namyślała się przez sekundę. – Jestem pewna, że niektóre kobiety również. Nieruchomości to bardzo trudny kawałek chleba. Próbujemy być lepsi od tego obok, a ciosy niekiedy zadaje się naprawdę poniżej pasa. – Nerwowo przesunęła rękę z czoła na włosy i trzymała ją tam chwilę. – Nikt człowiekowi nie gratuluje, jeżeli mu dobrze idzie, chyba że to właściciel firmy, bo dzięki temu zarabia pieniądze. A Mandy szło zawsze dobrze, bardzo dobrze.

  – Więc kiedy mówisz „nienawidzi”, masz na myśli tych, którzy jej zazdrościli? – Hunter poprosił o sprecyzowanie odpowiedzi.

  – Tak. Zazdrościli jej urody i sukcesu.

  – A ty nie? – zapytał Garcia. Tania pokręciła głową.

  – Tylko spójrzcie na mnie – powiedziała z nieśmiałym uśmiechem. – Nie jestem Miss Ameryki i tak zawsze wyglądałam, byłam dużą dziewczyną. Wiedziałam, że nigdy nie będę taka jak Mandy, więc specjalnie się tym nie przejmowałam. Nigdy też nie miałam takich ambicji jak ona. – Przerwała i otarła wierzchem dłoni łzę. – Prawdę mówiąc, byłam bardzo zadowolona z tego, że zostałyśmy przyjaciółkami. W szkole nie miałam wielu przyjaciół. Wszyscy się ze mnie śmiali, bo byłam gruba i nie za ładna. Udawałam, że nie zwracam na to uwagi i że mnie to nie boli, ale w głębi duszy czułam się okropnie. Nigdy otwarcie nie płakałam, ale kiedy przychodziłam do domu, rzucałam się na poduszkę i ryczałam cały wieczór.

  Hunter skinął głową ze zrozumieniem i przypomniał sobie, jaki sam był chudy i nieporadny w czasach szkolnych.

  – Wiedziałam, jak Mandy czuła się w biurze, wszyscy się na nią gapili i szeptali coś za jej plecami. Chyba dlatego tak się zaprzyjaźniłyśmy.

  – A jaka była jako szefowa? – spytał Garcia, zakładając nogę na nogę i opierając się łokciami o uda.

  – Fantastyczna. Nigdy nie miałam lepszej. Chyba z uwagi na to, przez co przeszła, nie znosiła chamstwa. Traktowała wszystkich na równi. – Tania sięgnęła do stojącego na stole pudelka z chusteczkami higienicznymi.

  – Czy miała kiedyś jakiś spór z pracownikiem? – spytał Garcia. – Musiała przecież zwolnić mnóstwo ludzi, prawda?

  – Wszyscy pracujący u Mandy uwielbiali ją. Robiła, co mogła, żeby każde stanowisko pracy w firmie utrzymać, ale to nie od niej zależało. Rynek nieruchomości w Los Angeles po prostu się załamał i wszyscy w branży o tym wiedzą. Nikt nie miał jej tego za złe.

  W drzwiach kuchennych pojawił się brązowy kot, przyglądał się detektywom przez dłuższą chwilę, a później postanowił, że nie chce podchodzić bliżej, i znikł z powrotem w kuchni.

  – A wiesz, czy się z kimś spotykała? – spytał Hunter.

  – Od czasu rozwodu Mandy nie zależało na mężczyznach. Miała jakieś przelotne romanse, ale nic poważnego.

  – A coś ostatnio? – spytał Garcia.

  – Nic mi o tym nie wiadomo.

  – A wychodziła gdzieś z klientami?

  – Nie, nigdy. – Tania zdecydowanie pokręciła głową. – Z jednym czy drugim może flirtowała, ale to część jej pracy. Musimy być czarujące, czasami poflirtować, ale to wszystko. Z tego, co wiem, Mandy nigdy nie złamała tej reguły.

  – Rozumiem, że tego wieczoru w sobotę Mandy pokazywała dom w Malibu potencjalnemu nabywcy – powiedział Hunter, teraz posługując się przezwiskiem Amandy, jak gdyby rozmawiali o starej przyjaciółce.

  Tania wytarła łzy z kącików oczu papierową chusteczką i skinęła głową.

  – Tom był zabójcą, prawda?

  Rozdział 55  

  Hunter pochylił się i przez chwilę nie spuszczał wzroku z oczu Tani, po czym pokręcił głową.

  – Nie wiemy na pewno, ale ta osoba bezsprzecznie nas interesuje. Co możesz nam o nim powiedzieć?

  – Niewiele – odparła zduszonym głosem.

  – Cokolwiek, wszystko nam pomoże – nalegał Garcia.

  – Zamówił oglądanie domu przez telefon. Powiedział, że nazywa się Turner, Ryan Turner.

  Hunter zapisał nazwisko w czarnym notesie.

  – Kiedy to było? Kiedy zadzwonił, żeby zamówić oglądanie tego domu?

  – W piątek.

  – A kto z nim rozmawiał, ty czy Mandy?

  – Za pierwszym razem ja.

  – To był i drugi raz? – naciskał Hunter.

  – Tak. Zadzwonił w sobotę, żeby powiedzieć, że się trochę spóźni. Kot znów pojawił się w drzwiach kuchennych. Tym razem ostrożnie wszedł do pokoju i położył się pod akrylowym stołem.

  – Pamiętasz tę rozmowę? Skinęła głową.

  – Nie była długa.

  – Pamiętasz jego głos? Było w nim coś szczególnego? Jakiś akcent na przykład?

  – Tak – powiedziała i kilka razy kiwnęła głową. – Miał na pewno akcent z Południa, gdzieś z Teksasu albo skądś, śmiesznie przeciągał samogłoski.

  Stawiałabym na Teksas albo Missisipi.

  – Czy mówił tonem agresywnym czy raczej… delikatnym? Miał wysoki głos czy…

  niski?

  Pokręciła głową.

  – W ogóle nie był agresywny. Bardzo uprzejmy, prawdę mówiąc. W jego głosie nie było nic szczególnego. – Wbiła wzrok w podłogę. – Bardzo mi przykro.

  – Wszystko w porządku, Taniu – uspokajał ją Hunter. – Świetnie ci idzie. Czy miałaś wrażenie, że on i Mandy mogli się znać z przeszłości? Jakiś klient… Ktoś, kto ostatnio może był w biurze nieruchomości?

  Nastąpiła chwila milczenia. Tania patrzyła na swoje drżące ręce, a później pokręciła głową.

  – Chyba nie. Ostatnio nie miałyśmy zbyt wielu klientów.

  – Przyjechał do biura, zanim wybrał się do tego domu w Malibu, czy Mandy spotkała się z nim na miejscu? – spytał Garcia.

  Tania znów otarła oczy chusteczką higieniczną.

  – Mamy zasadę, że nigdy nie podajemy adresu nieruchomości klientowi, którego nie znamy. Przyjechał tu, do biura.

  – Widziałaś go?

  – Nie – powiedziała Tania cicho. – Umówił się na oglądanie tego domu późnym popołudniem, ale zadzwonił, mówiąc, że spóźni się godzinę. Spytałam Mandy, czy chce, żebym z nią poczekała.

  – Nowy potok łez wylał się na policzki Tani. – Ale powiedziała, że wszystko będzie w porządku. Kazała mi jechać do domu, bo to był weekend. – Tania wzięła głęboki wdech, ale jej glos wciąż drżał. – Powinnam była z nią zostać.

  – Nic nie mogłabyś zrobić, Taniu – rzekł Hunter, patrząc jej prosto w oczy.

  – Mandy przerażał ogień – oznajmiła, wciąż wpatrując się w podłogę. Hunter i Garcia spojrzeli na siebie.

  – To znaczy? – spytał Hunter.

  Tania przez chwilę nie odpowiadała. Dolna warga drżała jej, kiedy mówiła.

  – Kiedy była dziewczynką, uległa poważnemu poparzeniu.

  – A wiesz, co się stało?

  – Dokładnie to nie. Mandy nigdy o tym nie opowiadała. Wspomniała, że kiedy była mała, zapaliła się na niej sukienka.

  Od tamtego czasu czuje straszny lęk przed ogniem. W domu nie ma nawet kuchenki gazowej. Wszystko jest elektryczne. Nawet na widok świecy robiła się nerwowa. – Przerwała, wzięła głęboki oddech i zaczęła łkać. – Dlaczego… Dlaczego ktoś zrobił coś takiego Mandy, i w ogóle dlaczego można coś takiego zrobić człowiekowi? Nie rozumiem. Trzeba być potworem, żeby kogoś spalić żywcem.

  – Oddychała teraz płytko i urywanie. – Musiała strasznie cierpieć.

  – Tania zaczęła płakać, szlochała z twarzą ukrytą w dłoniach. Hunter wstał z sofy i ukląkł przed nią.

  – Naprawdę bardzo mi przykro, Taniu. – Położył jej dłoń na ramieniu. – Wiem, że to dla ciebie bardzo ciężki okres i jesteśmy wdzięczni za to, że z nami porozmawiałaś.

  Otworzyły się drzwi do mieszkania i wszedł mężczyzna po czterdziestce, w dobrze dopasowanym granatowym garniturze, białej koszuli i prążkowanym krawacie. Był wzrostu Garcii, w dobrej formie. Zatrzymał się na sekundę, ogarniając wzrokiem to, co się dzieje w pokoju.

  – Taniu, wszystko w porządku? – spytał, rzucając skórzaną aktówkę i podchodząc do niej szybko.

  Tania uniosła głowę. Oczy miała podkrążone i zaczerwienione.

  – Nic się nie stało, Doug. Hunter wstał i zrobił mu miejsce.

  – To mój mąż – powiedziała Hunterowi i Garcii. Odwróciła się do Douga. – To detektywi z wydziału zabójstw – wyjaśniła.

  Hunter i Garcia próbowali się przedstawić, ale Doug nie słuchał.

  – Co wy, do cholery ciężkiej, robicie? – spytał podniesionym głosem. – Nie widzicie, jak ona cierpi?

  – Bardzo nam przykro, panie Riggs – powiedział Hunter.

  – W porządku, Doug – wtrąciła się Tania. – Oni tylko wykonują swoją robotę, a ja chcę im w miarę możliwości pomóc.

  – Ale ty nic nie wiesz. Mówiłaś, że nawet nie widziałaś tego mężczyzny.

  – Wszelkie informacje zawsze nam pomagają, panie Riggs – powiedział Hunter, cofając się o krok. – Tania powiedziała nam sporo o Amandzie Reilly, co na pewno pomoże w śledztwie.

  Doug otoczył Tanię ramionami.

  – Powinienem był dzisiaj zostać z tobą w domu. Nie możesz być sama, a już na pewno w tym stanie nie powinnaś być przesłuchiwana przez policję. – Rzucił Hunterowi i Garcii pełne wściekłości spojrzenie.

  – Nie jestem niepełnosprawna, Doug, tylko roztrzęsiona.

  – Bardzo nam pomogłaś, Taniu – powiedział Hunter i dał znak Garcii. – Musimy już iść. Bardzo ci współczujemy, ale zastanawiam się, czy mógłbym zadać jeszcze dwa pytania.

  Tania skinęła głową, pomimo irytacji Douga.

  – Wciąż nie możemy znaleźć torebki Mandy. Chcielibyśmy rozejrzeć się po jej domu. Wiesz, czy miała w biurze zapasowe klucze?

  Tania otarła łzy wierzchem dłoni i patrzyła przez chwilę na Douga.

  – Tak. W dolnej szufladzie. Wciąż się zatrzaskiwała od zewnątrz, więc od pewnego czasu ma zapasowy klucz w biurze na wszelki wypadek.

  Hunter skinął głową.

  – Sprawdzimy. I ostatnia rzecz. Czy Mandy była katoliczką? Tania nerwowo pokręciła głową.

  – W ogóle nie była religijna. Chyba nie wierzyła w Boga. A dlaczego pytasz?

  – Tylko się zastanawiam. – Hunter uśmiechnął się do niej uspokajająco i położył wizytówkę na stoliku do kawy. – Jeśli przypomnisz sobie coś, co według ciebie będzie ważne, nieważne co, dzwoń do mnie o każdej porze.

  Tania przez kilka sekund nie spuszczała wzroku z wizytówki.

  – Przykro mi, że nie mogłam bardziej pomóc. Hunter i Garcia wstali z kanapy i ruszyli ku drzwiom.

  – Czekajcie! – zawołała nagle Tania. – On ją nazywał Mandy.

  – Co to znaczy? – spytał Hunter.

  – Przez telefon, kiedy dzwonił, żeby powiedzieć, że się spóźni na oglądanie domu, przywitał się ze mną, a później zapytał: „Czy mogę rozmawiać z Mandy?”.

  Rozdział 56  

  Claire Anderson, odkąd tylko pamięta, chciała pisać reportaże. Urodzona w Hailey w stanie Idaho, była dziewczyną z prowincji o mentalności kobiety z wielkiego miasta. Jej rodzice wciąż mieszkali w Hailey i mieli wyraźny regionalny akcent. Claire uczyła się bardzo dobrze, ale chłopcy się za nią nie oglądali, bo była duża. Bardzo wcześnie się zaokrągliła dzięki wyjątkowemu talentowi jej matki do pieczenia przepysznych ciast i ciasteczek. Kiedy kończyła liceum, była okrąglutka jak pączek.

  Dzięki doskonałym stopniom mogła wybierać spośród najlepszych uniwersytetów.

  Poszła na uniwersytet stanowy Idaho w Boise po prostu dlatego, że chciała być blisko domu. Domem było Hailey, ale jej kojcem, w którym się bawiła, było wielkie miasto – tam po raz pierwszy spróbowała narkotyków i podjęła decyzję, że to nie dla niej. Miejsce, w którym straciła z kimś dziewictwo, widziała tylko dwa razy. Jak również miejsce, w którym postanowiła, że już nie chce mieć nadwagi.

  Z determinacją godną lepszej sprawy zmieniła nawyki żywieniowe, po czym schudła do niecałych sześćdziesięciu kilogramów. Jej przemiana była zadziwiająca, z dziewczyny, na którą nikt nie chciał spojrzeć, zmieniła się w kobietę, z którą każdy chciał pójść do łóżka.

  Studia skończyła z wyróżnieniem i zaproponowano jej pracę w „Idaho Statesman” – największej gazecie w Boise. Tam właśnie, w redakcji, poznała Noaha Jonesa, reportera z Los Angeles, który pracował jako wolny strzelec. Obiecał jej, że wstawi się za nią u przyjaciół w „LA Times”. Musiała się za to z nim przespać, ale Claire uważała, że to niewysoka cena za możliwość pracy w jednej z największych gazet w Stanach Zjednoczonych.

  Claire przycupnęła na biurku Matta Pasquiera. Pasquier był legendą dziennikarzy śledczych w Los Angeles. Stara szkoła, patrzył na wszystkich z góry, sporo pił i w pogardzie miał studia dziennikarskie, ale był bardzo bystry i lubił Claire. Miała w sobie coś, czego nie widział przez lata – surową ambicję i pasję dziennikarską. Nie robiła tego dla pieniędzy.

  – No dobra, w czym problem? – Pasquier odstawił kubek z kawą i oparł się na krześle.

  – Coś robię nie tak – powiedziała głosem, w którym słychać było pogodzenie się z klęską. – Nie potrafię odpowiednio przedstawić tej historii, a teraz wdała się w to wszystko telewizja.

  – Rozumiem, że poznałaś Roberta Huntera. To znaczy, poznałaś go dokładnie.

  Claire skinęła głową.

  – Spławił mnie.

  Pasquier zaśmiał się dziwacznie, ale wyraźnie się ożywił.

  – Próbowałaś go uwieść? O, Claire, Robert wyczuł cię na kilometr. On nie łapie się na takie sztuczki.

  – Szkoda, że mi tego nie powiedziałeś kilka dni temu – odparła, rozglądając się po pokoju redakcji. Wszyscy byli zajęci, gapili się w ekrany komputerów albo rozmawiali przez telefon.

  – Coś ci powiem, ale chodźmy pogadać gdzie indziej – rzucił Pasquier, odsuwając swoje krzesło na kółkach od biurka i wstając. Rozejrzał się ponuro po pokoju redakcyjnym. – To miejsce mnie przygnębia. Pełno tu jakichś naukowców po uniwersytetach, którzy gówno wiedzą o dziennikarstwie.

  – Ale, ale… – Claire próbowała wyglądać na obrażoną. – Ja też mam dyplom uniwersytecki.

  – Tak, ale ty jesteś wystrzałowa. – Mrugnął do niej.

  Kantyna była na półpiętrze. Jedzenie dawali beznadziejne, wyschnięte pod lampami grzewczymi. Wzdłuż jednej ściany stały automaty do sprzedaży wszystkiego, co sobie można wyobrazić, od jabłek przez nieco poczerniałe banany, kawałki ciasta, jogurty, sałatki, batony po trójkątne kanapki.

  – Masz na coś ochotę? – spytał Pasuje, ruchem głowy wskazując na stojące wzdłuż ściany automaty.

  – Może na kawę.

  Pasuje wrzucił do jednej z maszyn kilka monet – automat wypluł kanapkę z pastrami i serem – po czym podszedł do bufetu i zamówił dwie kawy. Jedzenie było tak niedobre, że nikt tu nie przychodził i bez trudu znaleźli wolny beżowy plastikowy stół. Jej rozmówca ugryzł z zapałem kanapkę i później papierową serwetką starł plamkę majonezu z podbródka.

  – Mów, co masz – powiedział.

  Claire wypiła łyk kawy i podniosła oczy na Pasquiera.

  – Nikt nie chce nic powiedzieć, ale wiem, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą, być może są to zabójstwa rytualne. Okrutne, jakich jeszcze nigdy nie widzieliśmy. Ten facet jest inny.

  – Skoro nikt nic nie mówi, to skąd wiesz? – Wrzucił cztery kostki cukru do kawy.

  – Nie wiem. – Pokręciła głową i odwróciła wzrok. – Może intuicja. Coś w trzewiach tak mi mówi.

  – Rozumiem. – Ugryzł jeszcze raz kanapkę i odezwał się z pełnymi ustami: – Mówisz, że ten zabójca jest inny, ale co to znaczy? Jak to: inny?

  – Przyjrzyj się tylko faktom, Matt. Jaki zabójca obcina głowę księdzu w jego własnym kościele i nasadza mu na szyję łeb kundla? Jaki zabójca przez dwa dni gotuje żywcem ofiarę przed kominkiem? – Claire poprawiła włosy i założyła długie kosmyki za uszy. Pasquierowi bardzo podobał się ten gest. Uważał, że jest czarujący.

  – Zwłoki trzymają pod kluczem. Nie mogę zrobić zdjęcia, ale słyszałam, że zabójca stopił twarz Amandy Reilly.

  Pasuje rzucił jej pytające spojrzenie.

  – Amanda Reilly to druga ofiara. – Zmarszczyła czoło. – Czy ty w ogóle czytasz naszą gazetę?

  – Ostatnio nie. Nie mamy dobrych dziennikarzy.

  – Ha. Ale śmieszne!

  – Widzisz, różnica między tobą i mną a całą resztą tych zadufanych pismaków w naszej gazecie polega na tym, że ty wciąż masz intuicję, o której mówisz. To coś, co czujesz w trzewiach.

  – Uśmiechnął się, a Claire pokazała mu palcem, że ma kawałek sałaty przyklejony do zębów. Zeskrobał ją małym palcem. – Jak przypuszczam, dlatego że jesteś bardzo milą dziewczyną z prowincji. Nie dorastałaś w mieście, gdzie wyścig szczurów napędzają pieniądze i łgarstwa. My tu, miastowi, zapomnieli o intuicji, trzewiach i co to znaczy, że ktoś coś robi, bo to kocha. – Spróbował naśladować wiejski akcent.

  – Proszę pana, ta cała intuicja i te pana trzewia to o tyłek potłuc. – W przeciwieństwie do niego wiejski akcent Claire był idealny.

  Pasuje zaśmiał się i przełknął resztę kanapki.

  – Robert Hunter nie piśnie ani słowa. To facet z miasta, ale serce ma, jakby się urodził na wsi. Jedyny gliniarz, który naprawdę lubi swoją robotę. A na pewno nie lubi reporterów i dziennikarzy.

  Claire znowu poprawiła włosy.

  – No, to jestem otwarta na sugestie. Bo ja na pewno się nie poddam. Na twarzy Pasquiera pojawił się przewrotny uśmiech.

  – Podejrzewałem, że tak powiesz. W takim razie posłuchaj, co masz zrobić…

  Rozdział 57  

  Dzielnica finansowa Los Angeles znajduje się nieco na południe od Bunker Hill i na północ od South Park – tam gdzie widać natychmiast rozpoznawalną linię dachów drapaczy chmur. Mieści się między ulicami Piątą, Szóstą, South Flower i Figueroa, i jest najbardziej wpływowym centrum finansowym i biznesowym południa Ameryki. Biuro Usług Finansowych Tylera mieściło się na szesnastym piętrze, pod numerem 542 przy South Flower.

  Dan Tyler siedział za mahoniowym biurkiem na eleganckim skórzanym fotelu.

  Był po czterdziestce, kasztanowe, siwiejące na skroniach włosy miał starannie zaczesane, a jego sympatyczna i atrakcyjna twarz emanowała siłą, zdecydowaniem, doświadczeniem, wiarą w siebie i bólem. Ubrany był w elegancki czarny garnitur i bladobłękitną koszulę oraz szary krawat w prążki. Ciemnobrązowe oczy patrzyły na świat zza okularów w cienkich oprawkach. W gabinecie Tylera na każdym kroku było widać oznaki przynależności do zawodu – drogie meble, imponujący bar w narożniku gabinetu, szereg oprawionych w ramki zdjęć na ścianach i trzy połączone ze sobą monitory komputerowe na biurku, na których nieustannie zmieniały się notowania akcji giełdowych. Jego sekretarka zaanonsowała przybycie dwóch detektywów, a on wstał i przywitał ich przy drzwiach. Dan Tyler zaprosił ich do środka, wskazując gestem dwa fotele stojące przed biurkiem i proponując coś do picia, lecz detektywi odmówili.

  – Wiem, że to dziwaczna sytuacja, panie Tyler – zaczął Hunter. – Spróbujemy zakończyć to jak najszybciej.

  – Proszę mi mówić Dan – zaproponował Tyler, siadając za biurkiem. Miał przyjemny głos, który dobrze by brzmiał w radiu.

  Hunter szybko wyjaśnił, że może jeszcze minąć kilka dni, zanim z domu w Malibu wyjdą technicy z laboratorium kryminalistycznego.

  Tyler skinął głową. Wiedział, że wystawianie domu na sprzedaż to nie był dobry pomysł.

  – Ten dom nie wygląda na inwestycję – powiedział Hunter. – Czy pan tam mieszkał?

  – Tak. Przez wiele lat.

  Hunter zauważył bardzo specyficzny ton w głosie Tylera i dopiero po kilku sekundach skinął głową w kierunku oprawnego w srebrne ramki zdjęcia stojącego na biurku. Przy basenie stała atrakcyjna kobieta, której wiatr rozwiewał włosy. Miała zaraźliwy uśmiech. Przy jej nogach spał piękny czarny pies.

  – To zdjęcie zrobiono w pana domu? – spytał, rozpoznając basen. Tyler spojrzał na fotografię.

  – Tak – powiedział, a w jego głosie była mieszanina dumy i smutku.

  Intuicja podpowiadała Hunterowi, że powodem tego smutku jest kobieta na zdjęciu.

  – Czy to pańska żona? Tyler spojrzał na niego.

  – Kate. Tak. – Zamilkł na chwilkę. – Zmarła.

  – Przykro mi – powiedział Hunter, wyczuwając, że rany emocjonalne Huntera są wciąż świeże. – Niedawno?

  – Rok temu. – Zacisnął usta. – Dla mnie to bardzo niedawno.

  – Rozumiem.

  Tyler wziął głęboki oddech.

  – Tak ludzie mówią, ale przeżyć kobietę, którą się kochało…

  – Pokręcił głową. – Sądzę, że to jest coś, co trzeba przeżyć, żeby rzeczywiście zrozumieć. Byliśmy małżeństwem przez dwadzieścia lat. – Oczy Tylera znów spoczęły na zdjęciu.

  – A dom w Malibu? Tam mieszkaliście? – spytał Hunter.

  – To była nasza radość i duma – powiedział Tyler, kiwając głową. – Zbudowaliśmy go od zera. Kate doglądała najdrobniejszych szczegółów projektu architektonicznego. To był dom jej marzeń.

  Wybierała każdy mebel, każdą zasłonę, każdy kolor, każdy drobiazg. Kate jest w każdym szczególe tego domu. – Tyler zamilkł i spuścił wzrok na swoje splecione dłonie. – Kiedy umarła, po prostu nie mogłem tam dłużej mieszkać. Jakiś czas próbowałem, ale… – Jego wzrok odpłynął w dal. – Nie zdawałem sobie sprawy z tego, co robię, jednak łapałem się na tym, że mówię do ścian, zasłon, zdjęć…

  – Uśmiechnął się. – Już nie potrzebuję tego domu ani niczego innego. Za bardzo mi przypomina to, co Kate i ja… To, co mieliśmy.

  – Nie macie państwo dzieci? – spytał Hunter, już zgadując odpowiedź, bo innych rodzinnych zdjęć w gabinecie Tylera nie dostrzegł.

  – Niestety nie. – W tych słowach Hunter usłyszał inny rodzaj smutku i zrozumiał, że brak dzieci nie zależał od Tylera. Pozwolił, aż pełna niezręczności chwila ciszy przeminęła, i mówił dalej.

  – Znał pan Amandę Reilly?

  – Spotkaliśmy się parę razy, kiedy zwróciłem się do jej firmy o sprzedaż tego domu – odparł Tyler zadowolony, że może zmienić temat.

  – Dawno temu?

  Tyler przechylił głowę na bok i podrapał się w skroń.

  – Jakieś osiem miesięcy temu, kiedy dom po raz pierwszy wystawiłem na sprzedaż.

  – A od tego czasu?

  – Nie było takiej potrzeby. Polecono mi jej firmę. Jeden z moich klientów sprzedał dom przez agencję Reilly’s. Nie chciałem mieć z tym nic wspólnego. Chciałem, żeby ktoś inny się tym zajął. Odniosłem wrażenie, że to osoba bardzo szczera i godna zaufania, a historia tego, co zdziałała na rynku nieruchomości, mówiła sama za siebie.

  Coś się zmieniło na ekranie komputera i Tyler wpatrywał się w monitor przez sekundę.

  – Kilka razy rozmawialiśmy przez telefon. Dzwoniła do mnie od czasu do czasu, żeby mnie informować o tym, czy ktoś jest zainteresowany i kto ogląda dom.

  – A dzwoniła do pana w zeszłym tygodniu z informacją, że ktoś chce obejrzeć dom w sobotę? – spytał Hunter, sprawdzając coś w czarnym notesie.

  Tyler skinął głową.

  – Zadzwoniła do mnie w piątek. – Przysunął się na krześle bliżej biurka. – Była bardzo zaaferowana. Bardziej niż kiedy mi wcześniej opowiadała o klientach, którzy chcą obejrzeć dom. Mówiła, że ten ewentualny kupiec… – Tyler sięgnął po stylowy, oprawiony w skórę kalendarz na biurku i przewrócił parę stron… – Ryan Turner bardzo chciał obejrzeć dom. – Zamilkł i powoli podniósł wzrok znad kalendarza. – Mówiła, że ma dobre przeczucia.
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  Zapadła niezręczna cisza, Hunter i Garcia spojrzeli po sobie.

  – Ma pan nazwiska wszystkich zainteresowanych oglądaniem domu? – spytał Hunter, wskazując wzrokiem kalendarz Tylera.

  – Taki mam zwyczaj. Nie robię interesów z nikim, kogo nie sprawdziłem. Chociaż nie potrafię się zmusić, żeby tam zamieszkać, ten dom wciąż jest mi bardzo drogi i nie sprzedałbym go komuś, kto by go nie doceniał. Na przykład jakiemuś deweloperowi. Komuś, kto by go zburzył po to, żeby postawić tam coś innego.

  – Zgaduję, że sprawdzał pan tylko tych potencjalnych kupujących, którzy zaproponowali jakąś konkretną sumę.

  Tyler skinął głową bez przekonania.

  – Nie ma sensu wydawać pieniędzy i tracić czasu na kogoś, kto tylko ogląda wystawę sklepową. – Pokręcił głową, jak gdyby zrobił błąd. – Powinienem był go sprawdzić, tak czy inaczej.

  – Jestem przekonany, że podał fałszywe nazwisko – powiedział Hunter. – Pewnie nic by pan o nim nie znalazł.

  – I zaświeciłaby mi się w głowie lampka alarmowa. – Tyler spojrzał prosto w oczy Huntera. – Mam do czynienia z wieloma zamożnymi ludźmi. Wszyscy oni są „dumni” z tego, co osiągnęli i jaki mają status. To jest zabawa w chwalenie się przed innymi. Chwalą się i lansują. Ktoś, kto twierdzi, że chce kupić dom za cztery miliony dolarów, a nie ma żadnej przeszłości, dla mnie z pewnością jest podejrzany.

  Hunter skinął głową, potwierdzając, że rozumie.

  – Jeżeli można prosić, chciałbym dostać listę nazwisk, które pani Reilly podawała panu w ciągu ostatnich ośmiu miesięcy.

  – Oczywiście. – Tyler sięgnął do górnej szuflady i podał Hunterowi wydruk.

  W sumie siedem nazwisk. Hunter przyglądał się pytająco Tylerowi, trzymając w dłoniach listę.

  Tyler uśmiechnął się półgębkiem.

  – Tak zarabiam pieniądze. Muszę być logiczny, praktyczny, a przede wszystkim myśleć z wyprzedzeniem. Wydedukowałem, że będzie pan chciał tę listę.

  Hunter przyjrzał się wszystkim nazwiskom w milczeniu. Żadne nie przyciągnęło jego uwagi.

  – Nikt z nich nie zaproponował żadnej sumy – mówił dalej Tyler – a ja nie zażądałem sprawdzenia żadnej z tych osób. – Wstał i podszedł do baru. – Na pewno niczego panowie się nie napijecie? – zapytał.

  – Nie, dziękujemy.

  Tyler nalał sobie szklaneczkę bourbona.

  – Trudno uwierzyć, że dom, w którym przeżyłem najszczęśliwsze dni swojego życia, był miejscem takiej straszliwej zbrodni. – Upił nieco trunku. – Czy to prawda, co piszą w gazecie? – Zawahał się przez sekundę. – Czy zabójca rzeczywiście spalił ją w kominku?

  Hunter skinął głową w milczeniu.

  Tyler przez sekundę spoglądał w dal, a Hunter wiedział, że sięga pamięcią do swojego domu. Do salonu i kominka, które znał tak dobrze. Przełknął alkohol i szybko wypił drugi łyk.

  – Czy to rzeczywiście ten sam zabójca, który ściął głowę księdzu w ubiegłym tygodniu?

  – Nie powinien pan wierzyć we wszystko, co piszą gazety – powiedział Garcia.

  – Nie wierzę. Dlatego właśnie pytam.

  – Na razie to wszystko czyste spekulacje – skłamał Hunter.

  Tyler podszedł do dużego panoramicznego okna, z którego rozciągał się widok na dzielnicę finansową Los Angeles. – To miasto tak się zmienia. Chyba już go nie rozumiem.

  – A kiedyś pan rozumiał? – spytał Garcia. Tyler uśmiechnął się.

  – Słuszna uwaga.

  – Jeżeli możemy, chciałbym panu pokazać kilka zdjęć zrobionych w domu – powiedział Hunter i szybko wyczuł niepewność Tylera. – Niech pan się nie martwi – wyjaśnił. – To nie są zdjęcia ofiary.

  Tyler wpatrywał się w szklankę z bourbonem. Coś jeszcze go niepokoiło. Hunter zdał sobie sprawę z tego, że zdjęcia przywołają wspomnienia domu i żony.

  – Wiem, że to trudne…

  Tyler pokręcił głową i wrócił do biurka.

  – Nic nie szkodzi, w porządku.

  Hunter rozłożył kilka fotografii na biurku Tylera. Na wszystkich był największy salon w domu w Malibu.

  – Chcielibyśmy, żeby pan spojrzał na te zdjęcia. Czy wydaje się panu, że coś jest nie na miejscu?

  Tyler przyglądał się fotografiom przez kilka sekund.

  – Trudno powiedzieć. Od ośmiu miesięcy tam nie byłem. Może firma sprzątająca coś poprzestawiała.

  – Rozumiemy – zgodził się Hunter. – Ale może jest coś, co naprawdę przykuwa pańską uwagę.

  Tyler skończył bourbona, ułożył fotografie w stosik i wrócił na swój fotel.

  Przeglądał je uważnie jedną po drugiej, niekiedy marszcząc brwi, niekiedy mrużąc oczy, jak gdyby starał się sobie coś przypomnieć. Detektywi siedzieli w milczeniu, obserwując jego reakcje. W pewnym momencie zamarł w bezruchu. Coś przykuło jego uwagę.

  – Coś pan zauważył? – spytał Hunter.

  Tyler uniósł palec wskazujący, prosząc o chwilę zastanowienia. Przejrzał resztę zdjęć, aż znalazł to, którego szukał.

  – Co pan widzi? – naciskał Hunter.

  Garcia pochylił się do tyłu i wyciągnął szyję.

  Tyler położył zdjęcie na biurku, tak żeby obaj detektywi dobrzeje widzieli. Był na nim olbrzymi kominek z kamieni rzecznych.

  – Coś wygląda inaczej na tym kominku? – spytał Hunter.

  – Na półeczce – odparł Tyler.

  Oczy obu detektywów spoczęły na zdjęciu. Na półeczce nad kominkiem było kilka przedmiotów – małe wazony, oprawione w ramki zdjęcia, figurki.

  – Coś tu się nie zgadza?

  – Pamięć mnie czasami zawodzi, ale pamiętam dokładnie, że Kate nigdy w salonie nie trzymała oprawionych w ramki zdjęć. – Tyler wpatrywał się w szklankę z bourbonem. Coś jeszcze go niepokoiło. Hunter zdał sobie sprawę z tego, że zdjęcia przywołają wspomnienia domu i żony.

  – Wiem, że to trudne…

  Tyler pokręcił głową i wrócił do biurka.

  – Nic nie szkodzi, w porządku.

  Hunter rozłożył kilka fotografii na biurku Tylera. Na wszystkich był największy salon w domu w Malibu.

  – Chcielibyśmy, żeby pan spojrzał na te zdjęcia. Czy wydaje się panu, że coś jest nie na miejscu?

  Tyler przyglądał się fotografiom przez kilka sekund.

  – Trudno powiedzieć. Od ośmiu miesięcy tam nie byłem. Może firma sprzątająca coś poprzestawiała.

  – Rozumiemy – zgodził się Hunter. – Ale może jest coś, co naprawdę przykuwa pańską uwagę.

  Tyler skończył bourbona, ułożył fotografie w stosik i wrócił na swój fotel.

  Przeglądał je uważnie jedną po drugiej, niekiedy marszcząc brwi, niekiedy mrużąc oczy, jak gdyby starał się sobie coś przypomnieć. Detektywi siedzieli w milczeniu, obserwując jego reakcje. W pewnym momencie zamarł w bezruchu. Coś przykuło jego uwagę.

  – Coś pan zauważył? – spytał Hunter.

  Tyler uniósł palec wskazujący, prosząc o chwilę zastanowienia. Przejrzał resztę zdjęć, aż znalazł to, którego szukał.

  – Co pan widzi? – naciskał Hunter.

  Garcia pochylił się do tyłu i wyciągnął szyję.

  Tyler położył zdjęcie na biurku, tak żeby obaj detektywi dobrzeje widzieli. Był na nim olbrzymi kominek z kamieni rzecznych.

  – Coś wygląda inaczej na tym kominku? – spytał Hunter.

  – Na półeczce – odparł Tyler.

  Oczy obu detektywów spoczęły na zdjęciu. Na półeczce nad kominkiem było kilka przedmiotów – małe wazony, oprawione w ramki zdjęcia, figurki.

  – Coś tu się nie zgadza?

  – Pamięć mnie czasami zawodzi, ale pamiętam dokładnie, że Kate nigdy w salonie nie trzymała oprawionych w ramki zdjęć. – Postukał w fotografię palcem wskazującym. – W holu tak, ale nigdy w salonie. To miało związek z jakimś przesądem. Uważała, że to przynosi pecha. A te zdjęcia w ramkach na kominku… – Pokręcił energicznie głową. – …Na pewno ich nie było, kiedy mieszkaliśmy w Malibu.
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  – Przepraszam, skarbie – powiedział najwyższy z czterech mężczyzn, siedzących przy narożnym stole staromodnej jadłodajni, do przechodzącej obok ciemnowłosej brunetki.

  – Tak? – Mollie odwróciła się do niego, próbując ukryć zdenerwowanie. Cała czwórka nie dawała jej od kwadransa spokoju.

  – Jesteś zmęczona? – spytał. Pozostała trójka już chichotała.

  – A dlaczego pytasz? – odparła nieco zdziwiona.

  – Bo pamiętaj, kochanie, że ja mam piękną twarz i zawsze sobie możesz na niej usiąść. – Cała czwórka ryknęła śmiechem.

  – Zamówienie! – usłyszała Mollie z okienka podawczego w kuchni. Podeszła do bufetu, żeby odebrać zamówiony posiłek, czując, że ich wzrok wypala dziury na plecach jej czerwonobiałej sukienki.

  Wszystkie stoliki w małej jadłodajni były zajęte. Większość przez rozwydrzonych kretynów, takich jak ta czwórka, którzy sądzili, że każda kelnerka w południowym Los Angeles umiera z rozkoszy na myśl, że pójdzie z którymś z nich do łóżka. Nie lubiła tej pracy i wszystkich obelg, których musiała wysłuchiwać, ale nie miała wyboru. Bardzo potrzebowała pieniędzy.

  Zaniosła talerz do stolika, przy którym siedział samotny mężczyzna w średnim wieku, i postawiła go na blacie, a on chwycił ją za rękę.

  – Zaraz, zaraz paniusiu! Ja nie to zamawiałem!

  – Nie zamawiał pan podwójnego cheeseburgera i frytek?

  – Tak, ale wyraźnie mówiłem, że nie chcę żadnych ogórków konserwowych.

  Nienawidzę ogórków. A co to jest? – uniósł górę bułki i pokazał palcem na trzy długie kawałki ogórka.

  – Bardzo przepraszam – powiedziała zakłopotana, sięgając po talerz. – Powiem szefowi kuchni, żeby je zdjął.

  – Nie, nie żeby je zdjął – wysyczał rozwścieczony. – Chcę, żeby mi zrobił nowego cheeseburgera. Ten już jest do niczego.

  – Oczywiście, żaden problem, proszę pana. Zaraz panu przyniosę nowego cheeseburgera.

  – Głupia krowa – mruknął, kiedy sięgała po talerz.

  Po drodze do kuchni Molly zauważyła mężczyznę wyglądającego na Meksykanina. Był trochę po trzydziestce, miał na sobie stare, brudne i podarte ubranie. Stał w drzwiach wejściowych. Podchwycił jej spojrzenie, i kiedy przechodziła obok, zapytał niepewnym głosem:

  – Przepraszam panią. Mogę wejść i coś zjeść? Mam pieniądze.

  – Stuknął palcami w kieszeń spodni i Molly usłyszała brzęk monet.

  – Tak, oczywiście. – Zmarszczyła brwi, słysząc to dziwne pytanie. Odwróciła się i omiotła wzrokiem pełną jadłodajnię. Właśnie się zwolnił stolik przy drzwiach, gdzie stali. – Może pan tam siądzie, zaraz przyniosę jadłospis.

  Uśmiechnął się do niej szeroko.

  – Dziękuję bardzo. To bardzo miłe z pani strony. Długo nie posiedzę. Szybko zjem. Molly uśmiechnęła się do niego, nie rozumiejąc, dlaczego jej tak wylewnie dziękuje.

  Weszła do kuchni i już miała wyjaśnić incydent z ogórkami Billy’emu, olbrzymiemu kucharzowi z Teksasu, kiedy usłyszała wrzaski dochodzące z sali.

  – Kto ci, do cholery, pozwolił tu siadać? – Obok stolika przy wejściu stała Donna Higgins, właścicielka jadłodajni, i wrzeszczała na siedzącego przy nim mężczyznę.

  – Przepraszam – powiedział zakłopotany Meksykanin. – Kelnerka powiedziała, że mogę tu usiąść.

  – A która to niby kelnerka?

  Spuścił oczy zawstydzony i nie odpowiedział.

  – Długo nie posiedzę. Ja szybko jem. Naprawdę.

  – Nie obchodzi mnie, jak szybko jesz, byle nie w mojej restauracji.

  – Ja nie proszę o zapomogę. Mam pieniądze. Mogę zapłacić za jedzenie.

  – Oczywiście, że masz pieniądze – odparła Donna, szaleńczo gestykulując. – Założę się, że je ukradłeś.

  – Nie, wcale nie. Pomogłem komuś wypchnąć samochód na ulicę i dał mi kilka dolarów. – Pokazał jej garść monet i banknotów jednodolarowych. – Mogę zjeść na zewnątrz albo z tyłu. Naprawdę. Chcę tylko coś ciepłego, może parę jajek i bekon, albo szklankę mleka. Od paru dni nic nie jadłem.

  – To ci powiem, że tu nic nie dostaniesz. Założę się, że jesteś nielegalnym imigrantem, tak?

  Mężczyzna zesztywniał.

  – Tak myślałam. A teraz won, śmierdzielu, z mojej restauracji. – Pokazała na drzwi. – Bo zawołam policję!

  Smutnym spojrzeniem omiótł jadłodajnię. Wszyscy teraz na niego patrzyli. Bez słowa włożył pieniądze z powrotem do kieszeni i wyszedł.

  – Halo! – usłyszał, że ktoś go woła, kiedy znikał za rogiem. – Halo, niech pan poczeka! – Znów kobiecy głos. Zatrzymał się i odwrócił. Ciemnowłosa kelnerka wyszła tylnymi drzwiami z kuchni, niosąc brązową papierową torbę. – Lubi pan ogórki? – spytała Molly. Zmarszczył brwi.

  – No wie pan, takie marynowane w occie. Skinął głową.

  – Tak, są smaczne.

  – No to proszę. – Podała mu papierową torbę. – To podwójny cheeseburger z frytkami i butelka mleka. W cheeseburgerze są ogórki konserwowe. – Uśmiechnęła się. Spojrzał na nią z wdzięcznością, a później sięgnął do kieszeni.

  – Nie, nie. – Pokręciła głową. – Nie musi pan płacić. Wszystko w porządku.

  – Ale ja nie chcę żadnej jałmużny, proszę pani. Mam pieniądze i mogę zapłacić za jedzenie.

  – Wiem. Widziałam pana pieniądze. – Znów ciepło się uśmiechnęła. – Ale to nie jest jałmużna. Zrobili mi za dużo jedzenia na przerwę. A ja jestem na diecie – skłamała i raz jeszcze wyciągnęła do niego rękę z torbą. – Proszę, niech pan weźmie.

  Ja tego wszystkiego nie zjem. W przeciwnym razie wyląduje w koszu.

  Wahał się przez chwilę, a później sięgnął po torbę i uśmiechnął się.

  – Bardzo pani dziękuję. Jest pani dobrą i życzliwą dziewczyną. Molly patrzyła za nim chwilę, a później wróciła do jadłodajni.

  – Możesz sobie poszukać innej pracy, głupia suko – powiedziała Donna Higgins, gdy tylko Molly przeszła przez drzwi do kuchni.

  – Co? Dlaczego?

  – Kto ci mówił, że możesz sobie robić przerwę, jak mam tu pełno klientów?

  – To tylko trzy minuty.

  – Nic mnie to nie obchodzi. Wychodzisz na przerwę, kiedy masz przerwę, a poza tym widziałam, jak kradniesz jedzenie.

  Molly poczuła, że opada jej szczęka.

  – Nie ukradłam żadnego jedzenia.

  – Nie? A cheeseburger, frytki i butelka mleka, którą wyjęłaś z lodówki? Twarz jej stężała.

  – Chciałam za to zapłacić.

  – Oczywiście, że za to zapłacisz. Za dzisiaj nie dostajesz wypłaty.

  – Co takiego? – Poczuła falę paniki. – Bardzo proszę, pani Higgins. Niech pani tego nie robi. Przepraszam. Nie powinnam brać tego jedzenia i naprawdę zapłacę.

  Będę pracować w nadgodzinach. Potrzebuję pieniędzy na mieszkanie.

  – Biedactwo. – Donna Higgins zrobiła szyderczą minę. – Powinnaś wcześniej o tym pomyśleć, zanim ukradłaś coś, co należy do mnie. A teraz bierz swoje rzeczy i wynoś się z mojej restauracji.

  Już ponad osiem godzin siedział w małej jadłodajni przy oknie, które wychodziło na ulicę. Głęboko osadzone oczy przyglądały się twarzom wszystkich pasażerów, którzy wsiadali do autobusu na przystanku znajdującym się na wprost wejścia do jadłodajni lub z niego wysiadali.

  Zamówił jeszcze jedną kawę i spojrzał na zegarek. Następny autobus przyjedzie za trzy minuty, a to wystarczy, żeby pójść na chwilę do łazienki. Przez ostatnie kilka dni postępował według tego samego planu – przychodził tu około południa i wychodził, kiedy jadłodajnię zamykano o jedenastej, ale jak dotąd nie miał szczęścia.

  Spryskał twarz zimną wodą i opuszką prawego palca przesunął po bliźnie na czole.

  – Jeszcze trochę – szepnął do swojego odbicia w lustrze.

  Autobus już odjeżdżał, kiedy wyszedł z łazienki. Przyjechał przynajmniej minutę przed czasem. Mężczyzna zaklął i pobiegł do wejścia jadłodajni. Nerwowo wodził wzrokiem po tych, którzy wysiedli, ale większość pasażerów już się rozeszła.

  Brunetka w czerwonobiałym stroju kelnerki musiała pobiec, ale zdążyła na autobus w ostatniej chwili. Usiadła z przodu przy oknie, zanurzyła twarz w dłoniach i zaczęła się zastanawiać, jaką tym razem wymówkę wymyśli dla właściciela mieszkania.

  Mężczyzna w jadłodajni jej nie zauważył.
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  Swąd spalenizny był równie silny, jak poprzedniego wieczoru. Obaj detektywi poczuli, że dusi ich w nozdrzach i w gardle, kiedy weszli do domu w Malibu. Garcia włożył do ust dwie tabletki na nadkwasotę i zakrył nos ręką. Poczuł skurcze żołądka, kiedy zbliżali się do salonu, i zatrzymał się przy drzwiach. Pochylił się, położył dłonie na kolanach i skoncentrował się na tym, żeby nie zwymiotować.

  – Może byś tu poczekał? – powiedział Hunter, wciągając lateksowe rękawiczki. – Sprawdzę ten kominek.

  – Dobry pomysł – odparł Garcia, wypuszczając powoli powietrze.

  Hunter podniósł kołnierzyk koszuli jak maskę, żeby zasłonić usta i nos, po czym podszedł do południowej ściany salonu i kominka. Wszędzie był proszek, który rozsypali kryminalistycy podczas zdejmowania odcisków palców. Krzesło, do którego morderca przywiązał Amandę Reilly, zostało zabrane do dalszych badań.

  Piękny niegdyś salon teraz wyglądał jak sala tortur, a Hunter poczuł zimny dreszcz na plecach. Wziął głęboki oddech i przesunął promień latarki na duży kominek. Na półce stały figurki, cztery dopasowane kolorystycznie wazony i dwa świeczniki, ale cała uwaga Huntera była teraz zwrócona na dwa zdjęcia w srebrnych ramkach. Po jednym w każdym rogu półki nad kominkiem. Same ramki nie wyglądały nadzwyczajnie, pewnie można było takie kupić w każdym większym sklepie. Hunter spojrzał najpierw na tę po prawej stronie. Między ramką a ścianą było jakieś dwadzieścia centymetrów odstępu, a to wystarczyło, żeby sprawdzić, co jest z tyłu zdjęcia, bez konieczności brania go w ręce – nic niezwykłego. Sprawdził drugie zdjęcie i znów nic nie znalazł. W końcu sięgnął po oba.

  To nie były zdjęcia Dana Tylera ani jego żony. Na pierwszym widniała kobieta o ślicznym uśmiechu, siedząca wygodnie na czarnej skórzanej kanapie. W prawej ręce trzymała kieliszek czerwonego wina. Była atrakcyjna i bardzo zadbana – krótkie blond włosy, nieco za mocny makijaż i tajemnicze spojrzenie niebieskich oczu. Było w niej coś aroganckiego. Na drugim zdjęciu Hunter zobaczył mężczyznę, który opierał się zrelaksowany o białą ścianę. Szczupły, o starannie przystrzyżonych jasnych włosach i migdałowych oczach bez wyrazu, był ubrany w jasnozielony podkoszulek i sprane niebieskie dżinsy. Na pierwszy rzut oka nie było nic niezwykłego w tych dwóch postaciach. Ale kim są ci ludzie?

  – Wszystko w porządku?! – zawołał Garcia od drzwi, a Hunter aż się wzdrygnął, kiedy nagle usłyszał głos w ciemności.

  – Tak, wszystko okej. Daj mi jeszcze chwilę.

  Hunter odwrócił obie ramki i powoli odsunął cztery sprężynki trzymające tylną ściankę zdjęcia. Nagle zrobiło mu się zimno, jak gdyby ktoś otworzył okno w pokoju i wpuścił chłodne powietrze. Podniósł wzrok i przesunął promieniem latarki po pomieszczeniu – nic nie dostrzegł, czuć było tylko odór śmierci.

  – Carlos, jesteś tam?! – zawołał.

  – Tak, co się dzieje? – Garcia kaszlnął kilka razy, a później wetknął głowę przez drzwi.

  – Nic. Tylko bądź czujny.

  Coś zaniepokoiło Garcię w głosie Huntera i instynktownie położył rękę na kolbie służbowej broni. Poświecił latarką wzdłuż korytarza i dłuższą chwilę nasłuchiwał.

  Nic.

  Hunter wrócił do oglądania zdjęcia w ramce. Ostrożnie wyjął tylną ściankę z pierwszej ramki. Kiedy trzymał ją w dłoni, jego wzrok spoczął na odwrocie fotografii.

  – Cholera!

  Na chwilę zamknął oczy i poczuł w żyłach zastrzyk adrenaliny. Odłożył pierwszą ramkę i szybko sięgnął po drugą, powtarzając te same czynności – odgiął przytrzymujące tylną ściankę sprężynki i wyjął zdjęcie. Chociaż był pewien, co znajdzie, wstrzymał oddech, zanim spojrzał na odwrotną stronę fotografii.

  – Skurwysyn.

  – Wszystko w porządku, Robercie?! – zawołał zaniepokojony Garcia. – Znalazłeś te zdjęcia?

  Hunter znów powiódł wzrokiem po ciemnym pomieszczeniu. Luksusowy salon, który teraz już na zawsze będzie nosił ślad zła. Mdlący odór zaczął go palić w nozdrza, kotłowało mu się w żołądku. Musiał stąd wyjść.

  – Znalazłeś coś? – spytał Garcia, kiedy Hunter przekraczał próg.

  – Tak, pokażę ci na dworze – odparł Hunter, ściągając kołnierz koszuli z nosa i ust. – Muszę zaczerpnąć świeżego powietrza.

  – Amen.

  Kiedy byli na zewnątrz, Hunter spojrzał na Garcię.

  – Patrz, co znalazłem. – Podał partnerowi oba zdjęcia. – To fotografie, które były w ramkach. Dan Tyler powiedział, że nie powinny tam stać.

  Garcia przyglądał im się przez chwilę uważnie.

  – Kto to jest? – Pokręcił głową.

  Hunter powoli nabrał powietrza i wypuścił je.

  – Zobacz, co jest z tyłu.

  Garcia odwrócił zdjęcia i poczuł pulsowanie krwi w szyi.

  – To niemożliwe.

  – A jednak.

  Garcia znów spojrzał na fotografie. Twarze dwojga ludzi nabierały teraz całkiem nowego znaczenia.

  Rozdział 61  

  Było późno, kiedy wyjeżdżali z Malibu. Hunter skontaktował się z Hopkinsem i powiedział mu, żeby czekał na nich w barze Footsie’s przy Figueroa.

  Gdyby z barów w Los Angeles wymazać element snobizmu, zostałoby to, co jest esencją Footsie’s. Niewielki, przytulny bar, w którym bez pośpiechu pije się drinka, kilka stołów bilardowych, sala z wygodnymi skórzanymi kanapami, szafa grająca, z której dobiega klasyczny rock, przyjaźni, uśmiechnięci barmani. Bar Footsie’s był jednym z ulubionych miejsc Huntera w całym Los Angeles.

  Hopkins już tam był, grzał w dłoniach szklaneczkę jacka daniel’sa, kiedy w drzwiach pojawili się Hunter i Garcia.

  – Co dla was? – spytał.

  – W porządku. – Hunter niezauważalnie skinął głową. – Ja zamówię, łan.

  – Ja się napiję tego co ty, pod warunkiem że to będzie słodowa whisky – powiedział Garcia. – Zaraz wracam. – Wskazał gestem drzwi męskiej toalety.

  Zwolniło się miejsce z tyłu baru i Hunter kazał Hopkinsowi je zająć, zanim ktoś ich uprzedzi.

  Zamówił dwie szklaneczki laphroaiga z kostką lodu. Stojący przy barze mężczyzna przeglądał egzemplarz „LA Daily News” i kiedy przerzucał stronę, coś przykuło uwagę Huntera. Nagłówek krótkiego artykułu brzmiał: „Druga ofiara Rzeźnika”. Hunter wykręcił głowę i szybko przejrzał artykuł, zanim jego sąsiad przy barze znów przewrócił stronę. W jakiejś melinie w South Gate znaleziono drugą martwą prostytutkę. Ręce miała związane przed sobą, palce splecione w pozycji modlitewnej. Tak jak i pierwsza ofiara parę dni wcześniej, była naga, klęczała i miała poderżnięte gardło. Dziennikarze już nazwali sprawcę Rzeźnikem. To miasto wymyka się nam spod kontroli – pomyślał Hunter, odbierając szklaneczki z whisky.

  Odwrócił się i ruszył ku Garcii i Hopkinsowi, siedzącym wygodnie na kanapie.

  – Wszystko w porządku, chłopaki? – spytał zaniepokojony Hopkins, wyczuwając ciężką atmosferę.

  Hunter upił łyk szkockiej whisky i przepłukał nią usta. Poczuł, że mocny alkohol zaczyna palić brzegi języka i wewnętrzną stronę warg. Położył na stół cztery plastikowe woreczki na dowody. W pierwszych dwóch były zdemontowane ramki, a w pozostałych – zdjęcia. Hopkins uniósł brew i Hunter opowiedział mu o spotkaniu z Danem Tylerem i o tym, dlaczego wrócili do Malibu, żeby sprawdzić, czy rzeczywiście ktoś na kominku zostawił zdjęcia.

  – Kim są ci dwoje? – spytał sceptycznie Hopkins.

  Garcia sięgnął po woreczki z przezroczystego plastiku ze zdjęciami, które odwrócił na drugą stronę. Hopkins zrobił wielkie oczy i aż go zatkało. Z tyłu zdjęcia mężczyzny ktoś wypisał krwią i wysoką na piętnaście centymetrów. Z tyłu zdjęcia uśmiechniętej kobiety – 2.

  Hopkins nie spuszczał oczu ze zdjęć, otworzył usta ze zdumienia.

  – Nic z tego nie rozumiem. – Podniósł wzrok na Huntera.

  – Dlaczego zabójca miałby je tam zostawić? Zdjęcia pierwszych dwóch ofiar na kominku? Przecież wiedziałby, że prędzej czy później znajdziemy tych ludzi.

  Hunter rozsiadł się wygodnie i opuszką palca przesunął po brzegu grubej szklanki z alkoholem.

  – Chce, żebyśmy wiedzieli, że te dwie pierwsze ofiary są jego. Nie chce, żeby przypisywać te morderstwa komuś innemu. Ma dumę zawodową.

  Hopkins przesunął się nerwowo na kanapie. W świecie ludzi złych i chorych zaczynał czuć się nieswojo.

  – Więc kim są te dwie pierwsze ofiary? – spytał po chwili milczenia. – A jeżeli ktoś je ponumerował, tak jak ojca Fabiana i Amandę Reilly, dlaczego nic o nich nie wiemy?

  Hunter wziął drugi długi łyk szkockiej. Pił powoli.

  – A jak uważasz?

  Hopkins znów powiódł oczami po zdjęciach na stole. Hunter niemalże słyszał, jak w głowie obracają mu się trybiki.

  – Może to numerowanie zabójca zaczął dopiero po drugiej ofierze – rzucił niepewnie.

  – Mów dalej – zachęcał go Hunter.

  – Oczywiście nie mógł wrócić i ponumerować dwóch pierwszych ciał. W tych okolicznościach to najlepsze, co mógł zrobić.

  – Ale dlaczego zabójca miałby numerować ofiary dopiero od trzeciej? – spytał Garcia.

  – Nie jestem pewien. – Hopkins westchnął i wzruszył ramionami. – Może na początku nie wpadło mu to do głowy. Spodziewał się, że policja dojdzie do wniosku, że dwie pierwsze ofiary zabiła ta sama osoba, a do tego nie doszło.

  – To dobra teoria – stwierdził Hunter, kiwając głową.

  – Tak, ale ja tego nie kupuję – wtrącił się Garcia. – Wiemy, że ten sprawca jest bardzo dobrze zorganizowany i metodyczny. Planuje zabójstwo do ostatniego szczegółu, tam nie ma miejsca na przypadek. Udowodnił to i przy ojcu Fabianie, i przy Amandzie Reilly.

  – Masz rację. – Hunter skinął głową.

  – Tak zorganizowany zabójca nie zmieniałby planów w połowie drogi. Twierdzę, że numerował ofiary już od pierwszej.

  – W porządku – zgodził się Hunter. – Tylko gdzie są nasze dwie pierwsze ofiary?

  I dlaczego nic o nich nie wiemy?

  – Może po prostu jeszcze ich nie znaleźliśmy – zasugerował Garcia, pochylając się do przodu. – Porządek ich uśmiercania być może nie jest porządkiem, w którym je znajdujemy. Może wciąż gdzieś ktoś ich szuka, może są zamknięte w bagażniku jakiegoś samochodu albo porzucone gdzieś w górach.

  – To niewykluczone – zgodził się Hunter, ruszając głową na boki. – Jedna rzecz mnie niepokoi w tej teorii. Zabójca wcale nie starał się ukryć ciał trzeciego i czwartego. Znaleziono je dzień po zabójstwie. Dlaczego więc miałby ukrywać ciało ofiary pierwszej i drugiej w bagażniku samochodu albo gdzieś w górach? To się nie zgadza z jego sposobem działania. On chce, żebyśmy o nich wiedzieli.

  – Właśnie dlatego zostawił zdjęcia na kominku – na wpół stwierdził, a na wpół zapytał Hopkins.

  – Dokładnie – potwierdził Hunter. – Chce, żebyśmy przypisali mu te morderstwa.

  Wszyscy trzej na chwilę zamilkli.

  – Jak uważasz, Robercie? – spytał Hopkins podekscytowany.

  – Dlaczego nie mamy jeszcze ofiary numer jeden i dwa?

  Hunter przyglądał się, jak długonoga brunetka podchodzi do szafy grającej w rogu, wrzuca do niej kilka ćwierćdolarówek i wybiera utwór. Za chwilę usłyszeli starą piosenkę Skid Row.

  – Uważam, że to dobry punkt w twojej teorii – powiedział Hunter do Hopkinsa.

  – A o który punkt ci chodzi? – spytał ten zaintrygowany.

  – Fakt, że morderca nie mógł wrócić do ciał. Dlatego właśnie sięgnął po zdjęcia. Bo ciała już znaleziono.

  Rozdział 62  

  Garcia i Hopkins spojrzeli niepewnie jeden na drugiego. Z szafy grającej wciąż dobiegała piosenka Skid Row.

  – Jeśli znaleziono ciało, co stało się z tymi cyframi? – Garcia postukał palcem w plastikowe woreczki na dowody.

  Hunter pokazał zdjęcie pierwszej ofiary i cyfrę na jej plecach.

  – Patrzcie, jak zabójca napisał tę cyfrę. Coś was w niej uderza?

  – Ma bardzo prosty kształt – przyznał Garcia. – Nie ma poziomej linii podstawy, ani w ogóle nic. To, prawdę mówiąc, zwykła linia pionowa.

  – No tak! – skomentował entuzjastycznie Hopkins. – On ma rację. Na ciele to wyglądałoby jak strużka krwi. Każdy mógłby to przeoczyć.

  – To wyjaśnia jedynkę – powiedział Garcia, wyciągając kolejne zdjęcie na środek stołu. – A co z dwójką?

  Hunter pokręcił głową, jak gdyby wszystko było możliwe.

  – Niewykluczone, że cyfra się zmyła.

  – Co takiego? – powiedzieli niemal równocześnie Hopkins i Garcia.

  Brunetka wróciła do szafy grającej i tym razem jej spojrzenie spoczęło na Hunterze na kilka sekund, po czym uśmiechnęła się do niego promiennie. Usłyszeli utwór Bon Jovi.

  – Zabójca nie rzeźbi cyfr w ciałach ofiar, tylko rysuje je krwią – wyjaśnił Hunter, pochylając się do przodu. – A jeżeli ofiarę zostawił w miejscu wilgotnym albo nieosłoniętym od deszczu, na przykład w lesie? Jeżeli coś się stało po tym, jak zostawił ciało? Coś, co zatarło cyfrę?

  Garcia i Hopkins słuchali w zamyśleniu.

  – Cyfrę mógł bez trudu zmyć deszcz, albo przynajmniej tak ją rozmyć, że stała się nieczytelna – przyznał Hopkins.

  – A ostatnio sporo pada – zauważył Garcia. Hunter spojrzał na zegarek.

  – Zawiozę to do laboratorium kryminalistycznego i zrobię wam cyfrowe kopie tych zdjęć – powiedział do Hopkinsa. – Chcę, żebyś sprawdził je w bazie danych osób zaginionych i wydziału zabójstw.

  – Cholera! – Hopkins uderzył się otwartą dłonią w czoło. – Teraz mi się przypomniało. Miałeś rację, żeby szukać tej zaginionej dziewczyny w Pensylwanii. – Podał Hunterowi czarnobiały wydruk. – To wydobyłem z archiwum osób zaginionych w Pensylwanii.

  Hunter i Garcia przyglądali się parę sekund zdjęciu.

  – No proszę! – powiedział Garcia. – Z wyjątkiem włosów i tej blizny na ustach wiele się nie zmieniła. Chyba że ma siostrę bliźniaczkę.

  – Nie – rzucił Hopkins, podając im kolejną kartkę papieru.

  – Dziewczyna na zdjęciu to Mollie Woods, urodzona pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia siedemnaście lat temu w hrabstwie Huntingdon w Pensylwanii.

  Szukają jej już prawie cztery lata. John Woods zgłosił zaginięcie córki dwa dni po tym, jak jej matkę zabił pijany kierowca. Zmarła na miejscu. John Woods przeniósł się z hrabstwa Huntingdon do Yorku w Pensylwanii wkrótce po śmierci żony.

  Jeszcze nie próbowałem się kontaktować z ojcem – powiedział Hopkins, kiedy Hunter skończył czytać raport.

  – I nie kontaktuj się, przynajmniej na razie – polecił Hunter. Garcia był zaniepokojony.

  – A może powinniśmy? Z pewnością przeżywa męki, nie wiedząc, gdzie jest jego córka. To już przecież prawie cztery lata.

  – Musi być powód, dla którego uciekła z domu. – Hunter pokręcił energicznie głową. – Ma siedemnaście lat. Jeśli chciałaby się skontaktować z ojcem, już by to zrobiła. W pokoju przesłuchań odniosłem wrażenie, że boi się czegoś, i to bardzo.

  I nie chodziło tylko o wizje.

  Rozdział 63  

  Oficjalna godzina otwarcia biura koronera Los Angeles od poniedziałku do piątku to ósma rano, ale Hunter nie miał ochoty tak długo czekać. Wiedząc, że Mike Brindle wcześnie wstaje, zadzwonił do niego za piętnaście siódma. Szef laboratorium kryminalistycznego był już w drodze do pracy i Hunter o siódmej spotkał się z nim przy drzwiach wejściowych. Brindle był zaskoczony, że Hunter odkrył te dwa zdjęcia, ale nie mógł ukryć rozczarowania, że nie znalazła go jego ekipa.

  Brindle powiedział, że już mają kilka wyników testów z domu w Malibu.

  Częściowy odcisk, który znaleźli w jednym z pokoi na górze, jak na razie nie pasuje do niczego w krajowej bazie danych odcisków palców. Włókna wyciągnięte z worka odkurzacza w schowku w domu w Malibu były zwyczajne i nie stanową istotnego śladu. Z kartotek stomatologicznych wynikało, że czaszka znaleziona w kominku rzeczywiście należała do ojca Fabiana, ale krew użyta do narysowania numeru cztery na plecach Amandy Reilly, w przeciwieństwie do krwi, którą znaleziono na klatce piersiowej księdza, nie pochodziła od ciężarnej kobiety.

  – Więc co macie? – spytał Hunter. Brindle wręczył mu raport z laboratorium.

  Hunter przerzucił go szybko i zmarszczył brwi.

  – To krew ojca Fabiana? Brindle skinął głową.

  Hunter sprawdził mechanicznie cyfry z tyłu obu fotografii znalezionych na kominku. Myślał dwie sekundy.

  – Kobieta była numerem drugim – powiedział pod nosem, ale Brindle i tak to usłyszał.

  – Co z tego wnioskujesz?

  Hunter szybko pokręcił głową, jak gdyby wyrywał się z transu.

  – Zabójca wykorzystuje krew poprzedniej ofiary do oznaczania następnej. Brindle zamyślił się i przygryzł dolną wargę.

  Hunter wskazał na fotografię kobiety.

  – Numer drugi to ciężarna kobieta, której krwią wypisał trójkę na klatce piersiowej księdza. Założyłbym się.

  Brindle zgodził się, że to ma sens.

  – Prześlę krew znalezioną z tyłu tych zdjęć od razu do analizy – powiedział. – Wkrótce powinniśmy mieć wyniki.

  Kapitan Blake czekała w gabinecie Huntera już przed dziewiątą. Garcia zrelacjonował jej to, co wydarzyło się ostatniej nocy, ale zanim zdążył zdjąć kurtkę, do drzwi zastukał Hopkins.

  – Uważacie, że tak rzeczywiście mogło być, czy też zabójca się z nami bawi? – spytała spokojnie kapitan, patrząc na zdjęcia na tablicy korkowej.

  – To znaczy, jak się bawi?

  – Daje nam dwoje nieznanych ludzi, żebyśmy gonili za własnym ogonem. Bez wątpienia wie, że odkrycie ich tożsamości zajmie nam dużo czasu. A jeszcze dłużej – potwierdzenie, że rzeczywiście nie żyją. Umieszczając te dwa zdjęcia na kominku, wiąże nam ręce. Próbuje spowolnić naszą pracę, wpuścić nas w jakiś kanał, a tymczasem sam szuka następnej ofiary.

  Hunter pokręcił głową.

  – Działania tego zabójcy są celowe. Nie sądzę, żeby był zainteresowany odwracaniem naszej uwagi. Dał nam zdjęcia dwóch ofiar, bo chce mieć pewność, że wiemy, że to on zabił tych ludzi.

  – Ale dlaczego? – W głosie kapitan Blake pobrzmiewała irytacja. – Chce nam dać do zrozumienia, że nie potrafimy ich sami znaleźć?

  – Jeżeli z jakiegoś powodu te cyfry zostały zmyte z ciał ofiar, znalezienie ich nie będzie takie proste, pani kapitan – zgodził się Hunter ku zdziwieniu swojej przełożonej. – Weźmy na przykład dwie ostatnie ofiary. Wiemy, że Amanda Reilly została zamordowana przez zabójcę ojca Fabiana tylko dlatego, że on sam chciał, żebyśmy to wiedzieli. Jeżeliby wyrzucić z tego równania numerowanie ofiar, jej sprawę rozwiązywaliby dwaj detektywi z policji w Malibu. A przynajmniej do czasu, aż przebadano by czaszkę znalezioną w kominku i dostalibyśmy potwierdzenie, że należała do ojca Fabiana.

  – To prawda – zgodził się Garcia, opierając łokcie na biurku.

  – Wszyscy sądziliśmy, że zabójstwo ojca Fabiana było rytualne, pamiętacie?

  Wszystko na to wskazywało. – Hunter odwrócił się do tablicy korkowej. Zabójstwo Amandy Reilly to z pozoru dzieło zupełnie innego człowieka. Ojciec Fabian zginął natychmiast, prawie nie odczuwając bólu. Jedno czyste uderzenie w kark i był martwy. To prawda, że wokół było mnóstwo krwi, ale nic nie wskazuje na to, że go torturowano. Z drugiej strony Amanda Reilly została ugotowana żywcem. Cierpiała godzinami. Połowa narządów wewnętrznych eksplodowała wewnątrz jej ciała, pani kapitan.

  Jego przełożona skrzywiła twarz i sięgnęła po miętówkę.

  – Bez tych cyfr nawet Sherlock Holmes nie zdołałby połączyć tych dwóch ofiar z zabójcą. – Hunter odchrząknął, a później mówił dalej już spokojnie. – Mamy do czynienia z bardzo nietypowym seryjnym zabójcą.

  – To znaczy? – spytała pani kapitan.

  – Seryjni zabójcy rzadko zmieniają modus operandi. A jeżeli tak się dzieje, jest to tylko niewielkie odchylenie, zazwyczaj progresja w kierunku czegoś bardziej okrutnego. Ten zabójca działa z zimną krwią, jest dobrze zorganizowany, na tyle dobrze, że może spokojnie zmienić sposób działania.

  – Czy seryjni mordercy zazwyczaj nie szukają jakiejś satysfakcji? – spytał Hopkins.

  – Jakiej satysfakcji ten szuka?

  Hunter powoli przetarł dłonią twarz i chwilę milczał, zanim odpowiedział.

  – On pragnie przywołać ich lęki.
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  – Ich lęki? – kapitan jak echo powtórzyła słowa Huntera.

  – Czytała pani raport Garcii na temat tego, co znaleźliśmy w dziennikach ojca Fabiana, prawda? – spytał Hunter.

  – Chodzi o ten sen?

  – Tak, chodzi o ten sen. Dla nas to może jakieś wariactwo, ale tego księdza to śmiertelnie przerażało przez ponad dwadzieścia lat. Amanda Reilly z kolei tak bała się ognia i pożaru, że w całym swoim domu nie miała ani jednego piecyka czy kuchenki gazowej.

  – Hunter sięgnął do biurka i po chwili znalazł raport z rozmowy z Tanią Riggs.

  Podał dokument kapitan Blake.

  – Ani świec – dodał Garcia.

  – Bała się ognia od dziecka. – Hunter zamilkł, dając Blake trochę czasu na refleksję i przejrzenie zapisu rozmowy.

  – Ale zabójca nie mógł w żaden sposób tego odgadnąć, prawda? Hunter niemal niedostrzegalnie pokręcił głową.

  – To skąd wie o ich lękach? Zmusza ich, żeby mu powiedzieli, zanim ich zabije?

  – Nie mam pojęcia, pani kapitan, ale on wie o tym wcześniej – rzeki Hunter.

  – Skąd ta pewność? – rzuciła.

  – Chodzi o czas, który poświęca na planowanie zabójstw. – Stuknął palcem w jedno ze zdjęć ojca Fabiana na tablicy. – Aby zrealizować nocne koszmary księdza, zabójca musiał zdobyć miecz i łeb psa.

  – I miał je ze sobą – wtrącił się Garcia.

  – W Malibu – ciągnął Hunter – zabójca wybrał idealny dla swoich celów pusty dom, w którym nikt mu nie będzie przeszkadzał. Dom z kominkiem gazowym tak dużym, że można było ugotować hipopotama, a poza tym kontrolować temperaturę.

  To jest Los Angeles, pani kapitan. Nasza zima jest byle jaka. Wielu takich ogromnych kominków w prywatnych domach nie ma. – Oparł się ramieniem o ścianę obok tablicy korkowej. – Zabójca dobrze ich wszystkich znał.

  – Jak dobrze?

  – To pytanie za milion dolarów. Tania Riggs powiedziała nam, że kiedy zabójca zadzwonił, mówiąc, że spóźni się na spotkanie z Amandą Reilly, zapytał, czy może mówić z Mandy.

  Kapitan zmrużyła oczy, przeglądając zapis rozmowy, który trzymała.

  – To jest zdrobnienie.

  – No właśnie. Tak zwykły klient nie zwraca się do szefowej biura. Może to przejęzyczenie.

  – Sprawdziliście te nowe zdjęcia w bazach danych osób zaginionych i w wydziale zabójstw Kalifornii? – spytała Hopkinsa.

  – Zacząłem dzisiaj rano, jeszcze nic nie mam – odparł nieśmiało. – Ale to dopiero początek.

  – Dan Tyler, właściciel domu w Malibu, nie ma pojęcia, kim są te osoby na zdjęciach. Nigdy ich nie widział. Już sprawdziłem i zapytałem. – Hunter zamilkł i skupił uwagę na twarzach dwojga ludzi na fotografiach przypiętych do korkowej tablicy.

  Garcia rozpoznawał to spojrzenie.

  – Co masz, Robercie?

  Hunter uniósł dłoń, prosząc, by dał mu chwilkę.

  – Jeżeli zabójca dobrze znał ofiary… – Zawiesił na chwilę głos.

  – To jest szansa, że i one się znały – wydedukował Garcia.

  – Sądzę, że to dość prawdopodobne – przyznał Hunter.

  – Amanda jednak nie znała ojca Fabiana z kościoła pod wezwaniem Siedmiorga Świętych – kontynuował Garcia.

  – Skąd to wiemy? – spytała kapitan.

  – Tania Riggs powiedziała, że Amanda w ogóle nie była religijna. Nawet nie wierzyła w Boga. Jeżeli znała ojca Fabiana, to skądinąd. Na pewno nie z kościoła.

  – Dzięki tej informacji możemy zaoszczędzić czas – powiedział Hunter.

  – Jak to?

  – Z tego, co wiemy, ojciec Fabian był odludkiem – wyjaśnił Hunter. – Żył dla kościoła i parafian, ale to wszystko. Jego życie towarzyskie poza kościołem praktycznie nie istniało.

  – I co z tego? – Kapitan odłożyła raport na biurko Huntera.

  – Wiemy, że Amanda Reilly nie chodziła do kościoła. Łatwo będzie sprawdzić, czy udzielała się w organizacjach charytatywnych powiązanych z tymi, którym pomagał ojciec Fabian. – Skinął głową na Hopkinsa, który odnotował sobie w pamięci, żeby to sprawdzić. – Jeżeli nie tam, to gdzie się spotkali?

  Nikt nie odpowiedział.

  – Nie mieszkali w tej samej dzielnicy, nie kupowali w tych samych sklepach – kontynuował Hunter. – Jestem pewien, że ojciec Fabian nigdy nie wynajmował ani nie kupował domu w agencji Reilly. Ich ścieżki na pewno się nie skrzyżowały, chyba że przypadkiem.

  – Więc jeżeli się znali, to dawno temu. – Kapitan w końcu zorientowała się, do czego zmierza Hunter.

  – Dowiedz się wszystkiego, co można, o Amandzie Reilly i Bretcie Stewarcie Nicholsie – zwrócił się Hunter do Hopkinsa.

  – O kim?

  – Brett Stewart Nichols – tak naprawdę nazywał się ojciec Fabian – wyjaśnił Garcia.

  – Dowiedz się, gdzie mieszkali, gdzie chodzili do szkoły, wszystko, co tylko się da. Zacznij od podstawówki.

  – Już się biorę do roboty.

  Zadzwonił telefon komórkowy Huntera. Detektyw podszedł do biurka i wyjął komórkę z kieszeni marynarki – numer nieznany.

  – Detektyw Hunter. – Rozmowa była pospieszna i szeptana. Kiedy Hunter się rozłączył, jego mina wyrażała zdziwienie.

  – Co jest? – spytał Garcia.

  – Muszę jechać. – Sięgnął po kurtkę.

  – Dokąd?

  Hunter jednak był już w połowie korytarza.
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  Hunter wyszedł z siedmiopiętrowego budynku Centrum Parkera, w którym mieściły się biura wydziału zabójstw przy North Los Angeles Street, i skręcił w lewo w kierunku dużego parkingu, Garcia szedł za nim krok w krok. Zanim dotarli do samochodów, odwrócił się w prawo, w kierunku Pierwszej Wschodniej.

  – Dokąd idziesz? – spytał Garcia, trzymając w ręku kluczyki.

  – Samochód jest tam. – Wskazał ręką swoją nienagannie umytą hondę civic niebieski metalik, zaparkowaną na północnym końcu parkingu.

  Hunter zignorował jego pytanie i przyspieszył kroku, po czym przeszedł na drugą stronę ulicy. Garcia musiał poczekać, aż przejadą samochody, żeby przebiec za nim na drugą stronę.

  – Idziemy pod jakiś konkretny adres czy tylko bawimy się w gry uliczne?

  – Do Starbucksa.

  – Wyśliznąłeś się z biura po cichu, żeby pójść na kawę? – zażartował Garcia, czekając na prawdziwą odpowiedź.

  – Spotykamy się z kimś – powiedział Hunter, kiedy skręcili za róg.

  Nad nimi wisiały ciężkie i ciemne chmury, a chociaż w powietrzu czuć było zapach mokrej ziemi, jeszcze nie zaczęło padać. Przenikliwy wiatr wywiał gości ze stolików stojących na skwerze przed kawiarnią. Oprócz tego jednego. Garcia zauważył ją pierwszy.

  – To jest ta Mollie?

  – Właśnie ona zadzwoniła do mnie minutę temu – wyjaśnił Hunter. Garcia zwolnił kroku.

  – Nie powinniśmy powiedzieć pani kapitan? – spytał niepewnym głosem. – Przecież mówiła, że mamy robić wszystko zgodnie z regulaminem, prawda?

  Hunter skinął głową, ale nie zwolnił kroku.

  – Więc jak się to ma do tej tajemnicy przed zwierzchnikiem?

  – szepnął Garcia, a później ruszył za Hunterem.

  Podeszli do niewielkiego stolika na końcu skweru. Brunetka zauważyła ich, dopiero kiedy podeszli blisko.

  – Cześć – powiedział Hunter łagodnie, a później uśmiechnął się szeroko.

  Spojrzała na obu detektywów. Kasztanowe włosy miała starannie zaczesane w kucyk. Delikatny makijaż podkreślał jej piękne brązowe oczy, dodawał nieco dorosłości, a oczy iskrzyły radością, której nie było na jej twarzy, kiedy się po raz pierwszy spotkali. Blizna na wydatnych ustach była ledwo widoczna. Nie miała już na sobie brudnych ciuchów, dzisiaj była ubrana w biały podkoszulek i czarny żakiet, wyblakłe niebieskie dżinsy i czarne kowbojskie buty. Wyglądała zupełnie inaczej.

  – Dzięki, że zadzwoniłaś. Bardzo się cieszę, że znowu się z nami skontaktowałaś.

  Odwzajemniła uśmiech, ale widać było, że jest podenerwowana. Hunter zauważył, że kubek po kawie na stole jest pusty.

  – Zamówię coś jeszcze – powiedział. – Co pijesz?

  – Gorącą czekoladę.

  – Ja poproszę espresso – powiedział Hunter i spojrzał na Gardę, który przez chwilę się wahał, a później skinął głową i ruszył do kawiarni.

  Hunter usiadł po drugiej stronie stołu i zaciągnął suwak kurtki.

  – Nie jest trochę za zimno na zewnątrz? Pokręciła głową.

  Hunter założył ręce na piersi.

  – Ja marznę – powiedział.

  Dziewczyna się skrzywiła, a on się uśmiechnął.

  – Teraz ja się zachowuję jak duża dziewczynka, prawda? – Zachichotał. – Tak jest, jak człowiek całe życie mieszka w ciepełku.

  Jeżeli tylko temperatura spadnie poniżej piętnastu stopni, owijamy się szczelnie szalikami.

  Garcia wrócił z kawą i gorącą czekoladą.

  – Na pewno chcecie tu zostać? – Zadrżał lekko i wskazał głową kawiarnię. – W środku jest naprawdę przyjemnie i ciepło.

  – Widzisz? – Hunter uśmiechnął się.

  – Powiedziałem coś śmiesznego? – spytał Garcia, podając dziewczynie filiżankę z gorącą czekoladą.

  – Nasz Carlos urodził się w Brazylii. Przeniósł się do Los Angeles, kiedy był dzieckiem. Dla niego to są temperatury iście arktyczne. – Hunter próbował przełamać lody.

  Garcia zmarszczył brwi, siadając.

  – Co, uważasz, że nie jest zimno? – To pytanie skierował do Moniki.

  – Dobry Boże, jeżeli uważasz, że to jest zimno, to nigdy nie jedź do Pensylwanii. – Kiedy tylko to powiedziała, cała zesztywniała i zaczęła się nerwowo rozglądać.

  – W porządku – powiedział Garcia uspokajającym tonem. – Jeżeli to jest jakieś pocieszenie, Robert już wie, skąd jesteś, zgadł po akcencie.

  Spojrzała na Huntera pytająco.

  – Naprawdę?

  – Holenderski akcent z Pensylwanii, prawda? – rzucił pewnym tonem.

  – To prawdziwy czarodziej – oznajmił Garcia. – I dlatego nie zapraszają go na przyjęcia.

  Uśmiechnęła się. Powoli przełamywali lody. Hunter zauważył, że dziewczyna się odpręża i wypuszcza powietrze, które przytrzymywała w płucach, odkąd przyszli.

  – Masz rację. Jestem z Pensylwanii. – Popatrzyła na Huntera, następnie na Garcię, a później zawiesiła na chwilę głos. Niepytana zaczęła opowiadać od początku.
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  Mollie Woods urodziła się w pierwszy dzień Bożego Narodzenia w hrabstwie Huntingdon w Pensylwanii. Urodziła się jako zdrowe dziecko, ale długi poród z komplikacjami bardzo obciążył układ rozrodczy jej matki i Mollie miała być jej pierwszym i ostatnim dzieckiem.

  Narodziny Mollie zapoczątkowały wiele zmian w jej głęboko religijnej rodzinie.

  Ojciec, John, nie mógł się pogodzić z tym, że nie będą mieli syna, którego zawsze pragnął. On widział to w ten sposób, że Pan Bóg pokarał jego i żonę córką. A ta kara miała się rozciągać na kolejne pokolenia.

  Kiedy tylko Mollie nauczyła się mówić, nauczono ją również modlitwy. I modliła się. Trzy razy dziennie, nago, w kącie, klęcząc na grochu.

  Czas płynął, a gorycz Johna Woodsa się pogłębiała. Wykorzystywał wiarę w Boga jako sposób na to, by mógł ukryć swój gniew, a Mollie zawsze była pod ręką.

  W dzieciństwie jej skóra miała przeważnie kolor śliwkowy i czarny.

  Urodą Mollie przypominała matkę, miała delikatną twarz w kształcie serca, wydatne różowe usta, wielkie brązowe oczy patrzące hipnotyzująco i długie kasztanowe włosy spływające w lokach na ramiona. W wieku trzynastu lat była wyższa niż większość dziewcząt w jej wieku, a kobiece ciało rozwijało się bardzo szybko.

  John Woods postrzegał urodę Mollie jako kolejną próbę, której poddawał go Pan Bóg. Dziewczyna już zwracała na siebie uwagę starszych chłopców, a John wiedział, że to tylko kwestia czasu, a ulegnie pokusom i wpadnie w szpony grzechu. Musiał ją nauczyć odróżniania dobra od zła.

  Nauczanie zaczęło się, kiedy skończyła trzynaście lat. Dwa razy w tygodniu jej matka pracowała na nocną zmianę w supermarkecie w centrum miasta, otwartym dwadzieścia cztery godziny na dobę. Mollie nienawidziła tych nocy. W ciemności swojego pokoju zwijała się w kłębek i modliła, ale nie, Pan Bóg nie chciał jej wysłuchać. Raz po raz musiała znosić to, że jej ojciec znieważa jej ciało, pokazując dokładnie, co chłopcy będą chcieli jej zrobić.

  Koszmary nocne zaczęły się pojawiać mniej więcej w tym samym czasie, kiedy ojciec zaczął się wdzierać do jej pokoju. A wraz z nim przyszło krwawienie z nosa.

  Na początku Mollie nie miała pojęcia, jak zrozumieć te pełne przemocy obrazy, ale miała wrażenie, że są bardzo realne. Zasypianie było przerażające, więc robiła wszystko, żeby nie zasnąć. Wkrótce jednak jej wizje się pogłębiły. Widziała różne rzeczy już nie tylko w nocy. Zaczęła je widzieć też w świetle dnia – bite dzieci, poniżane przez rodziców, żony maltretowane przez mężów – obrazy przychodziły falami, aż pewnego dnia zobaczyła rzecz zupełnie przerażającą.

  Miała wizję i w tej wizji zobaczyła swoją mamę, którą przejeżdża samochód prowadzony przez pijanego kierowcę. Tamtej nocy na próżno błagała matkę, żeby nie wychodziła do pracy. Ojciec uderzył ją w twarz i posłał do pokoju. Miał już dosyć tych wariackich snów. Uśmiechnął się do niej i powiedział, że kiedy mama pójdzie do pracy, on przyjdzie do jej pokoju i będzie się z nią modlił.

  Policja zapukała do drzwi godzinę po wyjściu mamy z domu. Wpadła pod samochód i zginęła na miejscu.

  Tej właśnie nocy Mollie uciekła. Tej nocy coś trzasnęło w głowie jej ojca.
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  Obaj detektywi słuchali w milczeniu historii Mollie, ale nie mówiła im wszystkiego. Nie zdradziła, jak naprawdę się nazywa, nie mówiła o biciu, poniżaniu i znęcaniu się, ani o molestowaniu przez własnego ojca. Było jej wstyd.

  Hunter miał rację. Mollie musiała uciekać z domu w wieku czternastu lat i dorosła szybciej niż inne dziewczyny. Powiedziała im, że koszmary nocne i wizje ustały, kiedy wyjechała z Pensylwanii, i wydawało jej się, że w końcu raz na zawsze się ich pozbyła. A jednak kilka dni temu na samym środku stacji kolejowej w Los Angeles wizje wróciły.

  – Co dokładnie widziałaś? – spytał Hunter spokojnie i cicho. Napięła ramiona i dłońmi objęła kubek z gorącą czekoladą.

  – Niestety nie jestem w stanie kontrolować niczego w tych wizjach. Obrazy są zamglone i nie zawsze wszystko widzę dokładnie. Przeważnie to jest tak, jakbym oglądała film na ekranie.

  – Jakbyś była widzem? – podsunął jej Hunter.

  – Tak. – Skinęła głową. – Ale tamtego dnia na stacji kolejowej było inaczej.

  – To znaczy?

  Wzięła głęboki oddech i spuściła wzrok.

  – Uczestniczyłam w tym. To ja byłam napastnikiem. – Głos jej osłabł.

  – Widziałaś to wszystko w pierwszej osobie? – spytał Garcia. Delikatne skinięcie głową.

  – Ja byłam zabójcą.

  Garcia przez chwilę miał niepewną minę.

  – Zaraz, zaraz – przerwał jej Hunter. – Byłaś napastnikiem i kogo atakowałaś?

  Kolejne ciężkie westchnienie.

  – Księdza.

  Hunter panował nad swoją mimiką, wiedząc, że nagłe reakcje, nawet zmiana wyrazu twarzy, mogą jej wszystko utrudnić.

  – Byliśmy w jakimś ciemnym kościele, nie wiem gdzie. Ksiądz klęczał przede mną i płakał. – Wypiła łyk gorącej czekolady i Hunter zauważył, że drżą jej dłonie. – Pokazałam mu coś… Chyba jakąś kartkę papieru.

  – Kartkę papieru? – dopytywał się Garcia. Skinęła głową.

  – Czy to mógł być obrazek albo rysunek? – spytał Hunter.

  – Tak. Ale nie jestem pewna.

  Ruch uliczny się wzmagał. Jakiś samochód nagle zahamował i ryknęły klaksony.

  Mollie odczekała, aż zrobi się ciszej.

  – Nie widziałam tego. Po prostu pokazałam to księdzu. Hunter zapisał coś w swoim czarnym notesie.

  – I co dalej zobaczyłaś?

  Zawahała się przez sekundę, jak gdyby to, co miała powiedzieć, nie miało sensu.

  – Łeb psa. Pokazałam księdzu łeb psa i to go przeraziło.

  – Skąd się wziął? – tym razem spytał Garcia.

  – Nie wiem. – Pokręciła głową. – Po prostu miałam go ze sobą. – Znów chwila wahania. – Miałam też miecz, którym… – Głos jej zamarł.

  Hunter odczekał kilka chwil, a później zapytał, czy pamięta, w której ręce trzymała miecz.

  – W prawej – odparła z pełnym przekonaniem.

  – A pamiętasz, jak ta dłoń wyglądała? Kolor skóry? Czy na palcach były jakieś pierścionki albo sygnety? Zegarek?

  Namyślała się przez sekundę.

  – Czarne rękawiczki.

  Wiatr się wzmógł, a na niebie zaczęły się gromadzić czarne chmury. Robiło się chłodniej, ale dziewczyna chyba tego nie zauważała.

  – Czy coś jeszcze pamiętasz ze swojej wizji? Skinęła głową i popatrzyła Hunterowi prosto w oczy.

  – Numer trzy. Namalowałam trójkę na piersi księdza po jego śmierci. Tym razem to nie zimny wiatr sprawił, że Garcia zadrżał na całym ciele.

  Hunter wytrzymywał jej spojrzenie. Jak dotąd wszystkie informacje, które podała Mollie, nie mogły pochodzić z gazet. Historia o tym, że zabójca pokazał ofierze kartkę papieru, mogła być wymyślona. Nie mieli sposobu, żeby ją potwierdzić. Ale co innego z cyfrą. W żaden sposób nie mogła wiedzieć o numerowaniu ofiar.

  – Kiedy do nas przyszłaś – Hunter przerwał niezręczną ciszę – zanim wyszedłem z pokoju, powiedziałaś mi coś, pamiętasz?

  Żadnej reakcji.

  – Powiedziałaś: „On wiedział o ogniu. Wiedział, co ją przeraża”, pamiętasz?

  – Tak.

  – Co miałaś na myśli? – Hunter odstawił pustą filiżankę po kawie, przesunął ją na bok stolika i pochylił się do przodu.

  – Na początku nie wiedziałam. To było tak, jakbym nie miała nad tym panowania.

  Te słowa po prostu wyszły mi z ust. Minutę później, jak już was nie było, wszystko zobaczyłam. Tym razem wizja była jeszcze silniejsza niż poprzednio. – W jej głosie pojawiło się wahanie.

  – Co widziałaś?

  – Kobietę przywiązaną do jakiegoś krzesła. Była równie przerażona jak ksiądz, ale nie mogła wrzeszczeć.

  Garcia otarł usta dłonią, a później przesunął ją po brodzie, jak gdyby miał zarost.

  – Była zakneblowana?

  – Nie. Jej usta były… – dziewczyna pokręciła głową, jakby nie wierząc własnym słowom – …zaklejone jakimś klejem.

  – Zaklejone? – Hunter wyglądał na zdziwionego. – Jakimś klejem? Skinęła głową.

  – Jej twarz była też pokryta czymś lepkim, jakimś dziwacznym żelem.

  Tego też nie mogła wiedzieć. Hunter postawił kołnierz skórzanej kurtki, żeby się osłonić od wiatru.

  – Znów widziałaś to w pierwszej osobie? – pytał dalej Garcia.

  – Tak. – Odwróciła wzrok, jak gdyby to była jej wina. Hunter chciał coś więcej usłyszeć o zdjęciach.

  – Czy pokazałaś tej kobiecie zdjęcie albo obrazek, tak jak księdzu?

  – Tak, ale i tym razem nie wiem, co to było.

  – Mówiłaś, że ta wizja była silniejsza niż poprzednie, ale w jakim sensie? – spytał Garcia.

  Mollie przez chwilę nie odpowiadała, a Hunter rozumiał jej wahanie. Nie miała wizji prawie cztery lata. Teraz wróciły. I to w formie najohydniejszych morderstw, które Hunter kiedykolwiek widział. Zacisnęła mocno powieki.

  – Wizje, które miewam, są zazwyczaj bezgłośne – same obrazy – ale nie ta. – Zamilkła. – Coś powiedziałam tej kobiecie.

  Hunter milczał, pozwalając, żeby dziewczyna podjęła wątek, gdy zechce.

  – Powiedziałam: „Witaj w świecie swoich największych lęków, Mandy…” Hunter poczuł, że serce zaczyna mu walić jak młot.

  – „…Wiem, co cię śmiertelnie przeraża”.

  Rozdział 68  

  To ostatnie zdanie tak ich zaskoczyło, że zrozumieli je dopiero po paru sekundach.

  – Mówiłaś własnym głosem? – spytał Hunter wciąż nieco oszołomiony tym, ile dziewczyna wie. – Kiedy wypowiadałaś te słowa do kobiety, czy to był twój głos czy czyjś?

  – Mój – szepnęła.

  Garcia energicznie pocierał twarz. Nie wiedział, co powiedzieć.

  – Skądś wiedziałam, że ta kobieta na krześle przeraźliwie boi się ognia – ciągnęła dziewczyna. – Dlatego właśnie wypowiedziałam te słowa.

  Hunter odchylił się na oparcie, myśląc nad czymś przez chwilę.

  – Te wizje trwają trzydzieści sekund, czasami minutę. Nie wiem, dlaczego je mam.

  Nie wiem, dlaczego są takie realistyczne. Nie wiem, dlaczego nie byłam tym razem widzem, tak jak w poprzednich. Żałuję, ale nie znam wszystkich odpowiedzi. – Przerwała i spojrzała w bok. – Próbuję wam tylko powiedzieć jedno – nie wiem, kim jest zabójca, ale on wie wszystko o ich lękach.

  Pstryk, pstryk, pstryk. Człowiek trzymający aparat fotograficzny w dłoniach, stojący po drugiej stronie ulicy, zrobił trzy szybkie zdjęcia jedno po drugim. Nikt go nie zauważył.

  – Czy coś jeszcze pamiętasz z tej wizji, Mollie? – spytał Garcia i zobaczył, że oczy dziewczyny robią się szerokie z przerażenia. Przez chwilę miała niepewną minę, a później sięgnęła do torebki.

  Hunter chwycił ją za rękę.

  – Poczekaj.

  Mollie spojrzała na nich, rozgniewana wyrwała rękę i wstała.

  – Proszę, posłuchaj. – Hunter i Garcia wstali równocześnie.

  Rozdział 69  

  To ostatnie zdanie tak ich zaskoczyło, że zrozumieli je dopiero po paru sekundach.

  – Mówiłaś własnym głosem? – spytał Hunter wciąż nieco oszołomiony tym, ile dziewczyna wie. – Kiedy wypowiadałaś te słowa do kobiety, czy to był twój głos czy czyjś?

  – Mój – szepnęła.

  Garcia energicznie pocierał twarz. Nie wiedział, co powiedzieć.

  – Skądś wiedziałam, że ta kobieta na krześle przeraźliwie boi się ognia – ciągnęła dziewczyna. – Dlatego właśnie wypowiedziałam te słowa.

  Hunter odchylił się na oparcie, myśląc nad czymś przez chwilę.

  – Te wizje trwają trzydzieści sekund, czasami minutę. Nie wiem, dlaczego je mam.

  Nie wiem, dlaczego są takie realistyczne. Nie wiem, dlaczego nie byłam tym razem widzem, tak jak w poprzednich. Żałuję, ale nie znam wszystkich odpowiedzi. – Przerwała i spojrzała w bok. – Próbuję wam tylko powiedzieć jedno – nie wiem, kim jest zabójca, ale on wie wszystko o ich lękach.

  Pstryk, pstryk, pstryk. Człowiek trzymający aparat fotograficzny w dłoniach, stojący po drugiej stronie ulicy, zrobił trzy szybkie zdjęcia jedno po drugim. Nikt go nie zauważył.

  – Czy coś jeszcze pamiętasz z tej wizji, Mollie? – spytał Garcia i zobaczył, że oczy dziewczyny robią się szerokie z przerażenia. Przez chwilę miała niepewną minę, a później sięgnęła do torebki.

  Hunter chwycił ją za rękę.

  – Poczekaj.

  Mollie spojrzała na nich, rozgniewana wyrwała rękę i wstała.

  – Proszę, posłuchaj. – Hunter i Garcia wstali równocześnie.

  – To wszystko była jakaś pomyłka.

  – Nie, wcale nie. – Hunter mówił zdecydowanie, ale w jego głosie nie było groźby.

  – Daj mi tylko minutę na wyjaśnienie. Później, jeżeli zechcesz pójść, nikt cię nie zatrzyma.

  Przerwała na chwilę, a Hunter nie pozwolił, żeby jej niepewność się zakorzeniła.

  – Nie wiedziałem, czy kiedyś jeszcze się odezwiesz. Wyszłaś, zanim policjant cię spisał. Nic nam nie zostawiłaś, więc musiałem pójść za jedynym śladem, który mieliśmy – twoim akcentem z Pensylwanii. Popytaliśmy tu i ówdzie. Twoje nazwisko wyskoczyło jako osoby zaginionej.

  Dziewczyna zesztywniała.

  – Nie powiedzieliśmy twojemu ojcu.

  Wcześniej opowiadała o obsesyjnie religijnych rodzicach, ale kiedy mówiła o ojcu, napinała mięśnie, zmieniała sposób siedzenia i robiła się nerwowa. Hunter widział, że jest przerażona na samą myśl o ojcu.

  – I nie powiemy mu – dodał Hunter uspokajająco.

  Nie spuszczała z niego wzroku przez dłuższą chwilę, a później spojrzała na Garcię. Puścił do niej oko, jak gdyby chciał powiedzieć „nie powiemy, jeśli ty tego nie chcesz”. Dziewczyna wyraźnie się odprężyła.

  – Naprawdę, Mollie, nie chcieliśmy się wtrącać. – Hunter przerwał na chwilę. – I wierz mi, twoja pomoc bardzo się przyda.

  W mężczyźnie, który stał przed nią, było coś uspokajającego, coś wzbudzającego zaufanie. Całe napięcie minęło i Mollie usiadła.

  – Dzisiaj zadzwoniłam do was, bo…

  – Miałaś kolejną wizję? – zgadywał Garcia.

  – Nie, nie wizję. Tylko przebłysk. Pstryk, pstryk, pstryk. Kolejne trzy zdjęcia.

  – Co to znaczy przebłysk?

  – Czasami mam przebłysk którejś z poprzednich wizji. Widzę coś, czego wcześniej nie widziałam. To trwa najwyżej kilka sekund.

  – To się nazywa przebłysk resztkowy – powiedział Hunter, nie wdając się w szczegółowe wyjaśnienia.

  Mollie spojrzała na niego zaciekawiona.

  – Facet dużo czyta – wyjaśnił Garcia. – Co było w tym przebłysku?

  – Coś, co powiedziałam.

  – Coś, co powiedziałaś do kogo? – tym razem zapytał Hunter.

  – Do księdza. Tuż przedtem, nim go zabiłam.

  Pstryk, pstryk, pstryk.

  – Mówiłaś przedtem, że w wizji księdza nie było dźwięku.

  – Nie, nie było. Nie w wizji.

  – Ale w przebłysku był – dodał Hunter. Mollie skinęła głową i westchnęła ciężko.

  – Więc co powiedziałaś? Wzięła głęboki oddech. „Oni wszyscy zginą”.

  Rozdział 70  

  Piętnaście dni przed pierwszym zabójstwem  

  Patrząc na swoje odbicie w lustrze, przesunął językiem po suchych, spękanych wargach. Minęły prawie cztery lata, ale wyglądało tak, jak gdyby postarzał się o dziesięć. Miał na twarzy kilka głębokich zmarszczek, oczy zapadły mu się głębiej pod brwiami. Każdy jednak, kto znal Johna Woodsa, wiedział, że zmarszczki nie były świadectwem wieku, ale gniewu i żalu.

  Po śmierci żony przeniósł się z hrabstwa Huntingdon do Yorku w centralnej części Pensylwanii. W Huntingdon już nie mógł mieszkać. Wszystko tam przypominało mu córkę. Jej demoniczne sny były przekleństwem jego życia.

  Ochlapał twarz zimną wodą i zwilżył rzednące czarne włosy, zakładając je za uszy. Dziś wieczorem liceum katolickie i kościół w Yorku organizowały spotkanie bożonarodzeniowe. Spodziewano się ponad trzystu osób – uczniów i rodziców. John pracował w szkole jako woźny, zawsze pomagał ojcu Laurence’owi, gdy zaszła potrzeba – wykonywał prace hydrauliczne i w ogrodzie, nawet przygotowywał dekoracje świąteczne. Do rozpoczęcia była jeszcze godzina, ale rodzice zaczęli już się zjeżdżać, przywozili ciasta i ciasteczka, które miały być sprzedawane podczas imprezy charytatywnej zorganizowanej w sali gimnastycznej szkoły. Zadaniem Johna było dbanie o czystość w łazienkach i toaletach podczas imprezy.

  Wciąż wpatrzony w swoje odbicie w lustrze, przeżegnał się i zmówił pospiesznie modlitwę, a później wyszedł z niewielkiego mieszkania wynajmowanego zaledwie przecznicę od szkoły katolickiej. Ojciec Laurence poprosił Johna, żeby zajął się tylko łazienką należącą do sali gimnastycznej. Tam będą wszyscy. Główny budynek z klasami zamknięto dla gości, ale John wiedział, że uczniowie lubią łamać reguły.

  Było już po ósmej, kiedy John wszedł do ciemnego holu głównego budynku szkoły.

  Sprawdził dwie łazienki na parterze, później ruszył w górę, żeby sprawdzić tę po prawej stronie na końcu holu. Tyle razy chodził tymi korytarzami, że nie potrzebował latarki.

  Kiedy zbliżał się do drzwi łazienki, usłyszał dochodzący stamtąd chichot. Zwolnił kroku i chwilę nasłuchiwał. Miał wrażenie, że słyszy przynajmniej trzy głosy – a jeden z nich to głos dziewczyny. Światła były zgaszone, więc John wśliznął się do środka cicho, niezauważony. Powoli, na palcach podszedł do ostatnich drzwi toalety, skąd dochodziły odgłosy.

  Drzwi były szeroko otwarte i w bladoniebieskim świetle wyświetlacza telefonu komórkowego zobaczył kogoś stojącego za dziewczyną opartą dłońmi o spłuczkę.

  Byli nadzy, a chłopak stojący za nią prawą dłonią klepał ją po pośladkach, jednocześnie wciskając się w nią gwałtownie. Oboje jęczeli z rozkoszy.

  John miał na sobie ciemne spodnie i koszulę, dzięki czemu był słabo widoczny w ciemnościach. Opierając się plecami o ścianę na wprost toalet, zbliżył się o krok.

  Na desce klozetowej, tuż przed dziewczyną, siedział inny nagi chłopiec, lewą ręką trzymał telefon komórkowy, a prawą przyciągał jej głowę. Ona z wielkim zapałem brała jego członka do ust. Chłopiec wszystko filmował.

  John poczuł erekcję.

  – Nick, chcę, żebyś teraz ty we mnie wszedł – powiedziała dziewczyna, podnosząc głowę i zwracając się do chłopca, który był na wprost niej. – A Shawn – odwróciła się do stojącego za nią – chcę to mieć w ustach. – Wskazała na jego wyprężonego członka.

  John jak najciszej zrobił dwa kroki w tył. Nie chciał im przeszkadzać.

  Chłopcy zamienili się miejscami i wszystko zaczęło się od początku. Nick, chłopak stojący teraz za niewyżytą dziewczyną, wciąż trzymał w lewej ręce telefon komórkowy. Jej jęki stały się wyraźniejsze, a John wiedział, że dziewczyna zaraz będzie miała orgazm. I on też.

  John usiadł na muszli za zamkniętymi drzwiami kabiny. Dwie ścianki dzieliły go od figlującej trójki. Nie musiał ich widzieć, bo jęki dziewczyny były tak wyraźne, że doprowadzały go do szaleństwa. Zamknął oczy i pozwolił swojej wyobraźni i dłoni wykonać resztę pracy, ale w wyobraźni nie wywoływał obrazów tego, co widział kilku sekund temu. Myślał jedynie o Mollie i o tych nocach, kiedy wchodził do jej pokoju i uwalniał ją od pokus tego świata.

  Myśląc o córce, szczytował po kilku sekundach.

  Siedział w kabinie parę minut, próbując nad sobą zapanować. Czuł, że przez całe ciało przechodzą mu skurcze ekstazy. Kiedy uspokoił się na tyle, by móc wstać, umył się, doprowadził do porządku i wyszedł z łazienki tak szybko, jak wszedł.

  Uczniowie wciąż się zabawiali.

  – John – usłyszał czyjś głos, kiedy wszedł z powrotem do sali gimnastycznej.

  Z opuszczoną głową, wzrokiem wbitym w podłogę, szedł dalej, udając, że nie słyszy.

  – Johnie Woods. – Poczuł dotknięcie czyjejś dłoni na ramieniu. – Nie słyszałeś, jak cię wołam?

  John odwrócił się nerwowo i zrobił wielkie oczy ze zdziwienia. Staruszek stojący przed nim miał przerzedzone białe brwi i rzadkie siwe włosy zaczesane z lewej strony na prawą. Okrągły nos i różowe policzki oraz radośnie patrzące na świat oczy sprawiały, że wyglądał wyjątkowo sympatycznie.

  – Ojciec Lewis? – rzekł John nieco zaszokowany, po czym ucałował dłoń księdza.

  – Niech cię Bóg błogosławi, mój synu.

  – Nie wiedziałem, że ojciec tu się wybiera.

  – Spontaniczna decyzja, John.

  Ojciec Lewis od niepamiętnych czasów był księdzem w kościele Świętej Trójcy w Huntingdon. John Woods chodził do tego kościoła przez całe życie.

  – Jak tam nasz kościół, ojcze?

  – W najlepszym porządku, John. Rok temu go odmalowaliśmy. Powinieneś kiedyś przyjechać i nas odwiedzić.

  John posmutniał.

  – Wiem, wiem – odezwał się ojciec Lewis, zanim John zdołał coś powiedzieć. – Wspomnienia są zbyt żywe, prawda?

  Lekkie skinienie głową.

  – Znam cię od dziecka, John. Zawsze byłeś żarliwym katolikiem, jesteś jak ktoś z rodziny. Boli mnie, że musiałeś nas opuścić, żeby dać sobie radę z tą stratą.

  John nie był w stanie podnieść oczu na księdza. Ojciec Lewis uśmiechnął się, żeby go pocieszyć.

  – Ale jestem tu, żeby ci przynieść radosną nowinę. John w końcu podniósł wzrok.

  – Możemy na chwilę wyjść? Tutaj jest trochę za głośno. Znaleźli cichy kąt na zewnątrz sali gimnastycznej.

  – Pamiętasz Sarę Matthews? – spytał ojciec Lewis. John zmrużył oczy.

  – Niewysoka, kręcone blond włosy, ładne oczy, cały czas głośno się śmieje, kiedy opowiadam te swoje niezbyt zabawne kawały – przypomniał mu kapłan. John pokręcił głową.

  – Przynosiła zawsze do zakrystii na nasze imprezy charytatywne placek jabłkowy.

  Ma ładną córkę. Emily.

  John się uśmiechnął. Doskonale pamiętał Emily Matthews. Szczupła, wysoka dziewczyna, która w wieku czternastu lat przyciągała uwagę chłopców bardzo kobiecą figurą. John pamiętał, jak patrzyła na niego podczas niedzielnej mszy. Jak gdyby wiedziała, że jest złą dziewczyną, i chciała, żeby wygnał z niej pokusy cielesne, tak jak z Mollie.

  – Tak, teraz sobie przypominam – powiedział John, ukrywając zainteresowanie. – Ta kobieta z szarlotką, zawsze bardzo głośno się śmiała.

  – No właśnie. Ona. – Ksiądz skinął głową. – Więc powiem ci, że Emily, jej córka, przeprowadziła się jakieś dwa lata temu do Los Angeles. Chciała pójść do szkoły aktorskiej. – Ojciec Lewis z dezaprobatą pokręcił głową. – Dzisiejsza młodzież.

  Wszyscy chcą być sławni, marzy im się gwiazdorstwo niezależnie od tego, czego ich uczymy.

  John nie skomentował.

  – Wróciła w zeszły weekend. Będzie spędzać święta z rodziną w Huntingdon.

  Rozmawiałem z nią po mszy w niedzielę i powiedziała mi coś, z czym przyjeżdżam do ciebie. Może pocieszy to twoje strapione serce.

  John zmarszczył brwi, nie wiedząc, o co księdzu chodzi.

  – Żeby zapłacić za mieszkanie – mówił dalej ojciec Lewis – Emily znalazła sobie pracę kelnerki w jadłodajni w Los Angeles. – Przerwał, jak gdyby to, co miał powiedzieć, napełniało go radością.

  – I zarzeka się, że zaledwie tydzień temu widziała Mollie.

  John poczuł, że serce tłucze mu się w piersi jak ptak w klatce. Popatrzył nic niewidzącym wzrokiem na ojca Lewisa.

  – Wiem. – Ksiądz entuzjastycznie pokiwał głową. – Trudno w to uwierzyć, ale Emily twierdzi, że jest absolutnie pewna. Na wprost tej jadłodajni, w której pracowała, jest przystanek autobusowy i tam właśnie widziała Mollie. Okazuje się, że Mollie wiele się nie zmieniła, oprócz tego, że ma jasne włosy i niewielką bliznę na wardze.

  John przypomniał sobie tę noc, kiedy Mollie uciekła z domu. Ta blizna to jego dzieło.

  – Emily nie udało się z nią porozmawiać. Obsługiwała klientów, a kiedy znalazła wolną chwilę, Mollie już była w autobusie. W szkole siedziały w jednej ławce, pamiętasz?

  John poczuł, że drży na całym ciele, nie mógł wydusić z siebie słowa.

  – To wspaniała wiadomość, prawda, John? – Ksiądz uśmiechnął się szeroko. – Mollie żyje i ma się dobrze. Tak się ucieszyłem, kiedy Emily mi to powiedziała, że musiałem przyjechać i podzielić się z tobą tą nowiną. Wiem, jak się martwiłeś.

  John już go nie słuchał. Teraz słuchał głosów, które odezwały się w jego głowie.

  Rozdział 71  

  Był jeszcze wieczór, kiedy Hunter dostał mail z załącznikiem zawierającym najświeższe wyniki badań laboratoryjnych. Połączenie substancji, które nałożono na twarz Amandy Reilly, żeby uzyskać efekt stopionego wosku, było podobne do tego, co sugerował doktor Winston, ale niezupełnie. Zabójca stworzył miksturę gumy i wazeliny, mającą konsystencję miękkiej galaretki. Galaretka, kiedy się ją zmiesza z niewielką ilością oleinianu ołowiu, tworzy mieszankę o konsystencji żelatyny, łatwo przyklejającą się do ludzkiej skóry, która ani nie mięknie, ani z niej nie spływa.

  W wysokiej temperaturze cała mikstura się topi. W zależności od stopnia przylegania substancja ta może podczas topnienia zdzierać skórę. Przypominające wosk krople na twarzy Amandy Reilly były mieszaniną jej zdartej skóry oraz stopionej wazeliny i gumy, którymi posłużył się zabójca.

  – Skąd sprawca miał to wszystko? – spytał Garcia, kiedy Hunter głośno odczytał mail.

  – Wazelinę można bez problemu kupić w każdej drogerii. Oleinian ołowiu można łatwo zamówić przez Internet, a sprawca mógł wziąć gumę ze zwykłej maski na Halloween – wyjaśniał Hunter. – Ilość potrzebna do uzyskania galaretki, którą pokrył twarz Amandy, musiała być naprawdę niewielka.

  Garcia przyjął to wyjaśnienie za dobrą monetę, ale wciąż trochę nie dowierzał.

  – Co cię dręczy? – spytał Hunter, kładąc wydruk na biurku. Garcia związał włosy w kucyk.

  – Ta rozmowa dzisiaj rano z Mollie i wszystko, co powiedziała. Miałem wrażenie, że ona tam była.

  – I co o tym sądzisz? – naciskał Hunter, chcąc usłyszeć jego zdanie na ten temat.

  Garcia chodził po pokoju.

  – Znała za dużo szczegółów z obu miejsc zbrodni, więc trudno przypuszczać, że to jakieś oszustwo. Wiedziała o cyfrach na ciałach ofiar. A miejsce jej pobytu w tamte dwa wieczory się zgadza.

  – Uniósł ręce, jakby chciał się poddać. – Będę z tobą szczery, Robercie. Nigdy nie wierzyłem w te bzdury o mediach, ale jeżeli ona nie wie, kim jest zabójca, jeżeli to nie on opowiada jej te historie, to sądzę, że masz rację. To nie żaden kit. A jeżeli tak, powiedziała nam coś, czego nie wiedzieliśmy.

  – Że zabójca pokazywał ofiarom jakiś kawałek papieru – wtrącił Hunter. Garcia skinął głową.

  – I tak jak mówiłeś wcześniej, to mógł być jakiś rysunek albo zdjęcie.

  – Niezależnie od tego, co to jest – powiedział Hunter, patrząc Garcii prosto w oczy – jeżeli Mollie ma rację, to właśnie ten kawałek papieru łączy wszystkie ofiary.
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  Ciche kliknięcie, które dobiegło z komputera Huntera, oznajmiło otrzymanie nowego maila. Tym razem Mike Brindle przesłał im wyniki badania krwi ze zdjęć znalezionych na kominku. Hunter przeczytał je, a później podał wydruk swojemu partnerowi.

  – Ta sama krew na obu zdjęciach? – powiedział zaskoczony Garcia. Hunter skinął głową i przetarł oczy.

  – Czy to nie obala twojej teorii, że zabójca posługuje się krwią poprzedniej ofiary, żeby oznaczyć numerem następną?

  – Nie, absolutnie nie. – Hunter wrócił za swoje biurko i sięgnął po mysz. Klik.

  Przesunięcie obrazu w górę. Klik.

  Garcia czekał kilka sekund, ale nic się nie stało.

  – Jakiś komentarz, kolego?

  – To nie były rzeczywiste ofiary, tylko ich zdjęcia. Przypuśćmy, że zabójca pozbawia ofiary życia i zabiera tylko tyle krwi, by oznaczyć cyfrą następną. Nie liczy się z tym, że cyfra się zmyje albo jakoś sama zniknie, a on będzie musiał ją ponownie narysować. – Hunter postukał w klawiaturę. – A zatem, kiedy zabójca znajduje się w sytuacji, w której musi posłużyć się zdjęciami, żeby ogłosić światu, że ofiary pierwsza i druga zginęły z jego ręki, nie dysponuje już świeżą krwią.

  Garcia zastanowił się nad tym przez chwilę.

  – Po prostu przystosowuje się do sytuacji i tą samą krwią oznacza oba zdjęcia.

  Hunter zamarł w bezruchu i spojrzał na Garcię.

  – On nie posłużył się ich krwią – mruknął.

  – Co takiego?

  – Zabójca był na miejscu zbrodni, kiedy zostawiał oba zdjęcia na kominku.

  – Tak, i co z tego?

  – Więc mógł użyć krwi Amandy. Przecież tam była, nie potrzebowałby wielkich ilości, żeby wypisać dwie niewielkie cyfry z tyłu fotografii. Dlaczego nie posłużył się jej krwią? Garcia powoli pokręcił głową.

  – Mógł też wziąć krew ojca Fabiana – mówił dalej Hunter. – Przecież wystarczyło jej, żeby wyrysować cyfrę na plecach Amandy. Nie potrzebowałby wiele, żeby maznąć coś z tyłu na fotografiach.

  Garcia przygryzł dolną wargę, zastanawiając się nad tym przez chwilę.

  – Może te cyfry wyrysował na zdjęciach, zanim pojechał do, domu w Malibu.

  – Dobrze, w takim razie dlaczego nie krwią ojca Fabiana? Przecież tak jak mówiłem, miał trochę tej krwi od dnia morderstwa w kościele.

  – Może to krew którejś z poprzednich ofiar.

  – Wyniki badań laboratoryjnych pokazują, że to nie jest krew Amandy ani ojca Fabiana, ani tej ciężarnej kobiety, której krwią wymalował numer na plecach księdza.

  – Jeżeli nasze założenia są słuszne i zabójca rzeczywiście posługuje się krwią poprzedniej ofiary, żeby oznaczyć następną, to krew na zdjęciach nie pochodzi od ofiar drugiej, trzeciej i czwartej.

  – Właśnie.

  Garcia oparł się o biurko. Przez chwilę przyglądał się Hunterowi.

  – Widzę z twojej miny, że nie wierzysz w to, że krew należy do pierwszej ofiary.

  – Uważam, że morderca przechowuje tylko niewielką ilość krwi ofiary, żeby mógł oznaczyć następną. Później chyba pozbywa się tego, co zostało.

  Garcia pogłaskał się po podbródku, zmarszczył zaniepokojony brwi.

  – Jeżeli twoja teoria jest słuszna, to dlaczego tak postępuje? Dlaczego zabójca posługuje się krwią poprzedniej ofiary, żeby oznaczyć następną?

  Hunter zrobił wielkie oczy i poczuł, że serce zaczyna mu walić jak młot.

  – Łączy je ze sobą.

  – Zabójca łączy ze sobą ofiary? Hunter skinął głową.

  – Posługując się ich krwią do oznaczania kolejnej ofiary, połączył pierwszą z drugą, drugą z trzecią oraz trzecią z czwartą. Być może i tak już są jakoś połączone, ale tego nie wiemy. Morderca jednak mówi nam, że jakieś powiązanie istnieje.

  Garcia milczał przez chwilę i pozwolił tej nowej myśli zakorzenić się w głowie.

  – No dobrze, to mam teraz do ciebie dwa następne pytania. Jeżeli twoja teoria jest słuszna, czyją krwią się posłużył, żeby oznaczyć pierwszą ofiarę, bo przecież nie było poprzedniej? Jeżeli sądzisz, że nie posłużył się krwią żadnej z ofiar, żeby oznaczyć fotografie, to skąd według ciebie pochodzi ta krew?

  Hunter stanął przy oknie i przyglądał się przez chwilę ruchowi ulicznemu.

  – Może odpowiedź na oba te pytania jest taka sama. Garcia uniósł brew w oczekiwaniu.

  – Morderca posłużył się własną krwią.
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 Dwa dni przed pierwszym morderstwem 

 

  Uderzył otwartą dłonią w dzwonek i czekał w okienku recepcji starego, walącego się hotelu w Lynwood w południowym Los Angeles. Był to jeden z tych hoteli, w którym można wynająć pokój na godziny, na dzień, tydzień lub miesiąc. Można było się dogadać z recepcjonistą, jeżeli tylko miało się pieniądze. I nikt nie zadawał pytań.

  Hol był mały i zaniedbany. Wyglądało na to, że nikt tu od lat nie sprzątał. Na suficie zacieki, na wykładzinie dywanowej miejsca wypalone niedopałkami, w każdym rogu pajęczyny, tapeta odchodziła ze ścian. Pomyślał, że takie hotele istnieją tylko w filmach kryminalnych, ale właśnie tego szukał. Miejsca, w którym nikt go nie zauważy.

  Jeszcze kilka razy uderzył dłonią w dzwonek na kontuarze.

  – No zaraz, zaraz. Nie pali się. – Zza drewnianej ścianki na tyłach recepcji dobiegł go głęboki głos z silnym południowym akcentem. Kilka sekund później pojawiła się czarnoskóra dziewczyna, która nie mogła mieć więcej niż osiemnaście lat, a tuż za nią mężczyzna z dużą nadwagą. Dziewczyna miała na sobie obcisłe niebieskie dżinsy i żółtą bawełnianą bluzkę na ramiączkach. Odniósł wrażenie, że chce stamtąd jak najszybciej wyjść. Kiedy otwierała drzwi i wychodziła do niewielkiego holu, grubas mrugnął do niej, poprawiając spodnie na gumce opinające mu wielki brzuch.

  – W przyszłym tygodniu chcę mieć czynsz na czas, słyszysz?

  Dziewczyna wbiła wzrok w podłogę. Było widać, że jest zawstydzona. Znikła na schodach prowadzących na piętro.

  – Czym mogę służyć? – spytał grubas, w końcu podchodząc do kontuaru recepcji.

  Czuć było od niego czosnek, a jego tłuste rzednące włosy wołały o mycie i fryzjera.

  – Szukam pokoju.

  Grubas wystawił głowę przez okienko i rozejrzał się po holu – był pusty, dostrzegł tylko niewielką walizeczkę u stóp mężczyzny. Kiedy ludzie szukają pokoju w jego hotelu, zazwyczaj z ramion takich klientów zwisa jakaś laleczka albo dwie.

  – Pięć dolców za godzinę, a jeżeli czujesz się jak prawdziwy byk, możesz dostać pokój na sześć godzin za dwadzieścia dolców.

  – Paznokciem palca wskazującego prawej dłoni zdrapywał coś z przednich zębów.

  – Szukam pokoju na kilka dni. A może i na dłużej.

  Grubas zmarszczył brwi i spojrzał sceptycznie na gościa, który miał dobrze ponad metr osiemdziesiąt.

  – Płacę gotówką.

  Zaniepokojenie zniknęło z twarzy otyłego mężczyzny, kiedy zrozumiał; że nadarza mu się okazja, żeby nieźle zarobić.

  – No tak, niedługo Boże Narodzenie, mamy spory ruch, ale może coś znajdę. Gość czekał cierpliwie, a grubas ciągnął:

  – Jeżeli chcesz pan zostać cały tydzień, mogę panu dać pokój za… – przerwał, udając, że oblicza właściwą sumę – …dwieście dolców.

  Gość zaśmiał się dziwacznie, podniósł walizkę, odwrócił się na pięcie i bez słowa ruszył w kierunku drzwi.

  – Poczekaj pan. No, poczekaj pan! – zawołał grubas poirytowany. – Dobra, widzę, że trudno się z panem rozmawia. Cały tydzień za sto pięćdziesiąt dolców, co pan na to?

  Mężczyzna pomyślał przez chwilę, a później wyciągnął z portfela czterysta pięćdziesiąt dolarów i położył na ladzie.

  – Wezmę na trzy tygodnie. Do Nowego Roku.

  Grubas wziął pieniądze i zaczął je liczyć z wyraźnym zadowoleniem.

  – Jeśli chce pan naprawdę zrobić dobry interes, mogę panu dać cały miesiąc za pięćset dolców. To świetna cena.

  Mężczyzna spokojnie wsunął portfel do tylnej kieszeni spodni i przyglądał się w milczeniu grubasowi.

  – No, już dobrze. W porządku. – Grubas uniósł dłonie, jakby chciał zasygnalizować, że już daje spokój, a później pchnął w kierunku gościa księgę meldunkową. – Tylko wpisz pan tu nazwisko i załatwione.

  Mężczyzna nie poruszył się ani o milimetr. Minęło kilkanaście sekund niezręcznej ciszy.

  – Niech będzie – powiedział recepcjonista, rozumiejąc spojrzenie mężczyzny. – Wpiszę pana jako Jima Boba, co pan na to? Będziesz pan trzecim Jimem Bobem, który tu mieszkał. – Wpisał coś do księgi meldunkowej, rzucił ją na swoje zagracone biurko i sięgnął po klucz. – Pokój 34B. Drugie piętro. Dobry pokój, od strony ulicy, jeden z naszych najlepszych. Uśmiechnął się, pokazując brudne, poplamione nikotyną zęby. – Jeśli potrzebuje pan jakiejś rozrywki – puścił do gościa oko, tak jak do czarnoskórej dziewczyny parę minut wcześniej. – Dziewczynki, chłopcy… Sam pan rozumie. Wystarczy powiedzieć. Mogę panu załatwić.

  Mężczyzna już nie zwracał uwagi na to, co mówi recepcjonista. Nic więcej od niego nie potrzebował.
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  Garcia pospiesznie spojrzał na zegarek, kiedy parkował samochód przed starą kamienicą w Montebello we wschodnim Los Angeles. Przycisnął głowę do oparcia fotela i spojrzał na pobłyskujące świąteczne lampki, które zwisały z kilku okien kamienicy. Dodawały nieco życia fasadzie z czerwonej cegły. Anna ozdobiła ich mieszkanie na parterze imitacją śniegu, błyszczącymi niebieskimi lampkami i starą zabawką – czerwononosym reniferem, którego nos był bardziej blady niż czerwony.

  Zabawka jednak przypominała jej szczęśliwe dzieciństwo. Dostała ją, kiedy miała cztery lata.

  Garcia zadzwonił do niej z pracy, żeby powiedzieć, że dzisiaj będzie na kolację na czas, a to ostatnio w ich życiu zdarzało się rzadko. Byli razem od klasy maturalnej, a Garcia twierdził, że nie znalazłby żony, która dawałaby mu większe wsparcie.

  Wiedziała, że kocha swoją pracę. Widziała, jak ciężko pracuje, żeby awansować na detektywa, i jak się poświęca. Rozumiała jego upór i poświęcenie i brała je za dobrą monetę. Mimo jednak wewnętrznej siły i wszystkiego, co Garcia jej opowiadał, Anna czasami czuła lęk. Bała się, że pewnego dnia ktoś zadzwoni do niej w środku nocy i powie, że jej mąż nie przyjdzie do domu. Bała się, że to, co Garcia widzi na co dzień, zmieni go wewnętrznie. Niezależnie od tego, jak człowiek jest silny duchem, wytrzymuje tylko tyle i ani odrobiny więcej. Psychika ludzka może znieść pewną ilość cierpienia, potem człowiek zamyka się w sobie. Gdzieś to przeczytała i uwierzyła każdemu słowu.

  Anna siedziała wygodnie na niebieskiej kanapie obitej miękkim materiałem, kiedy Garcia wszedł do salonu, niosąc piękny bukiet róż i butelkę białego wina. Spojrzała na niego znad czytanej książki i uśmiechnęła się na powitanie. Widząc ten uśmiech, zawsze czuł, że miękną mu kolana i serce bije szybciej.

  I on się do niej uśmiechnął.

  Uroda Anny była niekonwencjonalna, ale hipnotyczna. Jej czarne krótkie włosy uzupełniały przepięknie wykrojone migdałowe oczy i twarz w kształcie serca. Miała kremową, gładką skórę, delikatne rysy twarzy i figurę szkolnej cheerleaderki.

  – Kwiaty? – Odłożyła książkę na stolik do kawy i wstała. – A jaka to okazja?

  Garcia spojrzał na nią i Anna zauważyła przebłysk melancholii w jego oczach.

  – Nie ma szczególnej okazji. Po prostu zdałem sobie sprawę, że minął już jakiś czas, odkąd ostatni raz przyniosłem ci kwiaty. Wiem, że je bardzo lubisz.

  Wzięła z jego rąk bukiet i pocałowała go delikatnie w policzek. Przez chwilę pomyślała, czyby go nie zapytać, czy wszystko w porządku, ale wiedziała, że usłyszy tę samą odpowiedź. U jej męża zawsze wszystko było w porządku. Niezależnie od tego, jakie myśli kłębiły mu się w głowie, niezależnie od tego, jak ciężki miał dzień, nigdy jej tym nie niepokoił.

  Pamiętając o nowo nabytej niechęci Garcii do steków, Anna przygotowała słynną lazanię swojej babci, a do posiłku idealnie pasowało pinot grigio, które Garcia przyniósł razem z kwiatami. Na deser zjedli sałatkę owocową i lody waniliowe, a on pomógł jej posprzątać ze stołu po kolacji. W kuchni odkręcił gorącą wodę i zaczął zmywać naczynia, a Anna usiadła przy mniejszym stole, przy którym zazwyczaj jadali śniadanie, i kończyła swoje wino.

  – Mogę cię o coś zapytać, kochanie? – rzucił od niechcenia, nie podnosząc wzroku znad naczyń.

  – No pewnie.

  – Wierzysz, że ktoś może widzieć rzeczy, które się zdarzyły innym ludziom, chociaż go tam nie było?

  Zmarszczyła brwi.

  – Co takiego? Nie rozumiem.

  Garcia skończył zmywać ostatni talerz, wytarł ręce w kwiecisty ręcznik kuchenny i odwrócił się do żony.

  – Wiesz, niektórzy ludzie mówią, że widzą różne rzeczy. To, co się zdarzyło innym. Niekiedy nieznajomym.

  – Taka jakby wizja? – spytała powoli.

  – Tak, coś w tym rodzaju. Tak jakby sen. Anna uniosła kieliszek z winem do ust.

  – No wiesz, to dziwne pytanie, zwłaszcza że to nurtuje ciebie. Przecież w takie rzeczy nie wierzysz. Czy mówimy tu o jakimś medium?

  Garcia usiadł obok Anny i dolał wina do obu kieliszków.

  – Wierzysz w takie rzeczy, kochanie?
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  Anna wpatrywała się przez chwilę w męża, próbując rozszyfrować wyraz jego twarzy. Ich związek był bardzo zdrowy, właściwie się nie kłócili, często szczerze ze sobą rozmawiali, ale Garcia nigdy nie opowiadał ani o pracy, ani o prowadzonych śledztwach. Nie powiedział tego wprost, ale ona wiedziała, że pytanie, które zadał, nie wynika tylko ze zwykłej ciekawości.

  – Pamiętasz taką dziewczynę? Miała na imię Marta – powiedziała, odchylając się na krześle.

  Garcia zmrużył oczy.

  – Taka dziwna dziewczyna z naszej szkoły. Miała krótkie kasztanowe włosy, okulary w grubej oprawie i okropnie się ubierała. Była trochę odludkiem, zawsze siadała na samym końcu jadalni.

  – W żadnym kościele nie dzwoni – powiedział Garcia.

  – Chodziła klasę niżej. – Anna pstryknęła, przypominając sobie dodatkowy szczegół. – To ta dziewczyna, którą głupie dziewuchy z naszej klasy wykąpały w keczupie i musztardzie. Pamiętasz? Robiliśmy wtedy grilla na boisku futbolowym.

  – Cholera, teraz sobie przypomniałem – powiedział Garcia, otwierając szeroko oczy. – Biedaczka. Była cała w musztardzie i keczupie, od stóp do głów. – Zawahał się przez sekundę. – Przecież to ty jej wtedy pomagałaś.

  Anna skinęła głową.

  – Tak, pomagałam jej się umyć. Pożyczyłam jej jakieś ciuchy, a brudne wzięłam do pralni. Kazała mi przyrzec, że nie powiem o tym jej rodzicom. Nigdy. Później kilka razy rozmawiałyśmy, ale ona była bardzo nieśmiała. Trudno się z taką dziewczyną zaprzyjaźnić.

  – No i? – pytał Garcia. – Dlaczego o niej wspominasz? Anna przyglądała się kieliszkowi z włoskim winem.

  – To było w kwietniu dziewięćdziesiątego czwartego, dwa dni przed meczem koszykówki. Miałyśmy wtedy grać w ćwierćfinałach kalifornijskich.

  Garcia poczuł, że coś mu więźnie w gardle.

  – Miałyście grać z Oakland? – spytał nieśmiało.

  Anna powoli skinęła głową. Nie odrywała oczu od kieliszka.

  – To zdarzyło się podczas przerwy obiadowej. Marta siedziała na samym końcu jadalni, jak zwykle. Podeszłam, żeby się przywitać, ale miałam wrażenie, że jest jeszcze bardziej nieobecna niż zwykle. Zagadnęłam ją i spytałam, czy wybiera się na sobotni mecz. Nie byłyśmy faworytkami i zależało nam na kibicach.

  Garcia nachylił się i słuchał z widocznym zainteresowaniem.

  – Kiedy spojrzała na mnie, naprawdę się przestraszyłam. Miała zupełnie inne oczy – chłodne, bez emocji, jak dwie czarne dziury. – Anna nerwowo przesunęła palcami po ustach. – Wyglądała jak katatoniczka. Po chwili powiedziała: „Mecz się nie odbędzie”.

  Garcia zauważył gęsią skórkę na przedramionach Anny i wziął ją za rękę.

  Uśmiechnęła się do niego niepewnie i po chwili podjęła opowieść.

  – Spytałam ją, o czym mówi. Przecież ten mecz był wszędzie zapowiadany.

  Trudno było przejść pięć kroków po korytarzu szkoły i nie zobaczyć plakatu.

  Miałyśmy najlepszą dziewczęcą szkolną drużynę koszykówki od wielu lat i to była nasza wielka szansa. – Anna znów przerwała i spojrzała niewidzącym wzrokiem na Garcię.

  – Marta powiedziała: „Oakland nie będzie. Autobus nie dojedzie”.

  Tym razem Garcia poczuł gęsią skórkę. Przypomniał sobie doskonale tamten rok.

  Dziewczęta z drużyny koszykówki z Oakland miały przyjechać autobusem dzień przed meczem. Kierowca zasnął w trasie, gdzieś na autostradzie Westside. Autobus zderzył się z ciężarówką i nikt nie przeżył.

  – Jezus Maria – szepnął Garcia, ściskając dłoń Anny. – Kiedy to było?

  – Dzień przed wypadkiem.

  – Żartujesz?

  Obojgu wydało się, że temperatura w kuchni nagle spada o parę stopni.

  – To dlatego zrezygnowałaś z koszykówki – powiedział Garcia, w końcu zdając sobie z tego sprawę. – Nie z powodu wypadku, a z powodu tego, co powiedziała ci ta dziewczyna. Ta Marta.

  Anna nie potwierdziła, ale Garcia wiedział, że ma rację.

  – Więcej z Martą nie rozmawiałam. Kilka tygodni później znikła ze szkoły.

  – Nigdy mi o tym nie mówiłaś.

  – Nikomu nigdy o tym nie mówiłam. – Wypiła jeszcze łyk wina. – Nie wiem skąd, ale wiedziała, co się stanie, Carlos. Dzień przed tym wydarzeniem. Nie wiem, czy to wyśniła, czy miała wizję czy co. Fakty są takie, że nie mogła tego zgadnąć. Nikt nie mógł zgadnąć.

  Garcia puścił dłoń Anny i skończył swoje wino w milczeniu.

  – A w odpowiedzi na twoje pytanie – powiedziała, delikatnie dotykając jego ramienia. – Uważam, że istnieją ludzie, którzy potrafią widzieć lub przeczuwać to, czego przeważająca większość nie widzi i nie czuje. Nie są to jednak ci, którzy się ogłaszają w kolorowych magazynach. To nie ludzie obiecujący, że przepowiedzą ci przyszłość za kilkaset dolców. Tacy to oszuści. Jeżeli naprawdę widzieliby przyszłość, mieszkaliby w Las Vegas i zarabiali miliony w kasynach.

  – Jest w tym trochę racji. – Garcia uśmiechnął się.

  – Ale co to za historia, skarbie?

  Garcia pokręcił głową i uciekł spojrzeniem.

  – To nic, naprawdę nic wielkiego.

  Anna wiedziała, że więcej z niego nie wyciągnie.

  Rozdział 75  

  Hunter przewracał się w łóżku z boku na bok. Nie mógł znaleźć pozycji do spania.

  Spojrzał na stojący na szafce przy łóżku zegarek elektroniczny i zaklął pod nosem.

  Była za pięć piąta, a jemu się udało przespać zaledwie dwie godziny. We własnym łóżku trudno mu było zasnąć, w obcym stawało się to niemal niemożliwe.

  Przeciągnął się i potarł oczy. Czuł piasek pod powiekami. Ciemność pomieszczenia rozświetlało tylko słabe światło dochodzące z korytarza, w którym na stoliku z telefonem świeciła mała szklana lampka.

  Hunter wyszedł późno z pracy i nie miał ochoty wracać wieczorem prosto do domu. Trochę pojeździł po mieście, pooglądał dekoracje świąteczne, lampki i bombki – to zawsze go uspokajało. Na Hollywood Boulevard, gdzie z dekoracjami trochę przesadzono, zatrzymał się przy barze L’Scorpion z gotycką stylizacją, w którym mieli imponujący wybór tequili i szkockiej whisky. Nie chciał tam długo zabawić, a tę decyzję przyspieszył moment, gdy wpadła na niego wysoka, krótko ostrzyżona blondynka o niezwykle ponętnych ustach i figurze, od której nie można było oderwać wzroku. Cały incydent skończył się rozlaniem ich drinków na koszulę Huntera. Bardzo go przepraszała, postawiła mu whisky i tak dalej, i tak dalej, a teraz on leżał obok niej w jej łóżku.

  Cichutko wyśliznął się spod kołdry, a później z łóżka. Jego ubranie walało się na podłodze, pozbierał je. Nigdzie nie mógł jednak znaleźć butów. Uśmiechnął się w duchu, przypominając sobie, z jaką szybkością zrzucali z siebie ciuchy.

  Dziewczyna oderwała mu parę guzików od koszuli, ściągając ją Hunterowi przez głowę. Seks był dziki i bardzo głośny. Hunter zorientował się, że w mieszkaniu blondynki ściany są cienkie i dlatego z pewnością nie jest zbyt łubiana przez sąsiadów.

  Na czworakach sprawdzał, czy pod łóżkiem nie ma butów, ale było zbyt ciemno, żeby cokolwiek zobaczyć.

  – Zgubiłeś coś? – Chociaż jej głos był cichy i zmysłowy, zaskoczył Huntera w ciemności.

  – Przepraszam, że cię budzę – szepnął. – Szukałem butów. Uśmiechnęła się i usiadła, opierając się plecami o wezgłowie.

  – Są po tej stronie. – Wskazała prawą stronę łóżka.

  Hunter wstał, a jej oczy zalśniły, kiedy powiodła wzrokiem po jego nagim ciele.

  Okrążył łóżko i pochylił się, żeby podnieść buty, a ona wysunęła prawą nogę spod prześcieradła i delikatnie przesunęła małą, starannie wypedikiurowaną stopą po jego ramieniu. Spojrzał w górę i napotkał jej spojrzenie.

  – Przecież nie musisz już pędzić, prawda?

  Bez makijażu również była oszałamiająca. Oczy miała tak błękitne jak Hunter. Na maleńkim nosie widział kilka czarujących piegów, których większość ukrywała się pod równomierną opalenizną. Zauważyła, że Hunter ukradkiem spogląda na stojący przy łóżku zegar.

  – Jeszcze wcześnie. Nawet słońce nie wzeszło – szepnęła i uśmiechnęła się.

  Hunter zastanawiał się nad tym przez ułamek sekundy, a później pochylił się i delikatnie ją pocałował. Jęknęła uwodzicielsko, a on pocałował ją jeszcze raz, tym razem dłużej i mocniej. Blondynka zepchnęła lekką kołdrę z łóżka i pociągnęła go na siebie, a jej jęki stawały się głośniejsze z każdą sekundą.

  Rozdział 76  

  Kapitan Blake musiała przesunąć ich poranne spotkanie na późne popołudnie.

  Wzywano ją na konferencję prasową dotyczącą innej sprawy. Tym razem chodziło o śledztwo w sprawie Rzeźnika.

  Hunter postanowił wrócić do kościoła pod wezwaniem Siedmiorga Świętych i do domu w Malibu. Miał nadzieję, że chwila samotności na miejscach zbrodni pomoże mu zrozumieć powód brutalności, wściekłości i gniewu. Miejsca zbrodni, jeżeli wie się, jak je czytać, są niczym świadkowie ujawniający sekrety ofiary oraz sprawcy, a także szczegóły tego, co się stało. Hunter doskonale czytał miejsca zbrodni.

  Wyczuwał różne rzeczy i rozszyfrowywał sygnały niedostępne dla innych detektywów. Te miejsca zbrodni jednak milczały, słychać było tylko jedno słowo, wrzeszczały je na całe gardło – strach.

  Hunter poświęcił również trochę czasu, żeby raz jeszcze przyjrzeć się mieszkaniu Amandy Reilly przy Sunset Strip. Przejrzał dokładnie wszystkie trzy sypialnie, salon, kuchnię i pokój frontowy. Otwierał szuflady, pudła, każdą szafkę i szafę w mieszkaniu. Nie wiedział, czego szuka. Może jakiegoś dziennika albo zdjęcia jej i przyjaciół, ale Amanda niczego nie przechowywała. Pięknie pomalowane mieszkanie, delikatne meble, stylowe obrazy na ścianach i drogie dywany, ale pozbawione wszelkich wspomnień. Nie było nawet jednego portretu rodzinnego.

  Hunter dowiedział się jedynie tyle, że Amanda Reilly była osobą bardzo dumną, świetnie zorganizowaną i że wolałaby nie pamiętać o swojej przeszłości.

  Było późne popołudnie, kiedy wrócił do komisariatu. Wydział Analiz Śledczych policji Los Angeles mieści się w dużej suterenie w Centrum Parkera. Kiedy Garcia i Hunter weszli do środka, Hopkins układał obok siebie kilka wydruków.

  – Właśnie miałem do was pójść na górę, chłopaki – powiedział, machając wydrukami.

  – No to chyba cię wyprzedziliśmy – powiedział Hunter, rozglądając się po pomieszczeniu, w którym pracował młody policjant.

  Niewielkie biurko Hopkinsa znajdowało się w najdalszym kącie pomieszczenia.

  Mieściło jedynie klawiaturę, monitor komputerowy i telefon.

  – Widzę, że ci dali dziecięce biureczko. – Hunter spojrzał na Jacka Kerleya, szefa działu informatyki.

  – Słuchaj, nic lepszego tak od razu nie mogliśmy załatwić – odparł Jack, wstając i ściskając energicznie dłonie Huntera i Garcii. Jego ogolona głowa lśniła, jakby dopiero co ją wywoskowano.

  – Jak leci, Robercie?

  Hunter pokiwał głową, ale nic nie odpowiedział. Jack położył dłoń na ramieniu Hopkinsa.

  – To dobry chłopak. Szybko się uczy. Przydałby nam się tutaj, w naszej piwnicy.

  Roboty mamy po uszy.

  Zadzwonił telefon na jego biurku.

  – A nie mówiłem? Na pewno jakaś nowa prośba. – Wrócił do swojego biurka.

  – Mamy coś o przeszłości ojca Fabiana i Amandy Reilly? – Hunter spojrzał na Hopkinsa, który już przerzucał kartki wydruków.

  – Działalność charytatywna ojca Fabiana ograniczała się do parafii. Nie angażował się w nic większego. Nie ma żadnych śladów zaangażowania finansowego Amandy Reilly w działalność charytatywną. Nie znalazłem żadnego punktu, w którym ich ścieżki mogłyby się skrzyżować w ciągu ostatnich piętnastu do dwudziestu lat.

  – A wcześniej? – Hunter oparł się o ścianę.

  Hopkins przerwał i poukładał notatki.

  – Brett Stewart Nichols, a później ojciec Fabian, dorastał w dzielnicy Compton, tam mieszkał całe życie. Chodził do liceum przy South Acacia Avenue. Nie był przykładnym uczniem. Miał bardzo kiepskie stopnie. Ledwo jechał na trójach, cudem zdał maturę. Był nie tylko słaby, ale i bardzo niedobry, jeżeli rozumiecie, co mam na myśli. Ekspert w odbywaniu kar. – Hopkins szukał wydruku. – Lżenie innych uczniów, wandalizm, oszustwa, wykradanie dokumentów egzaminacyjnych.

  Nie ma nic, czego by nie zrobił. Trudno uwierzyć, że dzieciak z taką przeszłością został księdzem.

  – A kiedy wstąpił do seminarium? – spytał Hunter.

  – Półtora roku po maturze. Jak na kogoś, kto miał taką niechlubną przeszłość…

  Coś musiało wpłynąć na zmianę jego postawy.

  – Chodził do seminarium w Los Angeles? Hopkins sprawdził notatki.

  – Nie, do Świętego Jana w Camarillo. Dzwoniłem do nich, ale bez nakazu nie pisną ani słowa.

  – Chyba nie potrzebujemy świadectw i dzienników z seminarium. A jak wyglądała jego obecność na lekcjach w liceum? – pytał dalej Hunter.

  – Ciekawe, że o to spytałeś – zachichotał Hopkins. – Po prostu tragicznie.

  Uwielbiał wagary.

  – Tylko rzucę na to okiem. – Hunter wyciągnął rękę. – A Amanda Reilly?

  – Nie chodziła do tej samej szkoły i nie mieszkała w Compton. Chodziła do Gardena Senior High.

  – To olbrzymia szkoła – wtrącił Garcia.

  – Mieszkała w dzielnicy Gardena? – spytał Hunter, podnosząc wzrok znad wydruków. Hopkins skinął głową.

  – Tak, aż wyrzucili ją ze szkoły i wtedy zaczęła pracować w nieruchomościach.

  – Chwileczkę. – Hunter uniósł dłoń. – Gardena jest bardzo blisko Compton. A co z nieobecnościami Amandy w liceum?

  – Też nie ma się czym chwalić. Podobnie jak Brett, lubiła wagarować.

  – Ile miała lat, kiedy wyleciała ze szkoły?

  – W ostatniej klasie… Miała osiemnaście.

  – Była mniej więcej w tym samym wieku co ojciec Fabian – zauważył Hunter. – A gdzie mieszkała? – Podszedł do dużego planu Los Angeles, rozpiętego na wschodniej ścianie.

  Hopkins rzucił okiem na wydruk.

  – South Ainsworth Street w Gardenie.

  Hunter znalazł ulicę i wbił tam czerwoną pinezkę, a później wrócił do kartki z informacjami o ojcu Fabianie. Niebieską pinezką oznaczył ulicę, przy której mieszkał w młodości ksiądz. Wszyscy w milczeniu patrzyli na mapę.

  – Cholera – powiedział Garcia. – Mieszkali zaledwie sześć przecznic od siebie.

  Rozdział 77  

  Garda i Hopkins podeszli bliżej do planu miasta.

  – Dzieciaki w tym samym wieku trzymają ze sobą. Mogli należeć do tej samej bandy ulicznej – zasugerował Hopkins.

  – W Los Angeles dzielnice trzymają się osobno – zaoponował Garcia – a w Compton właśnie tak jest. Zwłaszcza jeżeli chodzi o niechęć do Gardeny.

  Hunter pokiwał głową.

  – Tak, ale to było dwadzieścia pięć lat temu. Wtedy jeszcze nie było tak źle. Nie mieliśmy tej skali problemów z gangami co dzisiaj. I dzielnice nie były do siebie tak wrogo nastawione.

  – To prawda – przyznał Hopkins.

  Hunter przyglądał się planowi przez dłuższą chwilę, a później sprawdził godzinę.

  – Nic lepszego nie mamy, więc może byśmy złożyli wizytę w ich dawnych szkołach i zobaczyli, co da się znaleźć, popytali i pomyszkowali trochę, sprawdzili w archiwach – powiedział, dając Hopkinsowi znak ręką, żeby podał mu wydruk z informacjami o Amandzie.

  – Mam pojechać do tych szkól? – spytał Hopkins.

  – Pochodzimy od jednej osoby do drugiej. Poza tym na pewno będą mieli jakieś interesujące zdjęcia. – Hunter odwrócił się i spojrzał na Gardę. – Ja pojadę do dawnej szkoły księdza w Compton, a ty do szkoły Amandy w Gardenie.

  Garcia skinął głową.

  – Wciąż sprawdzam te dwa zdjęcia, które znaleźliście w domu w Malibu. W bazie danych osób zaginionych i wydziału zabójstw – Hopkins wrócił do komputera i parę razy kliknął myszą. Na ekranie pokazały się oba zdjęcia. – Na razie nie ma nic ciekawego.

  – To próbuj dalej – powiedział Hunter zachęcająco i zauważył wyraz powątpiewania na twarzy Hopkinsa. – Coś nie tak?

  – Myślałem trochę o tym. A jeżeli te dwie osoby zostały zabite jakiś czas temu?

  Może nawet lata temu? – powiedział Hopkins, nie spuszczając oczu z fotografii. – To by wyjaśniało, dlaczego jeszcze ich nie znaleźliśmy i dlaczego nie ma żadnego powiązania. Może zabójca zaczął mordować dawno temu i z jakiegoś powodu musiał przestać. A teraz wrócił. – Trochę bezmyślnie spojrzał na zegarek.

  – Sukinsyn – powiedział Hunter. Jego szeroko otwarte oczy wędrowały to na ekran, to na Hopkinsa.

  – Co takiego zrobiłem? – spytał Hopkins zdenerwowany.

  – Tych dwoje nie zginęło dawno temu – powiedział Hunter z przekonaniem. – Zostali zabici w ciągu ostatnich pięciu miesięcy.

  Garcia ściągnął brwi, próbując dotrzymać kroku swojemu partnerowi.

  – A skąd wiesz?

  – Jego zegarek – powiedział Hunter, stukając palcem w ekran.

  Garcia i Hopkins pochylili się i zmrużyli oczy, próbując dostrzec szczegóły częściowo ukrytego zegarka na lewym nadgarstku mężczyzny. Garcia po kilku sekundach się poddał.

  – Nie widać całego zegarka – powiedział, prostując się. – Połowa jest odcięta krawędzią zdjęcia.

  – Cholera! – odezwał się Hopkins. – To pamiątkowy zegarek Lakersów z finałów NBA. Serię tych zegarków wypuszczono w lipcu po finałach NBA w czerwcu.

  – Skąd wiesz?

  – Bo ma taki sam – powiedział Hunter, a oczy wszystkich skierowały się na nadgarstek Hopkinsa. – Sprawdźcie w kostnicach. Przejrzyjcie to, co znaleziono przy zwłokach płci męskiej w ciągu ostatnich ośmiu miesięcy. Jeżeli znajdziemy zegarek, znajdziemy ofiarę numer jeden.

  Rozdział 77  





 Tamtego dnia rano 

 

  Czuł się zmęczony, ale tamtej nocy prawie nie spał. Głośny nieprzerwany hałas dobiegający z sąsiedniego pokoju budził go za każdym razem, kiedy zapadał w sen.

  Powinien się już do tego przyzwyczaić. Zduszone męskie głosy – faceci ryczący jak ranne zwierzęta i kobiety wrzeszczące piskliwie: „Mocniej, skarbie, mocniej”. Te odgłosy wdzierały się do jego pokoju co wieczór i co noc. Bywało, że budził się ze snu o kalifornijskim trzęsieniu ziemi. Potężne walenie o ścianę jego pokoju trzęsło łóżkiem i meblami. Nie wiadomo dlaczego, ale poprzedniej nocy wrzaski były jeszcze głośniejsze, walenie bardziej nieustępliwe, niemal gwałtowne. I nie ustało aż do piątej nad ranem.

  Wyszedł z hotelu wcześnie, jak co dzień. Zatrzymywał się najpierw w niewielkim kościele katolickim kilka przecznic od ulicy, przy której mieszkał. Obrażało go to, że taki brudny, zapuszczony hotel, w którym urzędowały prostytutki i handlarze narkotyków, znajdował się tak blisko świątyni. Kiedy już znajdzie to, czego szuka, nigdy nie wróci do tego miasta. To nie jest miasto aniołów, to jest miasto grzechu.

  Miasto szatana.

  O dziewiątej rano temperatura nie przekraczała dziesięciu stopni. Ludzie na ulicach mieli na sobie płaszcze z postawionymi kołnierzami. W wejściu do opuszczonego sklepu siedział nieogolony mężczyzna w poplamionym podkoszulku i podartej marynarce, próbując osłonić się od wiatru. Drapał się w wystający spod podkoszulka brzuch i popijał z butelki ukrytej w brązowej papierowej torbie.

  Spojrzał na mężczyznę i wtedy włóczęga wyciągnął rękę, prosząc bezgłośnie o wsparcie. Poczuł gniew, który rósł i ogarniał całe jego ciało, mocniej zacisnął palce na metalowym krucyfiksie o dziwacznym kształcie, który trzymał w kieszeni, walczył z odruchem, żeby nie zasypać żebraka ciosami i kopnięciami, aż zaleje się krwią. Pewnie wpatrywali się w siebie ponad pół minuty. Mężczyzna poczuł, że skóra dłoni mu pęka, bo wdzierają się w nią ostre krawędzie krzyżyka. Po chwili dłoń była lepka od krwi.

  – Dziękuję Ci, Panie Boże – szepnął do siebie, oderwał wzrok od pijaka i nakazał sobie zawrócić i iść dalej.

  Stanął na chodniku, czekając, aż zmienią się światła. Ruch się wzmagał. Poczuł suchość w gardle, pomasował szyję i pokręcił głową na boki. Zobaczył coś kątem oka na pierwszej stronie gazety w kiosku i cały zesztywniał. Zrobił wielkie oczy i otworzył usta ze zdumienia. Nie wierzył własnym oczom. Zadrżał na całym ciele.

  I serce mu zabiło jak młot. Bóg był po jego stronie, teraz był tego pewien.

  Rozdział 78  

  Nie ma większych liceów niż Gardena Senior High. Teren szkoły propagującej sport wśród młodzieży zajmuje pół przecznicy. Uczniowie mają do dyspozycji trzydzieści różnych boisk, od koszykówki przez siatkówkę, korty tenisowe, nie wspominając o dwóch otwartych boiskach do koszykówki i boisku do futbolu amerykańskiego o regulaminowych wymiarach, które jest dwa razy większe niż boisko do piłki nożnej. W trzydziestu budynkach jest ponad sto klas, a w bibliotece tyle książek, że w jej finansowanie zaangażował się ratusz.

  Garcia zaparkował na jednym z trzech dużych parkingów w obrębie szkoły i zgłosił się do sekretariatu. Sekretarka, około trzydziestki, o dość egzotycznym wyglądzie, przyjrzała się dokładnie jego dokumentom, jednocześnie nie zwracając uwagi na dzwoniący telefon. Oderwała oczy od odznaki, odrzuciła czarne włosy na plecy i spojrzała w twarz Garcii, zanim sprawdziła kalendarz.

  – Pan dyrektor Kennedy jest dzisiaj bardzo zajęty.

  – Ja też jestem dość zajęty, złotko – odparł Garcia. – Nie zabiorę mu dużo czasu, ale muszę z nim porozmawiać.

  Raz jeszcze zarzuciła włosami.

  – Rozmawia teraz z rodzicami jakiegoś ucznia, ale ma skończyć za pięć minut.

  – Pięć minut mogę poczekać.

  Sześć minut później dyrektor Kevin Kennedy zaprosił Garcię do swojego gabinetu. Był poważnie wyglądającym mężczyzną po czterdziestce, równie wysokim jak Garcia, lecz lepiej zbudowanym, czarne włosy miał zaczesane od czoła w stylu Draculi. Wyglądał na człowieka uczciwego i godnego zaufania. Tę twarz i posturę uczniowie liceum na pewno będą szanować. Na nosie miał okulary w cienkiej stalowej oprawie, był ubrany w dobrze dopasowany jasnoszary garnitur. Przywitał Garcię ciepłym uśmiechem i zdecydowanym uściskiem dłoni.

  – Bardzo proszę, niech pan usiądzie – powiedział, wskazując na jeden ze skórzanych foteli, stojących przed sporych rozmiarów biurkiem z drewna różanego.

  Garcia omiótł wzrokiem przestronny gabinet. Na ścianie wisiały ładne obrazy i oprawione w ramki dyplomy uniwersyteckie. Na drewnianych półkach stały dziesiątki małych, prymitywnie wykonanych figurek. Dwie metalowe szafki na akta i dokumenty stały po lewej stronie biurka. Spore okno na wschodniej ścianie wychodziło na boiska szkolne. Kennedy stanął obok okna. – Przepraszam, że musiał pan czekać – powiedział, uśmiechając się do Garcii sympatycznie, choć nieco nerwowo. – Uczniowie wprawdzie dwa dni temu zaczęli ferie zimowe, ale wciąż panuje tu lekkie szaleństwo, tym bardziej że dzisiaj jest ostatni dzień obecności nauczycieli w szkole. Ma pan szczęście, że przyszedł pan właśnie dzisiaj, jutro by pan nikogo tu nie zastał. W czym mogę pomóc?

  Garcia wyjaśnił, że chodzi o Amandę Reilly, i powiedział, że bardzo chcieliby dogrzebać się do jakichś informacji na temat tego, z kim się kolegowała, kiedy była uczennicą liceum Gardena. Dyrektor Kennedy wystukał coś na klawiaturze i przestawił monitor tak, by Garcia mógł się lepiej przyjrzeć.

  – Przenieśliśmy znaczną część archiwum naszych byłych uczniów do elektronicznej bazy danych – wyjaśniał – ale nie wszystkie. W każdym razie jeszcze nie. Jest to proces powolny, drogi i długotrwały, wymaga czasu i ludzi, którzy się na tym znają, a tych ostatnio mamy bardzo niewielu. – Znów uśmiechnął się nerwowo.

  – Tak czy inaczej, w tych zapiskach archiwalnych nie ma wspomnień o kolegach i znajomych. To wszystko, czym dysponujemy na temat Amandy Reilly.

  Garcia przeczytał wszystkie informacje na ekranie komputera Kennedy’ego. Nie było tam nic ponad to, czego dowiedział się Hopkins.

  – A księgi pamiątkowe? – spytał.

  Dyrektor szkoły poprawił okulary na nosie. Wyraz jego twarzy nie dawał Garcii wielkich nadziei.

  – Mieliśmy w bibliotece półki na nie przeznaczone – wyjaśnił.

  – Z każdego roku był egzemplarz, ale kilka lat temu zaczęły znikać.

  – Zostały skradzione?

  – Podejrzewamy, że tak. Problem polega na tym, że niektórzy z naszych uczniów kradną, bo są do tego przyzwyczajeni. Nie dlatego, że szczególnie czegoś chcą albo potrzebują.

  Garcia uśmiechnął się.

  – Bardzo mi przykro – powiedział Kennedy nieco zawstydzony i zdezorientowany, kiedy sobie przypomniał, że rozmawia z policjantem. – Pan chyba wie to najlepiej. Tak czy inaczej, większość naszych ksiąg pamiątkowych już poznikała.

  – Nie zamawialiście nowych egzemplarzy?

  – Tak, raz.

  Garcia rozparł się w fotelu.

  – I znów ktoś je ukradł? Kennedy skinął głową.

  – Mieliśmy nawet zamiar ponownie je zamówić, ale drukarnia, z której usług korzystaliśmy przy produkcji wcześniejszych egzemplarzy, parę lat temu spłonęła.

  Garcia westchnął, czuł się przegrany.

  – Sporo z nich zaginęło, ale nie wszystkie skradziono. Sprawdzę, może będziemy mieć szczęście. – Kennedy sięgnął po telefon na biurku i wystukał wewnętrzny numer biblioteki, po krótkiej rozmowie odłożył słuchawkę. – Pani Adams, nasza bibliotekarka, sprawdzi i da znać. Mogę panu tymczasem zaproponować coś do picia? Kawę, wodę?

  Garcia odmówił.

  Zadzwonił telefon na biurku dyrektora Kennedy’ego, a on szybko podniósł słuchawkę. Powiedział tylko „tak” i „rozumiem”.

  – Naprawdę mi przykro. – Ze smutkiem pokręcił głową. – To całe dziesięciolecie gdzieś znikło, nie została ani jedna księga.

  Garcia skubnął się w nos i zaczął się zastanawiać, co robić dalej.

  Znów zadzwonił telefon. Kennedy przeprosił go i podniósł słuchawkę. Spojrzał na Garcię i uniósł brwi.

  – To dobry pomysł, pani Adams. Dziękuję.

  – Jest jakaś nadzieja? – spytał Garcia.

  – Pani Adams podsunęła nam myśl, żeby sprawdzić w piwnicy w głównym budynku szkolnym. Zapomniałem, że tam trzymamy różne bardzo stare rzeczy. Pani Adams przypomniała mi, że jest tam pełno pudel starych zdjęć, zrobionych przez kluby fotograficzne. Tych, które nie trafiły do ksiąg pamiątkowych. – W jego uśmiechu było trochę nadziei. – Według mnie to najlepszy trop.

  Twarz i oczy Garcii pojaśniały.

  – Ktoś mi tam otworzy?

  – Musi pan porozmawiać z panem Davisem. To taki starszy pan. Niewykluczone, że nawet pomoże je panu przejrzeć. Przez czterdzieści lat był u nas woźnym. Do dziś opiekuje się ogrodami. Tylko on ma klucze do starych magazynów.

  – A gdzie go znajdę? – spytał Garcia, wstając.

  – W części mieszkalnej dla pracowników, pod numerem 3C, jeśli się nie mylę. – Kennedy bezwiednie pokazał na duże okno.

  – Może pan spróbować zapukać do jego drzwi, ale dzisiaj ma wolne. Jeżeli nie ma go w szkole, niech pan sprawdzi na cmentarzu Roosevelta. To jakieś pięć minut spacerkiem stąd.

  Garcia zmarszczył brwi.

  – Na cmentarzu? Kennedy skinął głową.

  – Tam leży jego żona. Większość czasu spędza, rozmawiając z nią. – Wzruszył ramionami, jak gdyby komentował jakieś szaleństwo.

  Rozdział 79  

  Darnell Douglas z wielkim zainteresowaniem przyglądał się mężczyźnie, który kręcił się dookoła czarnego jak skrzydło kruka cadillaca escalade. Darnell sprzedawał samochody od piętnastu lat i jeżeli było coś, z czego jest naprawdę dumny, to zdolność do odsiewania ludzi, którzy tylko oglądają, od prawdziwych kupujących. Miał zmysł obserwacji. A wysoki mężczyzna w ciemnym, dobrym gatunkowo płaszczu, był prawdziwym kupującym.

  Darnell szybko rzucił okiem na swoje odbicie w oknie wystawowym salonu samochodowego. Był przystojnym czarnoskórym mężczyzną o ogolonej głowie i idealnie przystrzyżonej bródce przykrywającej kwadratową szczękę. Poprawił krawat w niebieskobiałe kwadraty i ruszył w kierunku klienta.

  Ta ptaszyna już jest moja.

  – Piękny, prawda? – powiedział, uśmiechając się do klienta, ale nieprzesadnie entuzjastycznie.

  Mężczyzna skinął głową i obszedł samochód od frontu.

  – Ma tylko sześć tysięcy kilometrów na liczniku. Właściciel musiał się go pozbyć.

  Problemy finansowe.

  Klient podszedł do drzwi od strony kierowcy i otworzył je. Zarówno na zewnątrz, jak i wewnątrz auto było w nienagannym stanie.

  – Wciąż pachnie nowością, prawda? – powiedział Darnell, ale cały czas trzymał się na pewną odległość.

  Wiedział, że dobrzy klienci, którzy kupują u niego samochody, nie lubią, jak im się włazi na głowę. Odczekał kilka sekund, a później rzucił jeszcze jedną informację.

  – Najlepsze jest to, że to praktycznie nowy samochód, a cenę ma jak używany.

  – Mogę wsiąść? – spytał w końcu mężczyzna z silnym teksańskim akcentem.

  – Oczywiście. – Darnell skinął głową. – Nie znajdzie pan wygodniejszego samochodu. Cadillaki to amerykańskie rollsroyce’y.

  Mężczyzna usiadł za kierownicą i ujął ją w dłonie tak, jak dziecko na placu zabaw.

  Przez ułamek sekundy uśmiechnął się z zadowoleniem i Darnell już wiedział, że ma go w garści.

  – A jak ze spalaniem? – spytał mężczyzna, nie wypuszczając kierownicy.

  – Dziewiętnaście litrów na sto w mieście, dwanaście na autostradzie.

  – Naprawdę?

  – Mówię panu, to supermaszyna.

  Na ustach mężczyzny znów zakwitł uśmiech.

  – Wie pan co? – powiedział Darnell, podchodząc z drugiej strony i otwierając drzwi od strony pasażera. – Przyniosę kluczyki i możemy to cacko wziąć na przejażdżkę. Co pan na to?

  Mężczyzna chwilę się zastanawiał.

  – Dobrze. – Skinął głową.

  – W porządku, za chwilę wracam, panie…?

  – Turner. – Mężczyzna wyciągnął dłoń. – Ryan Turner.

  Rozdział 80  

  Garcia całą minutę stukał do drzwi pod numerem 3C, ale nikt nie otwierał.

  Cmentarz imienia Roosevelta był dosłownie po drugiej stronie drogi do liceum Gardeny. Dyrektor Kennedy opisał mu dokładnie Davisa, więc Garcia szybko znalazł mężczyznę po sześćdziesiątce o sympatycznym wyrazie twarzy, siedzącego samotnie na kamiennej ławce i patrzącego na ogródek różany. Miał na głowie kapelusz z podwiniętym rondem, którego kształt przypominał Garcii kapelusz dziadka. Jego pomarszczone usta poruszały się, mruczały coś, co tylko on mógł usłyszeć.

  – Pan Davis? – spytał Garcia, podchodząc do ławeczki.

  Starszy człowiek spojrzał na niego zdziwiony, że ktoś zna jego nazwisko.

  Zobaczył Garcię, który górował nad nim, i zmrużył oczy, jak gdyby patrzył prosto w słońce, przeszukiwał tysiące twarzy w pamięci, szukając podobieństwa.

  – Nazywam się Carlos Garcia.

  Starszy pan jeszcze silniej zmrużył oczy. W pamięci poszukiwał teraz nazwiska.

  – Nie zna mnie pan – powiedział Garcia, pokazując odznakę policyjną i kończąc walkę starszego pana z własną pamięcią. – Jestem detektywem z policji Los Angeles.

  – Przez chwilę pomyślał, że lepiej będzie przez jakiś czas nie wspominać o wydziale zabójstw. Te dwa słowa zazwyczaj wprawiały bogobojnych obywateli w drżenie.

  – Jakiś problem? – spytał pan Davis zaniepokojonym, słabiutkim głosem. – Wydarzył się jakiś wypadek w szkole? – Niepokój w jego oczach był wzruszający.

  Garcia uśmiechnął się łagodnie i powiedział mu, że nie ma powodu do niepokoju.

  Wyjaśnił, dlaczego pojawił się tak nagle i bez zapowiedzi, ale nie wspominał o tym, że Amanda Reilly została zamordowana.

  – Dyrektor Kennedy mówił, że mógłby pan mi otworzyć te pomieszczenia w piwnicach, w których trzymacie zdjęcia, a nawet pomóc je przejrzeć.

  – Z przyjemnością, jeśli tylko zdołam. – Starszy pan skinął głową i zmusił zmęczone ciało do wstania. Raz jeszcze spojrzał na ogródek różany i uniósł w geście pożegnania dłoń poznaczoną plamami wątrobowymi. – Do widzenia, Bello. Wrócę za dwa dni.

  Ogród różany na cmentarzu Roosevelta to miejsce, w którym rozsypuje się prochy po kremacji. W pełnym szacunku geście Garcia również skinął głową, jak gdyby się z kimś żegnał.

  Piwnica była na końcu długiego, słabo oświetlonego korytarza z cegły w podziemiach głównego budynku liceum. Pajęczyny i odór czegoś nieświeżego świadczyły o tym, że niewielu śmiałków się tu zapuszczało.

  Pan Davis otworzył drzwi do głównego pomieszczenia i pchnął je ramieniem.

  – Większość starych zdjęć jest tu, w pudłach – powiedział, zapalając światło.

  Stali w progu dużego pomieszczenia pełnego starych biurek, krzeseł, nieużywanego sprzętu z sal gimnastycznych i setek tekturowych pudeł poustawianych na drewnianych półkach pod trzema z czterech ścian. Wszystko pokrywał kurz, a zapach czegoś nieświeżego i wilgotnego był kilkakrotnie silniejszy niż na zewnątrz. Stare żarówki zwisające z sufitu dawały słabe światło.

  Garcia kaszlnął kilka razy i pomachał dłonią przed twarzą, ale ten ruch tylko dodatkowo poruszył kurz.

  – Jezu! – powiedział, wodząc wzrokiem po dziesiątkach pudeł. – Skąd zaczniemy?

  Davis uśmiechnął się do niego pocieszająco.

  – Nie jest tak źle. Wiele wolnych dni spędziłem w tych piwnicach, próbując ułożyć logicznie to, co mamy.

  Garcia uniósł brew.

  – Nie znoszę się nudzić. – Ruszył, okrążając jedno z wielu starych, zniszczonych drewnianych biurek. – Dzięki temu mam co robić. – Wzruszył ramionami.

  Od chłodu i wilgoci Garcię zaczęły boleć palce, przez kilka sekund pocierał blizny na rękach.

  – Którego rocznika szukamy? – spytał Davis, podchodząc do pudeł ustawionych na wschodniej ścianie.

  – Wyleciała ze szkoły w osiemdziesiątym piątym.

  Davis wodził oczami po pudlach poustawianych na półkach.

  – To powinno być gdzieś tutaj. Na tym końcu. – Wskazał ręką przeciwległą ścianę.

  Garcia po chwili znalazł cztery duże pudła oznaczone „1985”.

  – No to je mamy. – Zdjął je z półek i postawił na podłodze. Z kieszeni wyciągnął zdjęcie Amandy Reilly, które dostali od Tani Riggs. – To jedyne zdjęcie Amandy, które mam. Zrobione jakiś rok temu. Miejmy nadzieję, że zbytnio się nie zmieniła.

  Starszy pan wziął zdjęcie z ręki Garcii i przyglądał się dziewczynie przez kilka sekund.

  – Wygląda mi znajomo – powiedział, kiwając głową.

  W czterech pudłach musiało być ponad dwa tysiące zdjęć. Zdjęcia pojedynczych uczniów, grupowe, całych klas, uczniów bawiących się, grających, uprawiających sport, uczących się i jedzących obiad. Na niektórych pozowali, a na innych zostali uchwyceni w codziennych sytuacjach – śmiejący się, rozzłoszczeni, płaczący. Garcia i Davis rozpoczęli przeglądanie zdjęć, starając się zidentyfikować kogoś, kogo tak naprawdę nigdy dobrze nie poznali. Stary woźny raz po raz przestawał przerzucać fotografie, bo coś mu się przypominało, i opowiadał Garcii jakąś historię o uczniach na zdjęciach. Godzinami przeglądali fotografie, kiedy Davis zatrzymał się, zmrużył oczy, patrząc na jedną z nich, i przybliżył ją sobie do twarzy.

  – Niech no mi pan pokaże jeszcze raz zdjęcie tej Amandy – powiedział, wyciągając rękę.

  Garcia podał mu zdjęcie i czekał niecierpliwie.

  – To dziewczyna z tej fotografii – rzekł Davis po kilku sekundach, zadowolony z siebie. Podał Garcii oba zdjęcia. To, o którym mówił, przedstawiało cztery dziewczyny ubrane w drogie markowe ciuchy. Wszystkie były umalowane. Dwie z nich się śmiały, jedna wyglądała na rozbawioną, a ostatnia patrzyła gdzieś w bok, jakby nie chciała spojrzeć w obiektyw. Stały przy jednym ze szkolnych boisk do koszykówki, a gdzieś za nimi w tle kilku chłopców odbijało piłkę. Garcia nie musiał pytać. Z pewnością się zmieniła, ale nie miał żadnych wątpliwości, że druga dziewczyna z lewej to Amanda Reilly. Wszystkie były zadziwiająco piękne, ale Amanda wyróżniała się na ich tle. Była po prostu prześliczna. Lekki wiatr zwiewał jej z twarzy sięgające ramion włosy. Była jedną z dwóch śmiejących się dziewcząt, a nawet na tej starej fotografii jej śmiech był zaraźliwy.

  – Pamiętam tę grupę dziewcząt – powiedział pan Davis, uśmiechając się melancholijnie. – Papużki nierozłączki, zawsze trzymały razem, a wszyscy chłopcy…

  – Pokręcił głową i uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Chłopcy za nimi szaleli. Ale te dziewczyny? Nie chciały ich znać.

  – Dlaczego? Nie miały chłopaków?

  – Tak, miały, ale jeśli mnie pamięć nie myli, nie z tej szkoły. Chyba jakichś starszych.

  – Pamięta pan imiona albo nazwiska tych pozostałych dziewczyn? Davis zaśmiał się głośno.

  – Pamięć mam dobrą, ale nie aż tak.

  Garcia skinął głową i znów spojrzał na zdjęcie.

  – To niemożliwe – mruknął po kilku sekundach, mrużąc oczy.

  – Co takiego? Coś się stało? – spytał Davis, wyciągając szyję.

  – Ma pan szkło powiększające? – spytał Garcia, nie odrywając oczu od fotografii.

  Staruszek uśmiechnął się i z pochewki na pasku wyjął staromodny scyzoryk.

  Scyzoryk miał wszystko, od obcążków przez śrubokręt, otwieracz do butelek, aż do małego szkła powiększającego.

  – Wiedziałem, że to mi się kiedyś przyda. – Podał scyzoryk Garcii, który przybliżył szkło powiększające do oka i przyglądał się zdjęciu chwilę, która wydawała się wiecznością. Poczuł, że ma sucho w ustach.

  – A niech mnie!

  Rozdział 81  

  Jechali wzdłuż Yukon Avenue, później skręcili w lewo, w Artesia Boulevard.

  Kierował Darnell Douglas. Ryan Turner siedział wygodnie na fotelu pasażera, omiatając wzrokiem wnętrze samochodu.

  – Bardzo przyjemnie się jedzie – powiedział od niechcenia Ryan.

  – Naturalnie. Silnik sześć i dwie dziesiąte litra w układzie V8, mruczy jak kotka, łagodny jak słodowa whisky. – Darnell spojrzał kątem oka na Ryana. – Pijesz, Ryan?

  – Tak, od czasu do czasu lubię szklaneczkę dobrej szkockiej.

  – Uwierz mi, że to auto polubisz jeszcze bardziej niż szkocką.

  – Na pewno.

  Darnell wiedział, że teraz nadszedł czas wejścia w rolę sprzedawcy.

  – Coś ci powiem, Ryan. – Zaparkował na poboczu drogi. – Właściwie nie powinienem tego robić, bo jeszcze nie wypełniliśmy żadnych formularzy w biurze, ale musisz spróbować, jak się to maleństwo prowadzi, żeby naprawdę poczuć, o co chodzi.

  Ryan uniósł zdziwiony brwi.

  „Miły sprzedawca naginający reguły” – ta sztuczka w wykonaniu Darnella zawsze działała. Takie kumplowanie się. Okaż komuś zaufanie, to dostaniesz coś w zamian.

  – Możemy wyskoczyć na autostradę do San Diego i trochę się przejechać.

  – Na pewno? – Ryan miał niezdecydowany wyraz twarzy.

  – Tak, dlaczego nie. Wyglądasz na faceta porządnego i odpowiedzialnego. Chyba mogę ci zaufać.

  Ryan przez chwilę patrzył Darnellowi w oczy.

  – Poważnie mówię, jeżeli to auto cię nie zachwyci, to już nie wiem, co by mogło.

  – Dobrze. – Ryan skinął głową, otworzył drzwi od strony pasażera i poszedł najdłuższą drogą, zyskując kilka sekund.

  To ten już jest nasz – pomyślał Darnell.

  – Czym się zajmujesz? – spytał, kiedy Ryan siadał za kierownicą.

  – Jestem lekarzem. – Zapiął pas.

  – No, no!

  – Anestezjologiem.

  – O! – Darnell skrzywił się, jak gdyby wstrząsnął nim dreszcz.

  – Coś nie tak?

  Darnell zrobił kwaśną minę.

  – Prawdę mówiąc, nie lubię igieł, wiesz? Strasznie się ich boję.

  Dłoń Ryana zacisnęła się na strzykawce, którą trzymał w kieszeni, i uśmiechnął się.

  – Tak… – Popatrzył Darnellowi w oczy. Głos miał gardłowy.

  – To już wiem.

  Podobno kiedy ludzie czują lęk lub są w niebezpieczeństwie, zachowują się tak, jak każde inne zwierzę. Wyczuwamy to. Odzywa się w nas jakiś prymitywny instynkt. I coś w Darnellu wrzeszczało wniebogłosy, żeby wysiadał jak najszybciej z samochodu.

  Ryan wcisnął guzik zamka centralnego i uśmiechnął się.

  – Wiesz co? – szepnął. – Wiem, co cię śmiertelnie przeraża.

  Rozdział 82  

  W liceum Compton Hunter znalazł księgę pamiątkową rocznika 1985, kiedy zdawał maturę ojciec Fabian. Udało mu się również odnaleźć część dzienników lekcyjnych i opinii na temat uczniów. Młody ksiądz w pierwszej klasie liceum był zawieszany w prawach ucznia siedem razy. Co interesujące, to fakt, że wnioskowała o to zawsze ta sama nauczycielka – pani Patricia Reed, która uczyła algebry – z tego przedmiotu ksiądz był najsłabszy, zgodnie z zapiskami w dzienniku lekcyjnym.

  Nauczyciele lepiej zapamiętują najgorszych uczniów niż najlepszych. Jeżeli ktoś miałby pamiętać Bretta Stewarta Nicholsa, to na pewno Patricia Reed. Hunter w to nie wątpił.

  Niebo zmieniało kolor z bladoniebieskiego na granatowy, kiedy Hunter wchodził do komisariatu. Garcia przyszedł parę minut przed nim i stal teraz przed korkową tablicą ze zdjęciami, uważnie przyglądając się jednemu z nich. Odwrócił się i spojrzał na Huntera.

  – Nie uwierzysz, co znalazłem – w jego słowach było podniecenie, z zapałem machał trzymanym w dłoni zdjęciem.

  Hunter uniósł brew i podszedł do partnera.

  – Odkryłem je w starej piwnicy z pudłami zdjęć w szkole w Gardenie. – Podał Hunterowi fotografię.

  – W piwnicy?

  Garcia szybko podsumował wydarzenia tego dnia, po czym dźgnął zdjęcie palcem wskazującym.

  – Druga dziewczyna z lewej.

  Hunter przyjrzał się dziewczynie i już po chwili powiedział pewnym tonem:

  – Amanda Reilly.

  – No właśnie. – Garcia wyjął z szuflady biurka staromodne szkło powiększające, które pasowałoby do Sherlocka Holmesa, i podał je Hunterowi. – Ale to nie wszystko. Przyjrzyj się tej ostatniej dziewczynie po prawej. Tej rozbawionej.

  Hunter jeszcze raz przeanalizował zdjęcie, tym razem zajęło mu to trochę dłużej.

  Nie było w nim nic szczególnego i już miał oddać je Garcii, pytając: „Co takiego w niej widzisz?”, kiedy sam coś zobaczył.

  – Chyba żartujesz.

  – Poznajesz? – spytał Garcia, unosząc brew.

  Hunter odwrócił się do korkowej tablicy i zdjął z niej zdjęcie kobiety, które znaleźli na kominku w domu w Malibu. Zdjęcie tej, która na plecach miała wypisany numer 2. Położył je na swoim biurku tuż obok fotografii dziewcząt. Kilka razy przenosił wzrok z jednego na drugie, a później podniósł głowę.

  – To ona – powiedział. Garcia powoli skinął głową.

  – Też tak myślałem, ale nie miałem ze sobą tej fotografii. – Pokazał palcem zdjęcie leżące na biurku Huntera. – Musiałem tu przyjść, żeby potwierdzić to podejrzenie.

  Teraz jestem pewny. One chodziły do tej samej szkoły, Robercie. Amanda i domniemana druga ofiara trzymały się razem.

  – Jak się nazywa? Kto to jest?

  – Tego jeszcze nie wiem.

  – A masz księgę pamiątkową?

  Garcia wyjaśnił mu historię skradzionych ksiąg i spalonej drukami.

  – Szkoła może mieć gdzieś zdjęcie z matury, ale nie jestem pewien. Jak mówię, musiałem najpierw potwierdzić swoje podejrzenia, a kiedy w końcu wylazłem z tej piwnicy, już nikogo nie było. Dzisiaj ostatni dzień szkoły. Od jutra jest zamknięta na czas przerwy świątecznej. – Garcia wrócił do biurka. – Jeżeli mają gdzieś zdjęcie z ceremonii rozdania świadectw, to pewnie w bibliotece.

  – A czy ten Davis będzie miał do niej klucze?

  – Chyba tak, ale nie mam pojęcia, od czego zacząć. Ta biblioteka jest ogromna.

  Pewnie straciłbym mnóstwo czasu. Potrzebujemy kogoś, kto tam pracuje, bibliotekarki albo kogoś z personelu, ale od dzisiaj wszyscy są na urlopie.

  Hunter zastanowił się nad tym, co usłyszał.

  – Dobrze, spróbujmy skontaktować się z dyrektorem szkoły albo z kimś, kto może wiedzieć, gdzie są zdjęcia z rozdania świadectw. – Spojrzał na fotografie dziewcząt. – Dwie z tej czwórki już nie żyją. Dwie pozostałe są pewnie w wielkim niebezpieczeństwie. Musimy je znaleźć, i to szybko.

  Trzask. Usłyszeli dźwięk zamykających się z impetem drzwi i obaj się odwrócili.

  W progu stała kapitan Blake. Wyglądała na rozwścieczoną.

  – Co wy, do cholery, wyprawiacie? – powiedziała przez zaciśnięte zęby.

  Rozdział 83  

  Detektywi spojrzeli na kapitan Blake, a później na siebie zdziwieni.

  – Czy pani kapitan jest pewna, że wrzeszczy na właściwych podwładnych? – spytał Hunter, unosząc brew.

  Gdyby jej spojrzenie mogło zabijać, już padłby trupem.

  – Jesteś pewny, Robercie, że chcesz się dzisiaj ze mną droczyć? Hunter wyprostował się.

  – Pani kapitan, cały dzień byliśmy w terenie. Nie mam pojęcia, o co chodzi. – Spojrzał na Garcię.

  – Ja też nie. – Garcia pokręcił głową, patrząc raz na kapitan Blake, raz na Huntera.

  – Należą nam się jakieś wyjaśnienia? – spytał Hunter spokojnie.

  – Sądziłam, że się jasno wyrażam, mówiąc, żebyście znaleźli tę dziewczynę. To medium, jeżeli rzeczywiście to jest medium.

  Hunter wciąż nie wiedział, o co chodzi.

  – Dzwoniła?

  – A skąd mam wiedzieć? Czyja wyglądam na twoją sekretarkę? Hunter spojrzał z ukosa na Garcię, który szeroko otwartymi oczami wpatrywał się w przełożoną.

  – Może by tak przejść do rzeczy, pani kapitan, bo pani żyłka pęknie. Naprawdę nie wiemy, o co chodzi.

  – Widziałeś dzisiejsze gazety?

  Garcia pokręcił głową. W oczach Huntera było nieme pytanie.

  – Aha, zapomniałam. Nie czytasz gazet, bo cię przygnębiają. Tak mówiłeś? Hunter nie był w nastroju do przerzucania się docinkami.

  – Co jest w tej gazecie, pani kapitan?

  – Wy dwaj – i to na pierwszej stronie. – Kapitan Blake walnęła egzemplarzem „LA Timesa” o blat biurka. Gazeta była złożona na pół. Cale ćwierć strony zajmowała czarnobiała fotografia Huntera i Garcii siedzących przy stoliku przed kawiarnią w towarzystwie młodej kobiety. Hunter sięgnął po gazetę. Garcia podszedł do jego biurka, próbując przeczytać artykuł ponad ramieniem partnera. Dziewczyną na zdjęciu była Mollie Woods.

  Hunter czytał krótki artykuł w ciszy. Jego autor wyjaśniał, że detektywi Robert Hunter i Carlos Garcia z wydziału zabójstw tak głęboko zabrnęli w ślepy zaułek, że w śledztwie w sprawie zabójstw ojca Fabiana i Amandy Reilly musieli poprosić o pomoc medium. Artykuł napisała Claire Anderson.

  – A to suka – mruknął Hunter.

  Garcia chwycił gazetę w ręce, kiedy Hunter skończył czytać.

  – Tego ze mną nie konsultowaliście – powiedziała rozgniewana kapitan.

  – Myśmy jej tylko słuchali, rozmawialiśmy z nią. Chcieliśmy się dowiedzieć, co ma do powiedzenia. A tak się prowadzi śledztwo, prawda? Rozmawiamy z ludźmi, zadajemy pytania.

  – W artykule jest napisane, że prosiliście ją o pomoc w śledztwie. Tak było? Żadnej odpowiedzi.

  – Nie pytając o zgodę przełożonej? Czyli mnie? Kapitan Blake stała z rękami opartymi na biodrach. Hunter przesunął ręką po twarzy i wziął głęboki oddech.

  – To jest psychologia, pani kapitan.

  – Co takiego?

  – Była nerwowa, niepewna. Musieliśmy z nią porozmawiać w miejscu, w którym będzie się czuła bezpieczna. Powiedzieliśmy, że niezbędna nam jest jej pomoc, dzięki czemu poczuła się potrzebna.

  – A więc rzeczywiście poprosiliście ją o pomoc?

  – To tylko taka zagrywka, żeby coś od niej wyciągnąć. Ja prowadzę śledztwo w tej sprawie. I to ja decyduję, co powinno się zrobić, a czego nie. Tak to działa.

  – Chwileczkę. – Blake uniosła dłoń, przerywając Hunterowi i wpatrując się w niego z niechęcią. – Czy mi się wydaje, czy prowadzisz to śledztwo, boja tak postanowiłam? Zaczynam tej decyzji żałować. We wszystkich komendach policji w Los Angeles z się nas śmieją. Autorka artykułu nazwała nas mistyczną policją, Robercie.

  Gliniarzami od tarota. – Przerwała, a jej spojrzenie krążyło między Hunterem a Gardą. – I nic dziwnego, że burmistrz dzwonił do mnie i wydzierał się przez telefon, a teraz oskarża mnie, że nie potrafię zapanować nad tym, co się dzieje w szeregach moich podwładnych. Powiedział, że brakuje mi autorytetu, w przeciwieństwie do mojego poprzednika. Wyobrażacie sobie, jak mnie to wkurzyło? – Nie czekała na odpowiedź. – Powiedział, że nawet jeżeli nie wysiuda was z policji, to będziecie do końca życia kierować ruchem ulicznym. – Zaczęła chodzić po pomieszczeniu. – Mówiłam wam, że macie postępować według regulaminu. I że jeżeli znajdziecie tę dziewczynę, macie ją tu sprowadzić. Trzeba było ją przesłuchać pod nadzorem, a ja chciałam być tego świadkiem.

  Hunter przetarł oczy i oparł się o biurko.

  – Ona była śmiertelnie przerażona, pani kapitan. Chciała rozmawiać, ale nie tutaj.

  Bała się pokoju przesłuchań. Chciała się spotkać z nami w miejscu publicznym.

  – A więc nie posłuchaliście mojego rozkazu dlatego, że tego chciała?

  – Musiałem podjąć jakąś decyzję, pani kapitan – odparł stanowczo. – Postępować według regulaminu lub wysłuchać tego, co ma do powiedzenia. Albo rybki, albo akwarium.

  – A skąd pismaki dowiedziały się, o czym rozmawialiśmy? – spytał Garcia. – Mikrofony kierunkowe?

  Hunter pokręcił głową.

  – Podsłuchiwanie mogłoby się skończyć postępowaniem prokuratorskim. Claire Anderson to przewrotna suka, ale nie jest głupia i czegoś takiego by nie ryzykowała.

  Poza tym jeżeliby podsłuchiwała, opublikowałaby wszystko. Mollie mówiła nam o tym, co widziała.

  – A co dokładnie powiedziała wam ta dziewczyna? – Irytacja w głosie pani kapitan sięgała teraz zenitu.

  Hunter zrelacjonował całą rozmowę, którą on i Garcia przeprowadzili dzień wcześniej z Mollie Woods. Kapitan słuchała, nie przerywając mu, jej idealnie wyprofilowane brwi co jakiś czas unosiły się w zdziwieniu.

  – Wiedziała o numerowaniu ofiar? – spytała, nie spuszczając wzroku z Huntera, który skinął głową w milczeniu.

  – Zawsze byłem sceptycznie nastawiony do postrzegania pozazmysłowego, pani kapitan – przerwał Garcia. – Ale po wczorajszym uważam, że dziewczyna nie oszukuje.

  – Nawet jeżeli tak jest, to nie zmienia faktu, że zignorowaliście moje polecenie.

  Przez was ja i cały wydział wyszliśmy na idiotów. – Przerwała na chwilę, zastanawiając się, co robić dalej. – To oczywiste, że ta twoja koleżanka dziennikarka rozmawiała z Mollie. Teraz dziewczyna będzie miała na głowie wszystkich pozostałych dziennikarzy w Los Angeles. Gdzie ona jest?

  Milczeli.

  – Tylko mi nie mówcie, że nie wiecie.

  – Powiedziałem jej, że musimy pozostawać w kontakcie. Obiecała, że dzisiaj do mnie zadzwoni. Jeszcze nie dzwoniła.

  – A dlaczego ty do niej nie zadzwonisz?

  – Bo nie ma telefonu komórkowego. Kapitan wzięła głęboki oddech.

  – Powiedziała wam, gdzie mieszka?

  – Nie, nie mogliśmy jej zmuszać. – Hunter usiadł w fotelu za biurkiem.

  – W takim razie nie będziemy mogli jej znaleźć, tak? – Kapitan pomasowała kark, próbując rozluźnić napięcie mięśni. – Jest zbyt młoda, żeby podpisywać umowę najmu, a zdziwiłabym się, gdyby podała prawdziwe nazwisko, wynajmując gdzieś pokój. Jeżeli zobaczyła ten artykuł, a domyślam się, że tak było, to jest przerażona.

  Problem polega na tym, niezależnie od jej wizji, że zna szczegóły śledztwa, które nie mogą przecieknąć do prasy. Rozumiesz, co mówię, Robercie? – Jej głos był spokojny i zdecydowany. – Nie tylko ty znasz psychologię. Jeżeli znajdą ją reporterzy, namówią ją do rozmowy, to ci gwarantuję. Znajdź ją pierwszy. – Otworzyła drzwi, ale obróciła się na pięcie, zanim wyszła. – Jeżeli jeszcze raz wytniecie mi taki numer i zignorujecie polecenie służbowe, to przysięgam na Boga, waszą następną robotą będzie zbieranie psich gówien. – Zatrzasnęła za sobą drzwi z takim impetem, że zatrzęsły się ściany.

  Garcia oddychał nerwowo.

  – Masz pojęcie, gdzie może być ta Mollie?

  – Znajdę ją – odparł Hunter. – Zaufaj mi.
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  Luksusowy hotel Hilton w Beverly Hills, znany również jako Beverly Hilton, to imponujący budynek pod numerem 9876 Wilshire Boulevard. Zaledwie spacerek od słynnego Rodeo Drive i Century City. Hotel jest ulubionym miejscem spotkań gwiazd filmowych i ludzi, którzy doceniają, że traktuje się ich jak gwiazdy.

  O wpół do dziewiątej wieczorem Hunter siedział sam przy stoliku w rogu tuż przy wejściu do baru znajdującego się w holu hotelowym. Na stoliku oprócz małej miseczki z orzeszkami ziemnymi stała tylko pusta szklanka po szkockiej. Hunter wodził wzrokiem za elegancko ubranym trzydziestoparolatkiem, który wszedł do środka i powiedział coś do mocno opalonego barmana. Hunter odczekał kilka sekund, a później podszedł do niego. Rozmawiali niecałą minutę.

  Restauracja Trader Vic’s Lounge, starannie urządzona w stylu polinezyjskim, jest jedną z dwóch oferujących wykwintne dania w Beverly Hilton. Stamtąd właśnie wyszedł elegancko ubrany mężczyzna. I tam właśnie udawał się Hunter.

  Siedziała sama, popijając szampana, przy stoliku oświetlonym świecami, stojącym przy wschodniej ścianie.

  – Widziałaś już kogoś sławnego? – spytał, stając przed stolikiem. – Słyszałem, że tu się przychodzi, jeśli chce się spotkać jakiegoś celebrytę, ale na razie żadnego nie zauważyłem. – Uśmiechnął się. – Tak czy inaczej, chyba bym ich nie rozpoznał. Nie oglądam telewizji i rzadko chodzę do kina.

  Odstawiła kieliszek i spojrzała na niego zdziwiona. Dopiero po kilku sekundach otrząsnęła się z szoku.

  – Co tu robisz, do cholery? – wykrztusiła.

  – Żartujesz sobie? Uwielbiam tu przychodzić. Claire Anderson zaśmiała się cynicznie.

  – Nie wiem, ale wątpię w pana słowa, detektywie Hunter. Z drugiej strony, blezerek i krawat panu pasują.

  Hunter poprawił węzeł krawata.

  – Dziękuję. Miałem wrażenie, że jesteśmy już poziom wyżej, nie na „panie detektywie Hunter” i „panno Anderson”.

  – Skąd wiedziałeś, że tu będę, Robercie? Hunter zmarszczył brwi.

  – Czy to jest poważne pytanie? Może dlatego, że z tego żyję.

  – Tak, przepraszam, zapomniałam. Potężny Robert Hunter. Nie powinieneś jednak kierować całej swojej energii na poszukiwania sadystycznego zabójcy, zamiast deptać mi po piętach?

  – To ty jesteś specjalistką w deptaniu po piętach. – Siadł na krześle na wprost niej.

  – Napisałaś o tym książkę.

  – Co robisz? Nie siadaj tutaj. Ja z kimś jestem.

  – Masz na myśli żonatego mężczyznę w błyszczącym, nowym ciemnoszarym garniturze, o krótkich czarnych włosach i z dołeczkiem w podbródku? – Hunter skinął głową, a jednocześnie się skrzywił. – On już wyszedł.

  – Co takiego? – Zrobiła głupią minę, gdy zdała sobie sprawę z tego, co się stało. – To twoja sprawka, tak?

  Z twarzy Huntera nic nie można było wyczytać.

  – Szef sali podszedł tu przed chwilą i coś szepnął do ucha Seanowi. Wstał, przeprosił i powiedział, że zaraz wraca. To ty go wywołałeś.

  Hunter nie odpowiedział.

  – Kto ci powiedział, że Sean jest żonaty?

  Hunter rozparł się wygodnie na krześle i założył nogę na nogę.

  – Claire, nie przyszedłem tu rozmawiać o facetach, z którymi się umawiasz.

  Podszedł kelner, żeby powiedzieć, że przystawka jest gotowa. Claire już chciała ją odesłać, ale Hunter ją uprzedził.

  – Wszystko w porządku, może pan podawać. Zamówiłaś, to możemy zjeść – zwrócił się do Claire.

  – Ale z ciebie kretyn. – Przeczesała palcami lśniące włosy, układając niedostrzegalny kosmyk.

  – Ładna fryzura – powiedział Hunter, na chwilę ją rozbrajając. Z przystawkami wrócił wysoki kelner.

  – Przepraszam bardzo. A co to takiego? – spytał Hunter, wskazując stojący przed nim talerz.

  – Krab a la Rangun, zawinięty w wonton, nadziewany serem kremowym – odparł kelner, uśmiechając się uprzejmie. – Coś nie tak, proszę pana?

  – Nie, nie. Wszystko w porządku.

  – Rozumiem, że jesteś poirytowany tym dzisiejszym artykułem – rzuciła Claire, kiedy kelner odszedł od stolika.

  – Twój artykuł w najmniejszym stopniu mnie nie rusza. – Hunter wskazał stojący na stole dzbanek z wodą z lodem. – Mogę trochę wody?

  – Ile tylko chcesz.

  Nalał sobie szklankę i wypił łyk.

  – Wkurzyło mnie natomiast to zdjęcie na końcu.

  – Dlaczego? Wyglądasz na nim słodko.

  – To jest tylko dziewczyna, Claire. – Ton głosu Huntera stał się nagle bardzo poważny. – Wystawiasz jej życie na niebezpieczeństwo.

  – O czym ty mówisz? – odparowała Claire.

  – Uważasz, że psychopatyczni mordercy nie czytają gazet?

  – No i co z tego? Hunter pokręcił głową.

  – Nie odrobiłaś pracy domowej, prawda? Wielu morderców ma plany i zrobią wszystko, żeby je zrealizować. Jeżeli zaczynają podejrzewać, że ten plan jest zagrożony przez coś lub kogoś, zawsze próbują zagrożenie wyeliminować. W twoim artykule nie tylko powiedziałaś jasno, że dziewczyna jest zagrożeniem dla mordercy, ale również dałaś mu jej zdjęcie. Teraz wie, jak ona wygląda.
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  Claire przestała dziobać widelcem wymyślną zakąskę i patrzyła niepewnie na Huntera. Uśmiech znikł jej z twarzy.

  – Uważasz, że coś jej grozi?

  – Trochę za późno na takie pytania, nie sądzisz? Jeśli chcesz być dziennikarką albo reporterem śledczym, to chyba powinnaś dbać o dobre układy z policją, zwłaszcza z detektywami. – Przerwał i pomachał ręką. – Tak, to ja – rzucił ironicznym tonem. – Mogłaś do mnie zadzwonić i przeczytać mi tę swoją historię, zanim ją wydrukujesz.

  Tak się robi, wierz mi. Dzięki temu nas nie wkurzasz, bo mamy prawo do obejrzenia tych wszystkich bzdur, które chcesz wydrukować, a jeżeli uznamy, że jest tam coś, co zagraża śledztwu, możemy cię prosić, żebyś to pominęła. Dzięki temu jesteśmy w dobrym humorze i – kto wie – możemy mieć chęć podzielić się z tobą jakimiś informacjami.

  – Próbowałam dzwonić – odparła poirytowana. – Ale nie reagujesz na moje telefony. Czy w ogóle sprawdzasz SMS-y?

  Hunter dotknął ręką twarzy.

  – Jak ci się udało z nią porozmawiać?

  – Mam swoje metody.

  – Mówisz jak specjalistka od tortur.

  – Nie było żadnych tortur. – Claire pokręciła głową i uśmiechnęła się. Hunter popatrzył na nią niechętnie, bo zrozumiał.

  – Nakłamałaś jej, prawda? Co jej opowiedziałaś? Że pracujemy razem i potrzebujesz jeszcze paru szczegółów?

  Kolejny enigmatyczny uśmiech.

  – Jesteś prawdziwą suką.

  – Wal się, Robercie. Próbowałam z tobą rozmawiać, ale nie chciałeś mnie znać. – Podniosła głos, a kilka osób przy sąsiednich stolikach spojrzało na nich z dezaprobatą.

  – Próbowałaś mnie zwabić do siebie. I to nazywasz rozmową?

  – Odwal się. Nie mów mi, jak mam pracować.

  – Ktoś powinien, bo moim zdaniem wszystko chrzanisz.

  – Tylko taki arogancki skurczybyk jak ty może nazwać publikację na pierwszej stronie „LA Timesa” „chrzanieniem”.

  – To nie jest historia, Claire. To śledztwo policyjne. Życie ludzkie jest zagrożone. – Hunter przerwał i wziął głęboki oddech.

  – Odstraszyłaś ją. Muszę ją znaleźć, zanim dojdzie do czegoś złego. Claire zmrużyła oczy.

  – Chcesz mojej pomocy, tak?

  – Wiesz, gdzie ona jest?

  – Poczekaj chwilę. Odegrałeś tę komedię, udawałeś detektywa macho, odstraszyłeś faceta, z którym byłam umówiona, zarzucasz mi niekompetencję, a teraz prosisz o pomoc? – Rozparła się na krześle i spojrzała na niego wyniośle. – A to dobre. Nic dziwnego, że nie masz żony ani dziewczyny. Brak ci podejścia do kobiet.

  Hunter nic nie mówił, ale nie spuszczał oczu z Claire.

  – Jeśli powiem ci, gdzie ją znaleźć, co mi za to dasz? Jakieś informacje? Hunter zmrużył oczy.

  – Mówisz poważnie? Przyglądała mu się przez chwilę.

  – Bardzo poważnie.

  – Trochę przyzwoitości, Claire. To jest tylko dziewczynka, prawdopodobnie skrajnie przerażona. Proszę cię tylko, żebyś zrobiła to, co słuszne.

  – Ręka rękę myje. – Znów w jej głosie usłyszał uwodzicielski ton. – Nic na tym świecie nie jest za darmo. A już na pewno nic dobrego. – Puściła do niego oko, tak jak za pierwszym razem, kiedy się spotkali.

  – Jej życie może być w niebezpieczeństwie. Żadnej reakcji.

  – Gówno cię to obchodzi, prawda?

  – W tym mieście codziennie umiera mnóstwo ludzi, Robercie. Takie są fakty. Nie uratujemy wszystkich.

  – Ale tę dziewczynę możemy uratować. Tylko o to proszę.

  – A ja cię proszę o coś w zamian.

  Odezwał się telefon Huntera, który jeszcze przez chwilę patrzył Claire w oczy.

  – Nie odbierzesz? – spytała, zdając sobie sprawę, że w ich stronę zaczynają się odwracać kolejne głowy.

  Hunter sięgnął do kieszeni marynarki po telefon.

  – Detektyw Hunter.

  – Tu Monica. – Chwila przerwy. – To znaczy Mollie. – Jej głos brzmiał tak, jakby płakała.

  Hunter odwrócił się od Claire.

  – Nic ci nie jest? Gdzie jesteś? – spytał, ale usłyszał tylko trzaski. Szybko zakrył telefon dłonią i spojrzał na reporterkę. – Mylisz się, Claire… – Wstając, położył pięć banknotów dwudziestodolarowych na stole. – …Na tym świecie jest mnóstwo dobrych rzeczy, które są całkiem za darmo.

  Rozdział 86  

  Hunter w rekordowym czasie pokonał czterdzieści kilometrów dzielących Beverly Hills i Southgate. Mollie powiedziała, że będzie na niego czekać w kawiarni Cafe Cashmir przy Tweedy Boulevard. Hunter nie potrzebował adresu, znał tę kafejkę.

  Zaparkował swojego buicka przed wejściem i otworzył drzwi. Był zdziwiony, ilu tam jest gości o wpół do jedenastej wieczorem. A zdziwił się jeszcze bardziej, kiedy zobaczył, że wszyscy mają poniżej dwudziestu pięciu lat. Mollie siedziała przy okrągłym stoliku pod ścianą wyłożoną terakotą, którą ozdabiało kilka obrazów olejnych – wystawa młodego malarza. Przy nogach miała mały plecak.

  – Cześć! – powiedział, uśmiechając się i siadając przy stoliku. Też próbowała się uśmiechnąć, ale jej się nie udało. Widać było, że boi się i nie śpi po nocach.

  Podkrążone oczy. Czerwone spojówki. Zaczerwienione policzki. Zauważył notes, w którym coś przez chwilę skrobała.

  – Piszesz?

  Mollie wyglądała na zawstydzoną.

  – Nie, to nic. Takie dziecięce opowieści.

  – Kiedy byłem młody, marzyłem o tym, że któregoś dnia zostanę pisarzem.

  – Naprawdę?

  – Uwielbiałem czytać, więc wydawało mi się to absolutnie naturalne. Mollie spojrzała na swój plecaczek, do którego przed chwilą wsunęła notes.

  – Ja też.

  – Wybierasz się gdzieś?

  – Zrobiłam błąd, przyjeżdżając do Los Angeles – powiedziała, jednak jakoś bez przekonania.

  – Uważasz, że gdzie indziej nie dręczyłyby cię te wizje? – spytał Hunter. Żadnej odpowiedzi. Żadnego kontaktu wzrokowego.

  Hunter przeczekał tę chwilę niezręcznej ciszy.

  – Jestem głodny – powiedział i odwrócił się, by popatrzeć na wyeksponowane na ladzie ciastka. – Chętnie zjadłbym na przykład sernik. A ty?

  Mollie miała niepewną minę.

  – No chodź. Będę się czuł winny, sam jedząc ciastko. Dotrzymasz mi towarzystwa.

  Co ty na to? A może kawałek tego czekoladowego? – Pokazał na tort czekoladowy na górnej półce.

  Chwilę się zawahała, a później skinęła głową.

  – Dobrze.

  – Gorąca czekolada? – Zrobił gest w kierunku pustego kubka na stole.

  – Poproszę.

  Chwilę później Hunter wrócił z dwoma kawałkami ciasta, kawą i gorącą czekoladą. Kiedy Mollie zaczęła mieszać łyżeczką w kubku, Hunter zauważył, że ma zupełnie obgryzione paznokcie.

  – Przepraszam – powiedziała, bawiąc się łyżeczką.

  – Nie masz za co przepraszać.

  – Za tę kobietę, z którą rozmawiałam. Nie wiedziałam, że jest dziennikarką.

  Powiedziała, że pracuje z tobą. I nie mówiłam jej, że mam wizje. Uwierz mi.

  – Wierzę ci, to nie twoja wina – powiedział spokojnie. – Niestety to miasto jest pełne ludzi, którzy zrobią wszystko, żeby się wylansować. To ja muszę cię przeprosić, że wystawiłem cię na światło dzienne. Powinienem był wcześniej pomyśleć, co robię.

  Hunter wyciągnął z kieszeni nowy telefon komórkowy i wręczył go Mollie.

  Powiedział, że numery jego i Garcii już są zaprogramowane w telefonie i że aparat ma najnowszy chip z GPS. To najłatwiejszy sposób na kontakt. Przyrzekła, że nigdy go nie będzie wyłączać.

  – To zdjęcie w gazecie – odezwała się po krótkiej chwili milczenia. – Boję się, że ktoś może mnie rozpoznać.

  Hunter odgadł, o czym dziewczyna myśli.

  – I powie twojemu ojcu?

  Nieświadomie przesunęła ręką po lewym ramieniu.

  – On ci to zrobił? Spojrzała na niego pytająco.

  – To złamane ramię? – Hunter wskazał na jej przedramię.

  – Skąd wiedziałeś?

  – Z obserwacji – powiedział.

  Spojrzała na ramię i niewielkie wybrzuszenie tuż za łokciem. Kiedy się odezwała, w jej głosie był gniew i smutek.

  – Bił mnie prawie codziennie.

  Hunter słuchał, a Mollie opowiadała mu o tym, jak ojciec się nad nią znęcał.

  O złamanym ramieniu i połamanych palcach. I o niekończącej się nienawiści, którą zalewał ją tylko dlatego, że była dziewczynką. Powiedziała, że strasznie tęskni za matką i że ojciec obwiniał ją za jej śmierć. Nie wspomniała o molestowaniu seksualnym. Nie musiała.

  Hunter zacisnął pięści, myśląc o urazach i bliznach na jej duszy, z którymi będzie musiała żyć do końca swoich dni.

  – Wiem, że się boisz, Mollie. Ale ucieczka nigdy nie pomaga.

  – A co niby mam zrobić? Nie wiesz, jak to jest. Nie wiesz, jak było. – W jej głosie zabrzmiał niepokój. – Mój ojciec nigdy nie odpuści.

  – Nie zamierzam ci mówić, co masz robić, Mollie – powiedział Hunter łagodnie.

  – Nawet nie próbuj.

  Hunter spojrzał na nią. Jej reakcja wypływała z lęku, nie z gniewu. Z tego samego lęku, który kazał jej uciekać i nigdy się nie zatrzymywać. Z tego samego lęku, który był motorem napędowym całego jej istnienia.

  – Przepraszam. Nie chciałem cię rozgniewać.

  Mollie wzięła głęboki oddech i spojrzała na kubek z gorącą czekoladą. Minęła cała minuta, zanim Hunter znów się odezwał.

  – Kiedy rozmawialiśmy przez telefon, wydawało mi się, że jesteś czymś zaniepokojona, Mollie. Coś się stało?

  – Miałam jeszcze jedną wizję – odparła szybko.

  Hunter pochylił się nad stołem.

  – Zobaczyłam dzisiaj rano swoje zdjęcie w gazecie i spanikowałam. Znowu chciałam uciekać. – Pokazała ręką plecak leżący u jej stóp. – Dotarłam aż na dworzec autobusowy.

  – Dokąd chciałaś jechać?

  Mollie na wpół się zaśmiała, na wpół zakaszlała.

  – Dokądkolwiek za to, co uzbierałam. Nic mnie to nie obchodziło. Chciałam po prostu stąd wyjechać.

  – I przez tę wizję zmieniłaś zdanie? – spytał Hunter. Mollie skinęła głową i znów zaczęła bawić się łyżeczką.

  – To było wtedy, kiedy czekałam na jakiś autobus i zastanawiałam się, dokąd pojechać.

  – Co zobaczyłaś?

  Spojrzała Hunterowi w oczy i on ujrzał w nich lęk.

  – Te wizje teraz są zupełnie inne niż te, które miałam, kiedy byłam młodsza.

  – Mówisz, że teraz obserwujesz wydarzenia z punktu widzenia mordercy i czasami wizje nie są ciche.

  – Wczoraj nie widziałam osoby, miejsca ani niczego w tym rodzaju. To nie było jak film, który odgrywałby mi się przed oczami. Ale wiedziałam, że dla zabójcy to coś bardzo ważnego.

  Hunter czekał.

  – Zobaczyłam datę. Wyciągnął szyję.

  – Jaką datę?

  Mollie wzięła głęboki oddech i zadrżała.

  – Nowy Rok.

  Rozdział 87  

  Garcia zgarnął Huntera o siódmej rano. Po wielu telefonach poprzedniego wieczoru wreszcie trafił na panią Adams, bibliotekarkę z liceum w Gardenie, która zgodziła się z nimi spotkać w szkole o siódmej trzydzieści.

  – Znalazłem Mollie – powiedział Hunter, kiedy Garcia wjechał na autostradę Hollywood, kierując się na północny zachód.

  Zdziwiony Garcia popatrzył na Huntera.

  – Naprawdę? Jak?

  – Prawdę mówiąc, to ona mnie znalazła. Zadzwoniła wczoraj wieczorem.

  – I co mówiła? Gdzie jest?

  – Trzeba było ją trochę przekonywać, ale zarezerwowałem jej pokój w hotelu Travel Inn, kilka przecznic od mojego mieszkania.

  – Zarezerwowałeś jej pokój? I co, wszystko z nią w porządku?

  – spytał zaniepokojony Garcia.

  – Jest przestraszona. Już się zbierała, żeby nawiać.

  – Ale dokąd?

  Hunter przechylił głowę na bok.

  – Dokądkolwiek, byle tu nie zostać. Garcia zastanawiał się przez chwilę.

  – To po tym artykule w gazecie? Hunter skinął głową.

  – Wczoraj wieczorem opowiedziała mi trochę o sobie. Ojciec był dla niej okrutny.

  Molestował ją i bił. Była przerażona, że ją znajdzie.

  – Możesz zagwarantować, że znowu nie ucieknie?

  – Nie, ale powoli zdobywam jej zaufanie.

  Garcia nie znał nikogo innego, kto by potrafił lepiej zdobywać ludzkie zaufanie niż Hunter.

  – Dałem jej telefon komórkowy z opłaconym abonamentem. Są tam nasze numery i GPS. Ma go ani na chwilę nie wyłączać.

  Dostali się w korek, kiedy wjechali na autostradę Harbor.

  – Znów miała wizję.

  Garcia patrzył na Huntera wyczekująco.

  – Nowa ofiara?

  Ten krótko pokręcił głową i Garcia odetchnął z ulgą.

  – A tym razem co widziała?

  Hunter zrelacjonował mu wszystko to, co opowiedziała mu poprzedniego wieczoru Mollie. Samochody powoli ruszyły, ale Garcia tego nie zauważał.

  – Nowy Rok? Co to znaczy?

  – Nie jestem pewien, ale Mollie była pewna, że dla zabójcy to coś znaczy. Coś ważnego.

  – Może chce tego dnia znów zaatakować – rzucił Garcia.

  Hunter zamknął oczy i pomasował czoło.

  – Albo to dzień, w którym chce to wszystko skończyć. Może to znaczy, że wszyscy będą już martwi w Nowy Rok.

  – Wszyscy? To znaczy ilu?

  – Nie jestem pewien, ale mówiła o Nowym Roku, co nie daje nam dużo czasu.

  – Dokładnie dziewięć dni.

  Hunter rozumiał frustrację Garcii. Jak dotąd nie mieli w ręku nic konkretnego, żadnych śladów, tylko podejrzenia oparte na tych kilku faktach, które poznali, i wizjach siedemnastoletniej dziewczyny.

  Gdzieś za nimi ryknął klakson. Garcia powoli ruszył.

  – Domyślasz się, co za tym stoi? Dlaczego zabójca tak się uwziął na tych ludzi? To ma coś wspólnego ze szkołami czy z uczniami?

  Hunter pokręcił głową. Dalej jechali w milczeniu.

  Rozdział 88  

  Hunter i Garcia przyjechali do liceum w Gardenie piętnaście minut spóźnieni.

  Pani Adams była okrąglutką, uśmiechniętą kobietą w wieku niemal sześćdziesięciu lat, o idealnie ułożonych srebrzystych włosach i rozbrajającym uśmiechu. Powiedziała, że z chęcią im pomoże, i skierowała obu detektywów do pomieszczeń archiwów na tyłach biblioteki, pełnych pudeł z dokumentami i zdjęciami.

  – Wszystkie pudła są opatrzone datami. – Głos pani Adams był równie przyjazny, jak spojrzenie jej jasnozielonych oczu.

  Hunter odwrócił się i spojrzał na nią. Była prawie trzydzieści centymetrów niższa od niego.

  – Bardzo dziękujemy, że była pani tak uprzejma i poświęciła nam swój czas. Damy sobie radę sami.

  Zawahała się przy drzwiach.

  – Nie zrobimy tu pani bałaganu. – Hunter uśmiechnął się. – Słowo.

  – W razie czego będę na górze, w bibliotece. – Zamknęła za sobą drzwi.

  Z tekturowej teczki, którą Hunter ze sobą przyniósł, wyjął zdjęcie czterech dziewcząt. To właśnie tę fotografię Garcia wygrzebał dzień wcześniej w piwnicy szkoły. Położył ją na dużym stole stojącym na środku pomieszczenia. Wyjął również fotografię mężczyzny, którą znaleźli na kominku w domu w Malibu. Jeżeli druga ofiara była uczennicą liceum w Gardenie, istniała szansa, że pierwsza również będzie miała coś wspólnego z tą szkołą.

  – To zdjęcie zrobiono w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym piątym. – Hunter pokazał palcem fotografię dziewczyny. – Szukajmy od osiemdziesiątego czwartego do osiemdziesiątego siódmego.

  Garcia zmarszczył brwi.

  – Fakt, że trzymały się razem, nie oznacza, że musiały chodzić do tej samej klasy – wyjaśnił Hunter.

  Zdjęli pudła z półek i dość szybko znaleźli cztery czarnobiałe fotografie z rozdania świadectw. Hunter zaczął od góry, od roku 1987, w którym zdawałaby maturę Amanda Reilly, gdyby nie wyleciała ze szkoły. Na zdjęciu było sto dwadzieścia sześć twarzy, jedna obok drugiej.

  Posługując się szkłem powiększającym, powoli sprawdzał, porównując zdjęcia dziewcząt i niezidentyfikowanej ofiary numer 1 z kolejnymi twarzami na zbiorowej fotografii, aż był całkiem pewien rezultatu.

  Nic nie znalazł.

  Przeszedł do następnego zdjęcia i powolny proces porównywania zaczął się od nowa. Dwadzieścia pięć minut później Hunter krzyknął: – Znalazłem!

  – Kogo? – Garcia spojrzał na niego wyczekująco.

  – Naszą drugą ofiarę. – Hunter odwrócił zdjęcie i wskazał na dziewczynę ukrytą w drugim rzędzie uczniów za dwoma rosłymi zawodnikami drużyny futbolowej.

  Widać było tylko jej twarz.

  Garcia przyjrzał się jej przez szkło powiększające. Oczami wodził po twarzach.

  – Tak. To ona.

  Hunter odwrócił zdjęcie i sprawdzał nazwiska uczniów na liście przypiętej z tyłu.

  – Nazywa się Debbie Howard. – Szybko wyjął z kieszeni telefon i przekazał Hopkinsowi wiadomość, każąc mu znaleźć wszystkie informacje na temat panny Howard.

  Po kolejnych dwudziestu pięciu minutach Garcia znalazł pierwszą z pozostałych dwóch dziewczyn – Emily Wells, która robiła maturę w 1984. Kwadrans później Hunter zauważył kolejną – Jessicę Pierce, rocznik 85. Przejrzeli raz jeszcze wszystkie zdjęcia, ale ofiary numer 1 na nich nie było. Obaj byli tego pewni.

  Nazwiska Emily Wells i Jessiki Pierce przekazali natychmiast Hopkinsowi i działowi analiz.

  – Znajdźcie je – powiedział Hunter.

  Rozdział 89  

  Dom Patricii Reed, byłej nauczycielki algebry ojca Fabiana, znajdował się w Pomonie, w piątym co do wielkości mieście w hrabstwie Los Angeles, będącym siedzibą słynnej Politechniki Kalifornijskiej. Poruszając się w ślimaczym tempie autostradą, dotarli tam po półtorej godziny.

  Minnequa Drive to cicha uliczka położona o dziesięć minut drogi od politechniki.

  Bez trudu znaleźli budynek, którego szukali. Nowoczesny, ukryty w głębi ulicy piętrowy dom stał nieco z tyłu za perfekcyjnie przyciętym żywopłotem, niewielki trawnik znajdował się po jego lewej stronie, a garaż na dwa samochody po prawej.

  Na podjeździe wyłożonym czarnobiałymi kamieniami stał czarny dodge journey.

  – Całkiem fajny ten dom spokojnej starości – powiedział Garcia, parkując przed frontem. – I całkiem niezła bryka.

  Weszli po granitowych schodkach, z poręczami po obu stronach, prowadzących do frontowych drzwi i zadzwonili. Po kilku chwilach otworzyła je niewysoka chuda Meksykanka po trzydziestce, ubrana w strój przypominający ubiór pokojówki.

  Czarne włosy miała upięte i przykryte siatką.

  – Dzień dobry – powiedział Hunter, uśmiechając się sympatycznie, jednocześnie szybko chowając policyjną blachę do kieszeni. Wiedział z doświadczenia, że wiele osób pracujących prywatnie w Los Angeles to nielegalni imigranci. Policyjna odznaka doprowadza je do paniki. – Szukamy pani Reed.

  – Pan Reed? – odparła pokojówka, wprawdzie po angielsku, ale z mocnym hiszpańskim akcentem. – Nie ma pani Reed.

  – Co to znaczy, że nie ma pani Reed? Nie ma jej w domu?

  – Nie. Se ha i do para siempre. Hunter zmarszczył brwi.

  – Odjechała na zawsze?

  – Jakiś problem, Emilio? – Na końcu holu pojawił się mężczyzna po czterdziestce, ubrany w szary, prążkowany wełniany garnitur, jasnoniebieską koszulę i błękitny prążkowany krawat. Był wysoki, dobrze zbudowany, przystojny jak gwiazdor filmowy, miał ciemnoniebieskie oczy i silnie zarysowaną kwadratową szczękę.

  Pokojówka zwróciła się do niego.

  – Creo que estos senores estan en busca su madre, mister Reed.

  – Spokojnie, Emilio. Porozmawiam z nimi – powiedział i odprawił ją gestem.

  – Witam panów. Jestem James Reed – powiedział mężczyzna, podchodząc do drzwi. – Mogę jakoś pomóc?

  – Z tego, co mówiła Emilia, wnioskuję, że Patricia Reed to pana matka? – odezwał się uprzejmie Hunter.

  – Mówiłeś, że nie znasz hiszpańskiego – mruknął Garcia pod nosem.

  – Tak, była moją matką. Kilka miesięcy temu zmarła.

  – Bardzo nam przykro. Nie wiedzieliśmy.

  – A o co chodzi, panowie?

  Hunter i Garcia przedstawili się i pokazali odznaki i legitymacje.

  – Mieliśmy nadzieję, że będziemy mogli zadać parę pytań o jednego z jej dawnych uczniów z liceum w Compton – powiedział Hunter.

  W spojrzeniu Reeda odczytali zainteresowanie.

  – A o który rocznik panom chodzi?

  – Osiemdziesiąty czwarty i piąty?

  – Ja byłem uczniem liceum Compton w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym czwartym. Maturę robiłem w osiemdziesiątym siódmym.

  – Naprawdę? – ożywił się Hunter. – Mógłby pan obejrzeć parę zdjęć? Może pan będzie ich pamiętał.

  Reed spojrzał na zegarek i zmarszczył czoło.

  – Wykładam na politechnice. Zaraz mam zajęcia. Została mi tylko godzina do wyjścia. Nie moglibyście panowie przyjechać później, powiedzmy wieczorem?

  – To panu nie zajmie więcej niż dziesięć, może piętnaście minut – nalegał Hunter.

  – Muszę jeszcze przejrzeć jakieś notatki. Mam bardzo mało czasu.

  – To bardzo ważne, panie Reed – stwierdził Hunter. Reed przyjrzał się obu mężczyznom, a później ustąpił.

  – Proszę, wejdźcie, panowie – powiedział, wprowadzając ich do środka.

  Rozdział 90  

  Salon domu Jamesa Reeda miał podłogę z litego drewna, w kącie stała sofa w kształcie litery L, a na wprost niej wisiał na ścianie płaski telewizor. Zasłony były zaciągnięte. Mała lampa stojąca oświetlała duży okrągły stół. Na stole leżały tysiące kawałków niedokończonej układanki, posortowanych na grupy w zależności od koloru. Wszystkie fragmenty skrajne zostały już złożone i tworzyły dużą prostokątną ramę. Reed jest fanem puzzli, świetnie zorganizowanym – odnotował w pamięci Hunter.

  – Siedem i pół tysiąca elementów – potwierdził Reed, śledząc spojrzenie Huntera.

  – Wkrótce to skończę – dodał dumnie. – Zacząłem dopiero wczoraj. Lubi pan puzzle, detektywie?

  Hunter podniósł wzrok.

  – Lubię.

  – Nie ma lepszego ćwiczenia zdolności analitycznych i spostrzegawczości. – Reed przystanął przy stole. Powiódł oczami po elementach układanki, sięgnął po jeden z nich i włożył na właściwe miejsce w górnym prawym rogu. – To również doskonała terapia – dodał, po czym zaprosił obu detektywów, żeby usiedli.

  Hunter i Garcia spoczęli na sofie, a Reed na wyglądającym na antyk fotelu na wprost nich.

  – Szukacie, panowie, jakiegoś konkretnego ucznia? – zapytał Reed, zakładając nogę na nogę i opierając dłonie na kolanach.

  – Tak – odparł Hunter, kładąc księgę pamiątkową z liceum w Compton na szklanym stoliku do kawy i otwierając na odpowiedniej stronie. – Nie był z pana rocznika. Był trzy lata starszy. Brett Stewart Nichols.

  James Reed wyprostował się i przesunął na fotelu.

  – To on – Hunter pokazał zdjęcie na samym środku strony – chudy czarnowłosy chłopak o bystrych, ciemnobrązowych oczach.

  Reed nawet nie spojrzał na zdjęcie. Nie spuszczał oczu z Huntera.

  – Nie muszę patrzeć na tę fotografię. Pamiętam go.

  – A co pan o nim pamięta?

  Reed parę razy przesunął dłoń po ustach, jak gdyby szukając właściwych słów.

  – On… Nie był zbyt sympatyczny.

  – To znaczy?

  – A co on zrobił, możecie mi, panowie, powiedzieć? Zabił kogoś? To by mnie nie zdziwiło. W szkole zachowywał się jak młody psychopata.

  Żaden z detektywów nie spodziewał się takiego obrotu sprawy.

  – Dlaczego pan tak mówi? Mógłby pan nam coś więcej o nim opowiedzieć? Reed odchylił się, mięśnie ramion wciąż miał napięte.

  – To był szkolny terrorysta. Nie przychodził do liceum, żeby się uczyć. Szkoła to było miejsce, w którym znajdował mnóstwo słabszych od siebie po to, żeby on i jego kolesie mogli się na nich wyżywać.

  – Na panu też się wyżywał? – Hunter dokładnie obserwował reakcje swojego rozmówcy.

  Reed zachichotał nerwowo, a później wyjął z kieszeni marynarki wiśniowy sztyft do nawilżania warg i przesunął nim po ustach.

  – Wyżywali się na wszystkich. Niezależnie od tego, do której klasy się chodziło.

  Mieli to gdzieś. Wszyscy się ich panicznie bali.

  – Panicznie?

  – Wie pan, mówiło się wtedy, że to chuligani, ale chuligana wyobrażaliśmy sobie jako kogoś, kto przeklina i ubliża innym. Na przykład dlatego, że ktoś jest za gruby albo się śmiesznie ubiera, albo jest nieporadny na boisku. Ale nie Brett i jego kumple.

  Jeżeli możecie sobie wyobrazić współczesnego gangstera niekontrolującego gniewu i przesuniecie to w czasie, pojawi wam się obraz człowieka, jakim wtedy był Brett. – Reed zawiesił głos i podrapał się po podbródku. – Była taka dziewczyna, teraz sobie przypominam. Katherine. Tak chyba miała na imię. Nie z mojej klasy. Ja byłem w pierwszej, ona była rok wyżej, ale pamiętam, że była nieśmiała, pulchniutka, zawsze trzymała się na uboczu. Nie była atrakcyjna, miała dziwny, orli nos, trochę krzywe zęby, nieładne włosy i za głęboko osadzone oczy, które patrzyły lękliwie zza grubych okularów. Brett i jego kumple uwielbiali ją dręczyć. Zawsze, kiedy ją widzieli, chrząkali jak świnie i przezywali dziewczynę. I kiedyś, chyba to było w trakcie piątej lekcji, poszli za nią do łazienki, i kiedy siedziała w kabinie, z ubikacji obok wylali na nią wiadro ludzkich odchodów.

  Garcia skrzywił się z obrzydzenia.

  – Czy ktoś widział, jak Brett to robi? – spytał Hunter.

  – Nie, ale wszyscy w liceum w Compton wiedzieli, że tylko on byłby do tego zdolny.

  – Nikt nie powiadomił władz albo dyrektora szkoły?

  – Chyba nie było świadków tego wydarzenia.

  – A co z chuligańskimi zachowaniami w ogóle? – spytał Hunter. – Czy cały czas im uchodziły płazem?

  Reed spojrzał na Huntera.

  – Wie pan, na czym polega takie dręczenie? Hunter nie odwracał wzroku.

  – Tak. Na poniżaniu innych.

  – Właśnie, na poniżaniu, i w tym byli bardzo dobrzy. I w szkole, i poza szkołą.

  Takie rzeczy, jak tej Katherine, robili po prostu dla zabawy. Bez powodu, nie mieli żadnych pretensji do nikogo, po prostu lubili się drażnić z ludźmi, popychać ich, to ich bawiło. A proszę sobie tylko wyobrazić, co by zrobili, gdyby ktoś im się naraził, a oni chcieliby się zemścić.

  – Z ilu osób składał się ten gang, o którym pan mówi? Może pan je wskazać? – Hunter przesunął księgę pamiątkową w kierunku Reeda.

  – Prawdę mówiąc, nie pamiętam. – Reed wzruszył ramionami i nawet nie spojrzał na księgę. – To było dwadzieścia pięć lat temu. Chodziłem do pierwszej klasy, a Brett do maturalnej. Próbowałem trzymać się od nich z daleka, nie wchodzić im w drogę, tak jak wszyscy. Brett jednak nie był najgorszy. To nie był – pokazał palcami znak cudzysłowu – przywódca.

  Hunter spojrzał kątem oka na Garcię.

  – Kto był przywódcą?

  Reed przez chwilę skubał palcami wargę.

  – Nawet pan nie powiedział, o co tu chodzi, detektywie. Poszukujecie go, chcecie go przesłuchać?

  – Raczej nie – odparł Hunter.

  Reed przyglądał się Hunterowi i Garcii.

  – Chwileczkę, wy jesteście z wydziału zabójstw, tak? Czy ktoś w końcu zabił tego Bretta? – Prawie niewidoczny uśmieszek pojawił się na jego ustach.

  – Uważa pan, że ktoś miałby do tego powód?

  – Czy pan w ogóle słucha tego, co mówię? – Reed zmarszczył brwi. – Oni wszystkich w tej szkole terroryzowali. Kilkoro uczniów i przynajmniej jedna nauczycielka zrezygnowali z Compton właśnie z ich powodu. Nie zdziwiłbym się, gdyby po tym wszystkim stali się prawdziwymi przestępcami.

  Hunter pochylił się do przodu i oparł łokcie na kolanach.

  – A zdziwiłby się pan, gdybym powiedział, że Brett Stewart Nichols został księdzem? Reed patrzył bez słowa na detektywów.

  – Poważnie? Milczeli.

  – Mówi się, że na odkupienie win nigdy nie jest za późno, ale tak, bardzo bym się zdziwił.

  – A przywódca? – Garcia raz jeszcze zadał to pytanie, przysuwając otwartą księgę bliżej Reeda. – Który to?

  Reed w końcu spojrzał na zdjęcia. Przez chwilę przerzucał strony, wreszcie znalazł tę właściwą i z wyraźną niechęcią wpatrywał się przez dłuższą chwilę w zdjęcie po lewej stronie na dole kartki. Widać było pod skórą poruszające się mięśnie szczęk, kiedy stukał palcem w zdjęcie.

  – To ten.
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  Na zdjęciu, które pokazał Reed, był blady chłopiec o pełnych ustach, złośliwym, kocim spojrzeniu i włosach do ramion. Podpis pod zdjęciem brzmiał: Peter Elder.

  Hunter zapisał nazwisko w swoim czarnym notesie.

  – Co pan pamięta?

  – Już wam mówiłem. To byli chuligani, a ja nie wchodziłem im w drogę. Nic więcej nie mogę dodać.

  – Rozpoznaje pan kogoś innego? – naciskał Garcia. – Może resztę gangu?

  – Nie – rzucił Reed i z trzaskiem zamknął księgę, po czym popchnął ją w kierunku Huntera.

  – A te dziewczyny? – Hunter pokazał Reedowi zdjęcie grupy Amandy Reilly.

  Reed przyglądał się twarzom uważnie prawie minutę, po czym potrząsnął głową.

  – Nie, w szkole nigdy ich nie widziałem. – Nie spuszczał oczu ze zdjęcia.

  – One nie chodziły do liceum w Compton. Zastanawiałem się, czy nie widział ich pan może kręcących się gdzieś w okolicach szkoły, może z gangiem Bretta i Petera?

  – Proszę pamiętać, że to są historie sprzed dwudziestu kilku lat. Niestety nie mam pamięci fotograficznej. I jak powiedziałem, robiłem wszystko, żeby im nie wchodzić w drogę. – Reed spojrzał na zegarek. – Już minęło ponad piętnaście minut, panowie.

  Naprawdę muszę pędzić.

  – Pana matka, która była nauczycielką Bretta, zawieszała go w prawach ucznia siedem razy, prawda? – Hunter nie ustawał.

  – Owszem. – W odpowiedzi można było wyczuć szczyptę pogardy. – Moja matka była bardzo dobrą i nieugiętą nauczycielką.

  Zawsze robiła to, co powinno się robić w danej sytuacji. To, co uznawała za stosowne. Nie pozwalała, żeby ktokolwiek jej wchodził na głowę, a już na pewno nie rozpychający się łokciami uczeń.

  – Groził jej, kiedy go zawieszała?

  – Brett i Peter nie grozili. Oni działali. – Znów zacisnął szczęki.

  – A co zrobili?

  To pytanie zdenerwowało Reeda.

  – Panowie, naprawdę muszę już iść. Mam zajęcia ze studentami. – Wstał, a sekundę po nim obaj detektywi. Reed wskazywał gościom drogę do drzwi.

  Kiedy Hunter przechodził obok dużego stołu z puzzlami, zatrzymał się, przez kilka sekund przygląda! się elementom układanki, a następnie sięgnął po jeden z nich i włożył go na swoje miejsce.

  Reed spojrzał na niego niechętnie.

  – Zgadywałem – powiedział Hunter, wzruszając ramionami.

  Kiedy stali w drzwiach, Reed zmrużył oczy i coś sobie przypomniał.

  – Chwileczkę. Teraz już pamiętam, gdzie was widziałem. Byliście wczoraj w gazetach. Gliniarze od tarota, tak? Chodziło o szukanie pomocy młodej dziewczyny, która twierdzi, że ma zdolności parapsychiczne.

  – Nie powinien pan wierzyć wszystkiemu, co piszą gazety – odparł Garcia.

  – Zabito księdza, tak? – pytał dalej Reed. – Ścięto mu głowę? Dziennikarze nazwali zabójcę Egzekutorem. A wy mówiliście, że Brett został księdzem. Czy to on właśnie zginął? – W oczach ich rozmówcy rozbłysła iskierka satysfakcji.

  Hunter zapiął kurtkę i skinął głową.

  – Tak. Brett Stewart Nichols został w okrutny sposób zamordowany. – Czekał na jakąś reakcję ze strony Reeda, ale żadnej nie było.

  – Dziękujemy panu za poświęcony nam czas i pomoc, panie Reed.

  – Życzę powodzenia w śledztwie. – Reed spokojnie zamykał drzwi. Na jego wąskiej, ascetycznej twarzy pojawił się uśmiech.

  Kiedy już byli na ulicy, Hunter sięgnął po telefon i raz jeszcze zadzwonił do Hopkinsa.

  – Ilan, słuchaj, chciałbym, żebyś się przyjrzał jeszcze jednej rzeczy…
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  To był ważny dzień dla młodej policjantki Shauny Williams. Szła po raz pierwszy sama na patrol i była z tego bardzo dumna.

  Shauna urodziła się w Inglewood, podejrzanej dzielnicy w południowozachodnim Los Angeles. Była najmłodszym z czworga rodzeństwa, jedyną córką swoich rodziców. W szkole, w przeciwieństwie do swoich braci, była pilna i poświęcała się nauce. Jej stopnie rzadko schodziły poniżej piątek. Shauna była wysoka, wysportowana, grała w koszykówkę i softball. Była pierwszą i jedyną z całej czwórki Williamsów, która ukończyła liceum. Może gdyby życie potoczyło się inaczej, pierwsza w rodzinie poszłaby na uniwersytet.

  Shauna wiedziała, że jej bracia są wplątani w podejrzane interesy, ale nie miała pojęcia, jak jest źle. Niełatwo dorastać w biednej dzielnicy takiego miasta jak Los Angeles i nie dać się wciągnąć w zwariowaną kulturę gangów, które rządzą na ulicach. A jeśli ktoś jest Afroamerykaninem, to sprawa jest jeszcze trudniejsza.

  Shauna nigdy nie zapomni wieczoru, kiedy otworzyła drzwi dwóm policjantom, którzy zjawili się, żeby przekazać jej rodzicom wiadomość najgorszą z najgorszych.

  Wszyscy trzej bracia Shauny zginęli od kul w ukradzionym samochodzie – była to zemsta gangu. Ona dopiero co skończyła dziewiętnaście lat.

  Shauna pożegnała się z marzeniem o uniwersytecie i kilka miesięcy później, po zdaniu egzaminu wstępnego, zaczęła się uczyć w akademii policyjnej.

  Sześć miesięcy rygorystycznych szkoleń nie zrobiło na niej wrażenia i skończyła akademię jako najlepsza w swojej klasie. Jej ambicją było zostanie detektywem albo wstąpienie do oddziału SWAT.

  Oddelegowano ją do West Bureau Pacific i przydzielono doświadczonemu policjantowi, który był od niej dwanaście lat starszy. Ona dopiero pięć miesięcy wcześniej skończyła akademię policyjną, ale szybko się uczyła, była bardzo inteligentna i skupiona na pracy. Porucznik Cooper uważał, że już czas, by poszła na kilka patroli sama, a kiedy jej partner zadzwonił tamtego dnia rano, że jest chory i nie przyjdzie do pracy, Cooper uznał, że to świetna sposobność.

  Shauna otrzymała wezwanie od funkcjonariusza dyżurnego dotyczące naruszenia spokoju publicznego przez nastolatków niedaleko Marina Del Rey, zaledwie kilka przecznic od miejsca, w którym się znajdowała. Okazało się po chwili, że to tylko kilkoro pijanych nastolatków awanturuje się i wrzeszczy na terenie porzuconej budowy.

  Shauna taktownie i szybko rozładowała napiętą sytuację. Kiedy wracała do wozu patrolowego, coś zwróciło jej uwagę. Czarny cadillac escalade, na wpół ukryty za niedokończonym budynkiem. Przypomniała sobie biuletyn, który krążył parę dni temu, pisano w nim o czarnym cadillacu niezwróconym dealerowi samochodów w zachodnim Hollywood. Ktoś pojechał na jazdę próbną i nie wrócił. Sprawdziła komputer pokładowy – tablice rejestracyjne się zgadzały.

  Shauna wezwała dyżurnego i poprosiła o informacje na temat wozu. Okazało się, że sprzedawca, Afroamerykanin Darnell Douglas, zabrał samochód na jazdę próbną z potencjalnym nabywcą. Informacji, kim jest nabywca, nie było. Nie wydano ostrzeżeń o niebezpieczeństwie. Shauna powiadomiła policjanta dyżurnego, że idzie to sprawdzić.

  Karoseria wozu była nienaruszona – żadnych wgnieceń ani zadrapań. Nie wyglądało na to, że samochód brał udział w jakimś wypadku lub miał stłuczkę.

  Wszystkie drzwi były zamknięte. Latarką oświetliła wnętrze samochodu – wprawdzie szyby były przyciemniane, jednak nie dostrzegła niczego podejrzanego.

  Samochód stał na betonowej nawierzchni. Wokół pojazdu nie było żadnych śladów stóp.

  Shauna znów odezwała się do dyżurnego i powiedziała, że wchodzi do budynku, żeby sprawdzić, czy Darnell i niezidentyfikowany klient są w środku albo potrzebują pomocy. Zgłosiła, że odezwie się, jeśli coś znajdzie.

  Pierwsze pomieszczenie było duże, pełne pozostałości po budowie. Powietrze we wnętrzu śmierdziało stęchlizną i moczem.

  – Jest tam kto? – spytała głośno, stanowczym tonem. – Halo?

  Żadnego dźwięku. W otworze drzwiowym wisiały płachty grubego plastiku.

  Shauna latarką odsunęła brudny plastik i weszła do następnego pomieszczenia.

  – Darnell, jest pan tu? Policja Los Angeles. Ktoś potrzebuje pomocy?

  Nic.

  Ostrożnie przesunęła się głębiej w czeluści porzuconego budynku. Im dalej szła, tym było ciemniej, powietrze robiło się bardziej nieświeże – jeszcze jeden pusty pokój, potem kolejny i następny. Panowała cisza, ale instynkt podpowiadał jej, że coś jest nie tak. Już miała zawrócić, kiedy powiew wiatru przesunął brudną plastikową folię wiszącą we drzwiach na południowej ścianie. Kątem oka coś zobaczyła i przeszedł ją dreszcz.

  Górę wzięło szkolenie policyjne i sięgnęła po broń, a później ostrożnie ruszyła w kierunku tamtych drzwi.

  – Darnell?

  Żadnej odpowiedzi.

  – Policja. Jest tam ktoś? Cisza.

  Latarką uniosła plastikową folię i weszła do środka. Zwymiotowała pięć sekund później.
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  Debbie Howard, dawna koleżanka szkolna Amandy Reilly i ewentualna druga ofiara Egzekutora, była jedynaczką. Wychowywała ją matka, bo ojciec zostawił rodzinę, gdy miała osiem lat. Matka nie wyszła ponownie za mąż i teraz mieszkała w domu spokojnej starości, w którym opiekowano się pacjentami z demencją.

  Podobnie jak Amanda Reilly, Debbie dorastała w Gardenie. Skończyła liceum w 1986 i wkrótce potem przeniosła się do Seattle i podjęła studia na stanowym Uniwersytecie Waszyngtona na wydziale prawa. Skończyła z wyróżnieniem i natychmiast dostała pracę u Fostera Harveya, w jednej z największych firm adwokackich na północnym zachodzie. Pięć lat po rozpoczęciu pracy wyszła za mąż za Williama Clarka, adwokata i wspólnika Fostera Harveya. Małżeństwo trwało zaledwie trzy i pół roku. Po szybkim rozwodzie Debbie postanowiła zostawić Seattle i wspomnienia związane z tym miastem i wrócić do Los Angeles. Miała duże doświadczenie zawodowe, więc zdała egzamin prawniczy w Kalifornii i zaproponowano jej pracę w prokuraturze okręgowej Los Angeles w biurze w Antelope Valley.

  Debbie była inteligentna, ambitna, rozpychała się łokciami i nieugięcie walczyła z przeciwnikami na sali sądowej. Od czasu, kiedy wróciła do Kalifornii, postawiła przed sądem i doprowadziła do skazania ponad pięciuset przestępców, których czyny sięgały od wykroczeń przez poważniejsze przestępstwa aż do najpoważniejszych zbrodni. Dwa lata temu spotkała Jonathana Hale’a, który odnosił wielkie sukcesy jako architekt. Zakochała się i wyszła za niego. Dwa tygodnie temu znaleziono ją martwą w ich domu w Lancaster. Nie było wzmianki o tym, czy na ciele znajdowała się jakaś cyfra.

  Kiedy Hunter i Garcia wrócili do komendy, Hopkins już zebrał wszystkie informacje i starannie wydrukował dwustronicowy raport.

  – Co było przyczyną śmierci? – spytał Hunter, sprawdzając raport.

  – Zgodnie z tym, co mówi detektyw z wydziału szeryfa hrabstwa Los Angeles, z którym rozmawiałem, znaleziono ją martwą w łazience. Sprawa jest wciąż otwarta, a ofiara to prokurator zatrudniony w biurze prokuratora okręgowego Los Angeles, dlatego nie chcieli mi przekazać żadnych informacji. Rozmawiałem z kapitan Blake i ona zadzwoniła do nich. Powiedziała, że to pilna sprawa, i prosiła o informacje. – Hopkins skinął głową. – Podzielą się z nami tym, co wiedzą.

  – Gdzie są akta? – nalegał Hunter.

  – W drodze. Detektyw Ross z wydziału szeryfa w Lancaster robi kopie wszystkiego, co mają na temat śmierci Debbie Howard. Kapitan Blake prosiła, żeby natychmiast nam przesłali wszystko, co znajdą. To było jakieś pół godziny temu.

  Powinni tu być niedługo.

  – W porządku. Co jeszcze masz?

  – Informacje o Peterze Elderze, kumplu ojca Fabiana z liceum, którego James Reed zidentyfikował w księdze pamiątkowej. Znacznie łatwiej było się do nich dokopać.

  Nie skończył szkoły i w przeciwieństwie do Bretta nigdy się nie zreformował. Ze szkolnego terrorysty awansował na drobnego złodziejaszka, później zaczął napadać na staruszki, ma na swoim koncie napady z bronią w ręku oraz zabójstwo.

  Hopkins wręczył detektywom krótszy raport na temat Eldera.

  – Siedzi w więzieniu stanowym? – spytał zdziwiony Garcia. Kalifornijskie więzienie stanowe w Tehachapi jest jednym z trzech więzień w Kalifornii o zaostrzonym rygorze. Wydzielona część na poziomie czwartym zapewnia izolację i najostrzejszą kontrolę nad najgroźniejszymi więźniami.

  – Znaleziono go na miejscu zbrodni całego we krwi, a u stóp miał zwłoki właściciela sklepu – wyjaśniał Hopkins. – Nie dostał czapy tylko dlatego, że poszło o jakiś techniczny szczegół prawny.

  Gliniarze coś spieprzyli na miejscu zbrodni. Dostał dożywocie bez możliwości ubiegania się o skrócenie wyroku.

  – A te dwie pozostałe dziewczyny z fotografii szkolnej z Gardeny? – Hunter wstał.

  – Emily Wells i Jessica Pierce. Już je znaleźliśmy?

  Hopkins pokręcił głową.

  – Włączyłem kilkanaście różnych programów poszukujących tych dziewczyn, ale jak na razie nic. Musicie mi dać jeszcze trochę czasu.

  – Czasu akurat mamy bardzo mało, a właściwie to się nam kończy – oznajmił Garcia, patrząc na Huntera. Nie chcieli ujawniać przed Hopkinsem ostatniej wizji Mollie, dotyczącej Nowego Roku.

  – Miałem fart przy poszukiwaniu Debbie Howard – powiedział Hopkins. – Postanowiła zachować nazwisko panieńskie, zamiast przybrać nazwisko męża. Poza tym fakt, że pracowała w biurze prokuratora okręgowego, bardzo mi ułatwił zadanie. Jej nazwisko wyskoczyło niemal natychmiast w bazie danych wydziału zabójstw. Emily Wells i Jessica Pierce są prawdopodobnie zamężne. Będę musiał odnaleźć ich stare akta, a być może i ich rodziców. Pracuję nad tym tak szybko, jak mogę. Dajcie mi jeszcze parę godzin. – Przetarł dłonią zmęczoną twarz.

  – A nasza możliwa pierwsza ofiara, niezidentyfikowany mężczyzna, i poszukiwanie zegarka? – spytał Garcia. – Miałeś szczęście?

  – Jak dotąd nic nie odkryłem w spisach rzeczy osobistych, ale w dzisiejszych czasach rzeczy osobistych nie wprowadza się do bazy danych. – Hopkins wzruszył ramionami, jak gdyby tego nie rozumiał. – To wszystko formularze wypisywane ręcznie.

  Hunter odchylił głowę do tyłu i ciężko westchnął, jednocześnie przecierając twarz dłońmi.

  – Wyślę ludzi do kostnic, żeby się przyjrzeli tym formularzom. Musimy znaleźć tego gościa.
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  Kapitan Blake weszła bez pukania. Hunter odniósł wrażenie, że makijaż ma dzisiaj jakby bardziej sceniczny niż zwykle, i wydedukował, że powodem są jej podkrążone oczy.

  – To prawda, Robercie? Czy Debbie Howard jest drugą ofiarą? – Przysunęła się do zdjęć przypiętych do tablicy korkowej.

  – Prawdopodobieństwo jest duże, tak. Muszę jednak mieć akta sprawy, zanim powiem, że to pewne.

  – Niedługo tu dotrą. Prokurator z biura prokuratora okręgowego? – Pokręciła głową niezadowolona. – Będzie afera, jeżeli szef policji i burmistrz się o tym dowiedzą.

  – Jak na razie sprawdzamy tylko trop, pani kapitan – powiedział Hunter spokojnie. – Nikt nie musi się o niczym dowiadywać.

  – Odkąd znalazłeś się na pierwszej stronie „Timesa”, a to było wczoraj, szef policji chce, żebym mu składała codziennie raport na temat tego śledztwa. Mówi, że musi nas pilnować. Nas, „mistycznych gliniarzy”; jestem pewna, że burmistrz również.

  – Więc proszę mu dać jakiś raport. Czy ktoś wie, że zażądaliśmy akt w związku ze śledztwem?

  Pani kapitan rzuciła Hunterowi spojrzenie, które mroziło krew w żyłach.

  – Taka głupia to nie jestem, Robercie.

  – To na razie nie musimy im mówić.

  – Każesz mi okłamywać szefa policji, Robercie?

  – Nie, pani kapitan, tylko nieco pomanipulować prawdą przez dzień czy dwa.

  Kapitan spojrzała na Huntera i Garcię z niechęcią.

  – Masz jakiś problem z władzą i przestrzeganiem reguł? Zapomniałeś, że odpowiadamy przed szefem policji i burmistrzem?

  Nie wiem, jak William Boiter prowadził ten wydział, ale kłamstwo i nieposłuszeństwo wobec przełożonych nie będzie już tolerowane. A na pewno nie wtedy, kiedy ja będę tu kapitanem. Jeżeli potwierdzi się, że Debbie Howard rzeczywiście jest drugą ofiarą naszego zabójcy, umieścimy to w raporcie. – Zamilkła na chwilę. – W takim razie co teraz mamy?

  Hunter opowiedział jej o zdjęciach z księgi pamiątkowej z liceum w Gardenie i o spotkaniu z Jamesem Reedem.

  – A ten Peter Elder, dawny kolega szkolny księdza, siedzi w celi więzienia o zaostrzonym rygorze w Tehachapi? – spytała.

  – Powinien być w San Quentin – powiedział Hopkins. – Ktoś tam coś nabałaganił na miejscu zbrodni.

  – Chciałbym z nim jak najszybciej porozmawiać, pani kapitan.

  – Hunter spojrzał na zegarek. – Jak pani sądzi, jak szybko dostaniemy zgodę na przesłuchanie więźnia?

  Kapitan westchnęła, przerzucając akta Petera Eldera.

  – Elder jest w więzieniu o maksymalnie zaostrzonym rygorze, Robercie. Nie ma wielu przywilejów, jeżeli chodzi o odwiedziny, a w zasadzie w ogóle ich nie ma.

  Muszę wysłać formalną prośbę do naczelnika więzienia. Nawet jeżeli się uprę, że to bardzo ważne, i tak zajmie nam to co najmniej dwadzieścia cztery godziny. – Odłożyła akta na biurko Huntera. – Mam dobrego kolegę w radzie nadzorczej więzień kalifornijskich, więc może coś się uda przyspieszyć. Ale czy naprawdę ten Peter Elder może nam w czymś pomóc? On przecież siedzi już od… – Spojrzała szybko na Hopkinsa.

  – Od czternastu lat – potwierdził.

  – Domyślam się, że przynajmniej czternaście lat nie widział się ze swoim starym kolegą ze szkoły.

  Hopkins zajrzał do raportu.

  – Racja, pani kapitan. W rejestrze wizyt jest tylko jedno nazwisko – jego matki.

  A i te wizyty skończyły się pięć lat temu, kiedy zmarła.

  Hunter potarł oczy grzbietem dłoni.

  – Wiemy już, że Amanda Reilly i Debbie Howard były koleżankami ze szkoły. – Hunter wskazał na zdjęcie czterech dziewcząt.

  – Musimy jednak znaleźć związek między dziewczynami i młodym ojcem Fabianem. Wiemy, że nie znali się ze szkoły, ale proszę spojrzeć na to, pani kapitan – zwrócił jej uwagę na duży plan Los Angeles, przypięty do ściany. – Te pinezki pokazują, gdzie Amanda i młody ksiądz mieszkali, kiedy mieli po kilkanaście lat.

  Całkiem blisko. – Sięgnął na biurko po raport na temat Debbie Howard. – Debbie mieszkała na tej samej ulicy co Amanda.

  – Uważasz, że byli w jakimś gangu? – spytała kapitan.

  – Coś w tym rodzaju. – Hunter skinął głową i oparł się o krawędź biurka. – Możemy to potwierdzić jedynie wtedy, kiedy znajdziemy kogoś, kto ich znał z czasów młodości. Kogoś, kto był ich dobrym znajomym, a może też należał do gangu. – Wskazał na księgę pamiątkową z liceum w Compton. – Tym kimś jest Peter Elder.

  – A jeżeli potwierdzi twoje przypuszczenia, to co mamy?

  – Motyw.

  Wszyscy zamarli. Oczy obecnych zwróciły się na Huntera.
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  – Słucham cię, Robercie – powiedziała nieustępliwie kapitan.

  – Chuligaństwo i terroryzowanie uczniów.

  – Chuligaństwo? Terroryzowanie uczniów? – powiedziała powątpiewająco.

  – Okazało się dzisiaj, że ojciec Fabian w młodości był chuliganem, i to wyjątkowo okrutnym. On i jego banda znęcali się nad uczniami i doprowadzali do szału nauczycieli. Peter Eldernie tylko należał do gangu, ale zgodnie z tym, co mówi James Reed, był jego przywódcą.

  – Ksiądz był szkolnym chuliganem?

  – Trudno w to uwierzyć, prawda? – wtrącił się Garcia.

  – Chwileczkę. Amanda i Debbie nie chodziły do ich szkoły. Hunter szukał czegoś na biurku.

  – Proszę spojrzeć na to. – Podał swojej przełożonej dzienniki klasowe Amandy Reilly. Przez chwilę przyglądała się arkuszowi.

  – Złe stopnie, kilka zawieszeń w prawach ucznia i dużo nieobecności. – Wzruszyła ramionami. – Połowa uczniów w Los Angeles ma podobną sytuację. Więc co, nie była wzorową uczennicą i… ?

  – Większość szkolnych chuliganów to nie są wzorowi uczniowie. Kapitan spojrzała na niego zdumiona.

  – Chcesz powiedzieć, że była szkolną terrorystką tylko dlatego, że miała złe stopnie? To dość odważny wniosek, Robercie.

  – Nie. – Hunter spokojnie pokręcił głową. – Proszę się przyjrzeć, ile razy była zawieszana.

  Ponownie zajrzała do dziennika.

  – Parę razy… To znaczy?

  – Uczniowie nie są zawieszani z powodu złych stopni, droga pani kapitan. Muszą przeszkadzać na lekcji, kłócić się albo być agresywni. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że Amanda Reilly również należała do szkolnej bandy.

  A nawet jeżeli nie, to mogła należeć do gangu Bretta i Petera.

  Jego przełożona zastanawiała się nad tym przez chwilę.

  – Uważasz, że ten zabójca namierzył ludzi, którzy znęcali się nad nim, kiedy był młody?

  – Tak. – Hunter skinął głową.

  – Ale to było ponad dwadzieścia lat temu – skomentował Hopkins. – Uważasz, że ktoś może tak długo nienawidzić?

  – Ludzie nienawidzą i mają pretensje do innych do końca świata – odparł Hunter.

  – Ale tym razem nie chodziło chyba o pretensje.

  Kapitan założyła luźny kosmyk za ucho.

  – Mów dalej.

  – Młodzi ludzie są bardzo podatni na urazy psychiczne. Nastolatki bywają z natury niepewne siebie, niezależnie od tego, jak chcą się pokazywać na zewnątrz.

  A w tym wieku drzwi do takiej niepewności są szeroko otwarte i nic nie powstrzymuje chuligana i dręczyciela od tego, by przez nie wejść i namieszać takiemu nastolatkowi w podświadomości, a on nie musi nawet o tym wiedzieć.

  – Tak mocno namieszać, żeby ktoś chciał coś takiego zrobić?

  – zapytała kapitan, wskazując drastyczne zdjęcia z obu miejsc zbrodni.

  – Dręczenie może być niezwykle destrukcyjne, zostawia urazy niegojące się latami i blizny. Niektóre nie goją się nigdy.

  – Ale dlaczego dopiero po dwudziestu paru latach, przecież tamte lata to już historia? Nie chcesz mi chyba powiedzieć, że ojciec Fabian i Amanda Reilly do niedawna kogoś dręczyli?

  – Trauma psychiczna zakorzenia się w podświadomości na lata i tylko czeka, żeby się ujawnić. – Hunter podszedł do okna i popatrzył na ruchliwą ulicę. – Nie zastanawiała się pani nigdy nad bezdomnymi?

  Wszyscy obecni zmarszczyli brwi.

  – Ty jesteś na jakichś lekach? Co to ma w ogóle wspólnego z naszym śledztwem, Robercie? – spytała kapitan, kręcąc głową.

  – Czasami, gdy widzę bezdomnego siedzącego na rogu ulicy, głodnego i zmarzniętego, zastanawiam się, jak głęboko trzeba by wniknąć w życie tego człowieka, żeby znaleźć moment, w którym coś go złamało. – Hunter przyglądał się staremu człowiekowi przechodzącemu przez ulicę. – Być może wtedy, kiedy stracił pracę albo żonę, a może dziecko. To mogło być cokolwiek. Ale zawsze coś jest, pani kapitan. Ostatnia kropla przepełniająca czarę. Każdy ma punkt, w którym może się załamać. – Odwrócił się od okna. – Wyobraźmy sobie teraz, że zabójca jako dziecko był nieustannie dręczony. W jego podświadomości zakorzeniły się gniew i wściekłość, z których nawet sobie nie zdaje sprawy. Dwadzieścia pięć lat później coś niedobrego dzieje się w jego życiu. Może traci pracę albo żona go opuszcza. To jest taki punkt wrzenia. Otwierają się stare rany.

  I nagle cała ta wściekłość i gniew wylewają się z podświadomości.

  – A on wraca do punktu, kiedy to wszystko się zaczęło. Do dręczenia i terroryzowania, kiedy był dzieckiem – powiedział Garda, idąc tropem myśli Huntera.

  Hunter skinął głową.

  – Niezależnie od tego, czym była ta kropla przepełniająca czarę, obudziła potwora.

  – Rozumiem, o co ci chodzi. – Blake pokazała głową korkową tablicę ze zdjęciami.

  – W jednym ze swoich pamiętników – ciągnął Hunter, wracając do biurka – ojciec Fabian wspomina o grupie dzieciaków z ulicy, z którymi się włóczył, i te dzieciaki wcale nie były grzeczne.

  – I uważasz, że Amanda Reilly, Debbie Howard i Peter Elder mogli należeć do tej grupy – podsumowała kapitan.

  – To prawdopodobne.

  – Więc nie mówimy o terroryzowaniu uczniów w szkole, tylko o ulicznych oprychach.

  – Większość uczniów mieszka blisko szkoły, do której chodzą – powiedział spokojnie Hunter.

  – Cholera! – Kapitan zamknęła oczy, zdając sobie sprawę z tego, co ma na myśli Hunter. – Chuligaństwo i tu, i tam. Dręczenie w szkole i poza szkołą. Podwójne prawdopodobieństwo wystąpienia poważnego urazu psychicznego.

  – Terroryści i dręczyciele mają swoje ulubione cele – mówił dalej Hunter. – Może uda mi się przekonać Petera Eldera, by powiedział, nad kim się najbardziej znęcali.

  – A dlaczego miałby współpracować? – spytała powątpiewająco przełożona.

  – Bo nie ma nic do stracenia.

  Kapitan Blake westchnęła ciężko, ale widać było, że nie jest przekonana.

  – Wyślę prośbę o przesłuchanie więźnia i skontaktuję się z Claytonem z komisji resocjalizacyjnej. Jeśli dopisze nam szczęście, może przesłuchasz go nawet jutro.

  – Pasuje. – Hunter skinął głową. – Mogę tam pojechać. To niecałe dwie godziny jazdy autostradą.

  Kapitan sięgnęła na biurko Garcii po akta Debbie Howard i przeczytała kilka zdań.

  – A Jonathan Hale, mąż Debbie?

  – Nie mogę go przesłuchać bez czytania akt sprawy. Nie wiemy nawet, jak zmarła.

  – Zadzwonię jeszcze raz do Lancaster – powiedziała zdecydowanym tonem kapitan – i sprawdzę, gdzie są te akta. Bo powinny być tu.

  Na biurku Huntera odezwał się telefon.

  – Hunter przy telefonie. – Wsłuchiwał się intensywnie w głos rozmówcy, po czym odłożył słuchawkę i spojrzał na obecnych w pomieszczeniu. Zanim otworzył usta, wszyscy już wiedzieli.
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  Tym razem kapitan Blake chciała naocznie się przekonać, na jaką brutalność było stać Egzekutora. Pojawili się na porzuconej budowie w Marina Del Rey trzydzieści pięć minut po telefonie. Na miejscu było już kilka wozów patrolowych. Hunter rozpoznał srebrne bmw z otwieranym dachem doktora Winstona, zaparkowanego obok furgonetki laboratorium kryminalistyki. Wysoka czarnoskóra policjantka opierała się o czarnobiały wóz patrolowy. Koło niej kręcił się ratownik medyczny.

  – Co tu mamy? – spytał Hunter, podchodząc do policjanta stojącego przy żółtej taśmie zagradzającej wejście do budynku.

  – Wiem niewiele – odparł nieco zaniepokojony i wyjaśnił, że dzień wcześniej zgłoszono zaginięcie czarnego cadillaca. – Posterunkowa Williams – skinął głową w kierunku wysokiej policjantki stojącej obok ratowników medycznych – zlokalizowała pojazd jakieś dwie godziny temu. Nie było w nim nikogo, więc postanowiła sprawdzić wewnątrz. – Uniósł kciuk, pokazując coś za swoimi plecami.

  Kiedy natrafił na spojrzenie Huntera, pokręcił głową. – Bóg jeden wie, co tam jest. – Przeżegnał się znakiem krzyża.

  Garcia włożył do ust kilka tabletek na nadkwasotę, a Blake, widząc to, zmarszczyła brwi. W milczeniu wkładali kombinezony ochronne. W napięciu czekali na to, co zobaczą na kolejnym miejscu zbrodni.

  Weszli do pierwszego pomieszczenia pełnego gruzu. W środku było chłodno i śmierdziało, czuć było ostry zapach uryny i fekaliów. Kapitan skrzywiła się i zakryła nos dłonią. Odchylili płachtę plastiku zasłaniającą otwór drzwiowy i ruszyli w głąb budynku. Im dalej szli, tym było chłodniej i ciemniej. Po wyjściu z czwartego pomieszczenia zobaczyli jasne światło bijące z lamp rozstawionych przez pracowników laboratorium kryminalistycznego, przebijające się przez brudną plastikową zasłonę w otworze drzwiowym prowadzącym do kolejnego pomieszczenia. Jeden z kryminalistyków stał tuż przy wejściu i wpatrywał się w przestrzeń. Nie zauważył trojga nowo przybyłych.

  Hunter, Garcia i Blake znaleźli się w jasno oświetlonym pomieszczeniu. Chłód, który Hunter odczuwał, gdy szli przez budynek, nagle zniknął. I to nie dlatego, że od lamp biło światło i ciepło, lecz także z powodu przyspieszonej pracy serca. Biło dwa razy szybciej niż przed chwilą. Trzy pary oczu wpatrywały się w to, co znajdowało się na środku pomieszczenia.

  – Jezus Maria – szepnęła kapitan, unosząc drżącą dłoń do ust.
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  Na krześle z metalowym oparciem siedział nagi czarnoskóry mężczyzna. Jego skóra miała w zasadzie matowy odcień szarości. Głowę miał lekko odchyloną do tyłu. Z ust wychodziła cienka, przezroczysta plastikowa rurka. To nie ona jednak sprawiła, że Blake zaczęła drżeć na całym ciele, tylko dwieście pięćdziesiąt dziesięciomililitrowych strzykawek wypełnionych krwią, powbijanych w uszy, oczy, głowę, tors, genitalia i nogi.

  Doktor Winston stał po prawej stronie ofiary. Powoli podszedł do detektywów i szefowej wydziału zabójstw. Hunter nigdy nie widział go tak poruszonego. Cała czwórka stała w milczeniu. Pierwsza odezwała się kapitan Blake. Jej opanowanie i autorytet wyparowały, a w głosie pojawiła się nerwowość.

  – Zabójca zrobił z ofiary wypełnioną krwią poduszkę na igły?

  – W pewnym sensie. – Anatomopatolog zamilkł. – Te strzykawki zawierają około pięćdziesięciu procent całej jego krwi.

  Pytające spojrzenie kapitan przesunęło się z lekarza na Huntera.

  – Bez pomocy człowiek nie przeżyje, jeżeli straci ponad połowę krwi – stwierdził Hunter.

  Garcia westchnął ciężko.

  – Mówisz mi, że zabójca dosłownie wyssał życie z ofiary? – spytała kapitan.

  – Za każdym razem po dziesięć mililitrów – potwierdził lekarz.

  Scena była odrażająca, a jednak przykuwała uwagę. Ohydna, ale nie mogli oderwać od niej oczu.

  Niepewnie podeszli do ofiary.

  Widok dwóch wypełnionych krwią strzykawek wbitych w otwarte oczy mężczyzny sprawił, że zaprotestował żołądek kapitan Blake. Zmusiła się, by odwrócić wzrok.

  – Cyfra? – spytał Hunter.

  W milczeniu doktor Winston wskazał plecy mężczyzny. Między łopatkami wypisano krwią piątkę. Miała piętnaście centymetrów długości. Hunter obszedł krzesło i stanął przed nim.

  – Co wiemy o ofierze?

  – Nazywał się Darnell Douglas. Czterdzieści jeden lat. Mieszkał z żoną w zachodnim Hollywood. Byli małżeństwem od siedmiu lat.

  Hunter podniósł wzrok.

  – Jeszcze jej nie powiedziano – potwierdził lekarz sądowy, smutno kiwając głową.

  – Był sprzedawcą samochodów w firmie Princeton Cars. To też w zachodnim Hollywood. Pewnie słyszeliście, że zniknął wczoraj razem z jednym z samochodów ze sklepu. Pojechał na jazdę próbną.

  Hunter skinął głową.

  – Moja ekipa szuka odcisków palców w samochodzie. Jeżeli zabójca cokolwiek zostawił, na pewno je znajdziemy.

  – Jak zabójcy udało się ściągnąć aż tyle krwi? – spytał Garcia, krzywiąc się, kiedy oglądał jedną ze strzykawek.

  – Bardzo dobre pytanie – zgodził się lekarz – a odpowiedź brzmi… niezwykle powoli. – Wskazał wewnętrzną środkową część przedramienia ofiary. – Jak wszyscy wiemy, z uwagi na wysokie ciśnienie krwi w żyle odłokciowej, jest ona najczęstszym miejscem wkłuć przy pobieraniu krwi. Jeżeli podejdziecie trochę bliżej, zobaczycie, że rejon tej żyły na obu rękach jest potwornie pokłuty.

  Trudno było zobaczyć obrzęki na skórze z uwagi na jej kolor, ale Hunter zauważył mnóstwo nakłuć przy środkowej części przedramion ofiary.

  – Jeśli ktoś strzykawką próbowałby pobrać krew z nogi, klatki piersiowej czy z jakiejkolwiek innej części ciała – mówił dalej anatomopatolog – niewiele by wskórał, chyba że trafiłby w żyłę.

  Hunter pomyślał przez chwilę.

  – Zabójca za każdym razem pobierał dziesięć mililitrów krwi z przedramion ofiary i później… – Głos mu zamarł.

  Doktor Winston skinął głową i wskazał szyję ofiary, na której z obu stron widać było dziesiątki nakłuć jedno obok drugiego.

  – Nie tylko przedramiona. Wkłuwał się również do żył szyjnych. Za każdym razem, kiedy napełniał strzykawkę, zostawiał w niej krew, a potem robił następne wkłucie. – Patrzył na Barbarę Blake, która gapiła się teraz na niego, lekko rozchyliwszy usta ze zdumienia. – Więc nie, Barbaro, nie zrobił z ofiary poduszeczki na igły. Raczej potraktował ją jak magazyn krwi.

  – O Boże!

  – Zabójca mógł to ciągnąć godzinami – kontynuował lekarz.

  – A zważywszy na to, co widzieliśmy przy poprzednich ofiarach, z pewnością tak było.

  – I kazał mu cierpieć – podsumował Hunter.

  – Potwornie – zgodził się Winston. – Każda kolejna strzykawka, napełniona krwią ofiary, była brutalnie wbijana w jej ciało. Morderca nie wkłuwał igły, tylko dźgał nią ofiarę. – Pokazywał różne części ciała, kiedy omawiał to, co się stało. – Bębenki uszne, jądra, sutki, oczy – tu prawdopodobnie najpierw dźgał, bo to powoduje największy ból. Tam, gdzie było mniej mięśni, na przykład na twarzy, goleniach, kolanach i tak dalej, igła trafiała w kość.

  – Zabójca chyba nie zaczął od oczu – rzekł Hunter, przyglądając się bliżej twarzy ofiary.

  Winston i Blake zmarszczyli brwi.

  – Chciał pewnie, żeby ofiara widziała, jak igły się w nią wbijają – wyjaśnił Hunter.

  – Dlaczego? – spytała kapitan.

  – O Boże – szepnął Garcia, zdając sobie sprawę z tego, co mówi Hunter. – Zabójca zawsze skupia się na największym lęku ofiary. – Wszystkie oczy spojrzały na niego.

  – Darnell Douglas potwornie bał się igieł.

  Rozdział 98  

  Przestronne pomieszczenie było zastawione większymi i mniejszymi biurkami, a przejścia między nimi tworzyły istny labirynt. Na wszystkich leżały stosy książek, kartki papieru i zdjęcia. Całą pozostałą przestrzeń wypełniały monitory komputerowe, telefony, oprawione w ramki zdjęcia rodzinne i pluszowe zabawki.

  Z sufitu nie zwisały tabliczki informacyjne. Nigdzie nie było nazwisk. Nie sposób było stwierdzić, kto jest kim albo kto co robi. Panował ogólny harmider: dzwoniły telefony, trzaskały klawiatury, wszyscy naraz rozmawiali. Ponad dwieście osób dokonywało ostatnich poprawek do artykułów, które jutro rano ukażą się w najświeższym wydaniu „LA Timesa”. Claire Anderson siedziała w rogu pomieszczenia, z dala od wszystkich, przy biurku, które wyglądało bardziej na stolik do kawy niż miejsce pracy dziennikarki. Chociaż we wczorajszym wydaniu jej historia o seryjnym mordercy i dziewczynie medium ukazała się na pierwszej stronie, wciąż była na okresie próbnym. Oczywiście wczorajszy artykuł dodał jej parę punktów, ale wiedziała, że w tej rozgrywce nie ma żadnych pewniaków. To, co poprzedniego dnia było na pierwszej stronie, dzisiaj stanowiło wczorajsze wiadomości. Musiała pójść dalej tym tropem, nie mogła pozwolić, żeby zainteresowanie spadło. Instynkt podpowiadał jej, że natknie się na coś nowego.

  Takiego zabójcy jeszcze nie było, ale ona potrzebowała więcej informacji. Niestety doskonale zdawała sobie sprawę, że mocno zirytowała detektywa prowadzącego tę sprawę. Nie mogła pozwolić, żeby ta historia wymknęła jej się z rąk. Musiała podejść do tej sprawy pod innym kątem, czego jeszcze nikt nie zrobił – należało się skupić na tej wariatce.

  Poprzedniego wieczoru w restauracji hotelowej Claire miała przeczucie, że telefon, który Hunter odebrał przy stoliku, miał coś wspólnego z dziewczyną medium. Kiedy wzięła płaszcz z szatni i wyszła na zewnątrz, Huntera już nie było.

  Nie chcąc tracić czasu, wskoczyła do taksówki i wróciła do tego samego starego zapuszczonego hotelu w Linwood, do którego poszła za dziewczyną, gdy ta skończyła rozmawiać w kawiarni z Hunterem i Garcią. Tam jednak też jej nie było.

  Wysoki łysy recepcjonista powiedział Claire, że od poprzedniego wieczoru nie widział Moniki, bo tak ją nazywał.

  – Pani jej koleżanka? – spytał z nierozpoznawalnym obcym akcentem. Bił od niego odór alkoholu. – Jak pani taka dobra koleżanka, to mi zapłaci forsę, którą jest winna, co? Ona nie dała ani centa przez trzy tygodnie. – Uniósł trzy kościste palce.

  Paznokcie miał wyjątkowo brudne.

  – Aż taką dobrą koleżanką nie jestem – odparła Claire, delikatnie zakrywając nos prawą dłonią. – Ale coś panu powiem, panie… ?

  – Petrosky. Pat Petrosky.

  – Coś panu powiem, Pat. – Zapisała swoje nazwisko i numer telefonu na kartce papieru i położyła ją na ladzie. – Jeżeli pan do mnie zadzwoni, gdy tylko pan ją zobaczy, to znaczy w tej samej sekundzie, może pan zarobić sto dolców. Co pan na to?

  Pat czytał karteczkę, nie dotykając jej. Podniósł wzrok, ale po to, żeby gapić się na dekolt Claire.

  – W porządku, Claire. Załatwione.

  Claire wciąż jeszcze nie miała żadnych wiadomości od „śmierdziela”. Siedziała, wpatrując się w ekran laptopa i uderzając końcem długopisu o zęby. Ciągle miała tego asa w rękawie. Przypadkiem udało jej się namierzyć jedną z koleżanek Mollie.

  Dwudziestotrzyletnią kelnerkę imieniem Susan, która kiedyś z nią pracowała.

  Telefon Claire, wibrując, zaczął podskakiwać na biurku. Złapała go.

  – Claire Anderson.

  Dzwoniła centrala gazety. Claire nie miała bezpośredniej linii. Dziennikarze będący na okresie próbnym nigdy nie mieli bezpośrednich linii, więc wszystkie rozmowy, które przychodziły do „Timesa”, musiały przechodzić przez centralę.

  – Panno Anderson, ktoś do pani – powiedziała telefonistka.

  – Ktoś to znaczy kto?

  – Nie chce podać nazwiska. Kilka razy dzwonił wczoraj i dzisiaj rano. Rozpoznaję jego głos.

  – Dobrze, proszę połączyć. – Usłyszała stuknięcie w telefonie.

  – Mówi Claire Anderson.

  – Ta dziennikarka?

  – Tak – zachichotała. – Ta dziennikarka. Jak się mam do pana zwracać?

  – Może pani mnie nazywać swoim znajomym.

  Claire zacisnęła powieki i powoli pokręciła głową, jakiś świrus.

  – Jak mogę panu pomóc, panie znajomy?

  – Zastanawiałem się, czy nie moglibyśmy się spotkać. Przypuszczalnie możemy sobie nawzajem pomóc.

  – A w jakim celu mielibyśmy się spotkać? W odpowiedzi usłyszała tylko ciężki oddech.

  – Halo? Jest pan tam?

  – Jestem.

  – W jakim celu mielibyśmy się spotkać?

  – Żeby porozmawiać o kimś, kogo pani w artykule nazwała „dziewczyną medium”. Claire wyprostowała się na krześle. Było coś w jego głosie, co wzbudzało dreszcz.

  – Myli się pani. Ona jest zupełnie kim innym.

  Rozdział 99  

  Przez minutę nikt nic nie mówił.

  Kapitan Blake przenosiła ciężar ciała z nogi na nogę. Sugestia Garcii, że Darnell Douglas bał się igieł, poruszyła w niej jakąś nutę. Ona też nie lubiła igieł.

  – Rozumiem, że bał się igieł, ale dlaczego ma w gardle tę rurę? – zapytała w końcu, wskazując na Darnella. – Czy zabójca na siłę go karmił?

  Doktor Winston pogładził podbródek, chwilę się nad czymś zastanawiając.

  – Nie będę wiedział, dopóki zwłoki nie znajdą się na stole sekcyjnym, ale nie sądzę. To jest rurka intubacyjna.

  Pani kapitan znów poczuła dreszcz na karku.

  – Zabójca zaintubował ofiarę? Po co?

  – Przyjrzyjcie się. Czego brakuje? – Winston spojrzał na nich wyzywająco.

  Cała trójka wróciła wzrokiem do groteskowego obrazu mężczyzny, w którego ciało wbite było dwieście pięćdziesiąt wypełnionych krwią igieł.

  – Poddaję się i nie jestem w nastroju do zgadywanek, Jonathanie – rzekła w końcu kapitan. – Czego brakuje?

  – Więzów – powiedział Hunter, podchodząc do krzesła. – Ofiara nie jest przywiązana do krzesła. Siedzi tu jakby z własnej woli.

  – Trafiłeś w dziesiątkę – przyznał Winston. – Więzy czy kajdanki okazały się zbędne.

  – Nie rozumiem? – Blake pokręciła głową. – Co mają więzy wspólnego z faktem, że ofiara została zaintubowana?

  – Ofiara przywiązana do krzesła na pewno by się z niego nie podniosła, ale z pewnością mogłaby się wić i wyrywać – wyjaśnił lekarz.

  – No tak, ale przywiązana i tak nie mogłaby za bardzo walczyć, prawda? – sprzeciwiła się wciąż zdziwiona pani kapitan.

  – Nawet w więzach byłaby to walka, jeśli ktoś chciałby wbić mu igłę w żyłę – powiedział Hunter.

  – No właśnie. Znowu masz rację – rzekł lekarz. – Wystarczyło, żeby pan Douglas szybko się poruszał w więzach, a plan zabójcy by nie wypalił. Jeśli morderca pozbawiłby swoją ofiarę przytomności, też nie miałby z tego żadnej satysfakcji.

  Chciał, żeby jego ofiara była przytomna.

  – Czyli zabójca musiałby całkowicie unieruchomić ofiarę? – spytał Garcia. Doktor Winston wziął głęboki oddech.

  – Musiałby ofiarę sparaliżować.

  – Jakimś narkotykiem? – spytała Blake.

  – Najprawdopodobniej – zgodził się anatomopatolog. – Żeby to potwierdzić, potrzebne mi jednak będą wyniki badań laboratoryjnych.

  – Jakiś środek paraliżujący, który nie pozwoliłby ofierze na omdlenie? – Hunter spojrzał na lekarza znacząco.

  – Nie tylko nie pozwolił na omdlenie. Jestem pewien, że zabójca chciał, żeby jego ofiara również zachowała czucie.

  – O Jezusie! – Garcia mocno zaplótł ręce na piersi, jak gdyby słowa lekarza jeszcze bardziej wychłodziły pomieszczenie. – Jest taki lek? Środek paraliżujący, po którego podaniu osoba będąca pod jego działaniem i tak wszystko odczuwa?

  – Oczywiście. – Kiwnął głową. – Jest ich w zasadzie kilka. Mając Internet i setki nielegalnych aptek, bardzo łatwo je dostać.

  – Ale po co go intubować? – wtrąciła się kapitan Blake, wciąż kręcąc głową.

  – Bo domyślam się, że to, co zastosował zabójca, sparaliżowało również przeponę – domyślił się Hunter. – Inaczej Douglas by się udusił. A zabójca chciał go mieć żywego.

  – To właśnie pomyślałem – zgodził się doktor Winston. – Rurą intubacyjną podawał mu tlen i utrzymywał go przy życiu, jednocześnie zadając mu taki ból, jaki człowiek może jeszcze znieść.

  Zadzwonił telefon kapitan Blake i wszyscy zamarli. Przeszła do narożnika pomieszczenia, a rozmowa nie trwała dłużej niż kilka sekund.

  – Załatwione – powiedziała do Huntera, kiedy wróciła do grupy. – Clayton pociągnął za parę sznurków i możesz rozmawiać z Peterem Elderem jutro rano o siódmej. – Wróciła wzrokiem do zwłok Darnella Douglasa. – Musimy znaleźć tego skurwysyna, który to zrobił, i to szybko.

  Rozdział 100  

  Ten wieczór rozkręcał się bardzo powoli, a w miarę upływu czasu nadzieja Honey na sensowny zarobek malała. Honey chodziła po swoim rewirze w zachodnim Hollywood już prawie trzy godziny. Jak dotąd udało jej się zarobić zaledwie parszywe dwadzieścia pięć dolców. Zrobiła laskę włochatemu, śmierdzącemu curry taksówkarzowi na tylnym siedzeniu jego samochodu. O klientów było coraz trudniej. Prostytucja uliczna była ryzykowna i źle płatna, ale trochę starsze dziewczyny albo te, które ćpały, nie pracowały w salonach masażu czy agencjach towarzyskich, albo nie miały swoich alfonsów po całym Los Angeles, nie miały innego wyboru.

  W wieku dwudziestu jeden lat Honey trudno było zaliczyć do kategorii starszych dziewczyn, ale siedem lat ostrego brania heroiny zniszczyło jej piękną twarz. Była za chuda, oczy miała za bardzo zapadnięte, skórę pokrytą krostami, spękane usta i wpatrzony w przestrzeń senny wzrok.

  Honey urodziła się w Aisha Kemp w południowej Pasadenie. Przydomek „Honey” zyskała, zanim jeszcze zaczęła chodzić, dzięki swej pięknej, złocistobrązowej skórze. Jeżeli jednak dzieci uczą się, naśladując tych, których oglądają na co dzień, jej los został przypieczętowany już na samym początku życia.

  Jej ojciec był alkoholikiem i palił crack w pokoju frontowym, usypiając Honey. Jej wciąż nieobecna matka pracowała na ulicy, zrobiłaby wszystko dla kolejnej działki.

  W domu ciągle wybuchały gwałtowne awantury, nikogo nie obchodziło to, że Honey jest głodna i płacze. Pierwszego kaca miała przed dziesiątymi urodzinami, a pierwszy raz była na haju niedługo potem. W wieku trzynastu lat straciła dziewictwo z grupą uliczników, a kiedy miała czternaście, strzykawki i igły stały się jej najlepszymi przyjaciółmi.

  Podobnie jak matka, Honey szybko się przekonała, że jej nowe przyzwyczajenia są dość drogie. Kiedy powiedziała ulicznemu dealerowi, że nie ma pieniędzy, zaproponował jej działkę za rozłożenie nóg dla niego i kolegów. Ona po prostu uśmiechnęła się i skinęła głową.

  Nagle w wieku piętnastu lat Honey została wciągnięta w zupełnie inny świat.

  W świat, gdzie ludzie byli gotowi płacić za przyjemności, których im dostarczała.

  Uczyła się szybko, a jedną z pierwszych rzeczy, których się nauczyła, było to, że im mniej miała ograniczeń, tym więcej klientów i pieniędzy. Honey wkrótce zyskała reputację dziewczyny, która idzie na wszystko – ból, brud, uległość, dominację, molestowanie, poniżanie, nic nie było dla niej zbyt dziwaczne. Ten styl życia oraz nadmierne picie i ćpanie codziennie w sześć lat ją zniszczyły.

  Kiedy miała dwadzieścia, jej skóra straciła gładkość i lśnienie, włosy stały się tak cienkie, że nie chodziła nigdzie bez peruki, a ona schudła i teraz przypominała anorektyczkę. Nawet gdy była umalowana, nikt nie uznawał jej za atrakcyjną.

  Ludzie, którzy płacili za seks ciężką forsę, nie szukali towarzystwa na ulicach.

  Dzwonili do agencji i alfonsów z wygodnych pokoi hotelowych albo tylnych siedzeń limuzyn. W wieku dwudziestu lat Honey pozostawali tylko pijacy i niedomyci śmierdzący mężczyźni szukający seksu na ulicach.

  Padający deszcz tylko pogarszał sprawę, a Honey powoli przyzwyczajała się do myśli, że dwadzieścia pięć dolarów to wszystko, co dziś przyniesie do domu. Nie starczy na dzienną działkę, ale miała nadzieję, że Cliff coś wymyśli. Dokładnie wiedziała, co on lubi.

  Raz jeszcze nałożyła czerwoną szminkę na usta i wytarła nadmiar, całując jednorazową chusteczkę, kiedy zauważyła mężczyznę po czterdziestce, który przygląda jej się z drugiej strony ulicy. Uśmiechnęła się, ale on nie zareagował.

  Speszony mężczyzna odwrócił wzrok. Honey wyobraziła sobie brzęk dzwonka kasy, kiedy rozpoznała, kim jest mężczyzna turystą spoza miasta. Poczekała, aż znów nawiąże kontakt wzrokowy, co nastąpiło po pięciu sekundach. Honey była ekspertem we flirtowaniu, nie minęła minuta, kiedy zobaczyła zapraszający uśmiech, na który czekała. Zdjęła płaszcz, wypięła idealnie krągłe piersi i sprawdziła dekolt, zanim przekroczyła ulicę.

  – Cześć – powiedziała przeciągle, podchodząc do turysty. – Jestem Honey. – Wyciągnęła rękę.

  – Cześć, Honey.

  – Ojejku, ale ty masz silne ręce – powiedziała nadmiernie uwodzicielskim głosem.

  – Pewnie jesteś bardzo umięśniony pod tym ubraniem, co?

  Delikatnie przechylił głowę na bok, był zbyt nieśmiały, by głośno przytaknąć.

  – Bardzo bym to chciała zobaczyć. – Puściła seksownie oko.

  – Może ja też mogłabym ci pokazać, co mam pod tym ubraniem. – Dotknęła go.

  Chciałbyś?

  – Chyba tak. – Uśmiechnął się, a w kącikach ust pojawiły mu się delikatne zmarszczki. – Mam tylko sto dolarów. – Wyglądał na zmieszanego.

  – Tak. – Wyciągnęła rękę. – Za sto dolarów kupisz sobie dużo przyjemnych chwil z Honey, kochanie.

  Rozdział 101  

  Pokój oświetlała tylko tania różowa lampa w kształcie króliczka z Playboya, a wszystko w jego wnętrzu było tanie i byle jakie. Tapeta w kwiaty, wykładzina dywanowa koloru ciemnej czekolady, bez gustu dobrane grafiki na ścianach, brudne zasłony i łóżko, które wyglądało tak, jak gdyby miało się zapaść, jeżeli choć jeszcze jedna para będzie się na nim kochać.

  – Tylko pójdę do łazienki, trochę się opłuczę, kochanie – powiedziała Honey, przesuwając delikatnie dłonią po policzku turysty. – Kiedy wyjdę, chyba nie będziesz miał na sobie tych wszystkich ciuchów. Bo ja na pewno nie.

  Honey jeszcze raz przeliczyła pieniądze. Pilnowała, żeby płacenia nie zostawiać na koniec. Już raz popełniła taki błąd i jedyną nagrodą za jej wysiłek było podbite oko i zakrwawiona warga.

  Przypięła mocniej perukę, sprawdziła makijaż i zrzuciła ubranie. Bielizna nie była nowa. Nie pamiętała nawet, kiedy ostatni raz kupowała nową bieliznę, ale była czysta i wiedziała, że za chwilę też się jej pozbędzie.

  – No, do roboty, dziewczyno – powiedziała do swojego odbicia w lustrze, wydymając usta.

  Turysta siedział na skraju łóżka, wciąż całkiem ubrany. Ręce trzymał między kolanami, głowę opuścił.

  – Co się dzieje, skarbie? – Honey przyklęknęła przed nim.

  Nie odrywał wzroku od podłogi, był zbyt zawstydzony, żeby na nią spojrzeć.

  – Ja… Ja tego nigdy jeszcze nie robiłem.

  Honey uśmiechnęła się i położyła rękę na jego nodze, ściskając ją delikatnie.

  – Nie martw się, skarbie. Mam w tym doświadczenie.

  – A mogę się trochę umyć?

  – Oczywiście, skarbie. Nie spiesz się. Będę tu na ciebie czekać.

  – Puściła do niego oko. – Już nie będę miała niczego na sobie.

  Honey siedziała naga na łóżku, oparta plecami o niewygodne metalowe wezgłowie, kiedy z łazienki wyszedł ten mężczyzna. Już wcześniej tarła i szczypała sutki tak, żeby były twarde i sterczące. Zmieniła nagle wyraz twarzy, kiedy do pokoju wrócił turysta. Miał na sobie coś, co wyglądało jak długi, przezroczysty, plastikowy płaszcz przeciwdeszczowy i nic poza tym. Zauważyła również olbrzymią erekcję.

  – Ojejku, skarbie. Ale odlot. – Usiadła. – Lubię takie numery.

  – Przyszedłem tu dla ciebie, Honey. – Nieśmiały głos i niepewność mężczyzny zniknęły. Ten nowy ton sprawił, że Honey dostała gęsiej skórki. Zeszła z łóżka, a on zbliżył się do niej o krok. Kiedy się poruszył, różowe światło lampki nocnej odbiło się od czegoś, co trzymał w prawej dłoni, i dziewczyna zamarła. Widziała już przedtem takie odblaski. Próbowała krzyknąć, ale był dla niej za szybki, w ułamku sekundy pokonał dzielącą ich odległość i zatkał jej usta dłonią. Przycisnął się ciasno do niej, a ona poczuła jego erekcję na udzie. Jej przerażone oczy odnalazły jego oczy, a zło, które w nich ujrzała, sprawiło, że się zmoczyła.

  – Będziesz musiała uklęknąć i modlić się – mruknął, a ona zadrżała w jego ramionach. Tego dnia rano czytała o nim w gazetach. Dziennikarze nazwali go Rzeźnikiem.

  Powoli oblizał usta, unosząc ostrze do jej szyi, i szepnął dziewczynie do ucha:

  – Ja jestem twoim zbawieniem, Honey.
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  Hunter siedział cierpliwie przy metalowym stole w małej, pomalowanej na biało salce do prywatnych wizyt w stanowym więzieniu kalifornijskim w Tehachapi.

  W korytarzu usłyszał czyjeś kroki, a za nimi wlokące się po podłodze łańcuchy.

  Otworzyły się drzwi. Najpierw do salki wszedł potężny strażnik. Jego mundur rozmiaru XXL wyglądał tak, jakby za chwilę miał pęknąć w szwach. Postura mężczyzny umniejszała wzrost osoby, która szła tuż za nim – bladej, niewysokiej, ubranej od stóp do głów na biało.

  Ten sam łańcuch, który spinał ręce mężczyzny przed jego ciałem, otaczał go w pasie i biegł w dół, do kostek, przez to więzień mógł robić tylko małe kroki, jak gejsza. Włosy miał ostrzyżone na krótko, ale Hunter zauważył, że siwieją na skroniach. Usta nie były tak pełne, jak na zdjęciu z księgi pamiątkowej. Na lewym policzku widać było źle zagojoną bliznę. Oczy wciąż miał kocie, ale straciły złośliwy, zły wyraz. Zatrzymał się przy drzwiach i zmarszczył czoło, gdy zobaczył Huntera.

  – Kto to, kurwa, jest, Dubal? – spytał olbrzymiego strażnika, który wzruszył obojętnie ramionami, a później pchnął więźnia lekko do środka i posadził go przy stole po drugiej stronie gościa.

  – Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, jestem tuż za drzwiami – powiedział Dubal, a później zatrzasnął za sobą grube metalowe drzwi.

  Peter Elder siedział z rękami na kolanach, brodę miał opuszczoną nisko, ramiona skulone, ale wzrokiem badał Huntera jak drapieżnik, który przygląda się swojej ofierze.

  – Musisz być bardzo ważnym gliniarzem – powiedział cicho. Hunter siedział rozparty na krześle.

  – Skąd ten pomysł?

  Elder uśmiechnął się, pokazując zaniedbane zęby.

  – To nie są normalne godziny odwiedzin i to nie jest normalna sala odwiedzin.

  Dlatego jestem skuty łańcuchami. Przeważnie tylko skuwają mi kajdankami ręce za plecami, ale z tej części pierdla, w której mieszkam, jest tu spory kawałek drogi i nie chcieli ryzykować. Musisz być kimś ważnym i naprawdę bardzo czegoś ode mnie chcieć, żeby pociągnąć za te wszystkie sznurki.

  – Nazywam się Robert Hunter. Jestem detektywem z wydziału zabójstw policji Los Angeles. – Hunter pokazał mu odznakę.

  – Gówno mnie obchodzi, kim jesteś, gliniarzu, i nie obchodzi mnie, skąd przyjechałeś. Chcę tylko wiedzieć, czego, kurwa, ode mnie chcesz?

  Hunter przez kilka sekund w milczeniu przyglądał się mężczyźnie siedzącemu po drugiej stronie stołu.

  – Potrzebuję twojej pomocy – powiedział spokojnie.

  Peter zaśmiał się głośno i położył ręce na stole. Łańcuch zagrzechotał o blat.

  – Czemu miałbym w ogóle ci pomagać?

  Hunter wiedział, że istnieje niepisany kodeks więzienny mówiący, że nigdy nie powinno się pomagać policji, zdradzać społeczności osadzonych, donosić czy przechodzić na drugą stronę, gdyż jeżeli dowiedzieliby się o tym inni więźniowe, konsekwencje byłyby bardzo groźne. Jeśli Hunter chciał, żeby Peter Elder mu pomógł, musi teraz dobrze rozegrać karty.

  – Nie, żebyś pomógł mnie. Żebyś pomógł swoim kumplom. Elder uniósł wysoko brwi.

  – Kumplom? – zachichotał. – Naćpałeś się, gliniarzu? Jestem tu czternaście lat.

  W izolatce. – Mówił zupełnie bez intonacji. Wszystkie zdania wypowiadał płaskim, równym tonem. – Nie udzielam się towarzysko. Jestem odizolowany od wszystkiego i wszystkich. Nawet pocztę mi sprawdzają. Wszyscy moi kumple mieszkają tu, w głowie.

  – Ci, o których mówię, to kumple z dawnych czasów, zanim tu trafiłeś. Elder podniósł wzrok, wyraźnie zainteresowany.

  – Pamiętasz chłopaka z liceum w Compton? Bretta Stewarta Nicholsa?

  Elder oparł się o krzesło, a na jego ustach pojawił się cień uśmiechu. Przez chwilę wpatrywał się w przestrzeń, jak gdyby odgrywał w wyobraźni film z przeszłości.

  Kiedy się odezwał, mówił trochę bardziej ożywionym tonem.

  – Chodzi o Bretta?

  – Częściowo.

  – A co to dokładnie znaczy?

  Hunter, nie spiesząc się, podał Elderowi nieco zmodyfikowaną wersję wydarzeń.

  – Jesteśmy przekonani, że zabójca poluje na twój dawny gang.

  – Z budy w Compton?

  – Niekoniecznie.

  – Mógłbyś przestać być taki zagadkowy, psie? Miesza mi się od tego w głowie. Co to znaczy „niekoniecznie”?

  Hunter wyjął z plastikowego folderu zdjęcie ze szkoły w Gardenie, przedstawiające cztery dziewczyny.

  – One nie chodziły do liceum w Compton. – Pchnął fotografię przez stół. – Rozpoznajesz którąś?

  Elder przyglądał się zdjęciu przez dłuższą chwilę, a później pokręcił głową.

  – Nie – powiedział chłodno.

  Hunter wiedział, że jego rozmówca kłamie, ale udawał, że gra w tę samą grę.

  – Pomyślałem, że spotykaliście się z Brettem z którąś z nich po szkole. – Przyciągnął zdjęcie do siebie i przyglądał się Elderowi, który niechętnie odrywał od niego wzrok. – Zabójca wykończył dwie z nich.

  – Które dwie? – padło automatycznie pytanie. Nerwowy odruch człowieka zaniepokojonego.

  – To bez znaczenia. – Hunter pokręcił głową. – Jeżeli te dziewczyny się z wami nie kręciły, to przecież nieważne. W takim razie na dzisiaj skończyliśmy. – Udał, że się zbiera do wyjścia.

  – Chwileczkę. – Elder pochylił się w jego kierunku. W jego głosie słychać było nerwowość. – Jeszcze raz rzucę okiem.

  – Dlaczego?

  – To było dawno temu, psie. Mój mózg jest dziurawy jak ser szwajcarski. Może jeżeli jeszcze raz się przyjrzę…

  Hunter powoli pchnął zdjęcie w kierunku Eldera. Tym razem więzień trzymał je w skutych łańcuchem dłoniach. Hunter obserwował Eldera. Patrzył, jak ten wodzi wzrokiem po fotografii, przesuwając spojrzenie z jednej dziewczyny na drugą. Nie miał wątpliwości, że Elder skupiał się najbardziej na dziewczynie, która na zdjęciu była druga od lewej – na Amandzie Reilly.
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  – Które dwie zginęły? – Chłodny ton Eldera stał się nieco cieplejszy.

  – Pamiętasz którąś z nich? – Hunter nie odpuszczał.

  Elder świdrował go wzrokiem. Parę razy mrugnął, jak gdyby chciał oczyścić pole widzenia. Uśmiechnął się kącikiem ust.

  – To tobie się spieszy. – Znów mówił tonem wypranym z uczuć. – Próbujesz złapać mordercę i tak dalej. Ja już znam swoją przyszłość. Nigdy stąd nie wyjdę.

  Możesz grać w te swoje gierki, ale mnie to nie rusza. Może i je pamiętam, ale najpierw chcę wiedzieć, które z nich nie żyją.

  Peterowi Elderowi potrzebny był powód, żeby pomóc policji. Ze sposobu, w jaki przypatrywał się zdjęciu, było wyraźnie widać, że targają nim emocje, których od lat nie czuł. To zdjęcie je rozbudziło. Hunter postanowił zaryzykować.

  – Te dwie po prawej – Debbie Howard i Jessica Pierce. – Z twarzy Eldera zeszło napięcie. Hunter doszedł do wniosku, że zrobił właściwy ruch – teraz trzeba jeszcze raz rzucić kostką. – Te pozostałe dwie są w niebezpieczeństwie, podobnie jak wszyscy, którzy należeli do twojej grupy. Mamy powody podejrzewać, że następna na liście zabójcy będzie ta z lewej – Amanda Reilly. Znasz ją? Peter Elder zamarł.

  – Jeżeli ma być następną ofiarą, dlaczego jej nie chronicie?

  – Nie możemy jej znaleźć. Poszła w długą, bo jest przerażona. Jeżeli złapiemy zabójcę, zanim znowu kogoś namierzy, nic się jej nie stanie. Wiemy, że te dziewczyny się znają, ale wciąż nie mamy pojęcia, jak je połączyć z Brettem.

  – I to coś pomoże?

  Hunter pochylił się i powiedział:

  – Posłuchaj, wiemy, że terroryzowaliście dzieciaki, kiedy sami byliście jeszcze prawie dziećmi – to jest normalne w każdej szkole w Ameryce. Ale z tego, co na razie wiemy, wynika, że jeden z tych dzieciaków, którego dręczyliście, postanowił zemścić się po latach.

  Elder zmarszczył brwi.

  – To było dwadzieścia pięć lat temu.

  – Niektórzy nigdy nie zapominają.

  – Ale te dziewczyny nie chodziły do liceum w Compton. Dlaczego miałby je namierzać?

  Hunter wyjaśnił teorię gangu ulicznego. Elder podniósł obie ręce i podrapał się w czoło.

  – Więc chcesz, żebym potwierdził, czy masz rację. Dzieciak, którego raz czy dwa razy skopaliśmy, teraz chce się zemścić na naszym gangu.

  Hunter skinął głową.

  – No to nic z tego.

  – Co to znaczy?

  – Twoja teoria jest bez sensu. Nie masz racji. – Elder spojrzał na zdjęcie i jego wzrok złagodniał. – Niektórzy z nas rzeczywiście trzymali się razem. – Pokazał na ostatnią dziewczynę z prawej. – Debbs, ta, która jak mówisz, nie żyje, często się z nami spotykała, podobnie jak Mandy. – Palcem popukał w Amandę Reilly. – Ale ta druga, która nie żyje, jak ona się nazywała?

  – Jessica Pierce.

  – Nigdy jej nie widziałem. Nie łaziła z nami, ani ta czwarta. Więc temu twojemu zabójcy nie chodzi o nasz stary gang.

  – Twój stary gang – ilu was było? Elder namyślał się przez chwilę.

  – Ośmioro, licząc mnie.

  Hunter wyciągnął następne zdjęcie z folderu i popchnął je po gładkiej powierzchni metalowego stołu. Elder oderwał teraz wzrok od zdjęcia dziewczyn i spojrzał na to nowe – na szczupłego mężczyznę o starannie przystrzyżonych blond włosach, opierającego się o białą ścianę. Zdjęcie, które znaleźli w domu w Malibu, a ofiara wciąż nie została zidentyfikowana. Hunter przyglądał się oczom i wyrazowi twarzy Eldera. W ciągu pięciu sekund ten rozpoznał mężczyznę.

  – To była pierwsza ofiara – oznajmił Hunter. Elder milczał.

  – Należał do twojego gangu?

  Więzień położył splecione dłonie na kolanach, zastanawiał się, co powiedzieć.

  – Nie znałem większego świrusa niż Strutter.
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  Hunter zmarszczył nieco brwi.

  – Strutter? – spytał.

  – Tak go nazywaliśmy. Był fanem zespołu Kiss, a najbardziej lubił piosenkę „Strutter”.

  – Niezły kawałek – zgodził się Hunter.

  Uśmiech, który pojawił się na ustach Eldera, był prawdziwy.

  – Był z niego kawał skurwysyna, ale w porzo gość. Jeżeli ktoś nami rządził, to właśnie on. Strutter niczego się nie bał, oprócz os. Miał alergię na osy. Jeżeli jakaś osa gdzieś tam bzyczała, Strutter wypadał przez drzwi jak błyskawica.

  – Uczył się w Compton?

  Uśmiech przerodził się w głośny śmiech.

  – Struttera nikt by wołami nie zaciągnął do szkoły. Nie znosił szkoły. Mówił, że wszystkiego, czego mu trzeba, nauczył się na ulicy. – Elder raz jeszcze przyjrzał się zdjęciu i pokręcił głową niemal ze smutkiem.

  – A jak się naprawdę nazywał?

  – Nie mam, cholera, pojęcia. – Elder zaśmiał się. – Znaliśmy się tylko z ulicy.

  Wiedziałem, jak się Brett nazywa, bo chodziliśmy razem do budy. Na ulicy mieliśmy wszyscy ksywy – na przykład Strutter. – Wskazał palcem na zdjęcie, a później przeszedł do zdjęcia dziewczyn. – Mandy, Debbs. Brett to był BS, i to wcale nie znaczyło Brett Stewart. Ja byłem Kicker, a ten tu był JayJay, Podwójne D i Lipz. – Elder zauważył zdziwione spojrzenie Huntera i wyjaśnił: – JayJay to był poświrowany chudzielec, a Podwójne D to roztańczony czarnuch, Lipz była z Portoryko, ostra laska. Miała, cholera, seksowne usta, takich jeszcze nigdy nie całowałem. – Uśmiechnął się, przypominając sobie dziewczynę.

  – I nigdy nie znaliście ich po imieniu?

  – Raczej nie – odparł chłodno. – Nie wiem, jak Strutter czy JayJay naprawdę się nazywali. Nazwisko Lipz było za bardzo dziwaczne, nie potrafiłem go wymówić.

  Podwójne D to coś takiego jak Darnell, czy Darell.

  Podwójne D – Darnell Douglas. Hunter postanowił jeszcze o niczym nie wspominać. Najbardziej mu zależało na zidentyfikowaniu dwóch pozostałych członków starego gangu Eldera.

  – A JayJay i Lipz? Chodzili do liceum w Compton?

  – Nie.

  – Dzieciaki z ulicy, jak Strutter?

  – Nie, gdzieś tam do szkoły chodzili, ale nie do Compton. Nic mnie to wtedy, kurwa, nie obchodziło. I tak wszyscy nie znosiliśmy szkoły. Chyba ich wywalili, tak jak mnie.

  Hunter wyciągnął ostatnią rzecz ze swojej teczki – księgę pamiątkową ze szkoły w Compton.

  – Mógłbym cię poprosić o coś jeszcze? – Położył księgę przed Elderem, który uniósł brew. – Mógłbyś przejrzeć ten album i wskazać mi uczniów, którym najbardziej dawaliście w kość?

  – Dlaczego? Już ci mówiłem, że tę teorię możesz o kant dupy potłuc. Twój zabójca zabił dziewczynę, która nie miała nic wspólnego z naszym gangiem.

  Czas rozegrać ostatnią kartę. Hunter wyciągnął zdjęcie Darnella Douglasa i położył je na stole.

  – A tego rozpoznajesz?

  Rozparty na krześle Elder skierował wzrok na zdjęcie i przyglądał mu się przez chwilę. Kilka sekund później zmarszczył czoło. Nachylił się i wziął fotografię w obie ręce.

  – A niech mnie. To DD – powiedział, chichocząc. – Ładnie przybrał na wadze.

  Hunter wziął głęboki oddech.

  – Zamordowany. Ciało znaleźliśmy wczoraj. Elder raptownie uniósł głowę.

  – To był ten sam zabójca. – Hunter musiał szybko myśleć.

  – Być może Jessica Pierce nie była w twoim gangu, ale może też dawała mu w kość. A może zabójca się w niej podkochiwał, a ona się z niego wyśmiewała, szydziła przed resztą. – Hunter jeszcze raz wskazał ręką na zdjęcia. – Brett, Strutter, DD i te dziewczyny. W dorosłym życiu nigdy się nie spotkali. Każde z was poszło swoją drogą. Nic nie łączy tych pięciu ofiar oprócz twojego starego gangu. To nie jest przypadek.

  Hunter zauważył nerwowy tik w oku Eldera.

  – Ciągle jeszcze możemy je uratować. – Hunter stuknął palcem w zdjęcie dziewcząt, tak żeby pokazać Amandę Reilly. – Ale potrzebujemy twojej pomocy.

  A właściwie one potrzebują twojej pomocy. – Wyciągnął dłoń i podał więźniowi niebieską kredkę.

  Elder zawahał się przez dłuższą chwilę, po czym wziął kredkę do ręki i narysował okrąg na stole wokół księgi.

  – Masz. Kopaliśmy po tyłku wszystkich w tej szkole.

  – No dobra, ale jeślibyś mógł trochę to zawęzić i pokazać mi, kogo kopaliście po tyłku też poza szkołą? Chodzi mi o tych, których twój gang sobie upodobał.

  – A czemu miałbym się tym przejmować? Nikt z nich nawet raz mnie tu nie odwiedził. Gówno ich obchodziło, co się ze mną stało. Nawet BS do mnie nie przyszedł. Był moim najlepszym kumplem.

  Hunter zastanawiał się nad tym, co może powiedzieć. Mógłby skłamać i powiedzieć Elderowi, że to nieprawda. Ze Brett i Amanda próbowali go odwiedzać, ale nie uzyskali zgody. To jednak nie dawałoby Elderowi spokoju do końca życia, a nikt nie zasługuje na takie tortury psychiczne.

  – Nie potrafię odpowiedzieć na twoje pytanie – rzekł w końcu.

  – Poszukaj powodu, dla którego mogłoby ci na tym zależeć.

  Cisza, która potem nastąpiła, wydawała się nie mieć końca. Siedzieli w milczeniu i patrzyli sobie w oczy.

  – To trochę potrwa – powiedział Elder, otwierając księgę i sięgając po kredkę.
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  Hunter wystukał numer doktora Winstona natychmiast po wyjściu z budynku.

  Sekcja zwłok potwierdziła ich podejrzenia. Darnell Douglas zmarł z powodu utraty dużej ilości krwi. Z badań toksykologicznych wynikało, że wstrzyknięto mu sukcynylocholinę – stosowaną w chirurgii substancję zwiotczającą mięśnie, która nie wpływa na działanie układu nerwowego. Pacjent nie może się ruszać, ale wszystko czuje. Badania kryminalistyczne czarnego cadillaca znalezionego na ulicy przed budynkiem, gdzie dokonano zbrodni, nic nie dały – nie znaleziono tam nawet odcisków palców Darnella. Zabójca bardzo starannie wszystko wytarł.

  Hunter wrócił do Los Angeles w niecałe dwie godziny. W Centrum Parkera poszedł wprost do piwnicy i Jednostki Analiz Śledczych. Przy biurku nie było Hopkinsa ani Jacka Kerleya. Hunter zadzwonił do młodego policjanta przez komórkę.

  – Ian, gdzie ty, do cholery, się podziewasz?

  – Jestem w kostnicy.

  – Co ty tam robisz?

  – Przeglądam rejestry rzeczy osobistych. To są formularze wypisywane ręcznie, pamiętasz? Nie mogę ich przejrzeć w komputerze.

  – To zatrudnij kogoś, żeby przejrzał te formularze. Potrzebuję cię teraz jak najszybciej tutaj.

  – Dobra, już jadę.

  Garcia siedział przy biurku i przeglądał jakieś dokumenty, kiedy Hunter wszedł do środka.

  – Jak ci poszło z Elderem? – spytał zaciekawiony.

  Hunter pokrótce streścił mu rozmowę, jednocześnie przeglądając faks przysłany przez Winstona.


  – Dokumenty ze śledztwa w sprawie Debbie Howard dotarły z Lancaster dopiero dzisiaj rano – powiedział Garcia, wręczając Hunterowi dokumenty, które przeglądał przez poprzednią godzinę.

  Hunter wziął je i usiadł przy swoim biurku, przerzucał szybko zdjęcia z miejsca zbrodni, kilka razy marszcząc przy tym czoło.

  – Mamy raport z sekcji zwłok?

  – Zielony folder na twoim biurku. Hunter przerzucał kartki.

  – Z sekcji zwłok wynika, że Debbie Howard utonęła. – Uniósł brwi, patrząc na swojego partnera. – Na zdjęciach z miejsca zbrodni widać ją w pustej wannie.

  Garcia podał mu kolejną teczkę.

  – Mąż Debbie, Jonathan Hale. Jego wersja wydarzeń. To on znalazł ciało. Hunter czytał w milczeniu zeznania męża Debbie.

  Jonathan był tego dnia poza miastem – na czterodniowej konferencji architektów.

  Jego lot z Dallas 13 grudnia był opóźniony o trzy godziny, a kiedy wróci! do domu z lotniska, było już dobrze po północy. Nie udało mu się dodzwonić do Debbie, ale zostawił jej nagraną wiadomość, w której wyjaśniał, dlaczego się spóźni. Debbie często pracowała na nocną zmianę, więc pusty dom ze zgaszonymi światłami nie zdziwił Jonathana. Alarm przeciwwłamaniowy był włączony i brakowało oznak wtargnięcia do domu. Jakiś czas kręci! się po kuchni, robiąc sobie kanapkę i kawę, a dopiero później poszedł na górę do ich pokoju. Pomieszczenie wyglądało na uporządkowane i wszystko znajdowało się na swoim miejscu. Żadnych oznak walki.

  Wszedł do łazienki, żeby się umyć, i wtedy jego życie legło w gruzach.

  Debbie Howard była naga, wisiała głową w dół nad wielką wanną. Ktoś ją przywiązał za nogi. W wodzie miała tylko głowę i ramiona. Jonathan spanikował, wskoczy! do wanny i próbował podnieść żonę, tyle że ona już wtedy nie żyła. Odciął ją i przytula! co najmniej przez godzinę, a następnie wypuścił wodę z wanny i zadzwonił na policję.

  – Odcinając ją i wypuszczając wodę z wanny, Jonathan Hale całkowicie zniszczył większość dowodów z miejsca zbrodni – powiedział Garcia, kiedy Hunter skończył czytać.

  – To można zrozumieć – powiedział Hunter, pocierając oczy.

  – Przychodzisz do domu i znajdujesz żonę wiszącą głową w dół w łazience, z głową w wodzie. No i co robisz?

  Garcia posmutniał, a Hunter wiedział, że myśli o Annie.

  – Większość ludzi zrobiłaby właśnie to, co Jonathan. Tuliliby ją… Płakaliby… Pytali dlaczego. Zachowanie nienaruszonego miejsca zbrodni nawet mu przez myśl nie przeszło.

  Garcia westchnął ciężko i przez krótką chwilę w pomieszczeniu zrobiło się cicho.

  – Przeczytaj jeszcze raz sprawozdanie z sekcji zwłok – powiedział. – Na samym dole pierwszej strony.

  Hunter rzucił okiem na tekst.

  – Ona spodziewała się dziecka.

  – To można zrozumieć – powiedział Hunter, pocierając oczy.

  – Przychodzisz do domu i znajdujesz żonę wiszącą głową w dół w łazience, z głową w wodzie. No i co robisz?

  Garcia posmutniał, a Hunter wiedział, że myśli o Annie.

  – Większość ludzi zrobiłaby właśnie to, co Jonathan. Tuliliby ją… Płakaliby… Pytali dlaczego. Zachowanie nienaruszonego miejsca zbrodni nawet mu przez myśl nie przeszło.

  Garcia westchnął ciężko i przez krótką chwilę w pomieszczeniu zrobiło się cicho.

  – Przeczytaj jeszcze raz sprawozdanie z sekcji zwłok – powiedział. – Na samym dole pierwszej strony.

  Hunter rzucił okiem na tekst.

  – Ona spodziewała się dziecka.
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  Garda potarł miejsce między brwiami palcem wskazującym.

  – Trzeci tydzień ciąży.

  – Czy laboratorium zbadało jej krew i porównało z krwią, którą narysowano trójkę na klatce piersiowej ojca Fabiana? – spytał Hunter.

  – Nie. To było dwa tygodnie temu, a chociaż śledztwo jeszcze trwa, Jonathan Hale, wspierany przez biuro prokuratora okręgowego, robił wszystko, co w jego mocy, by mu wydano ciało. Dwa dni temu ją skremowano.

  – No, fantastycznie – powiedział Hunter, przeczesując włosy palcami.

  – To nieważne, Robercie. Była w ciąży, tak jak powiedziałeś – rzekł Garda bardziej ożywionym tonem. – Zabójca zostawił jej zdjęcie na miejscu zbrodni Amandy Reilly i narysował z tyłu fotografii numer dwa. Nie ma chyba wątpliwości, że Debbie Howard była ofiarą tego samego wariata.

  – Ten zabójca nie jest wariatem. Popełniasz błąd, Carlos. Garda sięgnął na biurko po inną kartkę papieru.

  – Podczas późniejszej rozmowy z policją Jonathan Hale powiedział, że Debbie przerażała woda. Konkretnie wejście do głębokiej wody. Mieszkamy w tropikalnym klimacie, słońce świeci tu prawie cały rok. To była bardzo zamożna rodzina.

  Ogromny dom, ale jedyny na ulicy bez basenu. A powód? Debbie nigdy nie chciała basenu. Nie zbliżała się do basenów, do plaży ani w ogóle do wody. Podobno kiedy była dziewczynką, niemal utonęła. – Przytknął palec wskazujący do kciuka. – Tak jak i inne ofiary, Robercie, zginęła w sposób, który najbardziej ją przerażał. I jak mówisz, ten facet idzie za ich lękiem.

  Hunter zastanowił się nad tym przez sekundę.

  – On ją odciął – szepnął. – Dlatego nikt nie znalazł numeru na jej ciele. – Wstał, podszedł do tablicy i zaczął coś rysować. – Debbie wisi głową w dół nad wanną. – Narysował kreskami postać kobiety. – Jej mąż przychodzi i znajduje ją. Panikuje, odcina ją, ale wanna jest wciąż pełna wody.

  Garcia podszedł krok wyżej.

  – Jonathan upuścił jej ciało do wanny z wodą.

  – Jeżeli na jej zwłokach była cyfra, to się zmyła.

  – Ale dlaczego zabójca nie wsadził jej głowy do wanny i nie trzymał pod wodą, tak jak to się robi na filmach. Dlaczego poświęcił czas, żeby ją powiesić do góry nogami. Efekt końcowy byłby taki sam.

  – Nie, wcale nie – zaoponował Hunter. – Nie mamy zdjęć, ale z raportu policyjnego wynika, że w wodzie były tylko głowa i ramiona.

  – No właśnie.

  – Jeżeli ten zabójca idzie w lęki ofiar, jak mógł wykorzystać fakt, że Debbie Howard panicznie bała się wody? Jak mógł ją maksymalnie przerazić?

  Garcia pocierał twarz, patrząc na prymitywny rysunek na tablicy.

  – Chryste Panie… – Odwróci! się do Huntera, kiedy zdał sobie sprawę z tego, co się stało. – Wanna była pusta, kiedy przywiązał Debbie za nogi do drewnianej belki na suficie.

  – Jestem tego pewien. – Hunter skinął głową.

  – Cholera. Debbie wiedziała, że ma głowę poniżej poziomu krawędzi wanny.

  Widziała powoli zbliżającą się do niej wodę. Czuła, jak moczy jej włosy i czoło i wciąż się leje. Musiała się przyglądać, jak jej najgorszy koszmar staje się rzeczywistością.

  – Zabójca mógł ją torturować w jeszcze bardziej wyrafinowany sposób, zakręcając wodę, kiedy sięgnęła jej nosa – wtrącił Hunter. – Zmuszając ją do oddychania przez usta. Nawet jeśli ktoś by stał i wcale nie bał się wody, to gdyby zaczęła mu się wlewać do nosa i ust, byłby śmiertelnie wystraszony, a co dopiero kobieta wisząca głową w dół i wiedząca, że zaraz umrze. Tonęła powoli i bardzo cierpiała.

  – To jest jakieś, kurwa, chore – powiedział Garcia, krzywiąc się.

  – Tak właśnie postępuje ten morderca – ciągnął Hunter.

  – Siedział i patrzył, jak przez dwa dni smaży się Amanda Reilly. Powoli i cierpliwie wyciągał strzykawkami dwa i pół litra krwi z Darnella Douglasa – po dziesięć mililitrów, a później wbijał mu strzykawki w ciało. Jestem pewien, że przyglądał się, jak Debbie Howard tonie, i chciał, żeby nie utonęła od razu.

  Torturował ją.

  Garcia wzruszył ramionami.

  – Cieszę się, że nie terroryzowałem dzieciaków w szkole. Nie wiadomo, z kim człowiek dorasta i jakie mogą z ludzi wyrosnąć świry.

  Hunter przeglądał zdjęcia z sekcji, ale w pewnym momencie przestał na chwilę.

  – Miała ślad po ukłuciu igłą na prawym przedramieniu – stwierdził, podnosząc jedno ze zdjęć, żeby pokazać Garcii, i sprawdzając uwagi lekarza sądowego. – Prawdopodobnie z dnia śmierci.

  Garcia skinął głową.

  – Zabójca potrzebował jej krwi.

  – Właśnie. Debbie utonęła. Nie było krwi, którą zabójca mógłby zebrać.

  A potrzebował krwi, żeby narysować cyfrę na następnej ofierze – na ciele ojca Fabiana. Musimy porozmawiać z Jonathanem Hale’em.

  – No to będziemy mieli problem – rzekł Garcia.

  – Dlaczego?

  – Pojechał na święta do domu rodziców, dość daleko stąd.

  – Czyli?

  – Do Tennessee.

  – Szlag by to trafił. Usłyszeli pukanie do drzwi.

  – Wejść! – zawołał Garcia.

  W drzwiach pojawił się Hopkins z niebieskim folderem pod pachą.

  – Znalazłem ją.
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  – Kogo znalazłeś? – spytał Hunter. On i Garda nie spuszczali wzroku z Hopkinsa, który zmarszczył brwi, kiedy zobaczył namalowaną na tablicy prostymi kreskami postać.

  – Gracie w wisielca?

  – Te rysunki są nieważne, łan – odparł Hunter. – Kogo znalazłeś? Hopkins uśmiechnął się.

  – Ofiarę numer jeden. Zaraz po twoim telefonie w kostnicy natknąłem się na akta.

  Biały mężczyzna, metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, sto kilogramów wagi. Jedyna osoba spośród znalezionych przez nas, która miała pamiątkowy zegarek z finałów NBA drużyny LA Lakers. Ciało trafiło do kostnicy trzy tygodnie temu. – Pokręcił głową. – Niezbyt przyjemny widok. I nie uwierzycie, jak on zmarł.

  – Niech zgadnę – przerwał mu Hunter. – Od ukąszeń os. Hopkins i Garda wpatrywali się w Huntera.

  – Skąd, do cholery, wiedziałeś?

  Hunter wyjaśnił im, że Peter Elder zidentyfikował Struttera jako przywódcę ulicznego gangu i powiedział mu, że Strutter miał alergię najad os. Przerażał go widok osy.

  – Czyli zabójca odrobił zadanie domowe. Bo tak właśnie wyglądała ofiara, kiedy ją znaleźli przykutą do ściany we własnej piwnicy w Culver City.

  Hopkins podał Hunterowi zdjęcie, a ten aż się skrzywił, gdy je zobaczył. Na podłodze siedział nagi mężczyzna oparty plecami o ceglaną ścianę. Był przykuty za nadgarstki wysoko nad głową, a jego ciało było zdeformowane. Twarz miał groteskowo nabrzmiałą, oczy napuchnięte i zamknięte powieki. Usta miał tak obrzmiałe, że pękły tam, gdzie skóra nie wytrzymywała napięcia. Zamiast nosa miał nierozpoznawalną czerwoną kulę, tak wielką, że nozdrza były sklejone. Obrzmienie rozciągało się na jego ramiona, na cale ciało, a niemal wszędzie na skórze widoczne były niewielkie czarne kropki od ukłuć. Wyglądał jak nadmiernie nadmuchana gumowa lalka. Prawą kostkę miał strzaskaną, przez skórę wystawała kość. W prawe kolano ktoś wbił mu trzy gwoździe. Na klatce piersiowej widniała długa pionowa krwawa kreska.

  – To jest numer jeden – powiedział Hunter, pokazując Garcii zdjęcie.

  – Nic dziwnego, że nikt nie uznał tego za ważne – skomentował Garcia. – Wygląda raczej na to, że ofiara miała krwotok z ust i krew polała się na klatkę piersiową.

  – W raporcie z sekcji jest mowa, że denat zmarł w wyniku szoku anafilaktycznego, spowodowanego ciężką alergią na jad os – powiedział Hopkins. – Zabójca przykuł go do ściany i zamknął we własnej piwnicy, ale wcześniej wyciągnął olbrzymie gniazdo os z drewnianego pudełka i rzucił na podłogę tuż obok niego. Ofiara została użądlona ponad pięćset razy. Znaleziono osy w jego ustach, w gardle, a nawet w żołądku.

  Garcia potarł twarz, jakby go coś ukłuło.

  – Nie znoszę os.

  – Mamy jakieś nazwisko?

  – Gregory Carlson. – Hopkins skinął głową. – Dopiero co go znalazłem, więc nie miałem czasu, żeby zdobyć o nim jakieś informacje, ale to nie powinno długo potrwać – rzekł, zanim Hunter zdążył się odezwać.

  – Dobrze. Znajdź wszystko, co możesz, i to jak najszybciej.

  – Ale chciałbym wiedzieć, po co te rysunki człowieczka?

  Garcia szybko wyjaśnił, jak doszli do tego, dlaczego nikt nie znalazł dwójki namalowanej na ciele Debbie Howard.

  – To ma sens – zgodził się Hopkins i przewrócił kartkę w notesie. – Próbuję, ale wciąż nie mogę znaleźć tych dwóch pozostałych dziewcząt ze zdjęcia ze szkoły w Gardenie.

  – Na razie odłożymy te poszukiwania na później – przerwał mu Hunter. – Zabójca chyba nie jest nimi zainteresowany.

  – A dlaczego?

  Hunter powiedział mu, jak zablefował w rozmowie z Elderem.

  – Więc dziewczyny nie należą do gangu?

  – Na tym zdjęciu tylko Amanda i Debbie. A niestety na nie jest już za późno.

  – Tak, ale to potwierdza twoją teorię – powiedział podekscytowany Hopkins. – Zabójca z pewnością ściga członków tego gangu ulicznego.

  – Na to wygląda. Mamy jeszcze trójkę. Peter Elder, który jest pod specjalnym nadzorem w więzieniu, to bardzo trudny cel.

  – Dostał dożywocie – powiedział Hopkins. – Zabójca nie musi już się martwić.

  Jego los jest przesądzony.

  – Mamy również mężczyznę rasy kaukaskiej, którego nazywali JayJay – mówił dalej Hunter. – I dziewczynę z Portoryko, ksywa Lipz.

  Garcia się przeciągnął.

  – Jeżeli to wszystko, co o niej wiemy, trudno będzie namierzyć tę parę. Nawet jeżeli wciąż są gdzieś na ulicy, te ksywy nic nam nie powiedzą.

  – Rozumiem – zgodził się Hunter. – Ale mamy jeszcze coś. – Podał Hopkinsowi księgę pamiątkową ze szkoły w Compton. – To dlatego byłeś mi tu potrzebny. – Peter Elder zaznaczył parę zdjęć. Uczniów, których najczęściej dręczyli. Tych, na których gang się uwziął.

  Hopkins zaczął przerzucać strony.

  – Chcę, żebyś zeskanował te wszystkie zaznaczone przez Eldera zdjęcia.

  Dowiedzmy się, kim są ci ludzie, co robili, odkąd skończyli szkołę, i co najważniejsze, gdzie byli przez ostatnie trzy tygodnie. Zaangażuj do tego wszystkich, których masz pod ręką. Jeśli będziesz potrzebował pomocy, daj znać, a ja porozmawiam z kapitan Blake. Nie mamy za dużo czasu.

  – Żaden problem. Zaraz się do tego… – Hopkins przestał przerzucać strony i zmrużył oczy, wpatrując się w coś w albumie. – Przeglądałeś te zdjęcia?

  – Jeszcze nie. Wyjechałem z więzienia, wsiadłem do auta i przyjechałem tutaj.

  Mam podzielność uwagi, ale nie aż tak dużą. A dlaczego pytasz?

  Hopkins odwrócił otwartą księgę w kierunku Huntera i Garcii. Na dwóch stronach zaznaczone były trzy fotografie.

  – To drugie zdjęcie – powiedział. – Przeczytaj nazwisko.

  – Nie, to niemożliwe – powiedział Garcia, przeczesując dłonią włosy.
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  Wziął głęboki oddech, a później zaczął się uważnie przyglądać zdjęciom przyklejonym taśmą do ceglanej ściany w oświetlonej świecami piwnicy. Każda z twarzy, która patrzyła na niego ze zdjęcia, miała własną, odrębną historię – każda opowiadała mu własną historię. Kiedy pomyślał o tym, czego udało mu się dokonać i co jeszcze ma nadejść, poczuł falę podniecenia.

  To już długo nie potrwa. – Uśmiechnął się, a później przesunął językiem po spękanych wargach. Pięciu już nie ma, zostało jeszcze dwoje. Spojrzał na duży kalendarz przybity do ściany zardzewiałym gwoździem. Wystarczy czasu, żeby doprowadzić sprawę do końca.

  Przesunął wzrokiem po szkicach i planach leżących na dużym metalowym stole i zaśmiał się głośno. Postanowił najlepsze zostawić na koniec. Wiedział dokładnie, co ich śmiertelnie przeraża. Jedno bało się pająków, drugie szczurów. Dzięki tym informacjom miał nad nimi władzę, od której kręciło się w głowie. To, co zaplanował, było mistrzowskie – nowy wymiar paniki i bólu. Już nie mógł się doczekać, kiedy stanie z nimi twarzą w twarz. Zobaczy lęk w ich oczach. Spróbuje ich krwi. Zmusi ich do cierpienia. Wiedział jednak, jak ważna jest cierpliwość.

  Otworzył stojącą w narożniku piwnicy miniaturową lodówkę i przesunął opuszkami palców po niewielkiej szklanej fiolce z krwią, którą ściągnął ostatniej ofierze.

  Jak na razie wszystko szło zgodnie z planem, ale coś nieoczekiwanego stanęło mu na przeszkodzie. Niechętnie patrzył na zdjęcie na pierwszej stronie „LA Timesa”. To coś, czego nie mógł przewidzieć. Ale z drugiej strony jest to coś, z czym łatwo sobie poradzi. Nic i nikt nie powstrzyma go od realizacji celu.
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  – A niech go szlag! Łgał jak pies – szepnął Garcia, wpatrując się w zdjęcie, które pokazał mu Hopkins.

  – Prosiłem cię, żebyś go sprawdził. Udało ci się coś odkryć? Policjant skinął głową, przeszukując teczkę z notatkami.

  – W przeciwieństwie do Bretta, James Reed był wzorem ucznia, obywatela i czego tam jeszcze. Przez całą szkołę średnią nie schodził w stopniach poniżej czwórki i skończył liceum z wyróżnieniem w tysiąc dziewięćset osiemdziesiątym siódmym.

  Nie tracił czasu i w tym samym roku zaczął studia na Uniwersytecie Kalifornijskim.

  Zrobił dyplom z matematyki i fizyki, stopnie miał wyróżniające. Tuż po magisterium zaczął projektować programy komputerowe i przez wiele lat pracował w firmie projektującej gry w Los Angeles – firma nazywa się Konami. To jeden z większych graczy. Wykorzystując wiedzę z fizyki i matematyki, zrobił niezłą kasę, rozwijając strzelanki. Jego matka, która uczyła ojca Fabiana algebry w liceum w Compton, zachorowała jakieś trzy lata temu i wtedy rzucił pracę. – Hopkins spojrzał na Huntera. – Kazałeś mi też sprawdzić, gdzie mieszkał w latach szkolnych. I nie zgadniesz.

  – Uśmiechnął się. – W liceum mieszkał kilka domów od naszego młodego księdza.

  – I dlatego właśnie Elder zaznaczył jego zdjęcie. Jeżeli mieszkali na tej samej ulicy co Brett, pewnie gang Struttera musiał mu nieźle dopiec.

  – Dziwne, że nie wspomniał o tym, kiedy wczoraj rozmawialiśmy – skomentował poirytowany Garcia. – Tym razem powinniśmy mu złożyć mniej serdeczną wizytę.

  – Miałeś rację, mówiąc, żebym sprawdził wszystko, co mogę, łącznie z sąsiadami i tym, czy mają dzieci w tym samym wieku – powiedział Hopkins, kiwając do Huntera. – Na to bym sam nie wpadł.

  – I do czego dotarłeś?

  – Jeden z sąsiadów ma dwójkę dzieci, dziewczynkę i chłopca, mniej więcej w wieku Jamesa Reeda. Żadne z nich nie chodziło do Compton ani do szkoły w Gardenie. Chodzili do Centennial High na North Central Avenue. Chłopak nazywa się Keyon Powell. Jest lekarzem i mieszka teraz w Kolorado, ale jego siostra, Kelly Powell, teraz Kelly Sanchez, jest prawnikiem i mieszka w Santa Monica z mężem i dwójką dzieci. – Hopkins podał Hunterowi wydruk.

  Ten przyglądał się przez chwilę informacjom, po czym sprawdził godzinę.

  – Może z nią powinniśmy najpierw porozmawiać. Na przykład teraz.

  – Dla mnie bomba – powiedział Garcia, sięgając po kurtkę.
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  Firma prawnicza Hardgrave i Mortimer zajmowała drugie, trzecie i czwarte piętro w dużym biurowcu z kolorowymi szybami na rogu Szóstej i Broadway w Santa Monica. Hunter zadzwonił z samochodu, żeby się upewnić, czy Kelly Sanchez jest tego popołudnia w swoim biurze, a nie w sądzie.

  Sekretarka, młoda i niezwykle atrakcyjna rudowłosa kobieta, oznajmiła im, że bez umówienia wizyty wątpi, czy pani Sanchez będzie mogła się dzisiaj z nimi spotkać, ale policyjna odznaka Huntera sprawiła, że znalazło się nieco miejsca w jej napiętym grafiku.

  I tak musieli poczekać kilka minut, zanim recepcjonistka otrzymała wiadomość, że może ich przyprowadzić. Ruszyli za nią korytarzem. Na ścianach wisiały oprawione w ramki artykuły gazetowe i zdjęcia, minęli szklaną gablotkę z trofeami golfowymi i skręcili w drugi korytarz. Do gabinetu Kelly Sanchez prowadziły drugie drzwi po prawej. Rudowłosa recepcjonistka delikatnie zapukała i odczekała dokładnie trzy sekundy, po czym wprowadziła ich do przestronnego i luksusowo wyposażonego gabinetu. Lekkie meble, olejne obrazy na ścianach, olbrzymie okno i imponujące, wielkie mahoniowe wiktoriańskie biurko, a za nim cala ściana półek na książki.

  Gabinet, który miał wywierać wrażenie na klientach.

  Kelly Sanchez podeszła, żeby ich przywitać przy drzwiach. Czarnoskóra kobieta przed czterdziestką o posągowym wyglądzie, o gęstych prostych włosach sięgających do ramion i ostrym jak brzytwa spojrzeniu migdałowych oczu. Uścisnęli sobie dłonie, a Kelly przyjrzała się ich legitymacjom, po czym zaproponowała, żeby usiedli.

  – W czym można panom pomóc? – spytała, sadowiąc się za biurkiem. Hunter nie zdradzając zbyt wiele, wyjaśnił cel tej niespodziewanej wizyty.

  – James Reed? To duch z przeszłości.

  – Byliście sąsiadami, prawda? Kelly skinęła sceptycznie głową.

  – Wiele lat temu.

  – A pamięta pani chłopaka, którego przezywali Strutter, i grupę dzieciaków, z którymi się włóczył po ulicach?

  Słodka minka Kelly gdzieś znikła, kobieta odchyliła się na oparcie fotela, przyglądając się klinicznym spojrzeniem obu detektywom.

  – Tak, pamiętam ich.

  – Czy pani albo pani brat znaliście któregoś z nich? Wiedzieliście, jak się nazywają? Pokręciła głową.

  – Mówili na niego tylko Strutter, a to ksywa. Wiedziałam, kim są. I za każdym razem, kiedy widziałam ich na ulicy, odwracałam się na pięcie i szłam w przeciwną stronę.

  – W gangu Struttera była dziewczyna, którą nazywali Lipz, i chudy chłopak. Miał ksywę JayJay. Znała ich pani? – naciskał Garcia.

  Kobieta zmarszczyła brwi.

  – Mówiłam przed chwilą, że żadnego z nich nie znałam. – Przesunęła teraz wzrok od Garcii na Huntera. – O co tu naprawdę chodzi, może mi pan powiedzieć? James przecież nie należał do gangu.

  – Tak, wiemy. A czy pani i brat przyjaźniliście się z Jamesem Reedem? Znała go pani dobrze?

  – Byliśmy kumplami, ale czy go znałam dobrze? Nie powiedziałabym.

  – A pamięta pani, czy dogadywał się ze Strutterem i jego gangiem?

  Kelly zaśmiała się.

  – Nikt się nie dogadywał z gangiem Struttera. Prawdę mówiąc, wszyscy schodzili im z drogi.

  – James także?

  – Zwłaszcza James, ale jemu było trudniej.

  – Dlaczego? – Skórzany fotel zaskrzypiał, kiedy Hunter pochylił się do przodu.

  Kelly delikatnie wzruszyła ramionami.

  – James chodził do szkoły w Compton. Jego matka tam uczyła, myślę, że część gangu Struttera też tam chodziła do szkoły. James płacił rachunek za każdym razem, kiedy któreś z nich dostawało gorszy stopień albo musiało zostać po szkole z jej powodu.

  – Albo kiedy któregoś zawieszała – dorzucił cicho Garcia.

  – Gang Struttera rzeczywiście go dręczył. Obrywało mu się częściej niż innym.

  – A pani i brat?

  – Chodziliśmy do innej szkoły, do Centennial High. A tam nie chodził nikt z gangu Struttera. Łatwiej nam było ich unikać. – Łokieć Kelly spoczął na oparciu luksusowego fotela, a podbródek na zaciśniętej pięści. – Od czasu do czasu nam dokopali, ale to nie było nic wielkiego, głównie obrzucali nas wyzwiskami.

  – Ale Jamesa traktowali inaczej? – spytał Garcia. Kiwnęła głową.

  – James był bardzo nieśmiały. Nie wiem, czy dlatego, że jego matka była nauczycielką, ale gang Struttera zamienił jego życie w piekło. – Kelly założyła kosmyki za uszy. Spojrzała w górę i w prawo. – James miał małego białego pieska.

  Był śliczny, malutki, zawsze biegał szczęśliwy i pełen energii. Nawet moja mama lubiła tego psa, a psów przeważnie nie akceptowała. – Wyraz jej twarzy zmienił się, kiedy sobie o tym przypomniała. – Pewnego dnia pies zaginął i James oszalał ze strachu. Chyba nie było drzwi w naszej dzielnicy, do których by nie zapukał, ale nikt psa nie widział. Tamtej nocy pewnie w ogóle nie spał. Nie znam dokładnie szczegółów, ale następnego dnia rano ktoś zostawił kartonowe pudełko przed jego drzwiami. W pudełku był mały piesek. Bez głowy.

  Garcia przesunął się na fotelu i spojrzał na Huntera, który miał wciąż pokerową twarz.

  – James pogrzebał pieska w parku. Opłakiwał go tygodniami. Przez chwilę panowała cisza.

  – James obwiniał gang Struttera – podsumował Hunter. Kelly skinęła głową.

  – Biedna, mała Cyferka – powiedziała smutna.

  – Co pani powiedziała? – Hunter zmarszczył brwi.

  – Suczka Jamesa. – Pokiwała głową. – Wabiła się Cyferka.

  Rozdział 111  

  Z Santa Monica do Pomony jechali jedną z najbardziej zatłoczonych autostrad Kalifornii, w tempie zaledwie trzydziestu kilometrów na godzinę. Po drodze widzieli szaleńców, nerwusów, facetów nieustannie trąbiących i facetów, którzy ryzykownie wyprzedzali po to, by za chwilę znów stać w korku.

  – Powinniśmy go zwinąć i przycisnąć w komendzie. Na pewno pęknie. Zwłaszcza jeżeli ty go będziesz przesłuchiwał – powiedział Garcia, kiedy zwalniali za jakąś ciężarówką.

  – Chcesz go aresztować, ale pod jakim zarzutem?’ Za to, że dwadzieścia lat temu dokopał mu gang Struttera i że miał psa, który się wabił Cyferka? Na razie nic na niego nie mamy.

  – Mamy motyw.

  – Prawdopodobny motyw. Słowo „prawdopodobny” musisz sobie wpisać do słowniczka, Carlos. I podkreślić wężykiem.

  – W porządku, więc mamy prawdopodobny motyw. James Reed był ich ofiarą i obwiniał gang Struttera za to, co się stało z jego psem, niezależnie od tego, czy oni to zrobili czy nie. Ktoś odciął łeb psu wabiącemu się Cyferka. Zabójca numeruje swoje ofiary, Robercie. Ojcu Fabianowi ktoś odciął głowę i wsadził na szyję łeb psa.

  Przypadek? I zauważyłeś, że on ma…

  – Tak, jest twojego wzrostu, ma ponad metr osiemdziesiąt – przerwał Hunter, kiwając głową.

  – A my szukamy faceta, który ma ponad metr osiemdziesiąt.

  – Wiem. – Hunter oparł się o drzwi od strony pasażera i pogłaskał po podbródku.

  – Posłuchaj, mówię tylko, żebyśmy nie panikowali. Bo jeżeli spanikujemy, zabójca nam zwieje. Jedynym, co może powiązać kogoś z którymkolwiek miejscem zbrodni, jest częściowy odcisk palca, który znaleźliśmy w domu w Malibu. To dobrze, ale wiesz, że to nie wystarczy. Nawet jeżeli go zwiniemy i ten odcisk będzie pasował do jego odcisków, w sądzie z nami wygra. Dom był przez jakiś czas na sprzedaż, pamiętasz? Każdy mógł tam wejść, żeby go obejrzeć. Jeżeli będziemy mieli tylko tyle, żaden sąd w tym kraju go nie skaże. Gdzieś tam jest jeszcze dwóch członków gangu Struttera i wiemy, że zabójca ich poszuka. Musimy to rozegrać strategicznie. Jeżeli to James Reed jest zabójcą, będzie wiedział, że pętla wokół niego się zaciska. Wczoraj pukaliśmy do jego drzwi i dzisiaj też się tam zjawimy.

  – I to go zdenerwuje – stwierdził Garcia.

  – Nerwowość jest źródłem błędów. Nam wystarczy tylko jeden.

  Kończyło się powoli krótkie, zimowe popołudnie w Los Angeles, kiedy w końcu dotarli do Pomony. Hunter spojrzał na zegarek i postanowił pojechać prosto na politechnikę.

  Główny kampus kalifornijskiej politechniki rozpościera się na niemal tysiącu pięciuset akrach przedmieścia, jest to drugi co do wielkości kampus w systemie uniwersyteckim Kalifornii. Kiedy już wjechali na teren, szybko zauważyli słynny budynek CLA, gdzie mieściły się sale wykładowe, laboratoria i pomieszczenia administracji. Odważna, futurystyczna architektura zapewniła budynkowi miejsce w wielu hollywoodzkich produkcjach science fiction oraz reklamach telewizyjnych.

  Budynek jednak stoi na uskoku tektonicznym San Jose. Narażony jest na ruchy skorupy ziemskiej, a jego łączenia i belki nie odpowiadają kalifornijskim standardom bezpieczeństwa sejsmicznego.

  – Ładna architektura – powiedział Garcia, kiedy parkował samochód.

  – Trzymaj kciuki, żebyśmy w ciągu najbliższych paru minut nie mieli tu trzęsienia ziemi.

  – Co takiego?

  Hunter tylko pokręcił głową.

  – Nie martw się. To, prawdę mówiąc, bezużyteczna informacja.

  Garcia zmarszczył brwi i przyspieszył kroku, podążając za Hunterem przez bramy budynku.

  Hol przy portierni był prawie pusty. Mocno zbudowany mężczyzna o przyjaznym spojrzeniu i długich włosach spiętych w kucyk uśmiechnął się szeroko, kiedy podeszli do kontuaru.

  – W czym mogę panom pomóc? – spytał uprzejmie.

  – Szukamy profesora Jamesa Reeda. – Hunter odwzajemnił jego uśmiech.

  – Wiecie, czego uczy?

  – Nie jestem pewien. Można by to sprawdzić?

  – Tak, oczywiście. Minuta.

  – Informatyka i oprogramowanie – usłyszeli od wysokiej szczupłej kobiety o delikatnej, atrakcyjnej twarzy i popielatych blond włosach. Stała obok portierni, przeglądając jakiś raport. Obaj detektywi odwrócili się w jej kierunku. – Profesor Reed uczy informatyki i inżynierii oprogramowania. Ale dzisiaj go nie ma.

  – O – powiedział rozczarowany Hunter. – A kim pani jest?

  – Doktor Nicola Pate. – Wyciągnęła rękę. – Jestem szefową wydziału informatyki.

  Chcecie się panowie zapisać na kurs?

  Garcia zakaszlał, a Hunter uśmiechnął się jeszcze szerzej.

  – No, świetnie. Naprawdę tak młodo wyglądamy?

  – Jak dla mnie, jest pan wystarczająco dojrzałym mężczyzną – powiedział portier, uśmiechając się ponownie do Huntera i puszczając do niego oko, na co Garcia niemal się zachłysnął.

  Doktor Pate zachichotała.

  – Nie trzeba być nastolatkiem, żeby się zapisać na studia – powiedziała pocieszającym tonem.

  – To znaczy, że nie wyglądamy na nastolatków? – przekomarzał się Hunter, ale doktor Pate tak na niego spojrzała, że się uspokoił.

  – Trochę się w tym wszystkim pogubiłam – powiedziała, przeczesując włosy dłonią. – Wiem, że nie przyszliście się zapisać na żaden kurs, ale wciąż nie wiem, kim jesteście.

  Odeszli parę kroków od portierni i Hunter przedstawił ich obu. Nastrój doktor Pate zmienił się, kiedy spojrzała na odznaki policyjne.

  – Wydział zabójstw?

  – Proszę się uspokoić – rzekł Hunter. – James Reed tylko nam pomaga.

  – Jakiś problem z którymś z naszych studentów?

  – Nie, nic z tych rzeczy. Śledztwo, które prowadzimy, dotyczy kogoś, kogo James Reed znal bardzo dawno temu. Przypuszczalnie profesor rzuci nieco nowego światła na sprawę.

  Spojrzenie pani doktor przez chwilę przesuwało się od jednego mężczyzny do drugiego, a niepokój z jej twarzy wyparował.

  – Wie pani, gdzie możemy go znaleźć? Delikatnie przechyliła głowę.

  – Przyszliście o dzień za późno.

  – To znaczy?

  – Za trzy dni Boże Narodzenie, panowie. Zajęcia powoli zamierają, już od zeszłego tygodnia. Profesor Reed miał ostatnie planowane zajęcia wczoraj po południu. Powiedział mi, że na parę dni wyjeżdża.

  – A mówił dokąd?

  Doktor Pate pokręciła głową.

  – Reed jest dosyć skryty. Fantastyczny naukowiec i dydaktyk, ale trzyma się na uboczu. Powiedział, że potrzebuje zmiany otoczenia przynajmniej na parę dni i wcale mu się nie dziwię. Życie wykładowcy uniwersyteckiego bywa bardzo wyczerpujące. Według mnie lubi jeździć w góry, ale nie słyszeliście panowie tego ode mnie. Do wczoraj nawet nie wiedziałam, że wyjeżdża.

  Garcia spojrzał na Huntera.

  – Jeśli zostawi mi pan numer telefonu, zadzwonię, kiedy profesor Reed się odezwie. – Tym razem w jej uśmiechu było coś więcej niż tylko sympatia.

  Rozdział 112  

  Nad Los Angeles już zapadła noc, kiedy Garcia podjeżdżał pod dom Jamesa Reeda. Czarny dodge journey, który dzień wcześniej stał na podjeździe, zniknął.

  Dom z zewnątrz wyglądał na opuszczony. Zasłony były zaciągnięte, nie paliło się światło. Dzwonili uporczywie, pukali i wołali go po nazwisku, ale już po kilku minutach wiedzieli, że to na nic.

  – Zwiał – powiedział krótko Garcia.

  – Tego jeszcze nie wiemy. Może to wcale nie on i naprawdę wyjechał gdzieś na parę dni, żeby się przewietrzyć.

  Sąsiedzi potwierdzili słowa doktor Pate, że Reed jest człowiekiem skrytym i nietowarzyskim. Kobieta mieszkająca po drugiej stronie ulicy powiedziała, że kiedy podlewała kwiaty, zobaczyła, jak Reed późnym popołudniem pakuje do samochodu plecak i jakieś zapasy i odjeżdża.

  W drodze powrotnej Hunter zadzwonił z samochodu do Hopkinsa i poprosił go o namierzenie numerów rejestracyjnych samochodu Reeda i przekazanie wszystkim jednostkom, że jest poszukiwany. Nie mieli jeszcze podstaw, żeby go zatrzymać, ale Hunter chciał wiedzieć, gdzie Reed się znajduje.

  – A jeżeli wyjechał z Los Angeles albo jest już winnym stanie?

  – spytał Garcia.

  – To byłby dobry znak – odparł Hunter, chowając komórkę do kieszeni.

  – Co takiego?

  – Doktor Pate powiedziała, że skończył ostatnie planowane zajęcia wczoraj po południu. Sąsiadka twierdzi, że wyjechał dzisiaj w środku dnia. Wiesz, jaki jest ruch w Los Angeles. Jeżelibyś się wybierał tuż przed świętami do innego stanu, wyjeżdżałbyś po południu?

  – Żartujesz chyba. Jeżeli miałbym wybór, to po południu nie wybrałbym się nawet z zachodniego Hollywood do Long Beach. Widziałeś, ile czasu zajęło nam przyjechanie tutaj z Santa Monica. Tkwiliśmy cały czas w jednym wielkim korku.

  – Reed wykłada informatykę i uwielbia puzzle. Jego mózg jest nastawiony na logiczne myślenie. Jeżeli zaplanowałby tę podróż wcześniej, wyjechałby wczoraj w nocy albo dzisiaj wcześnie rano. Wtedy ruch jest mniejszy.

  – Ale tak nie zrobił. – Garcia uśmiechnął się. – Mówię ci, spanikował.

  – Ale byliśmy wczoraj w jego domu. Widziałeś jakieś oznaki paniki? Coś wskazywało na to, że chce wybrać się w daleką podróż samochodem?

  Garcia pokręcił głową.

  – A jeżeli tak, to też zapomniał nam o tym powiedzieć. A przecież mówiliśmy mu, że zechcemy się jeszcze z nim spotkać.

  – Peter Elder mówił mi też, że pozostali członkowie gangu – JayJay i Lipz – nienawidzili szkoły równie mocno jak on – wyjaśnił Hunter. – Oboje wylecieli.

  Statystycznie rzecz biorąc, dzieciaki z ulicy bez matury zbyt często się nie przemieszczają. Jestem pewien, że wciąż są w Los Angeles. Jeżeli James Reed to nasz człowiek, na pewno nie wyjechał z miasta.

  Rozdział 113  

  Kiedy wrócili do komendy, Hopkins zdążył już poprzypinać zdjęcia do nowej tablicy korkowej.

  – Zeskanowałem wszystkie fotografie, które Peter Elder zaznaczył w księdze pamiątkowej, i zostawiłem kopie na waszych biurkach. – Skinął głową, pokazując dwa stosy zdjęć na biurkach obu detektywów, i zachichotał, widząc ich zdziwienie. – Bez obawy. Więcej nie będzie. – Sięgnął po swoje notatki. – Z tych wszystkich osób trzy nie żyją, siedem już nie mieszka w Stanach, trzy są w więzieniach, sześć w wojsku, w jakichś bazach poza krajem, pozostała piątka albo jeździ na wózkach, albo choruje na coś, co nie pozwala im się swobodnie poruszać. – Hopkins wskazał nową tablicę korkową. – Tam są ci, na których musimy się skupić. W sumie dwadzieścia pięć nazwisk.

  – Cholera! – Garcia wyglądał na zdziwionego. – Ilu ludzi dręczyła ta banda?

  – Całkiem sporo – rzeki Hopkins.

  Pierwsze zdjęcie na tablicy przedstawiało Jamesa Reeda.

  – Nie ma jeszcze żadnych wiadomości o samochodzie Reeda? Nikt go nie widział?

  – Jeszcze nie, ale zebrałem więcej informacji na temat naszej pierwszej ofiary Gregory’ego Carlsona, ksywa Strutter.

  – Słucham – powiedział Hunter, przesuwając wzrokiem po nowej tablicy ze zdjęciami. Typowe portrety z księgi pamiątkowej – niemodne fryzury, udawane uśmiechy i policzki w pryszczach. Wszystkie te dzieciaki mają teraz dobrze po czterdziestce.

  Hopkins odchrząknął.

  – Greg to prawdziwy bandzior. Wyleciał z liceum w Rancho Dominguez już w pierwszej klasie i na kilka lat zniknął z radarów.

  Nigdzie nie zatrudniony, nie płacił na ubezpieczenie, nic, zero. I duże skłonności do przemocy. Wygląda na to, że bił dziewczyny, z którymi chodził. Kilkakrotnie aresztowany, trzy zarzuty, między innymi napaść z pobiciem i posiadanie narkotyków. Nie zajmował się jednak dealerką. Nigdy nie zrobił forsy na narkotykach. Robił przekręty internetowe, tworzył firmy w sieci i wyłudzał od ludzi pieniądze. Podobno robił też jakieś przekręty na emailach. Z uwagi na jego przeszłość śledztwo policyjne idzie w kierunku zemsty jako przyczyny śmierci.

  Śledczy uważa, że Greg w końcu przekręcił niewłaściwą osobę na dużą kasę. – Hopkins przewrócił stronę. – A co dziwne, wygląda na to, że był dobrym ojcem.

  – Ma syna? – spytał Garcia.

  Hopkins pokręcił głową i spojrzał na niego.

  – Córkę. Beth, którą odwiedzał cztery razy w tygodniu. Dziewczyna choruje na stwardnienie rozsiane. Matka zostawiła ją zaraz po tym, jak u Beth pojawiły się pierwsze objawy. Jej obecne miejsce pobytu jest nieznane. – Podał Garcii raport.

  Hunter nie spuszczał wzroku z tablicy, uważnie przyglądał się zdjęciom.

  – Wstępna lista ich nazwisk i miejsc zamieszkania leży na twoim biurku, na tym stosie zdjęć – powiedział Hopkins. – Mamy adresy, ale jeszcze nie zdołaliśmy ustalić, gdzie te dwadzieścia jeden osób było w ostatnich trzech tygodniach.

  Hunter skinął głową.

  – Każdy z nas bierze siedmioro i zobaczymy, ile zrobimy przez następną godzinę.

  Rozdział 114  

  Mollie cały dzień była niespokojna. Coś się nie zgadzało. Miała przebłyski, ale robiły się coraz dziwniejsze i nie wiedziała, co o tym sądzić. Była zdezorientowana.

  Wyglądało na to, że wszystko się dubluje, jakby było dwóch zabójców i dwie grupy ofiar. Już nic z tego nie pojmowała i bała się jak nigdy dotąd.

  Obudziła się w środku nocy z wrażeniem klaustrofobii. Jej pokój był przestronny, ale czuła, że brak jej tlenu. Otworzyła okno i wpuściła zimną, wilgotną zimową bryzę Los Angeles, która pieściła jej twarz, ale dziwne przeczucia wywołały gęsią skórkę na szyi dziewczyny. Miała wrażenie, że ktoś ją obserwuje. Wychyliła się przez okno i popatrzyła na fragment ulicy widoczny z pokoju. Nikogo nie dostrzegła.

  Mollie wróciła do łóżka, ale umysł wciąż płatał jej figle, tak że nie mogła zasnąć przez resztę nocy. Słońce wstało o 6.53 i w końcu Mollie trochę się odprężyła.

  W nocy zawsze było trudniej. Nie wiadomo dlaczego, ale pojawiające się obrazy sprawiały wrażenie bardziej wyrazistych, realnych i bolesnych.

  W końcu po południu wyszła z pokoju, bo poczuła głód. Burczało jej w brzuchu.

  Mollie znalazła piekarnię, w której sprzedawano kanapki i ciastka, desery i kawę ze śmietanką. Zamówiła kanapkę z salami i serem, kawałek jabłecznika z lodami i gorącą czekoladę, a później usiadła tuż przy oknie wystawowym.

  Hunter powiedział, że może dziś wieczorem przeniesie ją gdzie indziej – do domu znajomych, ale wciąż nie dzwonił. Skończyła ciastko i rozproszył ją widok niewysokiego, postawnego mężczyzny, stojącego po drugiej stronie ulicy w przebraniu Świętego Mikołaja. Z wielkim entuzjazmem dzwonił za dużym złotym dzwonkiem, zbierając pieniądze na jakiś cel dobroczynny. Mollie przyglądała mu się co najmniej pięć minut. Nikt nie wrzucił ani centa do jego skarbonki.

  – Nikomu nie zależy w dzisiejszych czasach, prawda? – powiedział wysoki mężczyzna siedzący przy sąsiednim stoliku, zauważywszy, że Mollie wpatruje się w Świętego Mikołaja.

  – No właśnie. Nikomu – odparła, smutno kręcąc głową.

  Mężczyzna miał na sobie długi ciemny płaszcz i ciemny staromodny kapelusz, taki, jakie kiedyś nosili gangsterzy.

  – Smutny to świat, w którym ludzie są bez serca i nie dają ani centa na cel dobroczynny – powiedział, oblizując językiem spękane wargi.

  Mollie nie wiedziała, co odpowiedzieć, uśmiechnęła się tylko i wypiła łyk gorącej czekolady.

  – Nie jest pani z Los Angeles, prawda? Spojrzała na niego zaintrygowana.

  – Tych z Los Angeles rozpoznaję z daleka. W tych ludziach jest coś nieprawdziwego, ale u pani… – Przerwał na chwilę, szukając właściwego słowa. – …W pani wyczuwam jakąś szczerość.

  – Dziękuję. – Oblała się rumieńcem.

  Mężczyzna zauważył, że dziewczyna czuje się niepewnie, wstał i zabrał swoje rzeczy.

  – Mam nadzieję, że spodoba się pani w Los Angeles – powiedział, podając jej dłoń.

  Mollie uścisnęła ją delikatnie. Dłoń mężczyzny była silna, podobnie jak uścisk.

  – Nazywam się Ryan Turner. Uśmiech znów rozjaśnił jej twarz.

  – Jestem Monica.

  – Życzę samych dobrych wspomnień z Los Angeles, Monico – powiedział i wyszedł z cukierni. Podszedł do Świętego Mikołaja i wrzucił kilka monet do jego skarbonki.

  Mollie wróciła do hotelu i znów nie mogła zasnąć. Przysypiała przed telewizorem.

  Nie była pewna, czy śpi czy nie, kiedy nadeszła wizja, która walnęła ją jak obuchem.

  Kiedy otworzyła oczy, stała przed lustrem w łazience, naga i pokrwawiona.
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  Jeżeli z dwudziestu jeden ludzi, których twarze widniały na zdjęciach przypiętych do tablicy, ktoś zostałby zatrzymany kiedyś przez policję, byłyby tam i odciski jego palców. Można by je porównać z częściowym odciskiem znalezionym w domu w Malibu, ale nie mieli szczęścia. Hunter, Garcia i Hopkins wpatrywali się w twarze dwudziestu jeden zwykłych amerykańskich obywateli. Żadnych wyroków, problemów z urzędem skarbowym ani z którąś z agend rządowych. Nikt z nich nie był powołany do ławy przysięgłych ani nie pojawiał się w sądach. Najgorsze, co im się przytrafiło, to dwa niezapłacone bilety parkingowe.

  Dwadzieścia jeden osób, których życie opisane na papierze było równie ekscytujące jak szklanka ciepłego mleka. Pośród nich był profesor uniwersytetu, scenarzysta, lekarz i tymczasowo bezrobotny.

  W pierwszym kroku wyeliminowali wszystkich poniżej metra osiemdziesięciu pięciu. Zostało im dwunastu możliwych podejrzanych. Po sprawdzeniu w bazach danych linii lotniczych i kontroli paszportowej skreślili z listy jeszcze pięć nazwisk.

  – Możemy wyrzucić z tej listy doktora Pedro Ortiza i doktora Michaela Griftona – powiedział Garcia, odkładając słuchawkę. – Mieli dyżury nocne wtedy, kiedy zamordowano ojca Fabiana.

  – Jason Lovell był na biwaku z uczniami w weekend, kiedy zamordowano Debbie Howard – powiedział Hopkins. – Jego też możemy wykreślić z listy.

  Hunter przecierał zmęczone oczy. Nie spał prawie czterdzieści osiem godzin i nie był pewien, czy przez te wszystkie telefony i przeszukiwanie baz danych uda mu się złapać chociaż godzinę snu. Szukali kogoś, kto przez dwadzieścia pięć lat ukrywał w podświadomości blizny psychiczne. Hunter nie miał wątpliwości, że stało się coś, co rozpętało wściekłość zabójcy. To bardzo niedawno. Że ostatnia kropla przepełniła czarę.

  Wiedział, że rozmyślanie za biurkiem nad tym, co pchnęło mordercę do zbrodni, raczej nie przyniesie rezultatów. To mogło być cokolwiek – porzucenie, presja w pracy, utrata pracy, kłopoty finansowe, a to wszystko wymaga drobiazgowego śledztwa.

  – No dobrze – powiedział, masując zesztywniałe barki. – Mamy na liście tylko cztery nazwiska. Wiemy, że Jamesa Reeda nie ma, bo wyjechał. Skupmy się na odnalezieniu pozostałej trójki.

  – A jakby tak sprowadzić Mollie, żeby przyjrzała się tym zdjęciom – zasugerował Garcia. – Może coś wyczuje.

  Cholera jasna! – Hunter spojrzał na zegarek. Musi do niej zadzwonić. Miał ją dzisiaj wieczór przenieść w inne miejsce.

  – To nie jest taki zły pomysł – zgodził się Hopkins.

  – Ale to nie w jej stylu – powiedział spokojnie Hunter, patrząc na nich. – Ona nie ma kontroli nad tym, co widzi. A wyczuwa tylko ból.

  – A może jednak warto? – nie ustępował Garcia. – Kończą nam się możliwości i czas.

  – Nie – odparł Hunter. – To siedemnastoletnia dziewczyna, która w życiu przeszła więcej niż niektórzy przez całe dziesięciolecia. Jest sama i przerażona. Ponadto widzi groteskowe obrazy niewyobrażalnych cierpień. – Hunter skupił teraz wzrok na Garcii.

  – Byłeś w trzech z pięciu miejsc zbrodni. W Malibu musiałeś wyjść, bo zrobiło ci się niedobrze.

  – Naprawdę? – spytał zdziwiony Hopkins.

  – Nie pytaj – ostrzegł go Garcia.

  – Jesteśmy policjantami z wydziału zabójstw – ciągnął Hunter. – Zajmujemy się zbrodniami popełnionymi w szczególnych okolicznościach. Jesteśmy ekspertami, prawdziwymi twardzielami. Powinniśmy być do tego przyzwyczajeni, ale wciąż nam się od tego w żołądku przewraca. A wyobraźcie sobie, że jesteście sami i widzicie takie obrazy – równie realne jak te, które my widzieliśmy na własne oczy – wyobraźcie sobie, co to może zrobić kruchej nastolatce. Nigdy w życiu jej tu nie sprowadzę, żeby oglądała te zdjęcia, i nie poproszę, żeby świadomie spróbowała wywołać wizję. Milczenie, które nastąpiło, oznaczało, że rozmówcy dokładnie zrozumieli, co powiedział.

  Odezwała się jego komórka. Na wyświetlaczu pojawił się numer Mollie.

  Przerażające.

  – Witaj, Mollie. – Hunter podszedł do okna. Nawet przez telefon czuł, że coś jest nie tak. Oddychała ciężko, jak gdyby biegła. – Co się stało?

  Mollie wzięła głęboki oddech i Hunter zdał sobie sprawę, że dziewczyna płacze.

  – Mollie, odezwij się. Co się stało? Garcia i Hopkins zamarli.

  Jeszcze jeden głęboki oddech. Hunter usłyszał dźwięk klaksonu.

  – Mollie, jesteś w hotelu?

  – Nie. – Głos jej drżał.

  – A gdzie jesteś?

  – Nie wiem.

  – Co takiego? Jak to nie wiesz?

  – Wyszłam.

  – Wyszłaś z hotelu?

  – Tak.

  – Kiedy?

  – Nie wiem. Jakiś czas temu. – Przeciągała słowa, nie mogła mówić, bo płakała i miała ściśnięte gardło.

  – Uspokój się, Mollie. Porozmawiaj ze mną. Co się stało? Dlaczego wyszłaś z hotelu?

  – Zobaczyłam to… – W jej głosie pojawiła się nuta histerii.

  – Odetchnij głęboko, Mollie. Co zobaczyłaś? – Hunter wstał i sięgnął po marynarkę. Cisza.

  – Mollie, nie rozłączaj się. Co zobaczyłaś?

  – Zobaczyłam ofiarę…

  – Ofiarę?

  – Następną ofiarę zabójcy. Dzisiaj znowu będzie następna ofiara. Hunter poczuł przypływ adrenaliny.

  – Dobrze, spróbuj się na chwilę uspokoić, Mollie. Skąd wiesz, że to następna ofiara? To mogła być wcześniejsza ofiara.

  – Wcześniejsza?

  Hunter przez chwilę się zawahał.

  – No wiesz, te wizje, które przedtem miałaś. Ludzie, których widziałaś. To nie były jedyne ofiary. Przed nimi byli inni, a od tamtego czasu zabił jeszcze raz.

  – Nie, nie. To nie oni. To następna ofiara. Wiem. – Powiedziała głosem pełnym paniki.

  Hunter był już przy drzwiach.

  – Ale skąd ta pewność, Mollie?

  – Bo to ja. – Głos jej zadrżał. – On poluje na mnie.
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  – Nie wiem, dokąd się wybierasz, ale jadę z tobą – powiedział Garcia, sięgając po kurtkę, kiedy Hunter przebiegł obok niego i wypadł na korytarz. – Co się dzieje, Robercie?

  Hunter nie odpowiadał. Nie zatrzymał się i nie odwrócił. Garcii udało się go dopędzić, kiedy zbiegli na parking.

  – Ty prowadzisz – powiedział Hunter, naciskając guzik szybkiego wybierania na klawiaturze komórki. Od razu usłyszał nagraną wcześniej wiadomość.

  – Dokąd mam jechać? – spytał Garcia, włączając silnik.

  – Tak jakbyś jechał do mojego domu. Hotel Mollie jest tylko trzy przecznice ode mnie.

  – Co się stało?

  Hunter streścił mu rozmowę z Mollie.

  – A niech to szlag trafi! Kiedy miała tę wizję?

  – Nie wiem. Powtórzyłem ci, co mówiła. Słowo w słowo.

  – I po prostu się rozłączyła? Skinął głową.

  – Jak gdyby ktoś wyłączył telefon. Właśnie próbowałem do niej zadzwonić, ale odezwała się poczta głosowa. – Hunter zamknął oczy, potarł nos i próbował zmusić umysł do logicznego myślenia. Mollie nie mówiła mu dokładnie, kiedy wyszła z hotelu. Mogła wyjść dziesięć minut albo pięć godzin temu. Mogła wciąż być niedaleko albo kilometry stąd. Ale dokąd by poszła?

  Hunter przypomniał sobie, że Mollie wspominała o koleżance, z którą kiedyś pracowała, o jakiejś Susan, ale powiedziała to przy okazji i nie podała jej adresu.

  – Miała przy sobie jakieś pieniądze? – spytał Garcia. Hunter otworzył oczy i spojrzał na swojego partnera.

  – Nie wystarczyłoby jej na bilet – odparł, wiedząc, nad czym Garcia się zastanawia. Znów spróbował do niej zadzwonić i ponownie usłyszał automatyczną sekretarkę.

  Do hotelu Travel Inn przy East Florence Avenue dotarli po niecałych dwunastu minutach. Był to typowy piętrowy budynek hotelowy w kształcie litery U, jakich setki można znaleźć w całej Ameryce. Nie trzeba przechodzić przez recepcję, żeby wejść do pokoju. Obaj detektywi pobiegli na piętro do drzwi z numerem 219. Pukali, stukali w okno i wołali ją po imieniu. Mollie zniknęła.
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  Gruba recepcjonistka siedząca w holu hotelowym potwierdziła, że klucz do pokoju 219 został oddany. W tym hotelu używano jeszcze tradycyjnych kluczy, nie kart magnetycznych. Goście hotelowi nie musieli zostawiać ich w recepcji, wychodząc do miasta. Recepcjonistka nie widziała Mollie. Klucz został wrzucony do specjalnej skrzynki, w której goście zostawiali je, gdy wychodzili, a recepcjonistka nie miała pojęcia, która to mogła być godzina.

  Hunter pokazał odznakę, sięgnął po klucz i wrócił do pokoju Mollie. Tych niewiele rzeczy, które wzięła ze sobą, kiedy ją tu zawoził dwa dni temu, już nie było, nie było też jej plecaka. Hunter sprawdził pokój i łóżko, podczas gdy Garcia zajął się łazienką.

  – Robercie, chodź i zobacz, co znalazłem.

  Hunter wszedł do łazienki i zamarł, kiedy ujrzał kilka kropel krwi w umywalce.

  Rozglądali się, ale śladów walki nie było. Wszystko stało na swoim miejscu. Hunter przyglądał się krwi.

  – Co o tym sądzisz? – spytał Garcia.

  – Krwotok z nosa. Mollie mówiła, że czasami ma takie krwotoki, głównie po wizjach.

  – Co teraz?

  Hunter wystukał jakiś numer na klawiaturze komórki. Jego rozmówca odebrał po drugim dzwonku.

  – Trevor, tu Robert Hunter. Chciałbym, żebyś mi wyświadczył przysługę.

  Trevor Tollino był oficerem wyższej rangi biura operacji specjalnych policji Los Angeles i bliskim przyjacielem.

  – Czego ci trzeba, Robercie? – szepnął w słuchawkę. Trevor pracował kiedyś w terenie, ale w trakcie wymiany strzałów z gangiem narkotykowym w południowym Los Angeles dostał kulę w szyję. Kula naruszyła struny głosowe i po dwóch operacjach mógł mówić tylko teatralnym szeptem. To właśnie Hunter zaryzykował życie i wyciągnął w bezpieczne miejsce krwawiącego Trevora.

  – Chcę, żebyś sprawdził, skąd ktoś dzwonił z komórki. Komórka ma najnowszy chip GPS.

  – Nawet komórki z GPS trudno namierzyć, Robercie. Jeżeli jest włączona, powinno to potrwać nie więcej niż kilka minut, ale jeżeli jest wyłączona, będziemy mieli problem.

  – Ale spróbujesz? – spytał Hunter i podał Trevorowi numer Mollie i informację, którą zapisał, kupując telefon. – Oddzwoń do mnie, jak tylko coś będziesz miał.

  Na chwilę w telefonie zapadła cisza.

  – Czy to oficjalna prośba, Robercie?

  – To sprawa życia lub śmierci. Znów nastąpiła chwila milczenia.

  – Żaden problem. Zdaj się na mnie. Oddzwonię za kilka minut.

  Hunter chodził tam i z powrotem po pokoju, od czasu do czasu wyglądając przez okno. Widać było tylko niewielki fragment ulicy i nic więcej.

  Zadzwonił jego telefon, a Garcia aż podskoczył na krześle.

  – Trevor, co masz?

  – Nic, Robercie. Nie mogę zrobić triangulacji. Albo skończyła się bateria w telefonie, albo ktoś go wyłączył. Mam tylko bardzo ogólną lokalizację ostatniej rozmowy.

  – Słucham cię.

  – Połączenie było z twoim telefonem.

  – A lokalizacja?

  – Bulwar Firestone w Downey.

  – Co takiego? Downey to jakieś dziesięć kilometrów stąd. Możesz mi powiedzieć coś konkretniej?

  – Niestety, Robercie. Rozmowa nie trwała na tyle długo, żebym mógł ją dokładniej namierzyć. Mogę ci tylko zawęzić lokalizację do ogólnego obszaru. Telefon był ostatnio aktywny gdzieś w okolicach skrzyżowania Firestone i Lakewood. – Zamilkł na chwilę. – A później po prostu zniknął.
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  Hunter musiał zebrać myśli. Były cztery możliwości. Pierwsza to taka, że Mollie przestraszyła się swojej nowej wizji i teraz krążyła po ulicach Los Angeles bez szczególnego celu. Druga, że postanowiła wyjechać z Los Angeles. W końcu i wcześniej o tym myślała. Trzecia, że poszła do koleżanki, prawdopodobnie do tej Susan, o której kiedyś mu wspominała. I czwarta – że ktoś ją porwał.

  Mollie nie miała dość gotówki na bilet lotniczy, a w okolicach Downey nie było ani stacji kolejowej, ani dworca autobusowego. Jeżeli chciała wyjechać z Los Angeles, wybrała niewłaściwą dzielnicę. Downey było za daleko stąd – nie mogła tam dotrzeć, spacerując bez celu. Musiała z jakiegoś powodu zadzwonić do Huntera, mimo że znajdowała się ponad dziesięć kilometrów od hotelu.

  – Robercie – odezwał się znów Garcia. – Wszystko w porządku? Co robimy?

  – Jedziemy do Downey. Trevor mówi, że tam rozmowa się urwała. – Instynktownie sprawdził godzinę. – To było niecałe dwadzieścia minut temu.

  Przebywała na zewnątrz, nie w budynku. Słyszałem odgłosy ruchu ulicznego w słuchawce, a Trevor twierdzi, że dzwoniła z bulwaru Firestone. Wciąż jeszcze może gdzieś tam być.

  – Dobra, to jedziemy.

  Firestone i Lakewood to duże, bardzo tłoczne bulwary w południowowschodnim Los Angeles. Garcia dotarł tam w czasie poniżej dwudziestu minut.

  – Cholera – szepnął, kiedy dotarli do skrzyżowania. Detektywi patrzyli na galerię handlową Stonewood – olbrzymi kompleks budynków, w których mieściło się ponad sto siedemdziesiąt sklepów. To jednak nie wszystko. Na zachód od skrzyżowania, wzdłuż bulwaru Firestone, znajdowały się dziesiątki mniejszych sklepów i sklepików – prawdziwy raj dla zakupowiczów.

  Przy wjeździe na parking galerii handlowej Stonewood utworzyła się kolejka samochodów. Garcia zwolnił, jakby zamierzał stanąć na jej końcu. Na ulicach roiło się od ludzi niosących torby, pakunki i pudełka różnych rozmiarów. Dwa dni zakupów przed świętami – wszystkie sklepy były otwarte do późna, a galeria wyglądała jak mrowisko, w które wrzucono padlinę. Nie wiedzieli, w co Mollie jest ubrana, nie mieli nawet jej zdjęcia. A nawet gdyby je mieli, to kogo mogliby pytać?

  Przy takiej liczbie ludzi robiących zakupy świąteczne o tej porze szukali igły w stogu siana.

  Hunter pomasował szorstką bliznę na karku. Największą szansę mieliby, gdyby Mollie znowu włączyła telefon. Hunter poprosił Trevora, żeby próbował wyśledzić sygnał. Jeżeli znów będzie w zasięgu, Trevor da im znać. Ale dlaczego ktoś wyłączył ten telefon?

  Impuls kazał Hunterowi przeszukiwać tłum ludzi, ale rozum podszeptywał, że to strata czasu. Tu nic więcej nie można było zrobić. Powiedział Garcii, żeby nie ustawiał się w kolejce na parking.

  – Musimy wrócić do komisariatu i stamtąd koordynować działania.

  Kiedy Garda zakręcił kierownicą i wycofywał się z kolejki na parking, a później włączał do ruchu, Hunter zamknął oczy. Słyszał wciąż ostatnie słowa Mollie.

  „Dzisiaj wieczór on poluje na mnie”.

  Rozdział 119  

  Kiedy wrócili na posterunek i weszli do siebie, zobaczyli kapitan Blake stojącą przed nową tablicą korkową i przyglądającą się uważnie zdjęciom podejrzanych.

  Hopkins już ją poinformował o postępach śledztwa.

  – Jest jedna rzecz, o której wam zapomniałam powiedzieć, kiedy się spotkaliśmy po raz pierwszy – powiedziała spokojnym tonem, zamykając drzwi, gdy Hunter i Garcia siedli przy swoich biurkach. – Nieczęsto przeklinam. – Uniosła ręce w geście „przyznaję”. – Ale żeby was to nie zmyliło. Nie jestem dobroduszną starszą panią.

  Niekiedy trzeba zakląć, żeby odpowiednio wyrazić emocje. Ja to robię wtedy, kiedy jestem naprawdę wkurzona.

  – Czy grozi nam to w najbliższej przyszłości, pani kapitan?

  – Zamknij się i słuchaj, Robercie. Czy to wygląda, kurwa, na dialog? – Jej spokój gdzieś zniknął. – Czy wy dwaj macie nasrane we łbach, czy po prostu jesteście imbecylami? Zaczynam się już męczyć, powtarzając wam to samo w kółko. Co wam, kurwa, powiedziałam? Powiedziałam wam, że chcę być poinformowana w tej samej sekundzie, kiedy zlokalizujecie tę dziewczynę, która podaje się za medium. A wiecie, czego się właśnie dowiedziałam? – Słyszeli stukot jej obcasów, kiedy chodziła po pokoju. – Dowiedziałam się nie tylko tego, że wiedzieliście, gdzie jest ta dziewczyna, ale przenieśliście ją do hotelu, a teraz ją zgubiliście. Niech to szlag, Robercie. – Pani kapitan walnęła pięścią w blat biurka. – Czemuś mi, do cholery, o tym nie powiedział?

  – Bo wiedziałem, co się stanie, pani kapitan – odparł spokojnie Hunter. – Kazałaby pani ją tu sprowadzić, zamknąć w pokoju przesłuchań i zasypywać pytaniami, na które dziewczyna nie byłaby w stanie odpowiedzieć. Nie dlatego, że chciałaby coś ukryć, ale dlatego, że po prostu nie znałaby odpowiedzi. Wypytałem ją już o wszystko, o co mogłem. Dziewczyna nie wie, dlaczego widzi to, co widzi, a poza tym zupełnie nad tym nie panuje. – Hunter wziął krótki oddech. – Jeżeli to by się znalazło w pani raporcie, szef policji i burmistrz na pewno kazaliby ją posłać na badanie psychologiczne i to do takiego psychologa, który chciałby ją zdyskredytować, a nie zrozumieć.

  – Ty przecież jesteś, cholera, psychologiem – odparła rozgniewana kapitan. – Sam mogłeś ją przesłuchać.

  – Uważa pani, że burmistrz by mi na to pozwolił?

  – Mówiłam ci, że z burmistrzem sobie radzę. To mój problem, nie twój. Zawsze stoję murem za swoimi detektywami, ale coś mi się wydaje, że nie chcesz mi zaufać.

  Najpierw posłuchałabym ciebie, Robercie.

  Hunter przeczesał włosy dłonią.

  – A teraz szef policji i burmistrz z pewnością o tym usłyszą – czy dowiedzą się tego z mojego raportu, czy też nie. I nagle jestem pod presją, pod taką presją, że wszystko dookoła mnie zaczyna się gotować. Wy dwaj już dwa razy podważyliście mój autorytet. Jeżeli teraz nie podejmę odpowiednich działań, będę wyglądała jako dowódca na słabą nie tylko w ich oczach, ale w oczach naszego wydziału i całej policji Los Angeles.

  – Co chce pani powiedzieć przez „podejmowanie działań”? – spytał Garcia.

  – Chcę powiedzieć, że was zawieszam.
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  – Chwileczkę, pani kapitan. – Hunter zerwał się na równe nogi. – Nie może nas pani teraz zawiesić. Nie teraz.

  Blake zachichotała.

  – Mogę zrobić, co mi się podoba, Robercie. Tylko wy dwaj jakoś nie zauważyliście, że ja tu jestem szefową.

  – Pani kapitan, nie może pani tego zrobić. – Hunter próbował mówić spokojnie. – Nie ma czasu na to, żeby jakiś inny detektyw wdrażał się w to śledztwo. – Zawiesił głos. – Zabójca dzisiaj w nocy znów zaatakuje.

  Blake nie spuszczała wzroku z Huntera.

  – Lepiej zacznij ze mną rozmawiać. I dla własnego dobra nie ściemniaj. Tym razem Hunter powiedział kapitan Blake wszystko.

  – Aten telefon, który jej dałeś, wciąż jest wyłączony?

  – Trevor powiedział, że zadzwoni do mnie, jak tylko aparat pojawi się w sieci.

  Kapitan Blake chodziła tam i z powrotem po pokoju, jakby zastanawiała się, co zrobić.

  – Nie możemy teraz nawet zmobilizować jednostek, Robercie. Ta dziewczyna może być wszędzie. Nie wiem nawet, czy wierzyć w to, co mi naopowiadałeś. Mam zaufać jakimś szalonym wizjom siedemnastolatki, której nawet nigdy nie widziałam?

  – Może pani zaufać naszej opinii. – Hunter delikatnie pokiwał głową. – Ta dziewczyna nie udaje.

  – Dlaczego miałabym ci wierzyć, Robercie? Jak dotąd podrzucałeś mi same półprawdy.

  – W porządku, pani kapitan, przyznaję. Schrzaniłem. Ale nie dlatego, że chciałem wkurzyć swojego dowódcę albo podważyć pani autorytet, albo okazać brak szacunku. Zrobiłem to, bo chciałem ochronić siedemnastoletnią dziewczynę przed tym cyrkiem – przesłuchaniami, ludźmi, którzy jej nie wierzą, prasą, szyderstwami…

  Większość z nas załamałaby się pod znacznie mniejszą presją. Mollie na to nie zasługuje. Ona tylko chciała nam pomóc i w głębi serca wierzyła, że może. – Hunter zatrzymał się i nabrał powietrza. – Może pani zrobić, co zechce, pani kapitan. Może pani mnie zdegradować i wysłać do kierowania ruchem, kiedy ta sprawa się skończy, jeśli to pani sprawi przyjemność, ale teraz proszę nam nie odbierać tego śledztwa. Zabójca jest na ścieżce zemsty. Nie będzie wciąż zabijał. Kiedy już się zemści, zniknie z radarów, jestem tego pewien. Mamy tylko siedem dni, pani kapitan. A on ma na liście jeszcze tylko dwie osoby.

  – Trzy, jeżeli rzeczywiście chce dzisiaj zaatakować Mollie – dorzucił Garcia.

  – No właśnie, ale zabicie Mollie nie było częścią jego oryginalnego planu. Kapitan zmrużyła oczy, jak gdyby czegoś nie rozumiała.

  – Atakując Mollie, zabójca odchodzi od własnego planu, łamie własne reguły – wyjaśnił Hunter.

  – A kiedy odchodzą od pierwotnego planu, najczęściej robią błędy – dorzucił Garcia. Ich przełożona nie wyglądała na przekonaną.

  – Musimy się kierować procedurami, Robercie.

  – Z całym szacunkiem, pani kapitan, ale chrzanić procedury. Nie będę przedkładał jakiegoś steku bzdur, biurokratycznych reguł nad czyjeś życie – powiedział zdecydowanym tonem Hunter ku zdziwieniu Barbary Blake. – Kapitan Bolter mówił mi, że jest pani świetną policjantką, ze wspaniałym instynktem, zawsze idącą za głosem intuicji. Na pewno nieraz w swojej karierze nie mówiła pani wszystkiego przełożonym z tego czy innego powodu. Wszyscy to robimy, łącznie z szefem policji. I to wcale nie sprawia, że jesteśmy złymi glinami, pani kapitan.

  Dzięki temu jesteśmy prawdziwymi glinami. – Przyglądał się jej badawczo. – I co mówi pani teraz intuicja?

  Blake zamknęła oczy i westchnęła ciężko.

  – Zapytam cię o coś, Robercie. Uważasz, że ta reporterka z „LA Times”, Claire Anderson, wiedziała, gdzie znaleźć Mollie? Może wiedziała, że zabrałeś dziewczynę do tego hotelu?

  Hunter przechylił głowę i zastanawiał się przez chwilę.

  – To niewykluczone. Reporterzy mają własne źródła, własne zespoły śledcze.

  Claire na pewno nie brak ambicji. A dlaczego pani pyta?

  Barbara Blake odwróciła się do Huntera.

  – Dziś po południu znaleziono ją martwą.

  – Co takiego? – Hunter wysunął głowę do przodu, jakby się przesłyszał.

  – Ktoś jej poderżnął gardło.

  – Niemożliwe – mruknął Garcia.

  – Na razie mam tylko tyle informacji. Na miejscu zbrodni jest ekipa dochodzeniowa i kryminalistyczna. Ale jeżeli twój zabójca rzeczywiście szuka Mollie, a Claire Anderson miała informacje, które mogłyby go do niej doprowadzić, to jest bardzo prawdopodobne, że zabił ją podczas zdobywania tych informacji.
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  Napięcie panujące w pomieszczeniu nagle opadło, kiedy usłyszeli pukanie do drzwi. Kapitan Blake wpuściła do środka Hopkinsa.

  – Przychodzę nie w porę? – spytał, wyczuwając ciężką atmosferę.

  – Co masz? – rzuciła krótko kapitan.

  Hopkins nerwowo podszedł do tablicy korkowej.

  – Naszym jedynym podejrzanym jest teraz James Reed. – Wskazał na jego fotografię.

  – Co takiego?

  – Robert kazał mi poszperać i ustalić miejsca pobytu pozostałej trójki z listy podejrzanych – wyjaśnił Hopkins. – Marcus Tregonni, Philip Rosewood i Harry Lang – pokazywał po kolei trzy zdjęcia, wymieniając ich nazwiska – znaleźliśmy ich, wszyscy trzej mają alibi przynajmniej na jedną z nocy, w które popełniono morderstwa. Nie mogli tego zrobić. Jedynym podejrzanym, który został na liście, jest James Reed.

  – Wszystko pasuje – powiedział Garcia odrobinę podekscytowany. – Ma metr osiemdziesiąt pięć, jest samotnikiem, nie ożenił się, mieszkał z matką do jej śmierci pięć miesięcy temu. – Garcia spojrzał na Huntera. – A to mogłaby być „kropla, która przepełniła czarę”. Jest silny fizycznie, bardzo inteligentny, zaradny, dobry w planowaniu i kalkulowaniu. Gang Struttera dokopywał mu w szkole i poza szkołą, dręczyli jego matkę. Możesz sobie wyobrazić nienawiść całej rodziny do Struttera i jego gangu? Na pewno była na tyle silna, że zostawiła blizny psychiczne w jego podświadomości. Reed obwinia ich również o śmierć ulubionego psa, którego nazwał Cyferką.

  – Chwileczkę. – Blake uniosła dłoń. – Co z tym psem, który się wabił Cyferka?

  Garcia powtórzył historię, którą opowiedziała im Kelly Sanchez tego dnia rano.

  Kapitan Blake natychmiast połączyła cyfry na ciele ofiar z psem bez głowy.

  – Jest temat do zastanowienia, prawda? – rzekł Garcia.

  – Jego samochód jest poszukiwany, tak? – spytała kapitan. – Już go ktoś namierzył?

  – Jeszcze nie. – Hopkins pokręcił głową.

  – Musimy go znaleźć. – W jej głosie pojawiła się nuta zniecierpliwienia. – W porządku. James Reed jest teraz naszym oficjalnym głównym podejrzanym w sprawie Egzekutora. Trzeba zmienić warunki poszukiwania samochodu. Jeśli ktoś z naszych zauważy tego człowieka, ma go aresztować. Musimy go zwinąć z ulicy tak szybko, jak to się da. Mamy jakieś jego świeże zdjęcie?

  – Możemy ściągnąć ze strony internetowej Politechniki Kalifornijskiej – podsunął Hunter.

  Blake spojrzała na Hopkinsa.

  – Dobra. I wyślijcie do wszystkich komisariatów.

  Hopkins spojrzał spod oka na Huntera, który niemal niedostrzegalnie skinął głową, potwierdzając decyzję przełożonej.

  – Już się robi. – Wypadł z pokoju. Blake spojrzała na Huntera z powagą.

  – Mam nadzieję, że moja intuicja mnie nie myli. Rób, co musisz, Robercie. – Zawiesiła głos. – Może uda nam się uratować Mollie i tych wszystkich, których ten psychol chce dopaść.

  – Pani kapitan – przerwał jej Hunter. – Jeżeli dowie się pani czegoś o zabójstwie Claire Anderson, proszę dać mi znać.

  Skinęła głową i wyszła, zamykając za sobą drzwi.

  Hunter siadł za swoim biurkiem i sfrustrowany potarł twarz. Chciał być na ulicach, ścigać podejrzanego albo szukać Mollie, ale wiedział, że teraz pozostało mu tylko czekać. A tego nie znosił. Robił się wtedy nerwowy. Sięgnął do stosu zdjęć, które Hopkins zostawił na jego biurku, i zaczął przeglądać je bez celu.

  Nie patrzył na zdjęcia, nie skupiał się na nich. Chciał tylko zająć czymś ręce, jego mózg pracował na pełnych obrotach, próbując połączyć wszystkie elementy układanki. Garcia ma rację. James Reed pasował idealnie. Śmierć jego matki pięć miesięcy wcześniej mogła być czynnikiem sprawczym. Mogła otworzyć drzwi do nienawiści. Ale dlaczego Hunter nie czuł tego, co zwykle, kiedy wiedział, że ścigają właściwego faceta?

  Przerwał przeglądanie zdjęć i wstrzymał oddech. Zatrzymał wzrok na fotografii leżącej na wierzchu, przyglądał się twarzy tej osoby, szukając czegoś, co kiedyś już widział.

  Niemalże się udławił, kiedy w końcu to dostrzegł.

  – O mój Boże – mruknął, po czym skoczył na równe nogi, podszedł do Garcii i pokazał mu zdjęcie.

  – Carlos, kto to jest? – spytał. – Dlaczego to zdjęcie nie jest na tablicy przypięte obok innych podejrzanych? – Niepokój w jego głosie sprawił, że Garcia aż zamarł.

  – Nie wiem. Ja ich nie układałem, ale nazwiska są z tyłu. Hunter odwrócił fotografię.

  – Michael Madden?

  Garcia przejrzał listę, którą przygotował wcześniej Hopkins.

  – Mam go tu. Nie jest na tablicy, bo już od dłuższego czasu nie żyje. Hunter raz jeszcze spojrzał z uwagą na zdjęcie.

  – Chyba jednak żyje. – Pokazał Garcii zdjęcie. – Uważam, że ten facet żyje i ma się dobrze. A jeżeli się nie mylę, to obaj wiemy, gdzie go szukać.
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  Zdezorientowany Garcia wpatrywał się w zdjęcie, które Hunter trzymał w dłoni.

  – O czym ty mówisz? Kim jest Michael Madden?

  – Przyjrzyj się jego oczom, Carlos. W twarzy człowieka możesz zmienić wszystko, ale oczy pozostają niezmienione. Są jak odciski palców.

  Garcia znów spróbował, tym razem jeszcze bardziej się skoncentrował.

  – Nie, ciągle nie mam pojęcia, kim jest ten gość.

  Hunter ponownie przyjrzał się fotografii. Czy zmęczony mózg go zwodzi? Musiał mieć stuprocentową pewność.

  – Chodźmy. – Wybiegł z pokoju na korytarz.

  – A tym razem dokąd? – spytał Garcia, idąc za nim. Hunter przeskakiwał po dwa stopnie.

  – Do wydziału analiz naukowych. Muszę mieć pewność. Koniecznie trzeba porozmawiać z Patricią Phelps.

  Garcia skinął głową.

  – Z naszą specjalistką od portretów pamięciowych?

  – No właśnie. – Hunter skinął głową.

  Wydział analiz naukowych policji Los Angeles jest odpowiedzialny za zbieranie, porównywanie i interpretację dowodów znajdywanych na miejscach zbrodni lub przy podejrzanych i ofiarach. Znajduje się na najwyższym piętrze budynku.

  Specjaliści od tworzenia portretów pamięciowych zatrudnieni przez policję Los Angeles pracują właśnie w tym zespole.

  Najstarszą stażem i najbardziej doświadczoną z nich była Patricia Phelps. Już szykowała się do domu po kilku nadgodzinach, kiedy z impetem wpadli do jej gabinetu Hunter i Garcia.

  – Pat, potrzebujemy twojej pomocy – rzucił zdyszany Hunter.

  Brunetka o krótkich włosach i figurze, która przyciągała uwagę wszystkich mężczyzn, spojrzała na Huntera znad modnych okularów w cienkiej oprawie.

  – Wbiegłeś aż na piąte piętro, Robercie? – spytała niskim, aksamitnym głosem, który stopiłby lodowiec. – Domyślam się, że jeżeli tak tutaj biegłeś, to do jutra nie możemy poczekać, prawda?

  Hunter wziął głęboki oddech, ale nic nie powiedział.

  – Tak myślałam. W czym ci mogę pomóc? – Rozpięła płaszcz. Hunter podał Patricii zdjęcie.

  – Chciałbym, żebyś zmieniła tę fotkę.

  Przyglądała się przez sekundę, a później wzruszyła ramionami.

  – Dobrze. Najpierw musimy to zeskanować. – Wróciła do swojego biurka i minutę później obraz pojawił się na jednym z jej ekranów komputerowych.

  – Masz zaawansowane oprogramowanie? – spytał Hunter. Patricia zaśmiała się krótko.

  – Z najwyższej półki – powiedziała z dumą. – Nie wiem, czy wszystkie studia animacji w Hollywood takie mają. Jeżeli chcesz, mogę go zmienić w Brada Pitta.

  Hunter uśmiechnął się i gestem przywołał Garcię, który wciąż miał zdumiony wyraz twarzy.

  – Dobra, słuchajcie, taki mam scenariusz. Kiedy byłeś młody, wszyscy się z ciebie nabijali, głównie z powodu wyglądu. W szkole, na ulicy… Wszyscy. Dziewczyny nawet na ciebie nie spojrzały, a chłopcy ci dokuczali, przezywali cię i bili. To trwało tak długo i było tak dokuczliwe, że w końcu zacząłeś siebie nienawidzić. Przede wszystkim swojego wyglądu. Żałowałeś, że nie jesteś kimś innym. Jak na razie wszystko jasne?

  Garcia i Patricia skinęli głowami.

  – A jeżeli dość wcześnie, na początkowym etapie życia się wzbogacasz? Jeżeli masz dość pieniędzy, żeby robić, co tylko chcesz, i radykalnie zmienić swój wygląd?

  Kiedy w końcu możesz się stać kimś, kim zawsze chciałeś być? Nikt nie będzie się z ciebie wyśmiewać, przezywać cię ani spuszczać ci manta. Ludzie, których znałeś, nawet nie spojrzą na ciebie na ulicy. Zdecydowalibyście się na to? Zmienilibyście twarz?
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  Garcia zastanawiał się nad tym przez chwilę, nie spuszczając wzroku z twarzy na monitorze.

  – Chyba tak – powiedział bez przekonania.

  – Zdecydowanie tak. – Patricia skinęła głową entuzjastycznie. – Wiem, co takie zadręczanie robi z człowiekiem. Cztery lata temu córka mojej koleżanki popełniła samobójstwo właśnie z tego powodu.

  – Bardzo mi przykro.

  Patricia uśmiechnęła się do niego delikatnie.

  – No dobrze, więc jeżeli jesteś tym chłopakiem – Hunter wskazał monitor – co chciałabyś zmienić?

  Garcia założył ręce na piersi i przygryzł dolną wargę, przyglądając się twarzy licealisty.

  – Te odstające uszy musiałyby zniknąć – powiedziała Patricia, rozsiadając się wygodniej w fotelu. – Pewnie nieraz mu dokuczali z ich powodu. Są trochę za bardzo – jak by to ująć? – …dominujące.

  – Dobra. W porządku. Muszę się z tym zgodzić. – Garcia skinął głową.

  – Możesz to zmienić? – spytał Hunter, opierając dłoń na lewym ramieniu Patricii.

  – Tylko popatrz. – Wprowadziła do oprogramowania kilka algorytmów i za pomocą urządzenia, które wyglądało jak elektroniczny długopis, narysowała coś na płaskim ekranie leżącym na biurku. Jak malarz dotykający płótna, poruszała dłonią precyzyjnie i z gracją. Chwilę później uszy licealisty były zupełnie inne.

  – No, to jest niezłe – powiedział Garcia.

  – Tak, teraz wygląda znacznie lepiej. – Patricia się uśmiechnęła.

  – No dobrze, więc co jeszcze byście zmienili? – nie ustępował Hunter.

  – Może ten krzywy nos – powiedział Garda. – Wygląda jak złamany. Patricia skinęła głową i wprowadziła zmiany.

  – Dobrze. Czy są jeszcze jakieś problemy, które trzeba byłoby rozwiązać? – spytał Hunter.

  – Jego zęby – powiedziała tym razem Patricia.

  – Ale nie widać zębów – Garcia pokręcił głową i zmarszczył czoło.

  – To prawda, ale widzicie, jak zamyka usta? – Pokazała im elektronicznym długopisem miejsce na ekranie. – On nie zamyka ust naturalnie. Siłą przyciska wargę do wargi, wydymając je, a ja wiem, że zęby ma większe niż normalny człowiek i wypchnięte do przodu.

  Hunter i Garcia, mrużąc oczy, wpatrywali się w zdjęcie.

  – Wierzcie mi, chłopaki. Mam z tym do czynienia na co dzień.

  – W porządku. – Hunter wzruszył ramionami. – Jak możesz zmienić mu zęby, jeżeli ich nie widzisz?

  – Mogę zmienić kształt jego ust, pchnąć delikatnie wargi do tyłu i już nie będzie ich wydymał. Sami zobaczycie – powiedziała, a jej idealnie wymanikiurowane palce dotknęły kilku klawiszy na klawiaturze. Po kilku ruchach magicznego długopisu chłopak miał nowe usta.

  – No, no. Teraz wygląda zupełnie inaczej niż na początku – zgodził się Garcia.

  Hunter pokręcił głową.

  – Coś tu nie pasuje.

  – Szczęka – zauważyła Patricia. – Wprowadziłam kilka zmian w zarysie ust i zębów, a jestem pewna, że chirurg plastyczny zasugerowałby niewielką zmianę linii szczęki, żeby dopasować ją do nowego uśmiechu. Może zrobimy ją w kwadracie.

  – Potrafisz?

  – Jak powiedziałam, ten magiczny długopis może wszystko.

  – Uśmiechnęła się zadowolona z siebie i wprowadziła kilka poprawek. Kiedy skończyła, wszyscy odsunęli się o krok od monitora. Obraz, w który się wpatrywali, był zupełnie inny, przedstawiał nie tego chłopca, na którego przedtem patrzyli.

  – To by chyba było wszystko – powiedziała Patricia. – Nie wiem, co moglibyśmy jeszcze dodać lub ująć, a wy?

  Obaj detektywi pokręcili głowami.

  – Właśnie przerobiliśmy kujona na przystojniaka. – Patricia się zaśmiała.

  – Tak jest idealnie – zgodził się Hunter.

  Coś w wyrazie twarzy Garcii się zmieniło, ale wciąż nie rozpoznawał człowieka na fotografii.

  – Chcę cię jeszcze o jedno prosić, Pat. – Hunter nachylił się nad biurkiem. – Przyciemnij mu włosy do kasztanowych, dodaj trochę siwizny nad skroniami i skróć mu włosy, niech będą zaczesane do tyłu, dobrze?

  Po chwili Patricia znów pochylała się nad zdjęciem.

  – Możesz go postarzyć? – spytał Hunter.

  – Oczywiście.

  – Świetnie. Dodaj mu dwadzieścia pięć lat.

  Proces starzenia potrwał nieco dłużej. Kiedy skończyła, zdumiony Garcia otworzył usta.

  – Cholera. To niemożliwe.
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  Susan Zieliski po raz dziesiąty odczytywała list i znów emocje wzięły górę. Nie mogła uwierzyć, że to prawda. Susan nie była szczęśliwa i życie miała niełatwe.

  Urodziła się w Cripple Creek w Kolorado dwadzieścia dwa lata temu. Jej rodzice byli żydami polskiego pochodzenia i wychowywali ją bardzo surowo. Starała się szanować ich religię i styl życia, ale młodej dziewczynie, dorastającej w dzisiejszej Ameryce, wydawały się one co najmniej restrykcyjne.

  Od bardzo młodego wieku Susan miała dwa pragnienia. Po pierwsze, chciała występować na scenie i śpiewać. Po drugie, nie chciała stać się taka jak jej matka – posłuszna, uległa żona, która bez pytania robiła wszystko, co kazał jej mąż.

  W wieku trzynastu lat Susan była już bardzo atrakcyjna. Po matce odziedziczyła włosy – tak jasne, że niemal białe, a po ojcu ciemnoniebieskie, zdumiewająco piękne oczy. Nie było chłopaka, który nie chciałby z nią chodzić, ale Susan nie wolno było się z nikim umawiać. Na pierwszą randkę oficjalnie wyszła, kiedy skończyła osiemnaście lat, a i wtedy towarzyszyli jej rodzice, a chłopiec był żydem.

  Susan nie była jednak aniołem. Całowała się po raz pierwszy, kiedy miała czternaście lat. Bob Jordan zaprowadził ją do korytarza za salą gimnastyczną w czasie przerwy obiadowej i zapomnieli o bożym świecie. Pozwoliła mu dotykać swoich piersi, a kiedy to robił, doznała nowego, rozlewającego się po całym ciele uczucia, kiedy jednak spróbował wsunąć jej dłoń między uda, spanikowała i uciekła.

  Panika nie potrwała długo, a wkrótce dotykanie stało się bardziej intensywne, oddechy dyszące, a podniecenie trudne do opanowania. W wieku piętnastu lat Susan po raz pierwszy w pełni doświadczyła seksu. Było to doświadczenie szybkie, bolesne i niezbyt zadowalające, ale z pewnością bardzo obiecujące.

  Cripple Creek kiedyś było miasteczkiem poszukiwaczy złota. Zamieszkiwali je ludzie nieskorzy do zabawy, wieczorami na ulicach nie było nikogo, a w miasteczku mieszkało nie więcej niż dwa tysiące ludzi. Takie warunki w połączeniu z surowymi regułami wychowawczymi sprawiały, że trudno było Susan w pełni dać wyraz własnej osobowości. Chciała więcej zobaczyć, była żądna wrażeń, ciągnęło ją do świata, i pomoc przyszła z dość nieoczekiwanej strony – zaczęło się od gry w piłkę ręczną.

  Susan nie była typem sportowca, ale kiedy dowiedziała się, że drużyna piłki ręcznej z jej szkoły jeździ po całym stanie i bierze udział w zawodach szkolnych, postanowiła się w niej znaleźć.

  Susan miała szesnaście lat, kiedy jej drużyna pojechała do Colorado Springs zagrać trzy mecze podczas długiego weekendu. Tamtej sobotniej nocy młody, coraz bardziej rozpoznawalny zespół raperów z Los Angeles – Bomber Gang – grał w klubie Underground. Razem z dwiema koleżankami Susan wymknęła się z akademika i poszły na koncert. To był jej pierwszy w życiu koncert i Susan oszalała. Poznały chłopaków z grupy i poszły z nimi na imprezę. Susan spędziła całą noc z Cool Roxxem, liderem grupy. Mówił wszystko, co chciała usłyszeć, i obiecywał wszystko, czego się spodziewała. Kochali się kilka razy, a później dziewczyna wróciła do siebie.

  Kiedy pod koniec miesiąca okazało się, że nie dostała okresu, specjalnie się nad tym nie zastanawiała, ale już wkrótce poranne mdłości, zmęczenie i tkliwość piersi wszystko wyjaśniły.

  Ojciec Susan, Jacek, był człowiekiem starej daty. Wierzył w posłuszeństwo, szacunek, honor, a przede wszystkim w czystość krwi. Susan wiedziała, że ojciec jej nie zrozumie. Nie miało znaczenia, że była zakochana. W jego oczach zszargała dobre imię rodziny, i to w najgorszy możliwy sposób. Postanowiła nie czekać na reakcję ojca.

  W swojej prowincjonalnej, amerykańskiej naiwności wierzyła, że Cool Roxx powiedział jej prawdę tamtej nocy, kiedy mówił, że mu się spodobała. Wierzyła, że z radością ją powita i z jeszcze większą radością dowie się, że będzie ojcem. Susan miała dość pieniędzy zaoszczędzonych dzięki pracy w księgarni, żeby pojechać do Los Angeles. Znajdzie Cool Roxxa i razem postanowią, co dalej. A jednak okazało się, że adres, który jej podał, nie istnieje. Telefon, który jej podał, to kontakt do chińskiej restauracji. Cztery tygodnie później Susan poroniła w toalecie metra we wschodnim Los Angeles.

  Została w Los Angeles. Bardzo chciała, żeby chociaż jedno marzenie się spełniło.

  Zaczęła pracować jako kelnerka w jadłodajni w Linwood, a popołudniami chodziła na przesłuchania muzyczne. Miała świetny głos, silny i nieco chropawy, ale przegrywała przez brak zdolności aktorskich. Kiedy odłożyła trochę pieniędzy, zaczęła uczyć się w szkole aktorskiej i po pięciu latach zaświtała pierwsza nadzieja.

  Z wielką radością informujemy Panią, że została Pani wybrana do nowej obsady w broadwayowskim musicalu „In the Heights”.

  Susan po raz setny odczytywała te dwie linijki. List przyszedł rano i od tamtego momentu chodziła z głową w chmurach. Ironia losu polegała na tym, że musical opowiadał o pogoni za marzeniami i znalezieniu nowego domu w zupełnie innym miejscu.

  Zaskoczyło ją pukanie do drzwi. Nie spodziewała się nikogo, zwłaszcza o tej porze. Kiedy otworzyła drzwi maleńkiego mieszkanka w Downey, przeraziła się i szeroko otworzyła oczy.

  – O mój Boże!
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  – Znasz tego gościa? – spytała Patricia, przyciskając „drukuj” na klawiaturze.

  Hunter skinął głową, a ona patrzyła mu w oczy, które nagle się rozszerzyły, gdy coś sobie uświadomił.

  – Cholera, księga pamiątkowa – powiedział, przyciskając dłonie do czoła.

  – Jaka księga? – spytała.

  – Liceum w Compton.

  – Jest na dole – potwierdził Garcia. Hunter spojrzał na Patricię.

  – Jeszcze nigdzie nie idź. Zaraz wracam. Patricia spojrzała na zegarek.

  – Będziesz mi winien za to jakąś wielką przysługę, Robercie. – On jednak już pędem biegł do drzwi, a później w dół, przeskakując po dwa stopnie.

  Wrócił po czterdziestu pięciu sekundach.

  – No, no, szybki jesteś – powiedziała Patricia i zmarszczyła brwi. – Ale jak to robisz, że nawet się nie zdyszałeś?

  Hunter nie odpowiadał. Całą uwagę skupiał na stronach księgi pamiątkowej z Compton, przerzucał je jedna po drugiej, przyglądając się wszystkim zdjęciom po kolei.

  – O kogo ci teraz chodzi? – spytał Garcia, zbliżając się o krok i spoglądając mu przez ramię.

  Hunter w końcu znalazł właściwą stronę i podszedł pospiesznie do biurka Patricii.

  Twarz miał poważną i skupioną.

  – Możesz zeskanować to zdjęcie? – pokazał fotografię w środku strony. – I zrobić z nią to samo, co zrobiłaś z tamtą? – Pokazał głową wydruk na jej biurku.

  – Żaden problem.

  Przyglądali się Patricii Phelps, która retuszowała, poprawiała i raz jeszcze przekształcała licealistę ze zdjęcia w kogoś zupełnie innego. Kiedy skończyła proces postarzania, Garcia poczuł dreszcz na plecach.

  – No, w to już, kurwa, nie uwierzę.
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  Garcii udało się dojechać z komendy do Holmby Hills w czasie poniżej dwudziestu minut. Nie byli pewni, co znajdą, ale musieli z tym gościem raz jeszcze porozmawiać. Podobnie jak James Reed, i on kłamał, mówiąc, że nie znal ofiar.

  Bez problemu odnaleźli dom – piętrowy, z białą fasadą, posiadłość w stylu hollywoodzkich gwiazd filmowych przy Beverly Glen Boulevard. Dom był pogrążony w ciemnościach, ale fasadę oświetlały małe reflektory umieszczone na pięknie utrzymanym trawniku przed domem, świeciły również ozdoby świąteczne pozawieszane na idealnie trójkątnych iglakach, rosnących po obu stronach drzwi frontowych.

  Przeskakiwali po dwa stopnie granitowych schodów prowadzących do domu, biegnących lukiem w lewo. Dzwonek nie działał, a po minucie nieustannego pukania Hunter przeskoczył przez niewysoki żywopłot po lewej stronie drzwi i zajrzał w oba duże okna – były zamknięte, a zaciągnięte zasłony nie pozwalały zajrzeć do środka.

  – Spróbujmy przez garaż – powiedział Hunter, zbiegając po schodach i kierując się do garażu na dwa samochody po prawej stronie budynku. Garaż również był zamknięty, podobnie jak drewniane boczne drzwi po prawej stronie, które z pewnością prowadziły na tyły domu. Kłódka nie wyglądała na mocną.

  – Co ty robisz? – spytał Garcia zdziwiony, kiedy Hunter odsunął się o krok i staranował drzwi barkiem.

  – Przyglądam się z bliska – powiedział bez uśmiechu, przechodząc na drugą stronę. – Idziesz?

  – Oszalałeś? – rzucił Garcia, a później przyspieszył kroku, żeby go dopędzić.

  Podwórze na tyłach domu było imponujące. Na samym środku zobaczyli basen w kształcie olbrzymiej łzy, oświetlony z dna reflektorami. Po lewej olbrzymi taras z brzozowego drewna, a za nim miejsce na grill. Wszystko to otaczały wysokie jesiony i przystrzyżony co do milimetra żywopłot. Idealnie skoszony trawnik schodził w dół ku kortowi tenisowemu. W domu w żadnym oknie nie dostrzegli światła. Hunter spróbował otworzyć przesuwane podwójne szklane drzwi prowadzące do pokoju, który wyglądał na bawialnię, ale były zamknięte. Złożył dłonie, przyłożył je do twarzy i próbował zobaczyć, co jest w środku. Dom wyglądał na pusty. Hunter zdjął kurtkę i owinął nią prawy łokieć.

  – Chwileczkę – powiedział Garcia, unosząc dłonie. – Co my tu robimy, Robercie?

  – Muszę zajrzeć do środka.

  – Dlaczego? To może być nie ten facet. Skąd wiesz, że to on, a nie James Reed?

  – Widziałeś zmianę na obu zdjęciach – odparł spokojnie Hunter. – To nie jest przypadek. Ta historia sięga głębiej. Myślę, że bardzo głęboko.

  – No dobrze, ale włamanie do domu sprawcy to nie jest rozwiązanie.

  – Mamy powód, żeby zapukać do tych drzwi, Carlos.

  – To nie jest pukanie. To włamanie, działanie bezprawne. – Przyglądał się Hunterowi, jak gdyby go nie rozpoznawał. – Nawet jeżeli to jest nasz człowiek, to każdy prawnik rozpieprzy cię na sali sądowej w ciągu pięciu minut, bo działaliśmy niezgodnie z procedurą, Robercie. Tego chcesz? Jeżeli tak zrobimy, możemy facetowi od razu kupić bilet na Karaiby.

  Hunter spojrzał na zegarek.

  – Rozumiem, Carlos. I w normalnych okolicznościach to ja bym walnął tę gadkę, ale brakuje mi czasu. Mollie zaginęła, zabójca ją namierza, a ona jest przekonana, że to będzie dzisiaj w nocy. Nie mam zbyt wiele czasu. – Popatrzył głęboko w oczy swojego partnera. – Obiecałem jej, że nic się jej nie stanie. To jest dobry trop. Nie mam czasu przestrzegać procedur i sprawdzać faceta. Jeżeli tak zrobię, ona zginie.

  A prokuratura okręgowa nie da nam nakazu przeszukania nawet śmietnika koło tego domu. – Przerwał i wziął głęboki oddech. – Wracaj do komendy, Carlos. Ja będę zaprzeczał, że wiedziałeś cokolwiek o tym, co robię.

  – Co takiego?

  – Sam mówiłeś. To może być błąd. Nie zamierzam cię w to wciągać. Musisz myśleć o swojej żonie, Carlos. Ty sprawy nie możesz spieprzyć. A ja tak.
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  Carlos nie wierzył własnym uszom. Żył do dzisiaj tylko dzięki uporowi Huntera.

  Jeżeli Hunter był przekonany, że Garda odwróci się na pięcie i odejdzie, to był w błędzie.

  – Ty nigdy nie spieprzysz niczego do końca, jeżeli nie ma mnie w pobliżu – zażartował. – Idę z tobą, kolego.

  – Na pewno?

  – Kto wie? Może kierowanie ruchem to nie jest taka zła robota. Do dzieła.

  Hunter uśmiechnął się i podał Garcii parę lateksowych rękawiczek, zanim rozwalił łokciem drzwi. Rozległ się stłumiony dźwięk uderzenia i na podłogę spadły fragmenty potłuczonego szkła. Obaj instynktownie rozejrzeli się na boki.

  Hunter ostrożnie włożył rękę przez otwór w zbitej szybie, przekręcił gałkę zamka i wyjął z kabury na broń latarkę ołówkową.

  Garcia zrobił to samo i ostrożnie ruszył za nim do środka.

  Pierwsze pomieszczenie było przestronne, prostokątne, z podłogą z czarnego marmuru, tu i ówdzie stały fotele, a pod ścianą znajdował się bar. Tutaj na pewno urządza imprezy – pomyślał Hunter. Po drugiej stronie baru dostrzegli jeszcze jedne podwójne drzwi, wykonane z rzeźbionego czarnego drewna. Hunter delikatnie nacisnął klamkę – otwarte. Weszli do przestronnego, robiącego wrażenie holu pełnego antyków, delikatnej porcelany i srebra. Na ścianach wisiały obrazy, żadnych fotografii. Nad schodami prowadzącymi na następne piętro zobaczyli imponujący kryształowy kandelabr.

  – To wielki dom. Lepiej się rozdzielmy – szepnął Hunter, pochylając się do Garcii.

  – Zostań tutaj, a ja sprawdzę na górze.

  Garcia skinął głową. Kiedy Hunter ostrożnie wchodził na piętro, on ruszył przez drzwi na wprost.

  Salon był urządzony równie ostentacyjnie jak hol, z którego właśnie wyszedł – pełen drogich mebli, obrazów olejnych i rzeźb. Garcia cicho przeszedł przez wielki pokój i dotarł do dużych, przeszklonych drzwi prowadzących do kolejnego przestronnego pomieszczenia ogrzewanego czarnym marmurowym kominkiem umieszczonym na wschodniej ścianie. Biały dywan był gęsty, miękki i czysty. Cała północna ściana była od podłogi do sufitu przeszklona. Po przeciwnej stronie pokoju Garcia zauważył dziwne drewniane drzwi. Nie były tak wysokie jak wszystkie inne drzwi w wielkim domu. U dołu zobaczył słaby blask. Podszedł ostrożnie, przyłożył ucho do skrzydła drzwi i słuchał przez chwilę – dobiegło go odległe buczenie.

  Odwrócił się i spojrzał na wejście do pokoju kominkowego, jak gdyby się zastanawiał, czy powinien wrócić do Huntera. Postanowił najpierw sam wszystko sprawdzić..

  Kiedy Garcia naciskał klamkę, krew zaczęła mu szybciej krążyć w żyłach i przyspieszyło tętno. Przeczuwał, że coś jest nie tak. Sięgnął po broń.

  Drzwi otworzyły się bezgłośnie, ukazując długie, wąskie cementowe schody oświetlone zwisającą z sufitu nagą żarówką. U stóp schodów znajdowały się kolejne drzwi. Garcia schodził ostrożnie stopień po stopniu. Powietrze było wilgotne i ciężkie. Postawił lewą stopę na wyrobionym stopniu i pośliznął się. Poleciał do przodu i w ostatniej chwili oparł się o brudną ścianę, za wszelką cenę próbując nie stoczyć się na dół. Udało się, ale przy tym zbił latarkę. Serce zaczęło mu walić jak młot. Pomimo chłodu cały się pocił.

  Szybko przesunął wzrokiem od drzwi u stóp schodów do drzwi u ich szczytu, palec trzymając na spuście półautomatycznego pistoletu. Przez chwilę uspokajał oddech i ponownie oceniał sytuację. Garcia był pewien, że jeżeli dom nie jest pusty, to potknięcie i towarzyszący mu hałas na pewno go zdradziły.

  – Cudownie, Carlos, po prostu cudownie – szepnął Garcia przez zaciśnięte zęby.

  Przez chwilę stał bez ruchu, nasłuchiwał odgłosu kroków, czekał, czy ktoś pojawi się w jednych z dwojga drzwi. Nic. Otarł pot z czoła wierzchem dłoni, w której trzymał broń, i zszedł ostatnie kilka stopni. Kiedy był przy drzwiach, raz jeszcze przytknął do nich prawe ucho. Pomruk dochodził ze środka.

  Bardzo ostrożnie nacisnął klamkę – drzwi nie były zamknięte. Pchnął je delikatnie, żeby tylko zajrzeć do środka. Zobaczył dużą piwnicę. Garcia przyglądał się wnętrzu przez dłuższą chwilę, ale nie zauważył żadnego ruchu. Uspokojony wziął głęboki oddech, zdjął palec ze spustu i wszedł do środka. Po obu stronach na ścianach zamontowano mosiężne lampy, które oświetlały wnętrze bladym światłem. Powoli wszedł do środka, przyzwyczajając wzrok do półmroku. Coś zwróciło jego uwagę na północnej ścianie pomieszczenia i zatrzymał się w pół kroku. Wiedział dokładnie, na co patrzy.

  – Boże! – Poczuł dreszcz na plecach.

  Kątem oka wychwycił jakiś ruch, ale nie zdążył zareagować. Pierwsze uderzenie trafiło prosto w twarz. Słyszał, jak coś pęka, i krew trysnęła mu z nosa. Tracąc równowagę, zrobił krok wstecz, ale to nie wystarczyło. Drugi cios otrzymał sekundę później, wprost w czułe miejsce z tyłu głowy. Cios został zadany z wojskową precyzją. Garcia poczuł, że jego świat pogrąża się w mroku.
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  Hunter zatrzymał się nagle, jakby wyczuł, że coś jest nie tak. Do tej pory rozejrzał się w trzech z sześciu pokoi na piętrze i nie znalazł nic, co by dowodziło jego teorii.

  Wyjął z kabury pistolet H&K USP Tactical i odwrócił się, na wpół czekając na to, że ktoś wejdzie przez drzwi. Coś usłyszał, tego był pewien. Jakieś uderzenia albo upadek.

  Carlos. Szybko i cicho wrócił na dół.

  – Carlos? – szepnął, kiedy był u stóp schodów. Żadnej odpowiedzi.

  Przeszedł do następnego pomieszczenia – dużego salonu.

  – Carlos?

  Cisza. W domu panowała cisza. Hunter ostrożnie i cicho przeszedł przez przeszklone drzwi na końcu pomieszczenia i wszedł do pokoju kominkowego.

  – Carlos, do cholery jasnej. Mam już dosyć ratowania ci skóry. Gdzie jesteś? – Ale jeżeli Carlos był w tym pokoju, to nie odezwał się ani słowem.

  Na przeciwległej ścianie Hunter zobaczył niewielkie, słabo oświetlone drzwi prowadzące ku schodom do piwnicy.

  – Nie znoszę piwnic – mruknął i ruszył cicho schodami. Gdy był w połowie drogi, zobaczył fragmenty cienkiego szkła na stopniach. Zobaczył również rysy na ścianach i niewielkie wgłębienie w miejscu, w którym Garcia rozbił latarkę.

  – Co tu się stało, do cholery? – W głowie Huntera zapaliła się lampka alarmowa.

  Drzwi u stóp schodów były otwarte na oścież. Przez niewielką szparę Hunter widział, że piwnica jest duża i pogrążona w półmroku. Oparł się plecami o ścianę i pchnął drzwi palcami. Stojąc w progu, rozejrzał się w miarę możliwości po pomieszczeniu, zajrzał do kątów i w końcu wszedł do środka. Przestronna piwnica, dwa razy większa niż duża bawialnia na górze, ze ścianami z surowej cegły.

  W powietrzu unosił się mdlący smród. Było tam jednak coś jeszcze, czego Hunter nie potrafił nazwać. Coś, co wywoływało gęsią skórkę. Coś do szpiku kości złego.

  Po drugiej stronie pomieszczenia zobaczył długi metalowy stół roboczy, na którym leżały jakieś instrumenty, ale z miejsca, w którym stał, nie widział, co to jest.

  Pod ścianą stało siedem manekinów. Z prawej zobaczył rysunki, szkice, plany i harmonogramy. Hunter zrozumiał, zanim jeszcze zobaczył zdjęcia. Fotografie siedmiorga ludzi w powiększeniu, zrobione pod różnymi kątami. Zdjęcia były podzielone na grupy i ponumerowane od i do 7. Pierwszych pięć było przekreślonych na krzyż grubą czerwoną kreską. Hunter wstrzymał oddech, wpatrując się w fotografie pierwszych pięciu ofiar zabójcy, którego dziennikarze nazwali Egzekutorem. Zabójca starannie odrobił pracę domową. Zza szerokiego filara stojącego w trzech czwartych długości pomieszczenia Hunter usłyszał zduszony odgłos. Sekundę później ktoś wytoczył zza filara fotel biurowy na kółkach.

  Hunter zamarł, kiedy zobaczył Garcię. Jego partner był nieprzytomny, krwawił z nosa wyglądającego na złamany. Kostki miał przywiązane do podstawy krzesła, ręce skute za plecami. Hunter uniósł broń. Co jeszcze wyłoni się zza tego filara?

  Zobaczył czarny pistolet Sig P226 Lite, z którego ktoś mierzył w głowę jego partnera. Hunter rozpoznawał broń – półautomatyczny pistolet Garcii.

  – Niech pan odłoży broń – powiedział rozkazującym tonem mężczyzna ukryty za filarem. Widać było tylko jego ramię. W półmroku Hunter nie mógłby porządnie wycelować. – Niech pan odłoży broń, i to powoli, bo inaczej mózg tego biedaka zachlapie ścianę.

  Rozdział 129  

  Hunter stal bez ruchu, celując ostrożnie. Potrzebował tylko jednej szansy.

  – Widziałeś, do czego jestem zdolny – mówił dalej mężczyzna.

  – Przecież wiesz, że nie blefuję. – Głos miał równie uszczęśliwiony jak wtedy, kiedy się poznali. – Daję ci tylko sekundę. – Odbezpieczył broń.

  – W porządku! – zawołał Hunter, a później ostrożnie położył pistolet na podłodze.

  – A teraz kopnij go w moim kierunku.

  Hunter usłuchał i jego pistolet zatrzymał się trzydzieści centymetrów od krzesła, do którego przywiązany był Garcia.

  W końcu Dan Tyler, właściciel domu w Malibu, który opowiedział Hunterowi i Garcii o zdjęciach na kominku, wyszedł zza filara i podniósł pistolet Huntera z podłogi.

  – A teraz podejdź do mnie powoli. Jeden gwałtowny ruch i twój partner będzie trupem. Hunter wolno podszedł do Tylera, a ten, robiąc kilka kroków do tyłu, zbliżył się do metalowego stołu.

  – Wystarczy – powiedział, kiedy Hunter stanął przy Garcii. – Wyjmij kajdanki i rzuć mi kluczyki. Chyba nie muszę powtarzać, żebyś to wszystko robił bardzo powoli, prawda?

  Hunter posłusznie wykonał polecenie.

  – A teraz skuj sobie ręce za plecami.

  W pomieszczeniu rozległ się metaliczny dźwięk.

  – Odwróć się i pokaż.

  Hunter posłuchał i poruszał kajdankami, żeby pokazać, że są zatrzaśnięte.

  – Teraz klęknij obok partnera i usiądź na piętach.

  Hunter ani na sekundę nie spuszczał wzroku z twarzy Tylera.

  – Już po wszystkim, Michael – powiedział spokojnym tonem.

  – Wiesz, że się nie wywiniesz. Tyler był nieporuszony.

  – Już dawno nikt nie nazwał mnie Michaelem. – Zachichotał.

  – Nie chcę się z niczego wywijać, detektywie. Nie mam do czego wracać. Kiedy skończę, nie będzie mnie obchodziło, co się ze mną stanie. Moje życie skończyło się rok temu.

  Hunter przypomniał sobie ich pierwszą rozmowę. Tyler powiedział mu wtedy, że dwanaście miesięcy wcześniej zmarła jego żona.

  – Zabijanie tych wszystkich ludzi nie wróci ci Katherine.

  – Kate! – krzyknął Tyler. – Ona miała na imię Kate.

  – Zabijanie tych ludzi nie wróci ci Kate – spróbował raz jeszcze Hunter. Tyler spoglądał na niego wściekły.

  – Nie masz pojęcia, co robię i o co w tym wszystkim chodzi.

  – Wiemy więcej, niż myślisz. Tyler uśmiechnął się prowokacyjnie.

  – Naprawdę? – Odłożył oba pistolety na metalowy stół i spojrzał na zegarek. – No dobrze, mamy jeszcze trochę czasu. Rozbaw mnie.

  Rozdział 130  

  Hunter zorientował się, że ma sposobność zyskania na czasie i wypełnienia kilku pustych miejsc.

  – Dobrze. – Mówił powoli. – Kiedyś nazywałeś się Michael Madden. A twoja żona nazywała się Katherine Davis. Chodziliście oboje do liceum w Compton. Tak jak inni uczniowie’, byliście terroryzowani, wyśmiewani, bici w szkole i poza nią. Wtedy była banda dzieciaków, która takie dręczenie doprowadziła na wysoki poziom.

  Poniżali was do tego stopnia, że oboje zaczęliście nienawidzić własnego wyglądu.

  Nie mogliście patrzeć na siebie w lustrze.

  – Hunter przerwał, przyglądając się twarzy napastnika. – Tę bandę nazywano „gangiem Struttera”.

  Tyler nie wyglądał na zaskoczonego.

  – Więc w końcu świat się o nich dowiedział? Cieszę się. Bałem się, że pójdą w zapomnienie.

  – I dlatego wskazałeś nam ludzi na zdjęciach na kominku. Na początku ich nie zauważyliśmy, a tobie to się nie spodobało. Nie mogłeś znieść myśli, że te morderstwa policja przypisze komu innemu. Chciałeś, żebyśmy się dowiedzieli o tym, jak was dręczono.

  Tyler tylko się uśmiechnął. Hunter mówił dalej spokojnie.

  – Wzbogaciłeś się, i to bardzo. Miałeś tyle pieniędzy, że mogłeś robić to, na co miałeś ochotę, między innymi zacząć życie gdzie indziej. Gdzieś, gdzie nikt nie wiedział, kim jesteś, jak najdalej od Struttera i jego gangu, ale to ci nie wystarczało.

  Stało się już to, co się stało. Za każdym razem, kiedy patrzyłeś w lustro, wciąż nie mogłeś znieść widoku samego siebie.

  – Za pieniądze można kupić wszystko.

  – Łącznie z nową twarzą – przyznał Hunter. Tyler zaśmiał się głośno.

  – To teraz już nie przerywaj. Historia mojego życia robi się coraz bardziej interesująca. – Oparł się o ścianę. Gest świadczący o zrelaksowaniu. Hunter postanowił dalej grać na zwlokę.

  – Stworzyłeś sobie nową tożsamość i stałeś się Danem Tylerem. Od tego momentu żyłeś jak panisko. Minęło całe dwadzieścia pięć lat, a ty już zdążyłeś zapomnieć o Strutterze i jego gangu, prawda? Ale coś ich przywołało z powrotem. – Hunter zatrzymał się, czekając na jakąś reakcję Tylera. Nie było żadnej. – Czy to śmierć Kate?

  Właśnie dlatego postanowiłeś ich dorwać i zagrać na ich największych lękach? Bo twój własny największy lęk stał się rzeczywistością?

  Zaintrygowany Tyler aż się zaczerwienił.

  – Mój największy lęk?

  Hunter musiał ostrożnie dobierać słowa.

  – Utrata kogoś, kogo najbardziej kochałeś. Twojej żony. Tego bałeś się najbardziej, prawda?

  Tyler powoli zaklaskał w dłonie i uniósł brwi, po czym skinął głową.

  – Jestem pod wrażeniem. Wiesz więcej, niż sądziłem. – Sięgnął po coś leżącego na metalowym stole i Hunter zamarł. – Sam to wykombinowałeś czy ona ci powiedziała? – Tyler uniósł egzemplarz „LA Timesa” ze zdjęciem Mollie.

  Hunter spuścił na chwilę oczy z twarzy Tylera i szybko omiótł wzrokiem pomieszczenie, szukając jakiegoś schowka – niczego nie znalazł.

  – Gdzie ona jest? Gdzie jest Mollie? – spytał niepewnie. Tyler zmarszczył brwi.

  – Myślisz, że jest tutaj? Dlaczego miałbym ją tu ściągać?

  – Bo była zagrożeniem dla ciebie i twojego planu. Bo wie, kim jesteś.

  Rozdział 131  

  Tyler odrzucił w tył głowę i zaśmiał się gardłowo. Hunter aż się skrzywił na ten dźwięk.

  – Nie, nie była żadnym zagrożeniem, a w dodatku nie wie, kim jestem – powiedział pewnym siebie tonem. – Zbliżyłem się do niej, nawet uścisnęliśmy sobie dłonie. To słodziutka dziewczyna.

  Hunter poczuł, że coś go ściska w gardle.

  – Nawet kiedy dotknęła mojej dłoni, nie rozpoznała mnie. Nie ma pojęcia, kim jestem. Nie wiem, w czym wam pomagała, co wyczuwała, ale na pewno dla mnie nie stanowiła żadnego zagrożenia.

  – Tyler zachichotał. – Jeśli chciałbym ją zabić, już by nie żyła. Hunter wciąż nie spuszczał z niego wzroku.

  – I co, policjancie, myślałeś, że już wszystko wykombinowałeś, tak? Nie masz pojęcia, co naprawdę się stało ani do czego był zdolny gang Struttera. Za płytko grzebałeś. – Tyler mówił teraz chłodnym tonem. – To wcale nie zaczęło się w szkole.

  Zaczęło się na ulicy, kiedy byliśmy znacznie młodsi. Dokopywali nam tak mocno, że nie potrafiliśmy już tego znieść, a później znowu nam dokopywali. – Przesunął językiem po spękanych wargach. – Prawie codziennie widziałem, jak Kate płacze, gdy wracała ze szkoły. Zawsze coś wymyślali, żeby się rozpłakała – przezywali, pluli w twarz, popychali, poniżali… Nic ich nie obchodziło. Masz pojęcie, jak człowiek się czuje, kiedy się z niego śmieją i traktują go jak śmieć, i to codziennie? Jakie szkody w psychice może to wyrządzić nieśmiałej dziewczynie, takiej jak Kate? A oni zostawili jej bliznę na duszy ot tak, dla zabawy. Jednego dnia nawet oblali ją odchodami, żeby się pośmiać.

  Hunter zamknął na chwilę oczy. Kate była tą samą Katherine, o której James Reed opowiadał tamtego dnia w swoim domu.

  – Był jeszcze ojciec Kate – ciągnął Tyler. – Durny pijaczyna. Wracała do domu zapłakana, a on wrzeszczał i ją bił. Jej matki nigdy nie było, żeby mogła zająć się córką. – Tyler zgrzytał zębami w gniewie. – Rozwalili jej pewność siebie na milion kawałków. Wyśmiewali ją, nazywali „brzydactwem” tak długo i tyle razy, że naprawdę w to uwierzyła. Kate była najsłodszą i najśliczniejszą dziewczyną, jaką w życiu widziałem, i zrobiłbym dla niej wszystko. – Przerwał, żeby się opanować. – Byłem inteligentny, bardzo inteligentny i szybko się zorientowałem, jak można zarobić kupę szmalu, nie pracując. Zarabiałem przez telefon, będąc w swoim pokoju albo na ulicy.

  Hunter przypomniał sobie, z czego Tyler żyje.

  – Na giełdzie.

  – Tak jest, panie policjancie – przytaknął Tyler. – Jestem genialny, jeśli chodzi o cyferki, nie widział pan takiego bystrzaka. Świetnie rozumiałem rynek. To było takie proste i nie wiedziałem, dlaczego cała reszta nie robi pieniędzy. Wkrótce kilka dolarów zamieniłem w setki, setki w tysiące, tysiące w dziesiątki tysięcy, a kiedy zaczynałem klasę maturalną, miałem na koncie bankowym prawie sto tysięcy dolarów. Hunter wyczuwał w głosie Tylera satysfakcję.

  – Więc jeszcze przed końcem edukacji zapewniłeś sobie nową tożsamość.

  – Szybko kombinujesz. – Tyler uśmiechnął się. – Tak jak ojciec Kate, mój też był pijaczyną, do niczego się nie nadawał. Matka zmarła, kiedy miałem trzynaście lat, pił coraz bardziej i bił mnie coraz mocniej. Gdyby się dowiedział, że miałem pieniądze albo że potrafię je zarabiać, na pewno dźgnąłby mnie nożem w plecy, byle tylko coś zgarnąć dla siebie. Ale nigdy ode mnie nic nie dostał. – Przerwał i otarł usta. Zapluł się z wściekłości. – W tym kraju, żeby dostać prawo jazdy, trzeba tylko zdać egzamin, pokazać świadectwo urodzenia, które można łatwo podrobić, albo podsunąć komuś świadectwo dziecka, które dawno zmarło. A mając prawo jazdy i fałszywe świadectwo urodzenia, można złożyć podanie o inne dokumenty, o wszystko, czego potrzebujesz. – Uśmiechnął się dumnie do Huntera. – W szkole byłem wciąż Michaelem Maddenem, ale poza szkołą stawałem się Danem Tylerem.

  Rozdział 132  

  Hunterowi zależało na tym, żeby Tyler mówił. Dopóki będzie mówił, nikt nie umrze.

  – Ale żeby zaistnieli Dan i Kate Tylerowie, Michael Madden i Katherine Davis musieli zniknąć – powiedział spokojnie Hunter, uważając, żeby go nie prowokować.

  Tyler zaczął chodzić tam i z powrotem po piwnicy.

  – Dość długo trwało, zanim przekonałem Kate, że powinniśmy to zrobić.

  Powiedziałem jej, że możemy jechać, dokąd tylko chcemy. Miałem więcej na koncie niż trzeba, żebyśmy mogli zacząć nowe życie, i wcale nie musiałem mieszkać w Los Angeles, żeby zarabiać. A jednak jej lęk był silniejszy niż nadzieja… Aż do tamtego dnia, kiedy była lekcja angielskiego.

  – Lekcja angielskiego? – spytał Hunter, próbując zyskać na czasie. Wzrok Tylera błądził gdzieś w oddali.

  – Jako nastolatka Kate chorowała na dość powszechne zaburzenie hormonalne – brak równowagi między estrogenem a progesteronem. Wiesz, detektywie, jakie są konsekwencje takiego czegoś?

  Hunter przesunął ciężar ciała z jednej pięty na drugą.

  – Może dawać nadmierne krwawienie podczas miesiączki – powiedział.

  – No właśnie. – Tyler był pod wrażeniem. – A u Kate było to krwawienie, którego nie powstrzymywała żadna podpaska. A tamtego dnia była nieprzygotowana.

  Dostała okres cztery dni wcześniej, niż się spodziewała, na naszej czwartej lekcji.

  Hunter mógł sobie wyobrazić zakłopotanie i wstyd, które czuła dziewczyna.

  Słyszał wściekłość i gniew w głosie Tylera.

  – Krew była wszędzie, jakby ją ktoś postrzelił. I rozniosło się to natychmiast po szkole. Strutter i jego gang mieli nową broń, nowe narzędzie tortur. I torturowali Kate. Rozpuszczali plotki, że Kate to dziwka, że poroniła w klasie. – Tyler przeczesał włosy dłonią i głęboko westchnął. – Zaczęli ją nazywać „dzieciobójczynią” i żartować sobie z tego, jakie brzydkie byłoby to dziecko, bo ona była matką… – Tyler przerwał na chwilę opowieść, żeby Hunter mógł się zastanowić nad powagą sytuacji. – Po tylu latach obelg więcej już znieść nie mogła. Chciała umrzeć. Miała myśli samobójcze.

  Więc powiedziałem jej, że oboje możemy umrzeć, przynajmniej w oczach wszystkich, których znamy. Trzy tygodnie później pojechaliśmy w góry na biwak, połazić po szczytach Arizony i już nikt więcej nie słyszał ani o Michaelu Maddenie, ani o Katherine Davis. Znaleziono ślady wypadku. – Tyler zachichotał z dumą. – Wiedziałeś, że kiedy ktoś ginie w górach i nie można znaleźć ciała, pogotowie górskie ma tylko pięćdziesiąt procent szans na jego odnalezienie?

  Hunter znał te dane statystyczne.

  – W Kolorado zaczęliśmy nowe życie. Kilka lat później polecieliśmy do Rio na operacje plastyczne. Nikt więcej już nie będzie się śmiał z nas, naszych uszu czy nosów. Podczas operacji Kate nastąpiły komplikacje.

  Hunter zmrużył oczy, słuchając z zainteresowaniem.

  – O mało nie umarła, a lęk, który poczułem na myśl, że mogę ją stracić, był niepodobny do niczego, co przedtem czułem. Byłem przerażony i nie wiedziałem, co począć. Ona była dla mnie wszystkim.

  Hunter znów przeniósł ciężar ciała z nogi na nogę. Drętwiały mu nogi, bolał go kręgosłup, dostawał skurczów mięśni.

  – Chociaż prowadziliśmy zupełnie nowe życie z dala od wszystkiego i wszystkich, których nienawidziliśmy – kontynuował Tyler – nigdy nie udało nam się uciec od przeszłości. Przez lata próbowaliśmy powiększyć rodzinę, ale Kate nie mogła zajść w ciążę. Lekarze mówili, że fizycznie wszystko jest z nami w porządku. Problem tkwił w psychice. – Tyler potarł dłońmi twarz, podenerwowany. – Bała się, że dziecko urodzi się brzydkie, tak jak mówił Strutter i jego banda. Nigdy nie zapomniała jego słów. Zmieniliśmy wygląd, ale genów nie można zmienić, a nasze geny dostanie dziecko. Nie chciała, żeby przechodziło przez to, przez co my przechodziliśmy. Rozumiesz? Nie mogliśmy mieć dzieci, bo gang Struttera dokonał takich zniszczeń w psychice Kate.

  Jedna z mosiężnych lamp zgasła i w pomieszczeniu zrobiło się trochę ciemniej.

  Tyler przesunął się przed metalowy stół, ale był wciąż zbyt daleko, żeby Hunter mógł czegoś próbować.

  – Jakiś psycholog poradził nam, żebyśmy wrócili do Los Angeles. Podobno powinniśmy stanąć twarzą w twarz z naszym lękiem, bo unikanie go będzie pożywką dla niepewności. Jeśli tego nie zrobimy, nie będziemy mogli pójść dalej.

  Mieszkanie w Los Angeles miało być pierwszym krokiem. Całe lata przekonywałem Kate, żeby zgodziła się tu wrócić. Psycholog jednak miał rację. – Tyler uśmiechnął się półgębkiem. – Trzynaście miesięcy temu Kate zadzwoniła do mnie do biura. Płakała.

  Nigdy w życiu nie była taka szczęśliwa. Powiedziała, że wykupiła w aptece całą półkę testów ciążowych, żeby się upewnić. Wszystkie dały ten sam wynik. W końcu będziemy mieli rodzinę.

  Radość w głosie Tylera przyprawiła Huntera o gęsią skórkę.

  – Codziennie świętowaliśmy z tego powodu. Zrobiłem błąd i pewnego wieczoru zabrałem ją na kolację do restauracji przy bulwarze Santa Monica. – Zawiesił głos i Hunter zobaczył gniew w jego oczach. – Jedliśmy kolację i usłyszeliśmy, że klient wyzywa kelnera, który popełnił jakiś głupi błąd. Wszyscy w restauracji musieli usłyszeć, jak poniża biednego chłopca. Zobaczyłem, że Kate sztywnieje. Rozpoznała ten głos przede mną.

  Rozdział 133  

  – Strutter – powiedział Hunter, wiedząc, że ma rację.

  – Nie zmienił się. – Tyler bawił się czymś nerwowo. – Po tych wszystkich latach wciąż był cholernym bandziorem. Zrobił scenę i kierownik sali kazał mu wyjść.

  Wszyscy na niego patrzyli, ale nie wiadomo dlaczego on zauważył Kate. Podszedł do naszego stolika i powiedział: „Czego się, kurwa, tak gapisz, ty ohydna Świnio?”.

  – Całym ciałem Tylera wstrząsnął ból i gniew. – Zaczął chrząkać tak samo jak kiedyś, całe lata temu, kiedy nas dręczył, jak gdyby ją rozpoznał. – Pokręcił głową z niedowierzaniem. – Byłem głupi. Zamarłem i nic nie zrobiłem. Tylko siedziałem i patrzyłem, jak odchodzi, kiedy poniżył moją żonę. Kate nie przestawała płakać, a tydzień później straciła dziecko.

  Hunter zadrżał. Oto ostatnia kropla, która przepełniła czarę.

  – Na dziecku zależało jej bardziej niż na życiu. I żeby zdławić ból, w sylwestra zeszłego roku połknęła całe opakowanie tabletek nasennych. – Tyler stał przed zdjęciami wiszącymi na ścianie, gotując się z gniewu. – Uraz psychiczny, którego za młodu doznała Kate, był tak silny, że nawet po tych wszystkich latach wystarczyło kilka sekund, ten głos i było po wszystkim. – Tyler odwrócił się i patrzył na Huntera.

  – Wydawało mi się, że nie mam po co żyć. Mój najgorszy koszmar stał się rzeczywistością. I wtedy zobaczyłem artykuł w gazecie i zdjęcie uśmiechniętego księdza – tego kutasa Bretta Nicholsa.

  Hunter przypomniał sobie, że Garcia znalazł ten sam artykuł w pokoju ojca Fabiana.

  – Zdałem sobie sprawę, że podczas gdy ja cierpiałem, bo Kate odebrała sobie życie przez to, co nam zrobili, Strutter i jego gang żyli sobie jak gdyby nigdy nic. I nagle znów miałem powód, by żyć.

  – Zemsta – szepnął Hunter.

  – Tak. – Tyler uśmiechnął się. – Dla niej warto żyć. Przysiągłem sobie, że ich wszystkich znajdę i że mi za to zapłacą. Że w rocznicę śmierci Kate wszyscy będą martwi. Że oznaczę Struttera krwią rodziny, którą zabił, moją własną krwią, i ponumeruję ich wszystkich krwią ich przyjaciół. Każę im cierpieć najstraszniejsze męki. Miałem pieniądze, mnóstwo pieniędzy, a w moim świecie pieniądze to władza. Wynająłem ludzi, żeby przekopali ich życie. Żeby dowiedzieli się, gdzie są i co ich śmiertelnie przeraża. Każdego coś przeraża. To nie musi być fobia, ale jeżeli się głęboko kopie, zawsze się coś znajdzie. Nie mieli prawa niszczyć nam życia.

  Głos Tylera zaczął drżeć. Tracił panowanie nad sobą. Hunter przesuwał się z pięty na piętę, pociągając za skute nadgarstki.

  – Życie Kate i moje to tylko dwa życiorysy, ale myślisz, że zniszczyli tylko mnie i Kate? Wydawało im się, że mogą robić, co im się podoba, bez żadnych konsekwencji? A ja ci mówię, że nie mogą. Ja jestem ich najgorszą konsekwencją! – wrzasnął, waląc się pięścią w klatkę piersiową. – To oni mnie stworzyli. To oni stworzyli wściekłość i nienawiść, która krąży w moich żyłach zamiast krwi.

  Wściekłość to pożywka, dzięki której nie umarłem. Widziałem w ich oczach lęk, kiedy rozpoznawali na zdjęciu Kate. Docierało do nich wreszcie, że umrą śmiercią, którą trudno sobie wyobrazić, a ja czułem obłąkańczą radość. To mnie zmieniło.

  I nagle chciałem czegoś więcej niż tylko ich życia i ich lęku. Same tortury i pozbawianie ich życia nie wystarczały. Musiałem popróbować ich krwi i ciała. To mnie… odmieniło. Dawało mi siłę. Ty też powinieneś kiedyś spróbować. Człowiek jest na haju jak po niczym innym. Dosłownie pożerasz swojego wroga – to uzależnia.

  – Tyler pluł, mówiąc coraz głośniej. Tracił kontrolę nad sobą. Podszedł do metalowego stołu i sięgnął po broń Huntera. I nikt mnie nie powstrzyma przed zakończeniem tego, co mam skończyć. Nikt mnie nie powstrzyma przed spróbowaniem krwi reszty. Nikt! Już był czas.

  Tyler zrobił krok naprzód, wycelował pistolet w głowę Garcii i nacisnął spust.

  Rozdział 134  

  Mollie Woods zamknęła oczy i cieszyła się strumieniem gorącej wody masującym jej zesztywniałe mięśnie. Przezroczysta mgiełka pary wypełniła maleńką łazienkę i teraz wdzierała się pod drzwi i wymykała do małego przedsionka. Minęło już kilka godzin od wizji, a Mollie wciąż się trzęsła. Wiedziała, że on na nią poluje. Widziała krew, panikę, lęk i musiała uciekać.

  Oparła się o białe kafelki i zastanawiała, czy postąpiła słusznie. Niewielu ludzi znała w Los Angeles. Prawdę mówiąc, jedyną osobą, z którą się zaprzyjaźniła od czasu przyjazdu trzy lata temu, była Susan Zieliski. Susan powiedziała kiedyś Mollie, którą znała jako Monicę, że jeżeli będzie czegoś potrzebować, może przyjść do niej. Mollie drżała na całym ciele i płakała, kiedy niecałą godzinę temu zastukała w drzwi Susan. Jej przyjaciółka natychmiast się zaniepokoiła, a Mollie nakarmiła ją głupią historyjką o kłótni i rozstaniu z chłopakiem.

  – Nawet nie wiedziałam, że masz chłopaka – powiedziała Susan, biorąc Mollie w objęcia. – Ale cię nie uderzył, prawda? Bo jeżeli tak, powinnyśmy iść na policję i donieść na tego kretyna.

  Chwilę rozmawiały nad świeżo zaparzoną kawą. Mollie musiała rozbudować swoją wymyśloną historię i skonstruować większe kłamstwo.

  – Powinnaś tu dzisiaj zostać, Monico – powiedziała Susan.

  – Właściwie możesz zostać tak długo, jak chcesz. Bardzo mi się przyda towarzystwo. Mollie uśmiechnęła się i powiedziała bezgłośnie „dziękuję”.

  – Wyglądasz na zmarzniętą. Może byś tak poszła i wzięła gorący prysznic, a ja zrobię dla nas coś dojedzenia. Potem mogę ci opowiedzieć o wspaniałej wiadomości, która przyszła właśnie dzisiaj.

  Mollie zakręciła wodę i przesunęła drzwi kabiny prysznicowej. Jej ubranie leżało na podłodze, tam gdzie je zrzuciła. Susan dała jej czyste ręczniki, więc jednym się owinęła, a z drugiego zrobiła turban na mokrych włosach. Prawą dłonią wyrysowała koło na zaparowanym lustrze i popatrzyła na swoje odbicie.

  Postanowiła, że zadzwoni do Huntera, przynajmniej da mu znać, że wszystko z nią w porządku. Nie postępowała z nim fair, a on tylko próbował jej pomóc. Z lęku przed tym, co się może zdarzyć, złamała obietnicę i wyłączyła telefon.

  Nagle poczuła niepokój. Przestraszona odwróciła się i spojrzała na drzwi łazienki, jak gdyby ktoś tam był i wpatrywał się w nią. Była pewna, że usłyszała coś, co przypominało stłumiony krzyk. Przez chwilę stała bez ruchu, nasłuchując, ale jedynym dźwiękiem było kapanie wody z prysznica. Drżącymi dłońmi sięgnęła do klamki i uchyliła drzwi na tyle, żeby móc zajrzeć na korytarz. Wszystkie światła były zgaszone.

  – Susan! – zawołała Mollie niepewnym głosem. Cisza.

  Ostrożnie wyszła na korytarz i czekała.

  Nic.

  Po lewej był niewielki pokój frontowy i kuchnia, po prawej sypialnia, ale miała wrażenie, że mieszkanie jest bez życia – czuła, że nie ma w nim życia.

  – Susan? Wszystko w porządku? – Usłyszała drżenie we własnym głosie, poczuła łzy w oczach. Niepewnie ruszyła w lewo, zostawiając delikatne, mokre ślady na drewnianej podłodze. Nie znała rozkładu mieszkania, które teraz oświetlał tylko blask padający z łazienki. Jak ślepiec szła powoli z wyciągniętymi przed siebie rękami, aż dotarła do pokoju frontowego. Wstrząsnął nią niekontrolowany lęk, próbowała zapanować nad łzami, które zacierały jej obraz.

  – Susan, gdzie jesteś?

  Mollie otarła oczy i zrobiła jeszcze jeden krok naprzód. Światło w łazience zgasło.

  Rozdział 135  

  Hunterowi skończył się czas. Ze śmiertelną determinacją Tyler uniósł broń, wycelował w głowę Garcii i pociągnął za spust. Klik – nic.

  Twarz Tylera płonęła wściekłością, nie wiedział, co się dzieje, spróbował jeszcze raz, lecz i tymi razem pistolet nie wypalił.

  W mgnieniu oka Hunter skoczył na równe nogi, jakimś cudem oswobodził się z kajdanek. Zanim Tyler zareagował, Hunter zadał mu dobrze wymierzony cios w żebra, wypychając mu powietrze z płuc. Tyler potoczył się na podłogę, ale udało mu się kopnąć prawą nogą i podciąć Hunterowi nogi. Detektyw upadł, waląc głową o kamienną posadzkę, i poczuł falę mdłości po uderzeniu. Wprawdzie niezdarnie, ale natychmiast przetoczył się w lewo, spodziewając się kopnięcia, po którym pękłaby mu czaszka.

  Tyler nie puszczał pistoletu. W końcu zdał sobie sprawę, co się stało. Zanim Hunter położył broń na podłodze i kopnął ją tak, jak mu kazał, zręcznie zabezpieczył broń, żeby nie wystrzeliła. Bystry. Dzięki temu zyskał kilka sekund na reakcję. Tyler jednak nie zamierzał dwa razy popełnić tego samego błędu. Odbezpieczył broń, wymierzył i strzelił.

  Hunter tym razem przetoczył się w prawo, ale nie dość szybko. Kiedy ogłuszający strzał przetoczył się przez piwnicę, poczuł rozdzierający, mdlący ból w lewym ramieniu. Musiał myśleć szybko. Wiedział, że napastnik zaraz wystrzeli po raz drugi. Zanim jednak Tyler zdołał w niego wycelować, Hunter kopnął go z całej siły.

  Lewym butem trafił w żebra, w to samo miejsce, w które przed chwilą uderzył pięścią.

  Bez tchu, przez moment bezsilny i pchnięty siłą kopnięcia Huntera, Tyler w odruchu obronnym przetoczył się po podłodze w kierunku metalowego stołu, a później pod stołem na drugą stronę, tworząc chwilową przeszkodę między sobą a Hunterem.

  Podnieśli się na równe nogi w tym samym momencie. Z ramienia Huntera kapała krew, ale wiedział, że miał fart. Słyszał, że pocisk uderza w ścianę tuż za nim, co znaczyło, że przeszedł na wylot przez jego ramię. Nie uszkodził kości ani tętnicy.

  Zobaczył, że Tyler w prawej ręce znów unosi pistolet. Hunter był pewien, że tym razem nie będzie miał tyle szczęścia. W desperackiej reakcji, pchany chęcią przeżycia, skoczył naprzód. Zdrowe ramię wyciągnął przed siebie. Wiedział, że nie dosięgnie Tylera z miejsca, w którym stal, ale może doskoczyć do metalowego stołu.

  To właśnie zrobił, popchnął stół i metalowa krawędź uderzyła z impetem w uda Tylera. Ten stracił równowagę, zachwiał się w tył i uderzył głową w ceglaną ścianę.

  Wciąż jednak nie wypuszczał pistoletu z dłoni. W oczach miał nienawiść, jego mordercze spojrzenie szukało Huntera, kiedy unosił głowę, a palec znów spoczął na spuście.

  Po lewej – nic.

  Po prawej – nic.

  Gdzie on jest, do cholery?

  Kopnięcie Huntera, które zwaliło go z nóg, nadeszło spod stołu. Tyler padł, uderzając z łomotem o podłogę. Najpierw ramieniem, później głową. Uderzenie było tak silne, że zobaczył gwiazdy przed oczami i przez parę sekund nie wiedział, co się z nim dzieje. I kiedy wreszcie mroczki ustąpiły, ujrzał przed sobą lufę pistoletu.

  – Tak jak mówiłem – powiedział Hunter, trzymając w dłoni pistolet Garcii, który spadł, kiedy przewracał się stół – już po wszystkim, Dan.

  Rozdział 136  

  Hunter skul dłonie Tylerowi za plecami tymi samymi kajdankami, z których się uwolnił niecałą minutę wcześniej.

  – Carlos, obudź się. – Poklepał swojego partnera po policzku. Nerwowy tik, po chwili nieskładny pomruk.

  Kolejne klepnięcie w twarz.

  – Carlos, żyjesz?

  Garcia zakaszlał i splunął krwią. Zamrugał, przyzwyczajając wzrok do słabego światła.

  – Kurwa. Co tu się stało? – spytał, patrząc na pobojowisko w piwnicy, skutego Dana Tylera i krwawiącego Huntera.

  – Nie wiem, czy ci o tym opowiadać – odparł Hunter, uwalniając Garcię z więzów.

  – Musisz jechać do szpitala.

  – Ty też. – Hunter zachichotał. – Ten śliczny nosek nie wygląda dobrze.

  – I nie czuje się najlepiej. Boli jak cholera – odparł Garcia, dotykając nosa palcami i zwijając się z bólu.

  – No to dzwonimy po medyków.

  Zanim Hunter sięgnął do telefonu, usłyszał dźwięk dzwonka. Na wyświetlaczu pokazał się numer Mollie.

  – Mollie? Gdzie jesteś? Wszystko w porządku? Gdzie ty znikasz?

  – On… On tu jest. – Mówiła drżącym szeptem.

  – Co? O czym ty mówisz, Mollie? Ledwo cię słyszę.

  – On tu jest.

  – Kto i gdzie? I dlaczego mówisz szeptem.

  – Bo on tu jest. Jest w mieszkaniu – powiedziała przerażona, oddychając urywanie. – Szuka mnie. Zabójca przyszedł po mnie.

  – Mollie, uspokój się. – Hunter próbował mówić zrównoważonym tonem, skrzywił się, kiedy w lewym ramieniu znów poczuł falę bólu. – On cię nie ściga.

  Złapaliśmy go. Siedzi przede mną i donikąd się nie wybiera. Nie musisz się niczego bać, Mollie.

  – Nie. Złapaliście kogoś innego.

  Jej łzy sprawiały, że coraz trudniej było Hunterowi zrozumieć, co mówi.

  – Co? Co takiego? Złapaliśmy kogoś innego?

  – On… On jest tutaj. W mieszkaniu.

  Hunter spojrzał na Tylera. I dopiero wtedy zobaczył wyzywający uśmiech na jego ustach.

  – Zrobiłeś błąd, detektywie. – Uśmiech zamienił się w chłodny grymas. – To nie mnie powinna się bać.

  Po plecach Garcii przebiegł dreszcz.

  – O czym on, kurwa, gada? Hunter poczuł suchość w ustach.

  – Mollie, nie odkładaj słuchawki. Jesteś tam?

  Mollie była tak przerażona, że straciła poczucie kierunku i zawędrowała do sypialni. Ciemność była niemal całkowita, tylko promień kolorowego światła z ulicy wpadał przez szparę w zasłonach. Zdezorientowana i roztrzęsiona obróciła się, nie wiedząc, czego szuka. Sparaliżował ją strach. W narożniku sypialni mignął ktoś ukryty w cieniu.

  Rozdział 137  

  Opony hondy civic zapiszczały w proteście, kiedy Hunter brał zakręt i pruł bulwarem South Beverly Glen. Nie miał czasu na wyjaśnienia, wziął samochód Garcii i kazał mu zadzwonić do kapitan Blake i opowiedzieć jej, co się stało w domu Dana Tylera.

  Trevor Tollino zadzwonił do Huntera, gdy tylko Mollie odłożyła słuchawkę.

  – Gadaj, Trevor! – krzyknął Hunter, podłączając telefon do systemu głośnomówiącego. – Dokąd mam jechać?

  – Ona jest gdzieś w Downey, Robercie, ale jeszcze nie mam dokładnej lokalizacji.

  Jej telefon pojawił się w sieci parę minut temu, ale na szczęście nie jest wyłączony.

  Jeżeli go nie wyłączy przez następne dziesięć do piętnastu minut, GPS pokaże nam, gdzie jest ta dziewczyna, z dokładnością do kilku metrów.

  Hunter skręcił z autostrady San Diego na zjazd I-105, kierując się na wschód, i wjechał na autostradę Glenn M Anderson z prędkością stu trzydziestu kilometrów na godzinę.

  – Trevor, jak ci idzie? Będę w Downey za parę minut.

  – Już prawie ją mamy, jeszcze chwilę. Gdzieś przy Stewart Gray Road. Wiesz, jak tam dojechać?

  – Tak. Znam te ulice. Potrzebuję tylko dokładnego adresu.

  Lewe ramię Huntera bolało, czuł, że omdlewa. Kula przebiła mięsień trójgłowy ramienia, więc każdy ruch wzbudzał nową falę bólu. Większość trasy pokonał, posługując się tylko prawym ramieniem.

  – Mam, Robercie – usłyszał cichy głos Trevora w głośniku.

  – Numer 9160. Stewart and Gray Road. To małe osiedle. Siedem budynków zwane Villa Downey Apartments. Sygnał dochodzi z drugiego budynku po prawej, zobaczysz, jak zjedziesz na parking z głównej drogi. Mieszkanie na piętrze na samym końcu ulicy.

  Lało jak z cebra, kiedy Hunter skręcał w Stewart and Gray Road.

  – Już jestem. Załatw mi jakieś wsparcie, Trevor.

  Poluzował się zaimprowizowany temblak, który Garcia założył mu na ramię, opatrunek puścił i Hunter znów krwawił. Zatrzymał się na chwilę, zębami i prawą ręką zacisnął bandaż. Przeszywający ból odebrał mu na chwilę oddech i zakręciło mu się w głowie.

  Korytarz na piętrze był długi, wąski, dziwacznie cichy i pogrążony w ciemnościach. Wszystkie żarówki były zbite. Hunter nie miał czasu czekać na wsparcie. Z pistoletem w dłoni przesuwał się korytarzem tak ostrożnie i szybko, jak potrafił. Na końcu były drzwi, o których mówił Trevor – niezamknięte. Powoli otworzył je lufą pistoletu. Stojąc na korytarzu, wsunął rękę do środka, szukając na ścianie włącznika światła. Kiedy go znalazł, nacisnął parę razy, ale wciąż panowały ciemności.

  – Szlag by to trafił!

  Miał dwie możliwości – nie zważać na ból ramienia i poświecić sobie małą latarką ołówkową albo liczyć na łut szczęścia w ciemnym mieszkaniu. Zazgrzytał zębami, a później wziął długi, głęboki oddech. Z latarką w dłoni wszedł do środka.

  Pokój frontowy był mały i skromnie umeblowany, ale niewidocznych kątów było tyle, że w głowie Huntera zapaliły się lampki alarmowe. Stojąc w drzwiach, Hunter zauważył otwartą kuchnię i krótki korytarz prowadzący do zamkniętych drzwi.

  Musi posprawdzać te kąty, zanim pójdzie dalej. Zaciskając palce na kolbie pistoletu, ruszył ostrożnie naprzód. Zaledwie po kilku krokach stanął jak wryty. Poczuł ciężki, metaliczny zapach i serce zamarło mu na sekundę. Znał go doskonale.

  Krew.

  A sądząc z intensywności tego zapachu, wiedział, że krwi jest dużo. Okręcił się powoli na pięcie, oświetlając pomieszczenie latarką. Niemal się zadławił, kiedy w końcu to zobaczył.

  – O Boże, nie.

  Była naga i klęczała w rogu pokoju. Piersi i brzuch miała zakrwawione. Krew lała się strumieniami z poderżniętego gardła.

  Rozdział 138  

  Hunter podbiegł do dziewczyny. Dopiero kiedy się zbliżył i ukląkł przy niej, zdał sobie sprawę, że to blondynka, włosy miała niemal białe. Zaświecił jej latarką w twarz. Niebieskie oczy dziewczyny były otwarte. Zamarłe z przerażenia – obraz makabrycznych ostatnich chwil jej życia. To jednak nie była Mollie.

  Metaliczny dźwięk.

  Hunter skoczył na równe nogi. Wszystkie zmysły miał wyostrzone. Źródło odgłosu zlokalizował w niewielkim korytarzu prowadzącym do kuchni. Szybko i cicho oparł się plecami o ścianę po prawej stronie wejścia do korytarza, wziął głęboki oddech i ruchem obrotowym ciała wpadł do środka. Szukał pistoletem celu.

  Wszystko wokół było nieruchome, ale coś się zmieniło. Drzwi na końcu korytarza były otwarte. Hunter był pewien, że zamykał je, kiedy wchodził do mieszkania.

  Sypialnię oświetlały słabe, pełgające światełka. Na pewno świece. Pułapka, tego był pewien, ale nie miał wyboru. Usłyszał zduszony jęk i nagle poczuł nową nadzieję.

  Wiedział, że to Mollie, ale wyczuwał też obecność kogoś innego. Nie była sama.

  Kiedy zrobił pierwszy krok w kierunku korytarza, poczuł, że kręci mu się w głowie. Nie miał pojęcia, ile już stracił krwi, ale słabł coraz bardziej i tracił równowagę. Odczekał chwilę, żeby dojść do siebie. I nagle Mollie znalazła się w zasięgu wzroku, ciągnął ją wysoki, dobrze zbudowany mężczyzna. Przystawiał jej pistolet do skroni. Dziewczyna była naga, przerażona i zapłakana.

  – Mollie – mruknął Hunter. Chociaż instynkt każący mu ją chronić popychał go w jej kierunku, Hunter nie ruszał się z miejsca. Pistolet wycelował w tajemniczą postać, która kryła się za dziewczyną.

  – Rzuć broń, piesku.

  Hunter zawahał się przez chwilę.

  Mężczyzna przycisnął lufę pistoletu mocniej do skroni Mollie.

  – Rzuć broń albo ona umrze. Tu i teraz.

  – Dobra. – Pistolet Huntera bujał się na palcu wskazującym wsuniętym w osłonę spustu. – Odkładam broń. Porozmawiajmy. Nikt nie musi umierać.

  Mollie dławiła się łzami, a całym jej ciałem wstrząsnęło łkanie, ale przytrzymywało ją silne ramię mężczyzny.

  – Połóż pistolet na podłodze i kopnij do mnie. W przeciwnym razie ona umrze, a później ty.

  Deja vu – pomyślał Hunter i wykonał polecenie.

  Kiedy broń, ślizgając się po podłodze, zmierzała ku mężczyźnie, ten wyszedł zza Mollie i przytrzymał pistolet prawą stopą. Opuścił na ułamek sekundy wzrok na podłogę, ale nie na tyle długo, by Hunter mógł zareagować.

  – H&K USP Tactical? – Mężczyzna był pod wrażeniem. – Ulubiona broń tajnych agentów i Navy Seals. Świetny wybór. Widzę, że się znasz na broni.

  – Ty też – odparł Hunter.

  – To na pewno. – Uśmiechnął się nieprzyjemnie.

  W półmroku Hunter w końcu dostrzegł twarz mężczyzny. Twarz, na której widać było ślady niełatwego, nieszczęśliwego życia. Głębokie zmarszczki, szorstka skóra, smutne, zimne oczy i nieładna blizna biegnąca od kąta lewego oka do środka czoła.

  Hunter nie musiał długo szukać podobieństwa. Coś z niego było w Mollie. Może nos albo usta, nie wiedział, ale podobieństwo rzucało się w oczy. To był jej ojciec.

  Rozdział 139  

  John Woods kopnął pistolet Huntera pod ścianę.

  Hunter trzymał dłonie z dala od ciała na wysokości głowy, zwrócone wnętrzem do napastnika. Pokazywał, że nie grozi mu z jego strony żadne niebezpieczeństwo.

  Wzrok Johna skupił się na zakrwawionej szmacie na lewym ramieniu Huntera.

  – To musi boleć i jesteś blady. Chyba straciłeś dużo krwi, co? Hunter nic nie odpowiedział.

  – Powoli unieś brzeg spodni.

  – Nie mam drugiego pistoletu.

  – Sam sprawdzę. A teraz podnoś. Hunter posłuchał.

  John chwycił Mollie za włosy i gwałtownie odepchnął ją na bok. Dziewczyna upadła na podłogę z głuchym odgłosem.

  – Idź do kąta, klękaj i módl się – rozkazał. – Jeszcze z tobą nie skończyłem. Módl się za swoją matkę i swoje grzechy, ty mała dziwko.

  Hunter słyszał, że dziewczyna za wszelką cenę chce stłumić łkanie, jak gdyby odgłos płaczu miał jeszcze bardziej rozzłościć jej ojca. John był za daleko od Huntera, żeby ten w tej chwili mógł spróbować jakiejś akcji. Będzie musiał coś wymyślić.

  Kiedy John patrzył na Mollie, Hunter zrobił mały krok naprzód.

  – Nie musisz tego robić – powiedział ostrożnie.

  – A właśnie, że muszę! – wrzasnął John. – Za pierwszym razem mi się nie udało, ale Pan dał mi drugą szansę. Szansę na odkupienie grzechów. I tym razem Go nie zawiodę.

  – Nie udało ci się, bo nie rozumiałeś, na czym polega twoje zadanie – odparł Hunter z przekonaniem w głosie, próbował z całych sił nie mówić agresywnie, wiedząc, że to Johna jeszcze bardziej rozzłości.

  Powątpiewanie pojawiło się w oczach Johna na krótko, ale wystarczyło, by dać Hunterowi sposobność rozwinięcia tematu. Kolejny maleńki krok w jego stronę.

  – Myślałeś, że twoim zadaniem jest ukaranie córki, uwolnienie jej od tej przypadłości, którą uważałeś za grzeszną – od tego, że potrafi wyczuwać ból innych ludzi.

  – Ona ma w sobie szatana i dlatego ma wizje – a to są demoniczne wizje. – John wciąż celował w Huntera.

  – Nie, wcale nie. Tu się mylisz. – Hunter wiedział, że John Woods jest bardzo religijnym człowiekiem. Musiał grać w jego grę, jeżeli chciał uratować Mollie. – Nie zrozumiałeś, czego Bóg od ciebie zażądał. Ty nie miałeś jej karać, tylko jej pomóc.

  Chwila niepewności.

  – Bardzo dobrze rozumiem słowa Pana. On do mnie przemawia – powiedział John tonem, w którym pobrzmiewała pewność siebie, dźgając się palcem wskazującym w głowę. – Ona była moją próbą od chwili, gdy się urodziła.

  – Właśnie – potwierdził Hunter. – Pan pragnął zobaczyć, jak sobie poradzisz z takim szczególnym dzieckiem. Chciał się przekonać, czy potrafisz zrozumieć.

  – Tu nie ma nic do rozumienia! – wrzasnął John w odpowiedzi.

  – Ach, wydaje mi się, że jest. To część naszej historii od początku dziejów.

  W spojrzeniu Johna pojawił się cień ciekawości.

  – Przypomnij sobie historie biblijne. Ilu świętych, ilu ludzi, którzy chcieli czynić dobro, prześladowano, ilu nie rozumiano, ilu uważano za wysłańców piekieł i skazywano na śmierć, zanim naprawdę dostrzeżono, kim są, i uzyskiwali łaskę odkupienia? Po prostu dlatego, że ludzie ich nie rozumieli. Nie popełniaj tego samego błędu z Mollie.

  – Nie ma nic szczególnego w tym, że w człowieku zagnieździł się diabeł. – John mówił coraz szybciej, był coraz bardziej podekscytowany. – Miałem wygnać z niej to przekleństwo, ale mi się nie udało i od tamtego czasu żyję w piekle. Teraz musi poprosić o przebaczenie, a później poślę ją do Tego, który jako jedyny może jej wybaczyć.

  – Twoim zadaniem jest ją zabić?

  – Chwała Panu. Diabeł nie będzie już nią rządził.

  Rozdział 140  

  Hunterowi zaczynało brakować argumentów. Jeżeli przegra ten spór, on i Mollie zginą.

  – Dlaczego Pan dał ci takie zadanie, kiedy przecież jest wszechwładny? – pytał dalej spokojnym głosem. – Czy Bóg nie jest wszechmogący? Czy nie ma władzy nad ludzkim życiem, które daje lub odbiera w mgnieniu oka. Jeżeli Pan chciałby, żeby Mollie nie żyła, po co byłbyś mu potrzebny? Jeden ruch, pstryknięcie palcami i jej nie ma. A co ty byś na tym zyskał? – Hunter zatrzymał się na ułamek sekundy i zobaczył w spojrzeniu Johna Woodsa cień wątpliwości. Mówił pospiesznie dalej: – Nic.

  Niczego byś nie zyskał, ani wiedzy, ani doświadczenia. Bezsensowne zadanie, które On sam zrealizowałby w ułamku sekundy. Z tego, co wiem, Bóg nie przydziela ludziom bezsensownych zadań.

  Na twarzy Johna malował się coraz większy niepokój.

  – Twoim zadaniem było zrozumieć córkę. Pomóc jej zapanować nad darem, który został jej dany, i zrozumieć go. A jak sądzisz, kto ją tak szczodrze obdarował, Johnie?

  Diabeł nie ma takiej władzy.

  Znów mu się zakręciło w głowie. Hunter czuł, że krew spływa mu po ramieniu.

  Słyszał, jak kapie kroplami na podłogę, i zaczął tracić siłę w nogach. Wiedział, że ma niewiele czasu.

  – Przeklęła swoją matkę – odparł rozwścieczony John. – Powiedziała jej, że umrze.

  – Wcale nie. Próbowała zapobiec jej śmierci, a jeślibyś jej posłuchał, twoja żona jeszcze by żyła. Nie rozumiesz, John? W darze Mollie jest ukryta zdolność pomagania ludziom. Może pomóc ludziom przestać cierpieć, ale sama tego nie potrafi. Ktoś musi ją usłyszeć.

  – Tak jak ty?

  – Tak jak ja. Płakała, prosząc ciebie o pomoc. I wciąż płacze. Potrzebowała tylko twojego wsparcia, twojego zrozumienia. Twoim zadaniem było przejrzeć tę maskaradę. Zwalczyć własne przesądy i znaleźć dobro tam, gdzie widziałeś tylko zło.

  John przesunął ciężar ciała z nogi na nogę. Był zdezorientowany, niepewny tego, co robi. Już nie ściskał tak mocno kolby pistoletu i Hunter zaryzykował mały krok naprzód, ale John nagle się otrząsnął, jakby się obudził z jakiegoś snu.

  – Nie! – W jego wrzasku był gniew. – Wypełniałem zadanie, które było mi dane.

  Ona musi umrzeć. Tak jak i pozostałe musiały umrzeć.

  Pozostałe? – pomyślał Hunter.

  – Musiały umrzeć, żebym mógł znaleźć to dziecko diabła.

  I nagle Hunter zrozumiał. Blondynka w pokoju frontowym, klęcząca na kolanach – gardło poderżnięte. Claire Anderson – gardło poderżnięte. Dziewczyny, o których pisały gazety. Hunter czytał te artykuły tak szybko, że od razu zapominał. Wszystkie były brunetkami. Wszystkie miały mniej więcej tyle lat co Mollie. I wszystkie znajdowano nagie, na kolanach, z dłońmi związanymi w pozycji modlitewnej i poderżniętymi gardłami. John Woods od wielu dni przeszukiwał całe Los Angeles, próbując znaleźć Mollie. Frustracja i gniew doprowadzały go do jeszcze większej wściekłości. Wyładowywał nienawiść na innych dziewczynach, które wyglądały tak jak ona. Raz po raz zabijał Mollie. A co więcej, John rzeczywiście wierzył, że jego córka ma szczególny dar, że potrafi odczuwać cierpienia innych ludzi. Wiedział, że Mollie jest dobra. Wiedział, że zawsze będzie chciała mu pomóc. Zabijał te dziewczyny nie dlatego, że wyglądały jak Mollie, tylko dlatego, że Mollie to odczuwała. Przygotowywał ją na śmierć. John Woods był Rzeźnikiem.

  – Ona umrze – powiedział John, unosząc broń. – I ty też.

  Hunter zobaczył w oczach Johna determinację. Mężczyzna zaciskał palec na języczku spustowym.

  – Gra skończona.

  Rozdział 141  

  Potężny odgłos wystrzału zagłuszył ulewny deszcz bijący o szyby okienne. Ścianę za nim spryskała krew, fragmenty mięśni i skóry. W powietrzu natychmiast rozniósł się zapach prochu.

  Ciało Huntera osunęło się naprzód, ale w ostatnim przebłysku siły udało mu się zdrowym ramieniem przytrzymać ściany. Połączenie utraty krwi i wpompowywanej w żyły adrenaliny spowodowało zawrót głowy i na chwilę stracił równowagę. Kiedy znów zaczął widzieć normalnie, zobaczył Johna Woodsa padającego na kolana. Krew kapała z rany postrzałowej w prawej dłoni, w której brakowało trzech palców. Usta miał na wpół otwarte, a w oczach patrzących w górę wyraz przerażenia. Dopiero wtedy Hunter ją zobaczył. Mollie trzymała jego własną broń, którą John kopnął na bok. Zobaczył, jak dziewczyna odbezpiecza pistolet, gotowa strzelić po raz drugi.

  – Mollie, nie! – krzyknął Hunter, ruszając do przodu. Unosząc dłonie, dawał jej do zrozumienia, żeby się wstrzymała. – Nie rób tego.

  Dziewczyna cała się trzęsła. Łzy lały się jej po policzkach.

  – On zabił Su… Su… Susan. I ciebie chciał zabić.

  – Rozumiem, Mollie. Ale tym razem naprawdę już po wszystkim. Pozwól, że ja się tym zajmę.

  Klęczący na podłodze John Woods jęknął jak ranne zwierzę i zwymiotował gwałtownie. Ból spowodowany utratą palców, połamanymi kośćmi, zerwanymi ścięgnami i utratą krwi był zbyt silny.

  – Tyle razy mnie gwałcił. – W jej głosie nie było gniewu, tylko ból. Mollie popatrzyła teraz na Huntera. – Tak się boję.

  – Wiem, skarbie. – W głosie Huntera dominowały czułość i zaniepokojenie. – Ale nie masz się już czego bać. Daję ci słowo, że jest po wszystkim. On cię już nigdy nie skrzywdzi.

  Na korytarzu nagle rozległ się tupot wielu stóp.

  – Rzuć broń. Natychmiast! – krzyczało dwóch policjantów. Pistolety mieli wycelowane w Mollie.

  – Chwilę. – Hunter odwrócił się do nich i podniósł dłonie w poddańczym geście.

  Stanął na linii strzału między nimi a Mollie. – Nazywam się Robert Hunter. Jestem detektywem z wydziału zabójstw. – Pokazał na odznakę przypiętą do paska spodni.

  – Sytuacja jest opanowana. Opuśćcie broń.

  Policjanci spojrzeli na siebie zaniepokojeni.

  – Nie wygląda na to, że sytuacja jest opanowana – odparł jeden z nich.

  – To mój sposób na panowanie nad sytuacją. Obaj policjanci zmarszczyli brwi.

  – Jego pilnujcie. – Hunter skinął głową w kierunku Johna. – To jest Rzeźnik, zabójca, którego szukacie.

  – Co takiego?

  – Jestem przekonany, że znajdziecie przy nim nóż ze śladami krwi wszystkich ofiar Rzeźnika. – Hunter pochylił ze smutkiem głowę. – Niestety w pokoju obok jest jeszcze jedna ofiara.

  Po krótkiej chwili wahania policjanci skierowali broń na Johna Woodsa. Kiedy Hunter odwracał się, żeby znów spojrzeć na Mollie, usłyszał, jak jeden z policjantów przekazuje przez radio zaskakujące nowe informacje i wzywa karetkę pogotowia.

  – Chodź, Mollie – szepnął Hunter, podchodząc bliżej, podnosząc z podłogi ręcznik i podając go jej.

  Chwila napięcia między nimi wydawała się wiecznością. Dziewczyna zabezpieczyła broń i oddała mu.

  – Tylko ty mi wierzyłeś. Tylko tobie ufam – powiedziała i objęła go mocno, szlochając.

  Rozdział 142  

  Boże Narodzenie  

  Garcia otworzył drzwi. Miał na sobie najbardziej kiczowaty sweter, jaki Hunter w życiu widział – purpurowo-czerwono-różowo-limetkowe futrzaste monstrum, wyglądające co najmniej na dwa rozmiary za duże. Nos miał zabandażowany, jakby wyszedł od chirurga plastycznego. Pod oczami ciemne kręgi.

  – No nie! – Hunter odskoczył, pokazując palcem na sweter Garcii. – To nie kąsa?

  – Wiem, wiem. – Garcia się skrzywił. – Matka zrobiła mi to coś na drutach.

  Przywiozła dzisiaj rano. Muszę to nosić, bo inaczej się wkurzy.

  – Wiesz co? To chyba jest jakaś kara.

  – Tak, chyba tak. Ale nie wiem, czy zasłużyłem. Wejdź – powiedział Garcia, zapraszając go do mieszkania. Choinka w rogu pokoju była ubrana i żaróweczki świeciły kolorowo. Słychać było stare kolędy, a z kuchni dochodziły smakowite zapachy.

  – Jak twoje ramię? – spytał Garcia.

  – Ciągle boli, ale jakoś się przyzwyczajam. Będę musiał przez kilka miesięcy odpuścić siłownię.

  – I to cię najbardziej martwi, tak? Hunter wzruszył ramionami.

  – A jak twój nos?

  – Złamany. Będę musiał na parę miesięcy odpuścić walenie z byka – odparł Garcia. – Słyszałem, że dzwonił do ciebie burmistrz. I nie po to, żeby porozmawiać o swojej żonie.

  Hunter obojętnie wzruszył ramionami.

  – Jesteś gwiazdą miesiąca, Robercie. Wszyscy o tobie dobrze mówią, łącznie z kapitan Blake i szefem policji. Dwóch seryjnych morderców w jeden wieczór? To chyba jakiś nowy rekord. Słyszałeś, że w końcu znaleźli Jamesa Reeda?

  Hunter skinął głową.

  – Mieliśmy rację, nie wyjechał poza obręb hrabstwa Los Angeles. Jego kochanka mieszka w Ranchos Palos Verdes. Nie mogliśmy znaleźć samochodu, bo stał w jej garażu. A jak się czuje Mollie?

  – Jak na to, co przeszła, uważam, że nieźle. Bierze leki uspokajające.

  – I co z nią będzie?

  Hunter nieznacznie pokręcił głową.

  – Sama musi podjąć decyzję. Dzisiaj kończy osiemnaście lat, więc w świetle prawa jest dorosła. Ale rozmawiałem już z koleżanką, która jest jednym z najlepszych psychiatrów w Los Angeles. Zgodziła się wziąć Mollie na terapię. Leczenie potrwa tak długo, jak będzie trzeba. Mollie przeszła przez piekło i pomoc jest jej potrzebna.

  Postaram się być przy niej.

  – Wiem. – Garcia uśmiechnął się. – Na mnie też może liczyć.

  – Jadę do niej dzisiaj po południu, żeby złożyć jej życzenia urodzinowe i świąteczne.

  – Świetnie. Zapakujemy ci dla niej wielki talerz jedzenia. Świąteczne żarcie w szpitalu musi być ohydne. Poza tym wiem, że kiedy Anna i moja mama zewrą szeregi w kuchni, zawsze nagotują tyle, że mógłby się pożywić pluton wojska.

  – Widzę. – Hunter skinął głową w kierunku stołu pełnego kolorowych potraw.

  – I to jeszcze nie koniec. – Anna wyszła z kuchni w biało-niebieskim fartuszku ze słowami „Pocałuj szefa kuchni” na piersiach.

  – Bardzo chętnie – powiedział Hunter z uśmiechem i ucałował ją w policzki.

  Garcia przedstawił mu swoją matkę. Janet, wysoka kobieta przemawiająca autorytatywnym tonem, o idealnie wystylizowanych, krótkich blond włosach, przenikliwych niebieskich oczach i słodkim, kojącym głosie.

  Kiedy siedzieli przy stole, Janet zabawiała Huntera historiami o młodym Garcii w Brazylii.

  – Więc grałeś dobrze w piłkę? – spytał Hunter, kiedy razem z Garcią zmywali naczynia.

  – Wciąż jestem dobry – odparł z dumą Garcia.

  – Wierzę ci na słowo. Minęło kilka sekund.

  – Chciałbym cię o coś zapytać, Robercie.

  – Wal.

  – Kiedy się ocknąłem, byłem przykuty kajdankami do krzesła. Z logiki wydarzeń wynika, że Tyler też cię skuł.

  – Rzeczywiście – potwierdził Hunter i kiwnął głową.

  – Ale jak, cholera, wyplątałeś się z tych kajdanek?

  Hunter uśmiechnął się.

  – Taka sztuczka. Nauczyłem się jej dawno temu. – I zdradzisz mi?

  – Zawsze noszę przy sobie dwie pary kluczyków do kajdanek.

  – Co takiego?

  – Jedne kluczyki mam tam, gdzie każdy się ich spodziewa – razem z kajdankami w futerale. Rzuciłem je Danowi, kiedy mi kazał. A moja magiczna sztuczka? Popatrz.

  – Hunter rozpiął pasek.

  – Niech tam. Ale jeżeli Anna albo mama wejdą do kuchni, nie będzie to dobrze wyglądać.

  – Wyluzuj. – Hunter pokazał Garcii ukrytą kieszonkę z tyłu paska. W środku były kluczyki do kajdanek. – Dawno temu miałem nieprzyjemną przygodę i postanowiłem, że drugi raz do tego nie dopuszczę. Jeżeli ktoś kiedyś cię dopadnie i skuje, w dziewięciu przypadkach na dziesięć skuje ci ręce za plecami.

  – Sprytny skurczybyk. – Garcia zachichotał. – Też tak zrobię.
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  Mollie stała przy oknie, wpatrując się w milczeniu w kapiący deszcz, kiedy zza drzwi wyłoniła się głowa Huntera.

  – Mogę wejść?

  Odwróciła się i zmusiła do uśmiechu.

  – A znasz tajne hasło?

  Hunter zastanowił się nad tym przez sekundę.

  – Zaraz, niech pomyślę… Tak. Albo „Wszystkiego najlepszego w dniu urodzin” – pojawiła się jego prawa ręka, w której trzymał tort urodzinowy – albo „Wesołych świąt”. – Popchnął drzwi kolanem i Mollie zobaczyła, że obandażowanym lewym ramieniem ściska starannie zapakowane pudełko.

  Dziewczyna zrobiła wielkie oczy.

  – O Jezu. To wszystko dla mnie?

  – Uhm. – Hunter wszedł do pokoju i postawił tort na małym stoliku przy łóżku. – To dla ciebie. Wesołych świąt i wszystkiego najlepszego z okazji urodzin. – Podał jej prezent. – Mam nadzieję, że ci się spodoba.

  Mollie usiadła na łóżku i zniecierpliwiona zaczęła rozpakowywać prezent. Aż otworzyła usta, kiedy zobaczyła pudełko.

  – To laptop – powiedział Hunter.

  – Widzę. – W oczach dziewczyny pokazały się łzy.

  – Już zainstalowałem edytor tekstu i kilka innych programików. Mówiłaś, że chcesz być pisarką. Może to ci ułatwi decyzję.

  – O Boże. Nie wierzę, że pamiętałeś! – Radość w jej głosie była zaraźliwa.

  Pochyliła się i pocałowała Huntera w prawy policzek, a on przez chwilę wyglądał na zawstydzonego.

  – Mam nadzieję, że jesteś głodna – powiedział, dając jej znak, że zaraz wróci, i kilka sekund później znów pojawił się w drzwiach, trzymając w dłoniach dwa owinięte folią olbrzymie talerze zjedzeniem. – Z najlepszymi życzeniami od Carlosa i jego żony.

  Mollie odebrała od niego oba.

  – Ojej, tyle jedzenia. – Uśmiechnęła się. – Chyba poczęstuję innych pacjentów. Bo mnóstwo zostanie.

  – To będzie piękny gest – odparł Hunter z uśmiechem. – Mollie, chciałbym cię o coś zapytać – powiedział poważniejszym tonem. – Mój pistolet był zabezpieczony.

  Wiem, że był, bo sam zabezpieczyłem broń.

  Skinęła nieśmiało głową.

  – Wiem. To ja go odbezpieczyłam.

  – A skąd wiedziałaś?

  – Pan Higgins. Hunter zmarszczył brwi.

  – Jego żona i on byli właścicielami jadłodajni, w której kiedyś pracowałam w Linwood. Tyle razy ich obrabowano, grożąc im bronią, że pod ladą i w kuchni trzymali pistolety. Przeszkolili wszystkich pracowników, jak używać broni. Wiem, jak przeładowywać, wkładać i wyciągać magazynek, odbezpieczać broń.

  Hunter zachichotał.

  – No proszę. Tylko w Stanach Zjednoczonych dostaniesz robotę w jadłodajni razem z darmowym kursem obsługi klientów przy stolikach i obchodzenia się z bronią palną.

  Do drzwi zapukała pielęgniarka o sympatycznej twarzy.

  – Przepraszam, ale pacjentka musi odpocząć.

  – W porządku. – Hunter sięgnął po kurtkę. – Wpadnę jutro, maleńka.

  – Robercie – powiedziała Mollie, kiedy Hunter był na progu.

  – Dziękuję ci za wszystko. Za prezent, za pamięć, za to, że mi uwierzyłeś, za to, że byłeś i uratowałeś mi życie.

  Hunter odwrócił się do niej i uśmiechnął. – Dziękuję, że to ty mi uratowałaś życie.
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Zapraszam na TnTTorrent.  Najlepsza darmowa strona !!!   

Zarejestruj się poprzez ten link :

 http://tnttorrent.info/register.php?refferal=1036847 
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Przywotaj swoje najglehsze leki,
koszmar stanie sie rzeczywistoscia.






